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K A Z A N I E

NA NiEDZIELę Pl^TĄ PO WIELKANOCY.’

Jeżeli o co prosić będziecie Oycs W imię tSóje; da wam. 
Proście tedyź a weźmiecie, aby radość wa^za byłe 

pełna. , '
% Ew. Śł Japa w rozd?» l6.

K a y m i l s i J

lVIodJid się, nauczył lias fiarii BÓg » nayświętsży 
prawodawca nasz JEZUS Chrystus, który nietylko 
diawał z  siebie przykład, źe często udawał się da 
m odlitwy, ale nawet podał nam wiadomy przepis 
jak do Boga mówić powinniśmy, w  owey W Ewan­
gelii. świętey w yrażoney, a przez kościół święty 
podaney nam modlitwie Pańskiey. Gdy jię mo­
dlić będziecie, m ówił do uczniów swoich, modl- 
uie się w  tych wyrazach do Boga; O y c z e  nas^z! 
k t ó r y ś  j e s t  w  n i e b i e s i e c h !  ś w i ę c  s i §  imi ^ 
T w o j e ,  p r z y y d z  k r ó l e s t w o  T w o j e ,  b ą d ź  
w o l a  T w o j a  j a k o  w  n i e b i e  t a k  i na z i e mi ;  
C h l e b a  n a s z e g o  p o w s z e c h n e g o  d a y  nant 
d z i s i a y ,  i oldpUŚd nam  n a s z e  w i n y  j a k o  I 
3uy o d p u s z c z a m y  n a s z y m  w i n o w a y c o n i ,  i 
a i e w ó d z  nas na  p o k u s z e n i e ,  a le  nas z b a W 
o d  z łe g o . W  tey modlitwie wszystko to jest 
wyrażono, przez Co i powinna cześć Bogii b y w i 
oddawana, i potrzeby nasze wyrażone, i pomoc 
błagana i dzi^Hczy«ienie złożonCi . .

Tora (L A Podiiie-



Podniesienie myśli i serca ku Stwórcy wszech 
rzeczy, wynurzenie potrzeb przed nayłaskawszym 
Oycem, wyznanie własnych uchybień i grzechów 
przed tym, który je widział i zna, i dziękczy­
nienie za dobra odebrano temu, od którego wszel­
kie błogosławieństwo pochodzi; słowem, modli­
twa do Boga jest naypięknieyszym aktem religii i 
naypotrzebnieyszć; dla prawowiernych ustawą. 
Bóg ludziom modlić się rozkazał i l u b o  zna  
w s z y s t k i e  p o t r z e b y  n a sz e ,  lubo p r z e b a c z a  
g r z e c h y  a b y  s ię  l u d z i e  p o p r a w i l i ,  lubo 
z  n i e b a  p a t r z y  na w s z y s t k i e  d z i e c i  lu d z ­
k i e ,  a z t r o n u  s w e g o  w i d z i  w s z y s t k i c h  
m i e s z k a ń c ó w  z i e m i  i w s z y s t k i m  s k ł a n i a  
s e r c e  s w o j e ,  chce jednak bydż proszonym i 
błaganym jedynie dla dobra naszego. P r o ś c i e ,  
a b ę d z i e  w a m  d a n o ,  s z uf c a yc i e ,  a z nay -  
d z i e c i e .  Tak też i w  dzisieyszey Ewangelii 
świętey nattczał apostołów nayświętszy Zbawiciel 
świata JEZUS Chrystus, gdy mót^ił: O c o k o l ­
w i e k  p r o s i ć  b ę d z i e c i e  O y c a  m e g o  w  i m i ę  
m o j e ,  da w am . P r o ś c i e  t e d y ź ,  a w ez'm ie- 
c i e ,  a b y  r a d o ś ć  w a s z a  b y ł a  pełna.  —  Lecz 
jak wielu nieumieją cenić ważności m odlitwy, tak 
też i wielu modląc się nieodbierają żądanego 
skutku swych próśb. Dla czego modlić się po­
winniśmy i zkąd to pochodzi, iż modlitwa czę­
sto nieprzynosi nam upragnioney korzyści, w y­
tłumaczyć to dnia dzisieyszego będzie mojem usi­
łowaniem w  tych następnych uwagach;

Modlitwa jest nieodzowną potrzebą dla lu­
dzi. C. I. K.

Prośba nierozmys'Ina i  nieuważna nieodnosi 
korzyści. C. 2. K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci na Cześć i 
Chwałę Twoją Boże wszechmogący, a słuchaczom 
w i na zbawienny pożytek. Przyydz, oświeć i

wspoma-



wspomagay nas Duchu Przeriayswiętszy. Błogo- 
.sław Nayświętsza Marya Panno, którą pozdra­
wiamy słow y anielskieraij Z d r o \ v a ś  M a r y a .

część PIe Rws z a .
Modlitwa do Boga sprotvadza hoyne błogom 

sławieństwa niebios, wzmacnia cnotliwe uczucia, 
rozbraja sprawiedliwość kary, słodzi wszystkie 
uhwile życia, wszystkie Usypia tęsknoty, W  ńiey 
znayduje udręczony pociechę, ułomny żaspokojem 
nie sumnienia, biedny iiabyWd przez tiią słodką 
nadzieję szczęścia, a W pomyślności żyjący Za­
wdzięcza się dobroci nayWyższey, która go ła­
skami swemi i dary miłościwie okryła. Dla ńiey 
nieumiejętni prostaczkowie odbierają oświecenie 
z  niebios, i  ona jest Wsparciem mędrców; M o­
dlitwa zatem potrzebna jest wszystkim ludidom, 
cnotliwym i grzesznikom, bogatym i  ubogim, um 
czonym i  prostaczkom. Tak jest Ńaymilsi, mo­
dlitwa potrzebną jest dla wszystkich ludzi; do 
niey bowiem nakłania nas i  stań natury naszey i 
•powinna wdzięczność kit Bogu; Zastanówmy si$ 
nad temi prawdami z  pilną uwagą;

i)  Wrodzona nasza słabość prZymilsZa nas dO 
Żądania u innych Wsparcia i opieki. Z  pierwszem 
naszem Zawitaniem na świat; Wydajemy jęk pła­
cz liw y, który zdaje się żebrać litości i miłosier­
dzia u innych; jako dla niedołężnych i ha tysią-' 
czne niebespieczeństwa Wystawionych istot; jak  
“We względzie przyrodzonym Wymagamy Wsparcia 
i  pomocy; tak też przez pohiżenie nasże modli­
tw a nam jest konieczną potrzebuj gdyż przez nią 
tipraszamy sobie tl Doga błogosławieństwo W po  ̂
“Wódzenitl; pomoc W potrzebie; i odpiuzezenie li­
cznych przewinień naszych;

Wszystkie nasze starania byłyb y beż poinyśl- 
tiego skutku gdyby ye błogosła^ćjca Bożż

A i  itid



nie w'spierała. Ani troskliwe zabiegi nasze, ani 
niezmordowana praca, ani przychylne okoliczno­
ści zdolne sć̂  podnieść usiłowania ludzkie do u- 
pragnionego bytu, jeżeli błogosławieństwo Boskie 
towarzyszyć iin niebędzie. P r ó ż n o  b u d u j e  ten 
d o m  k t ó r e m u  B ó g  do b u d o w y  n i e p o m a g a ;  
p r ó ż n o  s t r z e g ą  i n n i  m i a s t a  j e ż e l i  go B ó g  
nie  s t r z e ż e ,  powiedział psalmista Pański; toż 
samo powiedzieć można o wszystkich przedsię­
wzięciach każdego w  szczególności człowieka, iż 
próżno wszystkie siły swoje natęża, jeżeli z Boga 
błogosławieństwem nie pracuje. W  nayzbawien- 
nieyszym zamiarze nieudadzą się żadne zamysły 
bez współdziałania Naywyższego; doświadczył to 
na sobie nauczyciel narodów Paweł święty, który 
o nawróceniu niewiernych powiedział; Ja za o ra ­
ł e m ,  A p o l o n i u s z  z a s i a ł ,  l e c z  B ó g  w z r o s t  
n a d a ł .  Ale gdzie przy kaźdey sprawie pomoc 
Boga wzywaną byw a, gdzie pierwey nim się dzie­
ło  zacznie, działać pragnący do Dawcy wszelkie­
go dobra pierwszą swą prośbę zanosi; tam wszy­
stko idzie pomyślnie, tam wszystko się szczęści i 
pożądany skutek przynosi, bo podług pisma świę­
tego wyrazu: B ó g  n i e z a r z u c a  p o b o ż n y c h .  
P a n  w y s ł u c h u j e  m o d l i t w y  s p r a w i e d l i ­
w y c h .  —  Trudno znaleźć człowieka któryby w  
żadnym względzie i w  żadnym czasie, nigdy nie- 
potrzebował pomocy i  silnego ratunku. Monar­
chowie 1 zamożni we wszelkie dostatki Judzi, 
znaydują się w  potrzebie wzywania wsparcia Boga, 
albowiem tysiącznym podlegli sćjj przypadkom i 
nieprzewidzianym nieszczęściom, czy to z przy- 
rodzoney słabości, czy z innych przyczyn, źe w  
razie tym pełnym utrapienia błagające do Boga 
podnosić muszą prośby. Manasses Kjî ól . Judzki 
nie modlił się gdy b y ł w  szczęściu, lecz kaydana- 
mi haniebniemi zw iązany, podniósł serce swoje 
do Stwórcy, i uczuł moc modlitwy swojey. W y!

którym



którym z wyroków nieba, stan ubogi i niski zo­
stał przeznaczony, którzy tak często walczyć mu­
sicie z przeciwnościami waszęgo smutnego losu, 
w y naylepiey czujecie potrzebę modlitwy, i do­
znajecie, źe ona wszystkie przykrości wasze uspo­
kaja. W  rzeczy samey, niechay człowiekowi ma­
jącemu religię i cnotę naywiększe grożą niebespie­
czeństwa, niechay wystawiony będzie na dozna­
wanie niezasłużonych cierpień, w  tym stanie smu­
tnym gdy serce i myśl swoją do Boga podniesie, 
gdy naydobrotliwszemu i naymędrszemu Oycu los 
swóy poruczy, i z synowskiem zaufaniem w Jego 
wszechmecney opiece z wolą się z Naywyźszego 
zgodzi, ucznje w  modlitwie zasilenie przeciw 
wszystkim przygodom, wzmocnienie w  męźnem 
w^rtrwaniu i napełni się nadzieją, że nie zginie 
na wieki, gdyż Bogu swoją sprawę i niewinność 
poruczył, •—  bo przekonany jest o tey prawdzie, 
ó którey pismo święte powiada: że B ó g  n ie  z a ­
p o m n i  o u b o g i m ,  a s i e r o c i e  b ę d z i e  on po­
m o c n i k i e m .  —  Kiedy przypadkowa słabość 
złoży człowdeka na łożu udręczenia i niemocy, 
w  kimże naybliższe upatrywać może wsparcie, je­
żeli nie w tym wszechmocnym Bogu, w  którego 
potężney ręce, śmierć i życie są złożone. O jak 
konieczną rzeczą staje się w ówczas modlitwa, jak 
azczerze prosić o odzyskanie zdrowia należy, 
zwłaszcza, gdy sam Zbawiciel świata pubudza 
nas, abyśmy w  razach niebespiecznych modlili się 
do Boga; P r o ś c i e  a w e ź m i e c i e ,  a b y  r a d o ś ć  
w a s z a  b y ł a  p e ł na .

Jeżeli podług zalecenia apostoła, prawowier­
ni chrześcianie. przy kaźdem swem zatrudnieniu 
modlić się są oliowiązani, to jest, wszelkie swoje 
usiłowania łączyć z pożytkiem bliźnich na chwa­
łę  Boga; tedy grzesznicy tym bardziey znaydują 
się w  potrzebie podnoszenia próśb i błagań do 
nieba, o odpuszczenie swych przewinień. Któż z

nas
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nas jest bez grzechu? któż nie stał aię winnym 
wielorakich przewinień? i komijź z tego samego 
względu modlitwą nie jest potrzebnej? W s z y ­
s c y ś m y ,  podług wyrazu pisma s'wiftego, ja k  
ow c e  z b ł ą d z i l i . . . .  N i e  mą k t ó r y b y  d o b r z e  
c z y n i ł ,  nie mą aź  do j e d n e g o ,  Niechay to 
nas nieobłćjdza, iż powiedziano jest, źe Bóg grze? 
szników nie słucha, nie wierzm y, ten który tQ 
powiedział był ślepym, gdyż wyraźnie mówi Bóg 
przez usty proroka; J e ż e l i  s ię g r z e s z n i k  n a ­
w r a c a ,  z a p o m n ę  mu  w s z y s t k i c h  n i e p r a ­
w o ś c i  j e g o ,  bo nie  mam u p o d o b a n i a  w  
z g u b i e  b e z b o ż n e g o .  Owszem sam Zbawiciel 
świata oświadczył, źe  p r z y s z e d ł  p o w o ł y w a ć  
g r z e s z n i k ó w  do p o k u t y ,  i ż e  syn c z ł o ­
w i e c z y  p r z y s z e d ł  s z u k a ć  i z b a w i ć  to ,  ĉ o 
j u ż  b y ł q  z g i n ę ł o .  Miłosierdzie Boga skłanią 
skłania się na głos błagający go o jego litość, bo 
ten który obdarzył człowieka swemi d.obrodziey- 
s t wy , w  tenczas gdy na nie niezasługiwał, zape­
wne nie odrzuci go teraz, skoro on w  oczach 
jego Jest upokorzony i do niego się nawraca, a, 
czynienie modlitwy do Boga, jest widoczną ozna- 
kij nawrócenia się dq Boga, Tak przez modlitwę 
uzyskał Dawid odpuszczenie swych grzechów, Ma- 
nasses przebłagał sprawiedhwość katza^ego go nie­
ba , Niniwe zyskała miłosierdzie. O współbracia 
i  współułomni moi, uczuymy potrzebę modlitwy 
dla nąs, blagaymy majestat Boski q odpuszczenie 
licznych grzechów i przewinień naszych, i  miey- 

nadzieję, źe laskę Naywyźszego uzyskamy, 
gdyż pn sam,  ̂ pn Bóg i Zbawiciel nąsz powie­
dział: p r o ś c i e ,  a w e ź m i e c i e ,  a b y  r ą d o ś ć  

peł na,  żadne dobro porównane 
pydź nie może z dobrem wiecznego zbawienia, 
Żadną utratą nie rnożu się mierzyć z utratą zba­
wienia duszy, zatym żadne błaganie nie może 

'Ważnięysze, jak p lo , ęa niczem nągrodzo-
nem



nem bydź niemoże. Gdybyśmy człovyieka w y­
ższego od na godnością i stanem obrazili, nicby 
nam w ifcey niewypadalo dla uzyskania jego prze­
baczenia, jak tylko pokorna prośba i wzywanie 
jego litości, aby nam wspaniale przebaczył, co 
rzadko kiedy z pomyślnym skutkiem następuje; 
ale gdyśmy przez grzechy nasze nieskończenie do­
brego i miłosiernego obrazili Boga, który z  wła­
ściwą mu litością odpuszcza przewinienia i tylko 
zuchwałych karze, jakże bardziey pokorne pro­
śby nasze do niego podnosić powinniśmy, aby się 
nad nami zmiłował i grzechy nasze łaskawie od­
puścił. Gdy zatem przez potrzebę obowiązani 
jesteśmy do modlenia się, nie mniey nas i wdzię­
czność do tego pobudza.

52) Modlitwa do Boga jest jawnem wyzna­
niem i aktem religiynym , przez którą składamy 
cześć powinną Stwórcy naszemu. Bogu należy się 
uwielbienie od całego stworzenia; n i e b a  o g ł a ­
s z a j ą  c h w a ł ę  j e g o ,  a dz i e i i  d n i o w i  p o d a j e  
w i a d o m o ś ć  o n i m ,  dla czegoz w  posrzod tylu 
tysięcy stworzeń, które podług świadectwa pisma 
świętego oddają w  sposobie swym właściwym 
chwałę Nay wyższem u, sam jeden człowiek nay- 
bardziey dobrodzieystwami Boga obdarzony, i 
duchem nieśmiertelnym udarowany,  ̂ dla ktorego 
uczestnictwo błogosławieństwa niebios jest  ̂ prze­
znaczone, miałby odsuwać się od złożenia winnego 
hołdu Bogu i Stwórcy swojemti. Czyliż nie jest 
sprawiedliwem wymaganiem aby duch nies^ortelny, 
ta cząstka Bóstwa wiecznego, naybardziey pomię­
dzy wszystkiemi stworzeniami przyczyniała się do 
wielbień Stwórcy za swoje jestestwo.^ Uginay się 
człowiecze pod potężną ręką Boga, i jako robak 
mizerny upokarzay się w  prochu przed Nay w y­
ższą Wszechmocnością, lecz że cię niewysłowio- 
na dobroć Boga pomimo twey nicości nad wszy­
stkie swe stworzenia wyniosła, że ci dozwoli a

abyś
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abyś Boga Oycem swym nazywał, gdy cię do 
wiecznych radości przeznaczyła, abyś równo z 
czystemi duchami niebios nieskończone błogosła­
wieństwo podzielał, o jakże ci za te nieporówna­
ne z niczem łaski dziękować należy, i jakże nni 
podziękować rnoźesz jeżeli nie w  błagalney i po- 
korney modlitwie. Nierozumiey, źe modlitwa dla 
ludzi objętego umysłu jest przeznaczona,- owszem, 
ten który bai'dziey dobrodzieystwa Boga poznaje, 
który z rozsądną uwagą nad dziełami jego zasta­
nawia się, czuje tym większą pobudkę uwielbia­
nia Dawcę wszelkiego dobra, gdyż podług wyra­
zu pisma świętego; M ą d r y  w y d a  s e r c e  s w o j e  
na c z u y n o ś c ,  a p r z e d  o b l i c z e m  ^Naywy- 
ż s z e g o  b ę d z i e  się mod l i ł ,

Gdy nas człowiek jaki, dobrodzieystwami 
swemi okrywa, gdy ręka jego wspiera nas w  po­
trzebach naszych i łaski nam świadczy, słowem, 
gd^ przez niego znaydnjemy życie pewne i tro­
cko w próżne; wspomniawszy sobie ile nam już 
udzielił wsparcia, ile troskliwość jego dobrem się 
naszem i szczęściem opiekuje, uważając go za isto­
tę godną naszey nayszczerszey miłości i wdzię­
czności, nigdy inaczey imienia jego niewymawia- 
m y jak tylko z uczuciem nayserdecznieyszego przy­
wiązania, i nayrzetelnieyszego szacunku. Wart on 
jest aby był szczerze kochanym i wielbionym, 
gdyż dusze tylko czarne mogą bydź niewdzię­
czne; lecz gdy wspomniemy sobie dobrodziey- 
Stwą Boga tak obficie na cały świat wylane, po­
mimo tey miłości i wdzięczności którą winni je­
steśmy rodzicom, nauczycielom i dobroczyńcom 
naszym, któż większe ma prawo do wdzięczności 
naszey, a zatym komu bardziey za łaski użyczone 
dziękować powinniśmy. Jestźe kto w  stanie zli- 
C z y C  te wszystkie dobrodzieystwa które w życiu 
sw ojem z rąk Boga odebrał, z rąk tego Boga przed 
ktoregó darzącą opatrznością uginają się trony i

mocar-



mocarstwa, z którego łaski wszystko żyje i istni«- 
je i  który W darach swoich jest niewyczerpanym; 
a z tego względu jakże- mn szczere dziękczynie­
nia i hołdy składać należy. O c z y  w s z y s t k i c h  
u f a j ą  w  t o b i e  P a n i e ,  a t y  i m  d a j e s z  p o ­
k a r m c z a s u  p r z y g o d n e g o .  —  Kiedy jeszcze 
uwaźymy prżytym miłość Boga, z  jaką opiekę 
swoję nad nami rozszerza, jakie nam przygoto­
w ał dobra w  źycki przyszłem, tedy wyznać mu­
simy, źe modlitwa jako akt uwielbienia i  dzięk­
czynienia Bogu składany, jest koniecznie dla 
ludzi potrzebną. Wracając się jednak do słów 
na początku m owy dzisieyszey Wspominanych, 
przez które JEZUS Chrystus zapewnił, źe^proszą- 
cym w  imię jego Bóg wszystko u życzy, zastanó­
wmy się, dla czego modlitwy nasze nieodbierają 
częstokroć pożądanego skutku i o tym opowiem 
w  części następującey,

c z ę ś ć  D R U G A .

Każdy zamierza sobie pewny cel w swojey 
prośbie; lecz jeżeli ten cel omyła nas bardzo czę­
sto względem ludzi, dla czegóż zawodzi nas gdy go 
sobie u Boga zakładamy. Ludzie są po większey 
części albo nieuźytemi, albo niezdolnemi dogodzić 
naszym potrzebom i uskutecznić nasze żądania, i 
dla tego nie zawsze nam dopomódz mogą-; ale 
Bóg będąc nieskończenie dobrym i wszechmocnym, 
czemuż częstokroć proszony, naszemu żądaniu 
odmawia? Przyczyny tego są wieloi'akie, a nay- 
szczególnieysze między niemi te; źe nasza modli­
twa bywa odprawiana bez prawdziwey pobożno­
ści, że mało miep^amy zaufania i że nayczęściey 
prosimy o to co nam nie jest potrzebnem albo 
coby gdyby użyczone było , szkodę by nam przy­
niosło. Aby ta prawda wpoiła się w  umysły na­
sze, powtarzam, iż dla tego tnodlitwy nasze nie-

odbie«
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odbierają częstokroć żądanego skutku, gdyż nie- 
umiemy prosić, albo prosimy o rzeczy nam nie­
potrzebne lub szkodliwe. Zastanówmy się nad 
tern w  szczególności.

i)  Podniesienie myśli i serca do Boga stano­
w i modlitwę,■  ale nie słowa i wyrazy. B ó g  j e s t  
d u c h e m  i w  d u c h u  w i e l b i o n y m  b y d ź  p o ­
w i n i e n , '  naucza ewangelista Jan św ięty, przeto 
niepodoba mu się ta modlitwa, którą nie serce 
lecz usta wydają, i o takich powiedział przez 
proroka; ten  n a r ó d  u s t y  m n i e  w i e l b i ,  l e c z  
s e r c e  j e g o  d a l e k i e m  j e s t  o d e m n i e . —  Kiedy 
żądamy jakich dobrodzieystw od ludzi, czyliż z 
calem natężeniem myśli niewystawiamy im całą 
naszą niedolę; dla czegóż więc to samo zajęcie 
nie bywa złączonem z naszą prośbą do Boga? 
dla czegóż tyle oziębłości i nieczucia wydaje się 
w  naszey modlitwie, gdy z Bogiem rozmawiamy? 
a tu czyliż jeszcze potrzeba się pytać, dla czego 
nasze modły żadney nam nieprzynoszą korzy­
śc i? ? —  P r o s i c i e  i n i e o t r z y m u j e c i e ,  d l a  t e ­
go,  i ż  ź l e  p r o s i c i e ,  mówi apostoł Jakób świę­
ty , to jest bez pobożności i zupełnego wylania 
serca przed Bogiem. Aby modlitwa była skute­
czna, którą prawowierny przed obliczem Boga 
czyn i, powinna bydź z prawdziwą pobożnością, i 
niezachwianą nadzieją w  pomocy Boga czynioną. 
Gdy z  Bogiem twoim rozmawiasz chrześcianiuie, 
gdy mu potrzeby twoje przekładasz, gdy życzysz 
sobie, aby żądania twoje pomyślny uwieńczył 
skutek, niechay dusza twoja przenikniona pewnem 
przekonaniem obecności Jego, tłumaczy się przed 
wszystko widzącym i słuchającym cię Bogiem w  
szczerych uczucia wyrazach, gdyż dareinnie 
usta pracują jeżeli serce nieczuje to co Bogu twe­
mu powiadasz. Nacóż się zdadzą długie modli­
tw y  ktpremi dusza twoja nie jest zajęta, cpż po­
mogą oschłe prośby twoje przed obliczem tego,

który
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który jedynie na serce patrzy; słowa modlitwy 
bez nabożeństwa wyrzeczone, są nakształt odgło­
su dzwonu który dźwięk swóy w powietrzu utrą­
cą, który lubo prawowiernych do chwały Boga 
powoływa, sam jednak Boga niech wali.

Bydź jednak m oże, iż naygorętsza modlitwa 
nieodnosi skutku żądanego, dla niezupełney ufno­
ści w  Bogu. Prosząc ludzi, można się obawiać 
ich niewzględów i nie zupełnie spus'cić się na ich 
pomoc, bo człowiek choćby też nayczulszy nie 
zawsze jest sposobnym dada nam ratunek; ale pro­
sząc Boga zaufać mu z ęałem sercem potrzeba. 
K to  w ą t p i  p o d o b n y  j e s t  d o  w i a t r u  k t ó r y  
b a ł w a n a m i  m o r s k i e m i  tu i  o w d z i e  p o m ia ­
t a , i  t a k o w y  n i e c h  siig n ie  s p o d z i ć w ą  a b y  
co O t r z y m a ł  o d  P a n a ,  powiada pismo Boże. 
Nieufność w  Bogu, który wszystkie słuszne pro­
śby przez dobroć i wszechmocność swoją jest w  
stąnie w każdym uskutecznić czasie, nieufność w  
wsparciu naylepszego Oyca, to występne i  grze­
szne niedowierzanie Stwórcy, jest szkaradną obra­
ził majestatu jego. I nie miałźeby za to sprawie­
dliwie ukarać człowieka, za małą jego wiarę, nie 
jestźe słusznością, źe nieufnemu łaski swey odma­
wia? l l e k r o t n i e  c i ę  w z y w a ł e m  w y s ł u c h a ­
ł e ś  m n i e  P a n i e ,  powiada ukoronowany prorok 
palestyny psalmista Pański, lecz tenże sam dodaje 
i  oświadcza sięj z a u f a ł e m  w  t o b i e  m ó y  Bo-  
Â ę, w  t o b i e  n a d z i e j ę  c a ł ą  m o j ę  p o ł o ż y ­
ł e m  i d l a  t e g o  z a w s t y d z o n y m  n i e bę d ę ,  
U f a y c i e  w  P a n u  w s z y s t k i e  n a r o d y ,  g d y ż  
o n  w  o b i e t u i c ą c h  s w o i c h  j e s t  s p r a w i e *  
d l i  w y .

Atoli do uzupełnienia i  zepewnienia sobie 
nieomylnego skutku z  modlitwy wynikającego, 
naybardziey potrzeba, aby proszący b y ł cnotli­
w ym  i bogoboynym, gdyż przez to samo będąc 
miłym w obliczu Boga, tytn bąróziey na względy

ie§Q
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jego'zarabia. B ó g  n ie  z a r z u c a  p o b o ż n y  ch . . .  
Pan w y s ł u c h u j e  m o d l i t w y  s p r a w i e d l i ­
w y c h ,  pćwiada pismo święte, a iprawda ta z na­
turalnego 'wzriiosku tym pewnieyśzą się okazuje, 
gdy nawet i ludzie z daleko w i^ szą chęcią i  łat­
wością przychylają się do próśb cnotliwych i  po­
czciwych ludzi. Moźnaż sobie wyobrażać, źe 
ten który dobroczyńcy swojemu niewdzięcznością 
się odpłaca i za dobro świadczone żłćm oddaje, 
który go krzywdzi i imię jego osławia, zyska je­
go względy dla siebie? Dla czegożby więc źą- 
dtił człowiek grzeszny aby dobroczynna łaska Bo­
ga skłaniała się na jego prośby , gdy zapamiętale 
grzeszyć nie przestaje. 'Nie* jestźe to oczywistem 
szyderstwem, raz zanosić przed Oblicze Boga bła­
galne prośby, a następnie w  oczach jego świętych 
popełniając bezprawia, okazywać, źe przytomność 
jego małą znayduje u niego cenę. Właśnie jak 
gdybym żądał aby htó świadczył mi łaski gdy 
ja w tym czasie z niego się natrząsam. Chrze­
ścianie! weźmy tę prawdę na pilną uwagę, i nie 
dziwuymy się , jeżeli modlitwy- nasze od naylito* 
ściwszego Oyca naszego w niebie, częstokroć by­
wają odrzucane.

2} Jeżeli przy naygruntownieyszey ufności 
w  Bogu i naygorętszem błaganiu, z sercem czy- 
stem i niewinnem, zawodzimy się w  naszych o- 
czekiwaniach, tedy zapewne prosiliśmy Boga o 
rzecz, która albo mogła nam bydź szkodliwą, al­
bo nie jest wcale potrzebną. O y c i e c  w a s z  w  
n i e b i e  w i e  c z e g o  p o t r z e b u j e c i e ,  'tak nau­
czał nayświętszy prawodawca JEZUS Chrystus) a 
przekonanie, źe jest Bogiem, Panem i Oycem na­
szym , mówi mocno do duszy naszey, iż nam ni­
gdy nie odmówi rzeczy słuszney i niezbędney. *0 
bogactwa, godności i rzeczy próżne obracają się 
wszystkie prawie żądze człowieka. Prawda iż 
nędza i niedostatdc zatruwa wszystkie chwile ży­

cia
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cia człóęyieczego, atoli i doetatki nie są, bez gory­
czy. Częściey się trafia, żę na mierności swojey 
urastający człowiek spokoyne i swobodne pro- 
wadzi życie, a nazbyt często Yyidzied można, źe 
zamożni w  bogactwa Indzie , niczem uweseleni 
bydź nie mogą. Przekonany tą prawdą psalmista 
Pański, błagał Boga temi §łowy: N j ą d o s t a t k u  
i b o g a c t w  n i e d o p u s z c z a y  na m n i e  P a n i e !  
gdyż jak jedno tak i diiigie do odjęcia spokoy- 
jiości umysłu i serca wpływa. : ^

Dobra sława która każdemu człowiekowi jest 
potrzebną, nie koniecznie się: przez znakomite go­
dności nabywa. Chrześcianinie! bądź tylko bogo­
boynym , cnotliwym i poczciwym człowiekiem, 
w  jakimkolwiek zostawać będziesz stanie, szacu­
nek godnych ludzi i przekonanie twoje własne, 
będzie ci naywiększą chw ałą, gdyż przy wszel- 
kiem znaczeniu światowym, czarnego sumnienia 
żadna godność wybielić nie. potrafi. Co się tyczy 
próżnych rzeczy o które nierozsądni * ludzie Boga 
upraśzają, tedy to jest dówódem nieporównaney 
dobroci i mądrości N aywyźszego, źe się do nich 
nie skłania. Każdy który prosi Boga o rzecz go­
dziw ą, przyzwoitą i  zbawienną, niech pewien 
będzie, iż go Bóg nieopuśći i wysłucha jego mo­
dlitwy. N ie  o t r z y m u j ą  c i  n i c ,  k t ó r Yi y  p r o ­
s z ą  o r z e c z y  z b a w i e n i u  p r z e c i w n e ,  powia­
da nauczyciel kościoła Bożego Augustyn święty.

W  naszych. prośbach Naymilsi niechay jaśnieje 
prawdziwa pobożność, zupełne zaufanie, mężna 
w-ytrwałość pokorna cierpliwość, i czystość przed­
miotu, a daremnie modlić się: nie będziemy. 
P r z e d  m o d l i t w ą  p r z y g o t n y  d u s z ę  t w o j ą ,  
a n i e r b ą d ź  j a k o  c z ł o w i e k  kt j ór y  k u s i  Bo- 
g  a, powiada i przestr^ęęga prorpk. Pewnym zadatkiem 
otrzymania tego o. eo, prosipy', jest życie-bcgo- 
boyne i cnotliwe; , bp j  alf czuli rodzice nieodma- 
wiają pmśbie .dżieci posłusznych i dobrych, tak

Bóg
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Bóg jalco oyciec wszystkich ludzi szczególnie skła­
nia się do modlitwy sprawiedliwego. Tak powia­
da psalmista pański, ów mąż podług serca Boże­
go; w  u t r a p i e ń l u  m o j e m  w z y w a ł e m  Pana;  
do B og a  m e g o  w o ł a ł e m ,  i w y s ł u c h a ł  g ło ­
su m e g o ;  a mówiąc o bezbożnych, powiedział: 
w o ł a l i  do P a n a ,  a l e  on i c h  n ie  w y s ł u ­
chał .  —  Często powtarzam te słowa; i częściey 
je jeszcze powtórzę; bądźcie chrzes'cianie cnotli- 
wemi i bogoboynemi, a w  ten czas doświadczy­
cie na sobie prawdy tych słów Chrystusa Pana, 
który powiada: O c o k o l w i e k  o y c a  w  i mi ę  
m o j e  p r o s i e  b ę d z i e c i e  da w a m.  P r o ś c i e  
t e d y ź  a b y  r ś d o ś ć  w a s z a  b y ł a  p e ł n a .  Amen*

K A Z A N I E

NA NIEDZIELĘ SZOST4 PO WIELKANOCY.

To wam dla tego uczynią, iż siepozuali ani Ojca moje­
go, ani mnie.

Z Ew. Ś. Jana w rozdz. i6.-

Ń a y m i l s i !

Przepowiadając JEZUS Chrystus ttcznioitt sŷ -oiirt 
utrapienia i dolegliwości, które od swych prześla­
dowców ponieść mieli; nieludzkie z niemi obcho­
dzenia się, wytrącania ich z towarzystw Indzkicli, 
więzienia, męki i  śmierci bolesne, okatzał zsraz 
powód ł  przyczynę tych prześladowań i  okru* 
cieństw, gdy powiedział: to  “Vvara d la  t e g o  u- 
c z y n i ą ,  ź e  n i e p o z n a l i  an i  O y c a  m o j e g o  
ani  m n ie ; właśnie jak gdyby m ów ił, ż  ńiewi2̂ « 
domości rzeczy dobrych i  zba-ężiemiyćh, prześla­
dować będą ad^łiwi i  dólhni* jak  -ęzięć z

niewia-'
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nlewiadoiności, prześladowcy apostołów popełniali 
na nich różne okrucieństwa i zabóystwa, tak też 
i  w  chrześciaństwie z  teyźe samey występney nie- 
wiadomości, gdyż każdy o prawach feligiynych 
wiedzieć powinien, popełnia się nieobyczayność.

Teraźnieysi chrześcianie obłąkani przez m yl­
ne wyobrażenia; jak mało fhają przewiązania ku 
wiarze świętey , tak z naganną i szkodliwą obo­
jętnością opuszczają wszelką sposobność oświece­
nia się w  prawach religiynych, a ilłćznając się na 
jćy  wartości, są dla niey bez śZ^cnnku; i nie 
dziw ,' że nieznaydują w  uiićy pocieszenia, jakiem 
cnotliwe i wierzytelne serca napełnia. O gdyby 
światło wiary zdołało przeniknąć do duszy ich 
błędami zaciemnioney, gdyby obłąkanie umysłu nie 
czyniło ich niesposobnemi do poznania niemylnćy 
a^wieczney prawdy, gdyby ich serce umiejąc pa­
nować nad namiejętnościami uspokoiło gwałtowne 
wzruszenia i burze wewnętrzne, natenczas, pozna­
w szy religię świętą JEZUSA Chrystusa, zamiłowa­
liby ją w  calem sercu swojem i powinny zawsze 
oddawaliby jey szacunek, lecz przeciwnie działając, 
jeżeli zuchwale powstają przeciw jey przepisom, i 
bluźnierczemi usty uwłoczą jey świętości; jeżeli 
bez uwagi starają się niszczyć to wszystko, co 
ona rodzi i w ydaje, tedy przystosować można 
do nich to , co JEZUS Chrystus o niewiernych po­
wiedział, przepowiadając apostołom, źe przez 
ciemnych i bezbożnych ludzi pi‘ześladowanemi bę­
dą; T o  w am  d la  t e g o  u c z y n i ą ,  i ż  n i e p c -  
z n a l i  ani  O y c a  m o j e g o ,  ani  m n ie . —  Atoli 
ta jakkolwiek usprawiedliwiająca w^riiówka przy­
stosowana bydź nie może do dzisieysźych chrze- 
ścian; w  składzie religii mają boSvićfh ńaydokła- 
dnieysze objaśnieftSe co czynić a có żahiećhać po­
winni: od naypSÓrwszćy ńiłodóśći praWa Ŵ iary są 
im objawiane, kościół Boży tłumaczy i  Yżylśv7ieóA 
je nie nstaniłie, i zfeidrżo dobrego wyoho#ańiil

młodzie-
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młodzieży jakiegokolwiek stanu, naypierwey wia­
domość religii bywa im udzielaną. Gdy zatem 
ptzestępują to co ona zabrania, a dokonywają, co 
ona. zakazuje, nic ącłi, wymowie me może i ow­
szem tym bardziey stają się winnemi, im mniey 
przyłożyli starania do oświecenia 6iię, w  naypotrze- 
bnieyszym przeduuocie. Jeżeli piemny . niedając 
się powodować widzącemu i samowolnie bez ża­
dnego przewodnictwa ani poręki mu ofiarowaney 
postępywać pragnie, gdy w  dół wykopany wpa­
da, któż jego nieszczęśliwego wypadku jest przy­
czyną? Lecz abyśmy zdięli ciemnotę z  oczów 
tych ludzi, którzy nieprzekonawszy się o warto­
ści religii chrześciańskiey, niemają dla niey sza­
cunku, tłumaczyć się będę w  nastepney mowie 
religiyney w  tey treści;

Wiara Chrystusa jest gruntowną religią.. C. i-K l
Taż wiara jest oraz religią zbawienną i po*- 

żyteczną. C. 2., K.
Wszystkie słowa moje niosę ci na Cześć i 

Chwałę Boże nasz prawdziwy, a-.słuchaczowi na 
zbawienny pożytek. Przyydz', oświeć i wspoma­
gay nas Duchu Przenayświętszy. Błogosław Nay- 
świętsza Marya Panno, którą pozdrawiamy słoWy 
anielskiemi: Z d r o w a ś  M a r y a .

część  P I E R W S Z A .

To co od czasu swojego zawitania’, przyjęte 
od rozmaitych narodów, bez żadney zmiany aż 
dotąd ciągle zachowało się, co przez żadne prze­
śladowania i  rozliczne koleje wieków w  naymniey- 
szey części zniszczone bydź nie m ógło, co tylu 
doświadczonych i  głęboko uczonych ludzi, za 
święte i mądre uznali, to też w  zasadach swoich 
bydź musi koniecznie gruntowne i  pewne. Wszy­
stko co JEZUS Chrystus Bóg nas5J i Zbawiciel 
9powied®iał, wszystkie nauki przez niego aposto^

łom



łom ncłzielone, a następnie prżeż nich ńa piśmie 
do zachowania wiernym podane, słowem* żadna 
litera w  Ewangelii świętey wyrażona, dotąd w  
chrześciaństwie zmienioną nie była. Stateczną 
trwałość tey religii zapewnił jEZUS Chrystus sWe- 
mi Wyrazy* gdy powiedział: N i e b o  i z i e m i a  
p r z e m i n ą ,  a l e  s ł oWa  m o j e  n i e  p r z e m i n ą . . ;  
Z b u d u j ę  k o ś c i ó ł  m ó y ,  a b r a m y  p i e k i e l n e  
n ie  p r z e m o g ą  nad n i m . . .  bo  oto j a  z wa^ 
mi  j e s t e m  a ż  do s k o ń c z e n i a  ś wi at a .  Zasta­
nawiając się nad tern z pilnością, przekonayciesię 
Chrześcianie o gmntowności religii nAszey* kiedy 
ją dotąd ani liczne i możne prześladowania zniwe­
czyć niepotrafiły, ńni swey czystości w  niczeiil 
nieodmieniła i zawsze jest jednakową; Stańmy 
nad tern z  uwagą*

i)  Naywięksźeiiii nieprzyjaciółmi wiary chrźe- 
ściańskiey byli W dawnieyszych Czasach bałwo­
chwalcy, poźniey kacerze, a w  dzisieyszych WiekSch 
sami słabi w  swey wierze Itib niewierni fchfże- 
ścianie. Wszystkie Walki z  nieprzyjaciółmi śweini 
przetrwała ta wiara święta i boska szczęśliwie* nad 
Wszystkiemi przeciwnikami chwalebne zawśze odno­
siła zWycięztwo* i dzisiay nawet otoczona mnó­
stwem prześladowców/ jak się ich błahych poci­
sków nie lęka, jak jednostaynie w  całyni blaskil 
swćy jasności istnieje, i ż czołem uwifeńcźónem 
źwycięzkiemi laury na słabe zgraje beż bojaźni 
spogląda, tak żadne ją prześladowania, ani zwy­
ciężą, ani nawet osłabią, bo nad kościołem prżeZ 
Boga zbudowanym b r a m y  p i e k i e l n e  n i e  prże= 
iuogą.

Otwórzmy dzieje Wieków* ii zobaCZyhly Z 
jakiemi przeciwnikami do czynienia miała; Zaraz 
na pierwszy rzut oka* serce cźiiłe przeraża się 
Wrodzonym wstrętem* widząc, z  jakiem okrucień­
stwem mordowano Wyznawców Chrystusa* i każdd 
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karta pierwszych dziejów chrześciaństwa zdaje się 
bydź krwią ludzką niewinnie przelaną, zapisana. 
Spełniło się JEZU Chryste Panie Zbawicielu nasz, 
co o wiernych twoich wyznawcach przepowie­
działeś: P o w s t a n i e ,  rzekłeś, s y n  pr z e c i y / ko  
o y c u ,  c ó r k a  p r z e c i w k o  m a t c e  i b ę d ą  n i e ­
p r z y j a c i e l e  c z ł o w i e k a  d o m o w n i c y  jego.  
B ę d z i e c i e  w y d a n i  od r o d z i c ó w ,  braci ,  k re ­
w n y c h  L p r z y j  aci  ó ł . . . .  p o d a d z ą  w a s  w  
u d r ę c z e n i e  i b ę d ą  w a s  z a b i j a ć  i b ę d z i e c i e  
z n i e n a w i d z e n i  d l a  i m i e n i a  m e g o !  ale speł­
niło się i to co rzekłeś: k to  w y t r w a  do k o ń ­
ca ,  t en z b a w i o n  b ę d z i e , . . .  z b u d u j e  k o ­
ś c i ó ł  m ó y  a b r a m y  p i e k i e l n e  nie  p r z e m o ­
g ą  nad nim. —r Im bardziey sroźyło się okrutne 
bałwochwalstwo na zniszczenie wyznania Chrystu- 
.sowego, inY więcey wywierało zapalczywości na 
udręczenie i męki śmiertelne chrześcianom zada­
wane, tyi^ cudowniey pomnażała się liczba w y­
znawców J^iiystusa, a nawet sami jey prześlado­
w cy nie mogąc się oprzeć mocy przykładów he­
roicznych i widocznym Cudom, z uszanowaniem 
i pokorą wyznawali, że wielki jest Bóg chrze- 
ściański. Cóż przemogą słabe i niedołężne siły 
człowieka przeciwko dziełu Bożemu? zdołaź ni­
kczemna ręka wątłego stworzenia zniweczyć dzie­
ło potężnego i wszechmocnego Stwórcy swego? 
jakże więc człowiek zniszczyćby mógł wiarę, 
którą sam Bóg ustanowił. Ileż niedokładali sta­
rań pamiętni w  dziejach chrześciańskich z swych 
okrucieństw Dyoklecyan, Nero, Kaligula, i Julian 
Apostata mordując nieustannie wyznawców Chry­
stusowych, i lubo im się nigdy nieprzebierało 
ofiar, z tym wszystkim dokazać niemogli, aby 
imię  ̂święte JEZUSA nie Znaydywało wiernych 
czcicieli, g d y ż  p r z e c i w k o  k o ś c i o ł o w i  j e g o  
b r a m y  p i e k i e l n e  n i e p r z e m o g ą .  O z jakiem 
zapewnieniem powtórzyć tu mogą z  apostołem

wierni



wierni chrześcianie: j e ż e l i  B ó g  z na mi ,  a k t ó ż  
p r z e c i w k o  nam b ę d z i e .

Pomimo jawney nienawiści którą bałwochwal­
cy wiarze Chryglusowey okazyw ali, pomimo wszel­
kich prześladowań na nią wymierzonych, niebe- 
spiecznieyszemi jednak byli dla niey odszczepień- 
cy i karcerze, gdyż ci same tylko jey święte ta­
jemnice i przepisy, ale nie wyznawców chrześciań­
stwa tykali. Człowiek z  przyrodzenia ułomny, ła­
two się chwyta zdań pochlebiających jego zmy- 
ślnościom, gdyż to co namiejętnościom jego po* 
błaźa, jest lnu milszem, niż to co powinność po 
nim wymaga. Wielu przewrotnych ludzi obłąka­
nych fałszywem wyobrażeniem, słuchając tylko 
popędu mylnego serca i zasadzając się na wyo* 
brażonych wznioskach, z uporem i zuchwałościćf 
rozsiewali przeciwne czystey religii zdania, i lu­
bo wielka część ludzi chwyciła się ich błędów, 
religia jednak Chrystusa w  niczem niezachwiana, 
nie straciła na tym, bynaymńićy, gdy ją  ci tylko 
odstępowali, którzy o jey Wartości nie byli zu­
pełnie przekonanemi lub dla jey  przepisów nie­
odmiennych powinney czci nie m ieli, a zyskała 
jeszcze na tym* gdy tych którzy się jey wiernie 
trzym ali, za sIvoje szanowne dzieci wyznać nie 
powstydziła się. Niechay wygórowane rozumy 
ludzkie Usiłują jak naybardziey nicować i prze­
istaczać właściwe wyrażenia Ewangelii świętey, 
niezdołają jednak osłabić wiary czystey i boskiey, 
która w podaniach swoich jest gruntowna* Podo­
bno to o nich powiedział JEZUS Chrystiis prze­
strzegając aby się ich na pozór mcądre'y lecz w  
istocie fałszyW'ey nauki strzeżono; poWst aUą*  
m ów ił, f a ł s z y w i  p r o r o c y ,  i c z y n i ć  b ę d ą  
ż n a k i  w i e l k i e  i c u d a ,  to jest, nadciąganiami i 
pozornemi dowodami obłąkają umysł ludzki, ta k  
i ż b y  w b ł ą d  z a w i e d z e n i  b y l i ,  j e ź l i  m o ż e  
b y d ź  i w y b r a n i ,  A l e  o to  Wam p ó w i e d z i a -

B 2 ł e m ,
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ł e m ,  a b y ś c i e  s i ę  s t r z e g l i .  —  To co JEZUS 
Chrystus Bóg i Zbawiciel nasz opowiadał, co nay- 
bliźsi świadki jego apostołowie święci dosłownie 
ogłosili, i co kościół Boży od czasów apostol­
skich nieodmiennie naucza, jest tak gruntowne i 
pewne, źe podług wyrazu Pawła świętego, g d y ­
b y  a n i o ł  z  n i e b a  i n a c z e y  nas c h c i a ł  n a u ­
c z a ć ,  z a  w y k l ę t e g o  u w a ż a ć  go p o w i n n i ­
ś m y ,  a tu przekonani, iż gruntowności wiary nic 
zaszkodzić nie potrafi, powtórzmy słowa JEZUSA 
mówiącego; z b u d u j ę  k o ś c i ó ł  m ó y ,  a b r a m y  
p i e k i e l n e  n i e  p r z e m o g ą  n a d  niem.

Nayzawziętszemi jednak wiary Chrystusa nie­
przyjaciółmi są bezbożni i małowierni chrześcia- 
nie. Smutną jest irzeczą widzieć między chrze- 
ścianami wielu takich, którzy pomiędzy ciemne- 
mi bałwochwalcami gdyby się znaydowali, przez 
wzgląd na ich nieobyczayność, nie zyskaliby sza­
cunku współżyjących. Religia Chrystusa wymaga 
po wyznawcach swoich nayczyścieyszey cnoty, gdyż 
im powtarza, aby się starali bydz' podobnenii bó­
stwu. Możnaż poznać chrześcianina, gdy się z  
nayświętszych przepisów religii natrząsa, gdy to 
wyszydza co ona za uroczyste uznaje, a jednak 
chrześcianinem się wyznawa. Szatanem bydź po­
trzeba, aby psuć w  innych religią przez bluźnier- 
cze i wolne rozm owy, szatana na to piotrzeba, 
aby nienawidzieć to i uwłóczyć temu, co jest 
święte i boskie; atoli złośliwe te pociski na wiarę 
Chrystusa nic jey nie szkodzą, bo kościół który 
Bóg założył niewzruszenie stać będzie z zasadach 
swoich gdyż i b r a m y  p i e k i e l n e  n i e p r z e m o g ą  
nad nim.

2) Jak z jedney strony widzimy gruntowność wia­
ry chrześciańskiey, gdyż ją nic zniweczyć nie potrafi, 
tak z dnigiey również strony przekonywamy się 
o jey pewności, gdy zawsze jest jednakową i nie­
odmienną. Co od tysiąca lat kościół Boży nau­

czał,
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czał, 'czego się oA naypierwszych czasów chrze- 
ściaństwa wiernie trzymano, wszystkie artykuły 
wiary, wszystkie przepisy religii, są po dziś dzień 
te same: równie jak dawniey obowiężiiją prawo­
wiernych chrześcian, i żadna w  nich nie zaszła 
odmiana. Któreż dzieła ludzkie równą poszczycić się 
mogą gruntownością, lub co więcey ktoraż inna 
wiara wykaże nam podobną gruntowność. Okoli­
cznością czasu, zbiegiem rozmaitych kolei, w y­
nika potrzeba ustanawiania nowych hib zno­
szenia praw dawniey moc mających; rozprawy i 
dociekania coraz nowsze pociągają za sobą od­
mianę systematu, toż samo daje się postrzegać w  
religiach które na rozmaite wyznania i gałęzie 
rozdzieliły się, ale wiara Rzymsko-Katolicka, nie 
podlegając żadnym okolicznościom, gdyż co jest 
dobie nigdy bydź dobrem nie przestaje, jak nie- 
przyymuje żadnych nowości, tak trzymając się 
starych praw swoich, żadney w nich niedopuszcza 
odmiany, bo ich dopuścić, żadney niewidzi przy­
czyny. Oto jest wszystko, co według możności 
mojey o gruntowności wiary chrześciańskiey po­
wiedzieć mogłem; zobaczmyż jeszcze, źe taż 
wiara jest oraz zbawienną i pożyteczną religią; i 
o tym opowiem w  części następującey,

c z ę ś ć  D R U G A .

M ówiąc do przekonania ludzkiego, wyobra­
żam sobie jako mówca religiyny, iż  słuchacze 
moi ile chrześcianie polegać będą na świadectwach 
pisma świętego, a ile ludzie uważając to za po­
żyteczne i korzystne co się do ich dobra docze­
snego stosuje, przestaną na okazaniu, gdy im do­
wiodę, że wiara chrześciańska jest  ̂ religią zba­
wienną i pożyteczną. Bóg chce abyśmy i w  ży­
ciu doczesnem byli szczęśliwemi, albowiem^ Oy­
ciec naydohro.tliŵ *tiiięv ma upodobania w niedoli 

'  i ulra-
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i utrapieniach swych dzieci, owszem jak wszy­
stkie dzieła jego jawnie poświadczają, źe co tyl­
ko uczynił, to wszystko dla dobra ludzi uczynił, 
tak również i religia jego przez litość i miłosier­
dzie dla nąs do wierzenia podana, nosząc cechę 
nieograniczoney łaskawości jego, wpływa bezpo- 
Śrzednie do naszego szczęścia. Wiara zatem Chry­
stusa jest zbawienną i pożyteczną religią, gdyż 
ogłoszona jest przez Boga, i we względzie do­
czesności ma bezpośrzedni udział na szczęście na­
sze. Stańmy nad tym z uwagą.

l)  Bóg jako Istność naydoskonalsza, naymę- 
drsza i naydobrotliwsza, niedziała nic takiego co­
by było z nieszczęściem człowieka; nie może za- 
tenf przepisywać praw, któreby istotnego dobra 
nie miały na celu. B ó g  c h c e  a b y  w s z y s c y  
l u d z i e  b y l i  z b a w i e n i ,  i do tego też usposabia 
nas religia Chrystusa, która przez sakramenta po­
święcając człowieka, przez zachowanie praw do­
prowadza go do uzyskania szczęśliwcy przyszło­
ści. Gdy z pilną uwagą rozważymy to wszystko 
co przepisuje, tedy powtórzyć musimy z aposto­
łem wzupełnem przekonaniu, iż b e z  w i a r y  n ie­
p o d o b n a  p o d o b a ć  się B o g u ,  gdyż kto ją nie­
ma, ten przeciwnych zasad trzymać się musi, a 
takowe nie mogą bydź inne, jak tylko błędne i  
fałszywe. Ile religia Chrystusa Pana do zbawienia 
wiecznego jest potrzebną, wykazuje się to z słów 
samego Zbawiciela Fana JEZUSA Chrystusa, któ­
ry powiada: K to  z B o g a  j e s t  s ł ó w  B o ż y c h  
s ł u c h a . . .  K t o  u w i e r z y  i o c h r z c i  s i ę ,  z b a ­
w i o n y  b ę d z i e ,  a k t o  n ie  u w i e r z y  b ę d z i e  
p o t ę p i o n y .  K t o  w e  mnie  w i e r z y ,  ż y ć  bę­
d z i e ,  a W s z e l k i  k t ó r y  ż y j e  a w e  m n i e  
w i e r z y  n i e  u m r z e  na w i e k i .  O ileż niewy­
powiedzianych dobrodzieystw świadczy nam reli­
gia Chrystusa we względzie duszy naszey : oby­
śmy je poznawać i godnie szacować umieli. Ro-

d‘ząc
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dząc się w  stanie grzechu pierworodnego przycho­
dzimy na świat występkiem obciążeni nieszczęśli­
w i potomkowie Adama, ale religia ścierając z nas 
tę winę przez sakrament chrztu świętego, czyni 
nas dziedzicami nieba i dziećmi Boga, wynosząc 
naszą duszę do czystości aniołów. Abyśmy w  za­
chowaniu praw świętych, przy wsparciu, łasce i 
oświeceniu Ducha świętego, męźnemi byli w  wie­
rze, udziela nam sakrament bierzmowania, a z nim 
pewny zadatek niewątpliwey podpory. Litościwy 
B óg, którego rozkoszą jest przebywać z ludźmi, 
zstępuje na ołtarze przez ręce bogoboyne kapła­
nów do niego wzniesione, a ukrywając przed na­
mi swe bóstw o, którego widoku oczy zmysłowe 
wytrzym aćby niezdołały, pod postaciami chleba i 
wina sobą nas nakarmia, i  wstępując do serca na­
szego , słabości nasze zasila. Ułomność nasza przy­
prowadza nas częstokroć do występków i grze- 
chów , przez nie zaciągamy na siebie niełaskę 
nieba, przez nie utrącamy prawo do uczestnictwa 
świętych; ależ o jak cudownie zaradziła w tym 
dobroczynna religia Chrystusa, gdy dla odjęcia 
rozpaczy w  grzechy upadłemu człowielcowi, dla 
powrócenia mu w zględów  Boga i zfaiesienia jego 
przewinień, uświetniła żal jego i skmchę, zarę­
czając mu w  sakramencie pokuty odpuszczenie 
grzechów i przywrócenie łaski. Ona prowadząc 
człowieka jako troskliwa matka od naypierwszey 
jego młodości, daje mu w  kapłanach wiernych 
nauczycieli, poświęca związki przywiązania, i gdy 
już człowiek na łożu śmiertelnem do ostatecznego 
swego zgonu zbliża się, jeszcze i wtenczas niesie 
mu pomoc i zasilenie. O religio pełna zbawien- 
ney pociechy, obyś serca nasze miłością ku Tobie 
zajęła^ pomiędzy wszelkiemi dobrami, które nam 
Bóg obficie udzielił ty jesteś naypierwszem i nay- 
lepszem dobrem; ty  musisz bydź nayisŁolnieyszem 
dobrem, kiedy dla udzielenia ciebie ludziom, sam

Bóg
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Bóg z  niebios zstąpił, aby ci§ usty swojemi'ogło­
sił. Tak jest moi kochani, wiara Chrystusa jest 
owym nieocenionym skarbem? którego posiadanie 
nic nam pdjąd nie potrafi, który nam nieprzeli­
czone niesie korzys'ci i zapewnia szczęśliwość wie­
czną, gdy wszystko inne dopjŁęsne podległe jest 
przygodom,

2) Któż to jednak niewidzi ile religia chrze- 
ściańską wpływa do szczęścia towarzystwa ludz­
kiego: zastanowiwszy się cokolwiek nad nią, pra­
wda tą w  żywych i głośnych odzywa się wyra­
zach, Wszędzie gdzie tylko oczy obrócisz, wszy­
stko nad ęzemkolwiek uwagę twoją zastanowisz, 
ohaczysz, jak religia wszędzie błogosławieństwo 
swoje rozpościera. Ona to sprawią źe dostatkami 
obdarzony człowiek dobroczynną rękę biednemu 
podaje i  w nieszczęściu go wspiera j jey  to jest 
dziełci, źe w  ubóstwie żyjący los swóy nieszczę­
śliw y z  cierpliwością ponosi i  na w yroki niebios 
niesarkając z stanem się swoim zgadza. Przez nią 
ęzerstwem zdrowiem cieszący się wartość istnie­
nia swego uczuwa, a chorobą złożony spokoyne 
doświadczenia niebios przyymuje, Religia to spra­
w ia , że panowie są łaskawemi i względnemi dla 
sług i poddanych swoich, źe słudzy wiememi są 
panom swoim; dla niey dokonywają się wszystkie 
obowiązki, gdyż ona jest pierwszą sprężyną wszy­
stkich powinności. Chociaż nas niekiedy bliźni 
nasz obraża, religia zabrania nam aby mu wet za 
wet oddawać, a przedstawiając nam przed oczy 
nauki i szlachetny wzór w osobie Zbawiciela Pa­
na , który się za prześladowców modlił i  wspa­
niale nieprzyjaciołom swoim odpuścił, wzywa nas 
abyśmy umorzywszy gniew w  sercn naszem, po­
jednali się z  bliźnim naszym. Ona odrzuca ofiary 
jeżeli je ręką żądająca pomsty nad bratem swoim, 

święte ołtąrzę zanosi; bó jak Bóg wszyst­
kich
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kich ludzi jest kochającym oycem, tak chce aby 
wszyscy ludzie jak bracia wspólnie się kochali.

Przekonani o ważności i pożytku wiary chrze­
ściańskiey w ptrzegaym y się krzywdzić ją przez 
uwłaczające i bluźniercze m ow y, które w  świę­
cie dzisieyszym dosyć są powszechne. Jakiegoź 
zuchwalec spodziewa się pożytku, gdy się z re­
ligii świętey naygrawa? czyliż przecząc jey waż­
ności, albo prawa i przepisy jey znieważając, bę- 
dzie mu żona, dziecię, sługa, przyjaciel wierniey- 
szy? czyliż bezbożnik wmawiając w  innych, źe 
kasy albo nagrody po śmierci niemasz, będzie w 
życiu swojem bezpiecznieyszy ? w  powodzeniach 
szczęśliwszy ? Czemuż ten człowiek nieprzyjazny 
bezbożnemu postrach, a cnotliwym nadzieję odey- 
muje, i podkopując zasady religii wszystkim za­
równo szkodzi? —  T o  w a m  u c z y n i ą ,  i ź  
n i e z n a j ą  ani  O y c a  m e g o  ani  m n i e ,  powie­
dział JEZUS Chrystus o niewiernych, którzy cno­
tliwych i religiynych ludzi prześladują, a wszelki 
uwłaczający naukom wiary Chrystusowcy należy 
do tey bezboźney zgrai, która się cnoty i Boga 
wyrzekła. Oby ta prawda do nas zastosowana 
bydź nie mogła, obyśmy zawsze wierni w  religii 
naszey, wszystkie jey przepisy świfte ściśle i do­
skonale pełnili. Amen.

KAĄA-.
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K A Z A N I E

NA NIEDZlELę, ZIELONYCH ŚWI4TEK
C Z Y L I

W  UROCZYSTOŚĆ ZESŁANIA DUCHA ŚWI§TEGO.

Duch Święty, którego pośle Oyciec w imię moje, 
on was wszystkiego nauczy i przypomni wam 
wszystko cokolwiek wam powiedziałem.

Ż £w. .Ś .  J a n a  w  rozdz .  i 4 .

N aym ilsi!

Jeszcze w  starożytnym testamencie obowiązani 
byli Izraelczykowie, obchodzić uroczyście pamią­
tkę pięćdziesiątego dnia po Wielkieynocy czyli 
Paschy, a to z tego względu, iź w  tym czasie po 
wyysciu Swojem z niewoli Egipskiey odebrali przy­
kazania Boże przez ręce Moyźesza. M y chrze­
ścianie obchodzimy te pamiątkę prawie zjedna* 
kiey przyczyny, bo jak prawa święte objaśniły 
Izraelczyków w  obowiązkach wiary i moralności, 
tak przyyście Ducha Świętego, objawiło nam świa­
tło boskiey nauki i zbawienney religii. Z jakiem 
uczuciem i pobożnością obchodzić powinniśmy tę 
uroczystość, sama z siebie poznawać się daje, gdy 
nam przypomina; iź bez potrzebnego światła i  
wyobrażenia, o prawdach wiecznych, byłby smu­
tnym i nieszczęsnym los człowieka; a jak przy 
wiadomości o rzeczach świętych, prawdziwe szczę­
ście dla siebie zyskuje, o tern przekonywa go 
własne doświadczenie.

Wielum atoli chrześcianom, może niewiadomy 
jest powód tey uroczystości; obowiązkiem zatym 
moim jest, dadz' im w  tey mierze objaśnienie, 
powtarzając im dosłownie, co w  tey mierze w 
dziejach apostolskich jest wyrażone. Też dzieje 
Święte opowiadają o tem w  następnych słowach:

„Gdy
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„Gdy się spełniły dni Pięćdziesiątnicy, byli wszy- 
„scy (uczniowie) wespół zgromadzeni na jednem 
„mieyscu, i stał się z prędka szum z nieba, ja* 
„koby przypadającego wiatru gwałtownego i na- 
„pełnił cały' dom gdzie siedzieli. I okazały się 
„im rozdzielone języki jakoby ognia, i (takowy) 
„usiadł na każdym z nich z osobna. I napełnieni 
„byli wszyscy Duchem świętym i poczęli mówić 
„rozmaitemi językam i, jako im Duch święty wy- 
„mawiać dawał. A byli w  Jeruzalem mieszkający 
„Ż yd zi, męże nabożni, źe wszystkiego narodu 
„który jest pod niebem. A gdy się stał ten głos, 
„zbieźało się mnóstwo, i ztrwoźyło się na myśli, 
,̂że każdy słyszał ich swym  językiem mówiących. 

„A  zdumiewali się wszyscy i dziwili się m ów iąc; 
„Iźali ci którzy tu mówią nie są Galiley czy kami ? 
„a przecięź słyszymy każdego m ów iąc^ o z nich 
„tym  językiem w  którymeśmy się urodzili? Par- 
„towie i Medowie i Elamitowie i mieszkający w 
,.Mezopotamii, w  żydówskiey ziemi i Kappadocyi, 
„w  Poncie i w  A zy i, w  Frygii i  Pamfilii, w  Egi- 
„pcie i stronach L ib ii, Rzymianie, Kreteńczycy i 
„Arabowie, słyszeliśmy ich .mówiących językami 
„naszemi, wielkie sprawy Boga.“  Te są wyrazy, 
który kościoł święty dzisiay ponawia obchodząc 
pamiątkę cudownego i  dobroczynnego zstąpienia 
Ducha świętego na apostołów, a dla nas wskazuje 
potrzebę przekonania się, ile łaska Ducha świętego 
była potrzebną do rozszerzenia Ewangelii Chry­
stusowcy, i ile jest nieodzowną do prowadzenia 
życia cnotliwego. Te prawdy święte będę się sta­
rał wytłumaczyć w  dzisieyszey mowie religiyney, 
podług następney treści;

Łaska Ducha Świętego była koniecznie po­
trzebną do rozszerzenia wiary Chrystusowcy, 
G. 1. K.

O nabycie światła wiary i  łaski Ducha świę­
tego całemi sitami starać ?ię powinniśmy. Ch 2. K.

O '
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o ! ty  naywyższa i nieskończona światłości 
Boże Duchu Przenayświętszy! objaśń nasze cie­
mnoty abyśmy cię poznali, zapal serce abyśmy cię 
kochali, wskaż i wzmocniy nas w  prawdzie, aby­
śmy zawsze podług niey żyli. Jeżeli jakie błędy 
nad umysłem i sercem naszem przemagają, nie­
chay promień jasności twojey tę niebespieczną 
zmrokę rozproszy, a jako słońce twoje objaśnia 
świat cały, tak oświeć duszę naszą. Udziel nam 
twojego błogosławieństwa Nayświętsza Marya Pan­
no, którą pozdrawiamy słowy anielskiemi: Z d ro ­
w a ś  M a ry a .

c z ę ś ć  P.IĆRWSZA.
Nie można bydź szczęśliwym bez zasad grun­

townych: nie każdy ich nabydź może naturalnym 
rozumem; potrzeba zatem oświecenia i przekona­
nia się o nich, potrzeba łaski Ducha świętego. 
Ludzie uczeni i rozumni dadź nam są w  stanie 
objaśnienie o prawdach religiynych i moralnych, 
z  ich nauk przekonać się możemy o tem wszy- 
stkiem, co jest świętem, szanownem i pożyte- 
cznem, oraz co jest bezbożnem, haniebnem i szko- 
dliwem: ciż ludzie zachęcić nas mogą do czynie­
nia dobrze i wystrzegania się od złego; ale nie 
są w  stanie aby w  nas wpoili męztwo i wytrwa­
nie w  cnocie, aby uśmierzyli burzliwe namieję- 
tności, a tu przeto wyznać należy, iż do.wył^^wa-. 
nia w  dobrych przedsięwzięciach łaska Ducha 
świętego koniecznie jest potrzebna. Jak w szy­
stkie dobre zamiary brane w szczególności, jeżeli 
im wsparcie Boga nie towarzyszy, ubespieczać się 
na pewności zamierzonych skutków niemogą, tak 
również i do rozszerzenia wiary chrześciańskiey 
wsparęie i  łaska Boga dopomagać musiała, gdyż 
w  tym względzie była potrzebna i ze strony opo- 
wiadaczów wiary i ze  strony przyymującyoh ją- 
gtąńmy nąd tym a uwagą.

i )  Zc
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i)  że  łaska Ducha Świętego koniecznie była 

potrzebną do rozszerzenia wiary Chrystusowcy, 
ta prawda naylepióy okazuje się w  przykładzie 
Apostołów świętych, uważając jakiemi byli przed 
Zesłaniem i po Zesłaniu na nich Ducha Świętego. 
Apostołowie święci wezwani przez Chrystusa Pa­
na za uczniów i naśladowców, byli ludźmi z sta­
nu niskiego i ubogiego. W yrobnicy, którzy po­
żywienie dlA siebie w  pocie czoła zapracować by­
li przymuszeni, biedni rybacy, a po większey czę­
ści już w pewnym wieku zostający, który nie- 
sposobny jest do nauczenia się czegoś nowego; 
niewiadomość ich pierwotna dosyć się jawnie oka­
zuje, gdy nie zrozumiawszy nauk Zbawiciela, py­
tali go po kilkakrotnie coby one oznaczały; a 
chociaż mieli wszelką łatwość przysłuchania się 
nauczycielowi boskiemu, dhigo bardzo zostawali 
w  prostocie i niepojętności, co z  tych słów  JE­
ZUSA poznać można: C z y l i ś c i e  m n i e  z r o z u ­
m i e l i ,  pytał ich się po kaźdem wytłumaczeniu 
przywiedzioney do nauk swych powieści, c z y l i ż  
j e s z c z e  j e s t e ś c i e  t a k  n i e r o z u r a n e m i  i ź  t e ­
g o  n i ę p o z n a j e c i e ,  i gdy razu jednego po wy­
łożeniu nauki swey powiedział: j e ż e l i  tę  p r z y ­
p o w i e ś ć  n i e  z r o z u m i e c i e ,  j a k ż e  i n n e  p o ­
j ą ć  z d o ł a c i e .  —  Wyborność zdań, przedmioty 
wielkie, i nowość naijki, b y ły  dla nich z począ­
tku trudnemi do pojęcia, i rzadko którą przypo­
wieść Chrystus ludowi ogłaszał, żeby im jey zna­
czenie nie w yłożył. Ci wybrani uczniowie Pań­
scy wiadomo jak w  czasie przygód niebespiecznych 
byli bojaźliwemi. Przekonali się nieraz z  cudów 
swojego nauczyciela, iż je działał mocą nadludzką, 
i wierzyli w  calem sercu swojem, iź on b y ł pra­
wdziwym synem N aywyźszego, Bogiem i Odku­
picielem świata; a przecięź będąc przy nim trwo­
gą się przejęli na widok burzy morskiey, Piotr 
święty drżał z  bojaźni, gdy mu ;Zbawiciel po

wierz-
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wierzchu wody przyysdź do siebie rozkazał; przy 
poymaniu JEZUSA rozproszyli się lękliwi ucznio­
w ie, a po męce jego, przesiadywali w  domu zam­
kniętym dla bojaz'ni żydów. —  Takiemi byli apo­
stołowie z początku, ci, którzy mieli bydź grun­
towną podporą wiary JEZUSOWEY, nauczyciela­
mi całego świata i  rządzcami zgromadzeń wier­
nych; oni to byli, do których należało obalić w  
narodach zastarzałe przesądy i na hiinach bał­
wochwalstwa , zatknąć znamię Chrystusa. O cu­
dzie Bogu tylko właściwy I o zmiano ludziom nie­
podobna! Ci sami wprzód nieuczeni, za odebra­
niem łaski Ducha Nayświętszego, opowiadają grun­
townie i jasno święte tajemnice wiary, stają się 
oświecielami ludów, a mężni i stateczni, idą bez 
bojaźni przed trony bałwochwalczych monarchów 
i do stolic państw odległych, dla opowiadania 
nauki Ewangelii świętey. Tu wyraźnie sprawdza 
się to, co pismo Boże powiada: w y n i ó s ł  B ó g  
p o k o r n y c h  . . . .  z a k r y ł  w i e l k i e  r z e c z y  
p r z e d  m ą d r e m i  i  u c z o n e m i ,  a o b j a w i ł  j e  
m a l u c z k i m ,  to j e s t  l u d z i o m  p r o s t y m  i 
n i e u c z o n y m .  —  Ci to uczniowie Pańscy za spra­
wą Ducha świętego, o p o w i a d a l i  w  r ó ż n y c h  
j ę z y k a c h  K r e t e ń c z y k o m .  Ar a b om,  P a rt o m,  
M e d o m ,  m i e s z k a ń c o m  M e z o p o t a m i i ,  E g i -  
p c y a n o m  i p r z y b y ł y m  z R z y m u ,  k a ż d e m u  
z i c h  w ł a ś c i w ą  m o w ą  w i e l k i e  d z i e ł a  B o ­
g a ,  którzy z  początku ledwo swoją dobre tłuma­
czyć się mogli. Dzieje apostolskie zaświadczają o 
tym , z jaką nieustraszoną odwagą i nadzwyczay- 
nem męztwem, ponieśli za wiarę Chrystusa prze­
śladowania i śmierci męczeńskie.

Łaska Ducha świętego była im do tego dzie-* 
ła koniecznie potrzebna, albowiem i stan wyższy 
ich oświecenia jako nauczycielów ludu, i moc 
przekonania, i wierność trzymania się wiary ob* 
jawipney wymagała tego dobroczynnego współ­

działa-
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działania Boga, który ich naiiki stwierdzał nie- 
zliczonemi cudami. Na nich sprawdziło się to co 
im JEZUS Chrystus przy wylaniu na nich| łaski 
Ducha świętego przyobiecał: G dy s t a n i e ­
c ie ,  m ówił do nieb, p r z e d  o b lic ,zem  k r ó l ó w ,  
n i e  m y ś l c i e  co do  n i c h  m ó w i ć  b ę d z i e c i e ;  
a l b o w i e m  ja w a m  d a m  u s t a  i m ą d r o ś ć ,  
k t ó r e y  nie  b ę d ą  m o g l i  o d e p r z e ć  ani  się 
s p r z e c i w i ć  ' w s z y s c y  p r z e c i w n i c y  wasi .  
D ano  w a m  b ę d z i e  o w e y  g o d z i n y  co m ó ­
w i ć  macie .  Tak jak łaska Ducha świętego by­
ła koniecznie potrzebną do skutecznego opowiada­
nia wiary Chrystusowcy, apostołom i uczniom 
Pańskim, również była potrzebną ze strony przyy- 
mujących tęż wiarę, aby zdolnemi byli przyjąć 
objaśnienie, przekonanie i utwierdzenie się w  tey 
religii która im była ogłoszona.

2) Głęboko w  sercu leży religia i nikt jey do­
tknąć nie m oże, aby razem i serca niedotkńął. 
Kto przed obliczem bałwochwalców nie oddaje 
zwykłego u nich uszanowania błędu bożyszczom, 
tem samem takowy niemi pogardza; a któżby się 
niewzruszył, widząc znieważoną wiarą swoję. Ztą 
trudną okolicznością walczyć musieli pierwsi u- 
czniowie Pańscy, którzy nauki Ewangelii świętey 
pomiędzy bałwochwalcami ogłaszając, aby ich 
przekonali że tylko jeden jest Bóg prawdziwy, 
którego chrześcianie w  powinney i właściwey mu 
czci uwielbiają, okazywać im oraz musieli, że ich 
bogowie są próźnemi bałwanami, i cześć im od­
dawana jest zniewagą Naywyźszego. —  Jakże czę­
sto zdarza się, źe człowiek albo przez zuchwały 
upór, albo przez złośliwość serca, lub niedołę- 
źność umysłu i zaślepienie, nay oczy wistszey pra­
wdy uznać niechce i jey się całemi siłami sprze­
ciwia; tym bardziey jakże koniecznie potrzebna 
była łaska Ducha świętego aby uprzedziwszy swem 
światłem umysły ludzkie, przysposobiła ich serce

do



ilo cłlęthego przyjęcia wrażeń religiynych; aby 
ich przekonała, co jest dobrćm i prawdziwem i 
zaczem poyśdź byli powinni.

Bez pomocy Boga nic skutecznego i zbawień* 
nego uczynić nie możemy. Dawnieysi starożytni 
uczeni, posiadali wiele światła i wiadomości w  
różnych przedmiotach, byli jednak błędnemi po­
ganami, oddawający cześć boską żywiołom , zwie­
rzętom, roślinom lub ludziom, w  których nagan­
ne słabości ludzkie, a nawet i oczewiste bezpra­
wia wielbili. Tym  samym błędem żaślepieni przod­
kowie nasi czcili posągi pogańskie, i gdyby nie 
szczególna łaska Ducha świętego nawróciła po­
przedników naszych, gdyby nauka Ewangelii nie 
była od nich poznaną i przyjętą, moźebyśmy je­
szcze dotychczas zamiast Bpga prawego czcili bał­
wany. N i k t  n i e  m o ż e  znać  J E Z U S A  za P a ­
n a ,  b e z  ł a s k i  D u c h a  ś w i ę t e g o ,  powiada apo­
stoł Paweł święty, a to co powiada we wzglę­
dzie wiary, stosuje i do obyczajów ludzkich, gdy 
tak daley m ówi: r o z m a i t e  są d a r y ,  l e c z  j e ­
den t y l k o  j e s t  D u c h  ś w i ę t y ;  w  k a ż d y m  
o k a z u j ą  s ię  d a r y  D u c h a  ś w i ę t e g o  dla p o ­
w s z e c h n e g o  p o ż y t k u .  Do wszystkich cnót 
zachęca nas łaska Ducha świętego i do dobrego 
sposobi. Przekonany o tey prawdzie nauczyciel 
narodów^ iż pomoc Ducha Nayświętszego naybar-* 
dziey potrzebną jest w  chrześciaństwie, prosił 
Boga, aby ją wzmocnił w  Efezyanach, którzy 
bezboźnemi naukami zachwiani, nie dosyć byli 
męźnemi w  wierze i mniey odpowiadającemi jey 
świętym przepisom; w  temże samem przekonaniu 
modlić słę i błagać Boga powinniśmy, aby tego 
Ducha łaski w ylał na nas dla wzmocnienia w  
wierze i zamiłowania cnót religiynych: abyśmy 
obdarzeni byli światłem w iary, o którego naby* 
cie całemi siłami starać się powinniśmy, i o tym 
opowiem w  części następującey*

C z ę ś ć
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c z ę ś ć  D R U G A .
Ja j e s t e m  ś w i a t ł o ś c i ą  ś w i a t a ,  k t o  za- 

m n ą  i d z i e  t en  nie  b ę d z i e  c h o d z i ł  w  c i e m­
n o ś c i ,  a le  o t r z y m a  ś w i a t ł o  ż y w o t a ,  po­
wiedział o sóbie samym i o swey boskiey nauce 
JEZUS Chrystus. M oźeź bydź co korzystnieysze- 
go jak to niebieskie światło, które nam jednego 
Boga jako oyca wskazuje, i wszystkich ludzi bez 
wyjątku pod imię braterstwa w z y w a ! Któreż 
żdania filozofii podniosły myśl człowieka do nie­
skończoności, aby w  niey szukał i znaydyWał 
przyszłe przeznaczenie swmje? gdzież rozum zdol­
ny jest zastąpić pełność wzruszeń czystych i czu­
cia błogosławionego, którego nigdy bez religii 
doznać nie można; a gdy to jest peWną rzeczą, 
że prawdy religii zachowane przynoszą prawdzi­
we szczęście dla człowieka, tedy przypominaymy 
sobie to, co w  tey mierze pismo święte zaświad­
cza: P r a w a  P a ń s k i e  są  w i e r n e ,  p o c i e s z a ­
j ą  s e r c e  i o ś w i e c a j ą  o c z y  l u d z k i e ;  d r o ż ­
s z e  są nad z ł o t o ,  a k t o  j e  z a c h o w u j e  t e n  
w i e l k i e  d o b r o  posiada.

Skoro kto gruntowne ma Zasady, skoro o ich 
pewności i dobroci jest przekonanym, ten w  zda­
niu swojem jest niewzruszonym, i nic go od nie­
go oddalić nie potrafi. T ćy  prawdy dowiedli za­
raz w  początkach chrześciaństwa apostołowie i 
męczennicy święci, którzy raczey katownie, męki 
i śmierci bolesne ponieść woleli, niżeli wyrzec się 
prawdy i światła w iary, którą uwielbiali, lub po>* 
chwalić błędy, które b y ły  przeciwko ich w’sZel- 
kiemu przekonaniu. Światło religii i jey mądre 
prawa uczyniły ich takiemi, bo k to  k o c h a  p r a ­
w d ę ,  t en p r z y c h o d z i  do ś w i a t ł a .  Ż tego 
powodu zalecając JEZUS Chrystus uczniom swo­
im , aby czynili to Wszystko co im w  swych pra­
wach podał, nazwał te święte przykazania świa- 

Tom Ilt G tłością/



34
tłością. W i e r z c i e  w ś w i a t ł o ,  k t ó r e  w a m  
j e s t  d a ne ,  a b y ś c i e  b y l i  s y n a m i  j e g o ;  z te­
goż samego względu, przypominam i ja ukocha­
nym słuchaczom moim, aby się o nabycie wiary 
całemi siłami starali, gdyż to jest obowiązkiem, 
każdego chrześcianina, gdyż światło wiary podnosi 
nas do cnot naydoskonalszych i objaśnia nas we 
wszystkich przygodach życia. Zastanówmy się nad 
temi prawdami w szczególności.

i ) W  tym co zmierza do szczęścia naszego i 
zapewnienia nam pomyślnego losu na ziemi, przy­
kładamy wszelkiey usilności, aby głów ny przedmiot 
zatrudnienia naszego był jak naydokładniey przez 
nas poznanym, aby wykonywając to wszystko co 
po nas wymaga, zapewnić sobie korzyści żądane 
i obliczone. Usiłowania nasze są po większey czę­
ści w  tey mierze bezprzykładne, pilność niezmor­
dowana podziwienia godna i sposoby dociekania jak 
rozmaite tak i niezliczone. Umysł płodny w  wyobra­
żenia coraz więcey odlcrywa, coraz się bardziey do­
skonali, i przez wielorakie ponawiane i zmieniane 
doświadczenia do stopnia prawdziwey doskonało­
ści doyśdź usihije. Przypatrzmy się, jak głęboki 
badacz przyrodzenia, natęża uwagę swoją nad 
przedmiotami natury, niedosypia nocy, z sercem 
bijącem mocno od ciekawości oczekuje minuty i 
sekundy, aby widział jak się listek kwiatu, lub 
drobny owad rozwija; albo ów który obroty ciał 
Niebieskich uważa, gdy przez głębokie wyracho­
wania przekonał się, źe w  tym momencie prze­
chodzić będzie planeta, którego zobaczyć pra­
gnie, jak posąg martwy siedzi przy ciemney nocy 
przed swym astrolabem, i chociażby dach nad 
głową jego się zapalił, on się nie w zruszy, on 
mieysca swego niebpuści. —  Nie jest myślą mo­
ją naganiać te i tym podobne usiłowania, owszem 
poświęcenia i starania te troskliwe, jak są poży­
teczne tak i religia uznaje je za chwalebne, bo

to
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to co się ściąga do oświecenia Itldzi, do grunto­
wnego poznania rzeczy przyrodzonych nietylko 
źe nieobraźa wiary chrześciańskiey, ale naWet 
wielu z  oyców świętych poświęcając się podo­
bnym badaniom 1 dociekaniom dowiedli swynł 
przykładem, źe religia nieodłącza tego od siebie 
co i w  doczesnem źyciti cnotliwemu człowiekowi 
przyjemność i korzyść sprawia; lecz gdy obróci­
my uwagę naszę, źe przy tych wszystkich usiło­
waniach, wielu chrześcian opuszczają sposobność 
oświecenia się w  religii świętey, którey wiado­
mość nad wszystkie inne jest naybardziey potrze^ 
bną, tedy nic ich w ym ówić nie zdoła od winy* 
i tym bardziey w  tym względzie są występnymi* 
im więcey do zgłębienia rzeczy doczesnych posia­
dają zdatności i pojętności. Tak jest Naymilsi 
moi! pierwszym obowiązkiem każdego chrześcia­
nina, jest staranie się o nabycie światła Wiary* 

Będąc przez szczególną łaskę Boga do błogo; 
sławieństwa wiecznego przeznaczeni, do którego 
nas zachowanie praW wiary jego doprowadza* 
Czyliż nie zaciągamy na eiebie nieprzebaczoną ivi- 
nę, gdy się w  tem przy tak łatw ey sposobności 
oświecić zaniedbujemy, bez czego wiecznego zba­
wienia otrzymać nie możemy. Zawstydzą nas w  
dniu ostatecznym poganie i błędnowietni, którzy 
przepisy swey fałszywey teligii w  naylepsZem ro­
zumieniu poznać starali się, gdy ffly mając poda­
ne światło objawienia z niebios, w  ciemnościach 
chodzić woleliśmy* G d y b y m  im h i e p o w i e -  
d z i a ł ,  n i e  m i e l i b y  g r z e c h u ,  t e r a z  Zaś n i ć  
i c h  w y m ó w i ć  n i e  p o t r a f i ,  powiedział o za-- 
twardziałych w  bezbożnościach żydach, JEZUS 
Chrystus. ObaCzmy się choć raz chrześcianie z  
naszey nieczułości, niecbay obojętność nasza, któ­
rą względem nabycia światła wiary okazujemy 
przerazi nas wstrętem ku nam samym, zwłaszcza, 
gdy niewiadomość praw chrześciańskiey nauki jest

C 2 pomię-
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pomiędzy dzlsieyszemi chrześciauami tak powsze, 
chną, źe ledwo nie z. niejaką pewnością powie­
dzieć można, iż ci nawet, którzy wyższe w  naiv- 
kach oświecenie posiadają, o jey świętych ai ty ku­
lach i przepisach nie w iedzą, że co do tego 
względu, lepiey są objaśnieni ludzie prości i nie­
umiejętni, niżeli większa częsc uczonych, lub 
którz.y się za takich poczytują. ^

2) Światło wiary podnosi nas do cnót nay­
doskonalszych. Cnota pryncypalna, która ludzi 
w  jeden związ.ek z Bogiem jednoczy, cnota mi­
łości Boga i bliźnich, za łaską Ducha świętego 
w  serca nasze przez światło wiaiy bywa wpojo­
na, gdyż on  j e s t  B o g i e m  m i ł o ś c i  i p o k o ­
j u , . . .  a k t ó r y c h  D u c h  B o ż y  p r o w a d z i ,  ci 
są podług wyrażenia apostoła, d z i e ć m i  Boże-  
mi.  Kiedy przeciwności losu i prześladowania 
złośliwych dokuczać nam nie przestają; gdy na- 
miejętności burżliwe podnoszą się przeciw duszy 
naszey i zmusić ją chcą do występku, gdy nam 
brakuje na męztwie w  czasie złey przygody; 
wtenczas potrzebujemy wyższey w ładzy, która- 
by nas wspierała, i te silną obronę wskazuje nam 

'pismo święte w  światłe w iary, gdy m ów i, że 
ona naszą słabość wspomaga. W  wątpliwościach 
zdarzających się w  życiu ludzkiem, w  tylu nie­
przewidzianych przygodach, którym człowiek jest 
podległy, podaje mu światło wiary, wsparcie, za­
silenie i objaśnienie. Sam Bóg wzywa ludzi przez 
usty proroka Izajasza do starania się o nabycie 
światła w iary, okazując w  niem jedyne szczęście 
człowieka. Ja j e s t e m ,  mówi on, B o g i e m  t w o ­
i m ,  k t ó r y  c i ę  n a u c z a m ,  co  ci  j e s t  p o z y -  
t e c z n e m ;  o g d y b y ś  p o z n a ł  p r a w a  moj e ,  
r a d o ś ć  t w o j a  b y ł a b y  n i e p r z e b r a n ą .  —  Lecz 
kiedy w iem y, że w  duszy poddaney grzechom. 
B óg i światłość jego niezamieszka, źe chcąc po­
zyskać dary jego, trzeba stać się lęh godnęmi;

tedy
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tedy nic innego nie wypada, jak tylko poprawić 
•żtyćie. i postępywać podług przepisów wiary i 
czystey obyczayności, aby zostać sposobneini do 
przyjęcia światła i łaski Ducha Przenayświętsze­
go, zwłaszcza gdy wszystkich cnotliwych i bo- 
goboynych ludzi zapewnia Zbawiciel świata JE­
ZUS Chrystus swemi nieomylnemi słow y, źe Oy- 
ci.ec w  n i e b j e  u d z i e l i  D u c h a  ś w i ę t e g o  t ym  
w s z  ys  t k  i m,  k t ó r z y  g o  o t o  p r o s i ć  będą.

Już nieraz Naymilsi m oi, odsyłałem was do 
sądu własnego waszego serca, i dziś toż samo 
czynię. W eyźrzyym y w  nas samych, jakiemi 
czynami ozdobiliśmy życie nasze, jakie b y ły  na­
sze m yśli, mowy i sprawy, a wyrok ztąd w y­
padły przekona nas, czyli światło Boskie w  nas 
zamieszkało,' lub czyli w ciemnościach chodzili­
śmy. Szczęście nasze, jeżeli sumnienie nie nam 
nie zarzuca, i jeżeli przypomnieć sobie nie może­
m y , abyśmy jaki występek popełnili; lecz w ra­
zie przeciwnym staraymy się, abyśmy się uwol­
nili od tey ciemnoty w  którey nas grzechy trzy­
mają. Oto w  tym dniu Zesłania Ducha Świętego 
wydarza się dla nas szczególna sposobność naby­
cia światła Boskiego! Dary jego wylewają się ł  
hoynością na tych , którzy o nie proszą i stać się 
ich godnemi usiłują; więc i my w  tym duchu 
wiary przez którego wszystko uprosić możemy, 
wznieśmy głos nasz do N aywyźszey Istności i 
hłagaymy Ją modły pokornemi! O ty przedwie­
czna jasności nieskończony Boże Duchu Przenay­
świętszy ł spuść do serc naszych światła twego 
promienie, rozpędź ciemności, abyśmy cię pozna­
li;  zapal serce byśmy cię kochali, i  wzmocniy 
nas T̂ wierze świętey abyśmy zawsze podług niey 
żyli. Zstąp na nas Oycze ubogich, rozdawco 
łask, pocieszycielu serc strapionych. O nayzba- 
wiennieysze światło, oświeć zbłąkanych, utwierdź

cnolli-
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cnotliwych, wspicray ułomnych, napełniy setca 
nasze i sercą ■ w'szystkiph w  ciebie wierzących;, 
Amen.

K A Z A N I E

NA N IEDZIELę PIĘRWSZ4  PO ŚW IĄTKACIb

Taką miąrą będzie wam odmierzono, jaką w y  mipi zycic, 
Z  E w . Ś- Ł u k ą s j ą  w ro sd * . 6.

N a y m ils i!

B ó g  jest Istnos'cią wszechmocną, miłosierną i 
sprawiedliwą; w  Jego rękach złożone są nagrody 
dla cnotliwych i ukarania dlą występnych, bo jest 
oycem sprawiedliwych i sędzio zbrodniarzy. O 
tern naucza nas wiąra chrześciańska, to opowiadali 
apostołowie święci, i sam Zbawiciel świata JEZUS 
Chrystiis; tak wierzyli w starożytnym testamencie 
wszyscy wyznający jednego Roga, i te nawet w y­
obrażenia mieli tak uczeni i mędrcy pogańscy jak 
i naydziksze narody, źe Róg jest sprawiedliwym, 
który cnotę nagradza a złe karze. — ■ Kiedy pro­
rok powiada, iź niewidział, aby sprawiedliwy był 
opuszczony od Pana; tedy dodadź należy, źe nie 
ma występku, któryby za sobą słusznego ukarania 
niepociągał, ho o tem wspomina JEZIJS Chrystus 
w dzisieyszey Ewangelii świętey, i i  t a k ą  w a m  
m i a r ą  o d m i e r z o n o  b ę d z i e ,  j u k ą  w y  m i e ­
r z y c i e .

Wypełniać nakazy święte, przez wzgląd na 
prawo, które to 'wykonywanie przykazało, jest 
rzeczą chwalebną: wystrzegać się grzechów dlą 
bojaźni kary, jest rzeczą pożyteczną; ale czynię 

’ rzę i imikąć złego tak przez wzgląd miłości
Boga
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Boga jak i z powodu własnego upodobania, jest 
rzeczą świętą, chwalebną i zbawienną. Gdyby na- 
miejętności nasze burżliwe nie stały nam często- 
kroć na przeszkodzie, gdybyśmy nawykli znaydy- 
wać i uczuwać słodycz w  pełnieniu cnoty, nie po- 
trzebaby nam było przypominać, że życie w y­
stępne i zdrożne pociąga za sobą sprawiedliwe 
ukaranie Boskiej lecz gdy podług zdania pisma 
świętego, z m y s ł y  l u d z k i e  s ą  s k ł o n n e  do 
z ł e g o ,  gdy własne nasze sumnienie czuje się 
winnem wielu występków i grzechów, zatym i 
te słowa Chrystusa powtórzone bydź muszą: T a ­
k ą  m i a r ą  o d m i e r z o n o  w a m  b ę d z i e  ja.ką i 
w y  m i e r z y c i e .  Stósownie do nauki dzisieyszey 
Ewangelii opowiem dzisiay o pewney i niezawo- 
dney nigdy odpłacie za złe w  następującey treści;

Każdy grzech sprowadza na siebie pewne u- 
karanie Boże, bo tak wymaga po nim sprawiedli­
wość jego święta. C. i. K.

Każdy grzech znayduje koniecznie ukaranie 
swoje, bo to z natury rzeczy wynika. C. 2. K. ^

Wszystkie moje słowa niosę Ci na Czesc i 
Chwałę sprawiedliwy w  wyrokach twoich Boże! a 
słuchaczowi zgromadzonemu na zbawienny poży­
tek. Przyydz, oświeć, i wspomagay muio Duchu 
Przenayświętszy. Błogosław Nayświętsza Marya 
Panno, którą pozdrawiamy słowy anielskiemi; 
Z d r o w a ś  M a r y a .

c z ę ś ć  P I E R W S Z A .

Pismo Boże pobudza ludzi do rozważania nad 
rzeczami ostatecznemi, podając oraz przyczynę, 
że przez takową rozwagę, nie będą w stanie odwa­
żyć się na popełnienie grzechów. P a m i ę t a y  na 
o s t a t e c z n e  r z e c z y  a n i g d y  n i e  z g r z e s z y s z ,  
miey przed oczyma twemi i w  myśli zawsze to,
co cię czeka, i  co ci za czyny twoje jest przezna­

czone,
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Czone, a postępywao będziesz ostrożnie i roztro­
pnie. Tey samey trzymając się myśli, gdy wey- 
źrzym y w  skutki jakie grzechy powszechnie za 
sobą prowadzą, przerażymy się okropnością kary 
i  uznamy sami, źe żaden występek bezkarnym 
zostać nie może. Wymiar to jest słuszney spra­
wiedliwości Boskiey, i na ten nikt sarkać nie po­
winien; bo skoro z własnego rozumu przekonania 
oskarżać nie może zwierzchności krajowcy, która 
nieposłusznych jey rozkazom do zasłużoney kary 
pociąga, tedy uznać musi i tych ukarania godne­
m i, którzy przeciwko prawom świętym wykroi 
czyli. Grzech każdy sprowadza na siebie karę 
Boga, gdyż tak wymaga sprawiedliwość nay w y­
ższa, i grzesznik albo na tamtym świecie odnieść 
ją  musi jeżeli winami obciążony przed obliczem 
Boga stanie, albo jeszcze w  tem życiu dozna jey 
nad sobą. Z-astanówmy się nad tem z pilną

Jakie przedwieczna sprawiedliwość dja grze­
szników na tamtym 'świecie naznaczyła kary, te­
go lubo człowiek dociec nie może, polegać je­
dnak powinien na zapewnieniu religii i na nieomyl- 
nem i prawdziwem świadectwie JEZUSA Zbawi­
ciela Pana, który powiada: W s z e l k i e  d r z e w o  
k t ó r e  ni e  r o d z i  d o b r e g o  o w o c u  b ę d z i e  
w y c i ę t e  i  w  o g i e ń  w r z u c o n e .  . , .  B i a d a  t y m  
k t ó r z y  z ł e  c z y n i ą ,  w r z u c e n i  b ę d ą  w  c i e ­
m n o ś c i  b e z d e n n e  a tam b ę d z i e  p ł a c z  i 
z g r z y t a n i e  z ę b ó w , . . ,  bo t a k ą  m i a r ą  o d ­
m i e r z o n o  w a m  b ę d z i e ,  j a k ą  w y  m i e r z y c i e ,  
Z tych słów Zbawiciela Pana jawnie widzieć się 
daje, że .kary w  przyszłości każdemu grzeszniko­
w i przeznaczone, są ciężkie i okropne, albowiem 
już ten jeden wyraz b i a d a  w a m  który JEZUS 
Chrystus tyle razy wspomniał, ile razy grzeszni­
ków do nawrócenia się pobudzał, opisuje dosko­
nałe przyszłość ioh nieszczęśliwą* Człowiek

będąc



będąc na obraz Boga stworzony, zbliżać się po­
winien przez swe czynności do podobieństwa jegOi 
Jak Bóg jest sprawiedliwym, dobroczynnym, mi­
łosiernym, czystym i świętym , tak i ten który 
cząstkę jego bóstwa w sobie zawiera, który nie­
śmiertelność Bogu właściwą dostał w  udziale, sta­
rać się całemi siłami powinien, aby był w  czy­
nach swoich sprawiedliwym, ludzkim i miłosier­
nym , i ile natura ludzka dopuszcza, aby b y ł oraż 
czystym i świętym* Przed obliczem naydoskonab 
szego i nayświętszego Boga, każdy występek jest 
szkaradzeństwem; żadna wada przed tronem jego 
ostać nie może, bo nayjaśnieysze światło .żadney 
plamy nie cierpi. Ze człowiek występny konie­
czną karę od niego odniesie, pokazuje się tio, iź 
sprawiedliwość jego nieprzepuściła nawet aniołom, 
którzy się przeciw niemu zbuntowali, a dla zni­
szczenia władzy szatańskiey przez grzech pier­
wszych rodziców zaciągnioney, sam Bóg zstąpi­
w szy z  niebios musiał ponieść mękę i śmierć bo­
lesną w  przyjętey naturze ludzkiey, aby nas z 
nieszczęsney tey niewoli wykupił. Jeżeli zatym 
Przedwieczny własnemu synowi swemu jednoro- 
dzonemu dla świętey swey sprawiedliwości niepo- 
folgował, i kielich goryczy który dla nas spełnił 
nie odsunął, jakże grzesznicy zapamiętali wyobra­
żać sobie mogą, źe uydą sprawiedliwey za w y­
stępki swoje kary Boga? O l Naymilsi, miey my to 
zawsze w  źyw ey pamięci, źe jak nikt daremnie 
cnotliwym nie był ,  tak żadna wina bez słusznego 
ukarania nieuydzie. Nietylko w  przyszłym ży­
wocie czeka nieuohybne ukaranie grzeszników, 
ale nawet i w tem życiu wystawieni są na jćy 
bolesne doświadczenia, bo pomimo tego co pismo 
święte powiada, ź e  w i e l e  b i c z ó w  j e s t  na 
g r z e s z n i k a ,  między karami które po grzechu 
popełnionym następują, naysrożsaem ukaraniem 
jest żiłe sumienie.

P rę*
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D r ę c z ą c e  s u m n i e n i e !  ta męczarnia sroź- 
sza nad wszystko, nie daje spoczynku we dnie i 
w  nocy, i pożerającą zgryzotę w  serce człowieka 
zapuszcza. Kto grzeszy i jest tego przekonania, 
że jego postępek obraża przykazania Boga, ten 
niespokoyny, chociaż nayskryciey zbrodni dokonał, 
uzuje okropnego świadka i sędziego w  sobie sa­
mym, który go nieprzestannie prześladuje i trapi. 
Tak kiedy bezbożny Kain zmazał swe ręce w, krwi 
niewinney sprawiedliwego Abla, wszystko na co­
kolw iek spoyźrzał, wyrzucało mu jego zbrodnię, 
ziemia przedstawiała mu się krwią zbryzgana, nie­
bo widziało jego szkaradność, przed ołtarzem na 
którym  ofiarował dary Bogu niebył sposobny w zy­
wać i błagać litości jego, bo widok tuż przy nim 
leżącego zabitego brata w iązał mu język przelę­
k ł y ,  a choć oblicza ludzkiego unikał, drżał z bo­
jaźni i wszędy okropność czynu swego odkry­
wał. —  To co cierpiący prorok o złem siimnie- 
niu powiada, doświadczają grzesznicy. Z ł o c z y ń ­
ca,  mówi on, d r ż y  od s t r a c h u ,  g ł o s y  s t r a ­
s z l i w e  b r z m i ą  z a w s z e  w  u s z a c h  j e g o ,  i 
X k a ż d e y  s t r o n y  o c z e k u j e  j a k i e g o ś  dla 
s i e b i e  n i e s z c z ę ś c i a .  W s z ę d z i e  w i d z i  p r z e ­
c i w k o  s o b i e  m i e c z  w y m i e r z o n y  i m y ś l i  
n i e u s t a n n i e ,  ź e  d z i e ń  j e g o  z g u b y  j u ż  
n a d s z e d ł .  Zapatrzmy się na siebie samych, ile 
po popełnionym występku dręczymy się i mar­
twim y, Sen ubiega z naszych powieków, marze­
nia okropne budzą nas co moment i w  pośi'zód 
naywiększey wesołości dobywają się jęki z pod 
piersi naszych, zdradzające naszą niespokoyność. 
Ta kara cbociaź tak ciężka, jest jednak dobro- 
dzieystwem dla człowieka, bo jest dla niego sę­
dzią co mu wielkość bezprawia okazuje, jest mu 
i  radą, która go naucza jak nadal postępować po­
winien. Szczęśliwy kogo sumnienie przestrzega 
aby się poprawił i czynił pokutę.

Kary
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Kary naliiralne i złe sumnienie są tylko do­

czesnym wydziałem za występki. Daleko nie- 
szczęśliwszemi są c i, którzy żadney przykrości po 
wykonanem bezprawiu nie doświadczają, bo w  
wieczności karanemi będą i  którym sumnienie 
przy ich występkach uciszyć się zdało; bo toż 
dotąd milczące w dniu ostatnim życia człowiecze­
go, na łożu śmiertelnem, wszystkich męczarń 
swoich użyje. W  tedy to dopiero odświeżą się 
łz y  niesprawiedliwie uciśnionych dla ciemięży cie­
lą i tyrana; w  tedy widząc dumny i wyniosły 
człowiek te szczyty na których się wynieść za­
myślał o grobowiec w smutne rozwaliny rozpro­
szone, pozna przytem jak uwłaczał bóstwu gdy 
się z  nim równał i pokrzywdzał ludzkość gdy 
wyższym  nad nią bydź zażądał. W  tedy łako­
mieć nieczuły przypomni sobie, ile razy ślęczącą 
pod drzwiami swemi biedną sierotę z pogardą i 
złością odpędził, a na pomnożenie swych skar­
bów tysiączne niesprawiedliwości popełnił. W  
ówczas lubieżnik bezwstydny zobaczy zbiór wszy­
stkich swoich berprąwiów i jęknie z  przestrachu 
na bezczelność, ile razy skalał tę szatę niewinno­
ści, którą z łona kościoła świętego odebrał. Gnie- 
wliwemu i zazdrosnemu odrodzą się w  pamięci 
wszystkie zdrady, zawiści, oszukaństwa i zbrodnie, 
których się dopuścił dla dogodzenia swoim na- 
miejętnościom; obźercą i niepowściągliwy zapłacze 
nad swoją zgubą, a leniwiec i gnuśny odżałować 
nie zdoła próżno strawionego czasu, Wszystkie 
niespokoyne uczucia miotać będą na tenczas w y­
stępnym człowiekiem , a zgryzota i nieszczęśliwą 
rozpacz dokona ostatniey męczarni,

Naymilsi! wyobrażenie takowe jest przeraźa- 
jącem i okropnem, jednak prawdziwem. Nie Bóg 
ale człowiek sam siebie karze, zatem nie Stwórca 
al6 grzesznik jest nieszczęścia swego sprawcą. B ó g  
c h c e  z b a w i e u i ą  w a s y a t k i c h  l ud z i , ,  dla ludzi

przę*
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znaczył błogosławieństwa i radości niebieskie, po­
tępienie zaa zgotował ‘diabłu i ducholn n ieczy­
stym. Jeżeli się zaś człowiek dobrowolnie w y ­
stępkom oddaje, i rozmyślnie ze złością zbrodnie 
popełnia, któż winą jego nieszczęścia prócz niegO 
bydź może. O niesptiszczaymy się na td, źe w  
odwołyWaniach naszych do Boga, Oycem go na­
szym zowiem y, źe on zna ułomność naszą, i źe  
jest nieskończenie miłosiernym! Ułomności zape* 
wne w ybaczy, nawracającemu się i pokutę czy­
niącemu winy litościwie odpuści, lecz złe serce 
kary nie uydzie i n ie  k a ż d y  k t ó r y  m ó w i  PA- 
nie !  Panie !  z b a w i o n y  b ę d z i e ,  bo i naywięk*- 
si zbrodniarze częstokroć imienia jego nadużywa­
ją. Podobnie zdawało się Faryzeuszom i Sadu­
ceuszom, źe ich jako potomków Abrahama B óg 
karać nie będzie, bo go w  świątyniach Bogiem 
Oyców swoich nazywali, lecz śmiało i z pewhoL 
ścią ducha Bożego odpowiedział tym skiytym  
zbrodniarzom Jan Chrzciciel: J a s z c z u r c z y  p ł o ­
d z i e !  k t ó ż  was u p e w n i ł ,  ż e  u y d z i e c i e  s ą ­
du B og a?  M o ż e  on z k a m i e n i  k t ó r e  n a d  
b r z e g a m i  J o r d a n u  l e ż ą  g o d n i e y s z y c h  A -  
b r a h a m a  s y n ó w  u t w o r z y ć  n i ż e l i  w y  j e ­
st eśc i e .  O d r z u c e n i e  w a s z e  j e s t  b l i ż s z e  n i ­
ż e l i  się s p o d z i e w a c i e .  Każdy grzech przez 
pokutę i żal niezmazany, odniesie zasłużoną karę, 
jeżeli nie w  tem życiu tedy w  przyszłości, bo tak' 
wymaga święta sprawiedliwość Boga; lecz nawet 
i w  doczesności, grzech znayduje zw ykłe ukara­
nie, bo to jest naturalnym skutkiem jegO, i o tym- 
opowiem w  krótkości słów w  części następującey, 
prosząc was o dalszą pilność i uwagę,

c z ę ś ć  DRUGA.
Człowiek jest przeznaczony do szczęścia wie­

cznego, i ta jest wola Naywyźszego, aby pra-
wdzi-
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wdziwey pociechy w doczesnem i przyszłem ży­
ciu doznawał i statecznie używ ał, bo Bóg nikogo 
nie .stworzył do zguby i dla nieszczęścia. W  ty­
lu cudownych utworach całego przyrodzenia i nie­
przeliczonych dziełach Opatrzności, odkrył Bóg 
człowiekowi, ile mu przygotował pociech w  źy- 
cju doczesnem, a nadając mu święte obowiązki, 
podług których czynności swoje prowadzić powi­
nien, wskazał mu drogę niemylną prowadzącą go 
do błogosławieństwa wiecznego.

Bydź cnotliwym jest świętą powinnością czło­
wieka , jest oraz szczęściem jego: wykraczać prze­
ciwko cnocie i popełniać złośliwość jest bydź 
własney zguby przyczyną i zawinieniem zasłużo­
nego ukarania. Ztąd też, gdy człowiek niepa­
miętny na własne dobro, zuchwałe depce święte 
ustawy, i złośliwie niszczy cel swojego przezna­
czenia, na słuszną 'zasługuje karę i sprawiedliwą 
odpłatę za złe czynności na siebie zaciąga. Dla 
tego też powiada prorok Eklezyastyk Pański: 
N ie  c z y ń  ni c  z ł e g o ,  to c i ę  t e ż  n i c  z ł e g o  
n i e  s p o t k a ;  w s t r z y m u y  s ię  od n i e s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ,  to  c i ę  n i e s z ę ś c i e  nie  t r a f i ,  
c z e m  z ł e  c z y n i s z ,  t e m  n i e b a w n i e  u k a r a ­
n y  z o s t a n i e s z .  Dla rozpoznania tey prawdy 
przebieżmy uwagą niektóre występki i zobaczmy 
ich zw ykłą odpłatę.

Człowiek wyniosły i dumny, który pyszny 
z  znakomitey rodowitości albo bogatych zbiorów 
lub nabytych talentów pogardza ubogiemi, pro­
staczkami i niskiego stanu ludźmi, jak wykracza 
upodleniem swych bliźnich, tak też ukarany by­
wa powszechną pogardą. Żaden pyszny nie ma 
prawdziwego przyjaciela, i we wszystkich stanach 
nie cierpią dumnych samochwalco w , wyniosłych 
chełpicieli, i nadętych bogaczy. Góź ma człowiek 
takiego w  sobie z czegoby się m ógł pysznić, gdy 
będąc istotą słabą uważać powinien, źe duma by­

ła
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ła nagańrią w aniele? Jeżeli pochodzi z wielhiey 
fam ilii, tedy wyniosłością swoją widocznie oka­
zuje, źe niegodnym jest swych przodków, bo 
imię wtenczas jest sławńe, gdy cnoty towarzy­
skie są mu nieodstępne i właściwe; inaczey du­
mny i pogardzający familiant niźszemi, wydaje się na 
szyderstwo i pośmiewisko, a ta odpłata spełnia się 
na nim o którey prorok wspomina; odda  B ó g  s o ­
w i c i e  l u b i ą c y m  p y c h ę  p o g a r d ą  za  p o g a r ­
dę. Przytem gdy to jest pewnem co pismo świę­
te powiada! źe w y n i o s ł o ś ć  z g u b i  c z ł o w i e k a ,  
zatem i to jest niezawodnem, źe w  nieszczęściu 
nie znaydzie takowy żadnego względu u innych 
dla siebie. Równie dumny z bogactw i pyszny 
z  posiadanych talentów, bywają wzgardzonymi, 
bo pierwszy okazuje czczość swojey nadętości, 
gdy się z tego wynosi co nie jest w  stanie pra­
w dziw ą przynieść zaletę i przypadkowym jest 
udziałem losu, drugi otwarcie wyjawia swóy nie- 
rozum, gdyż prawdziwy mędraec nigdy się nie 
pyszni, a bydź dumnym i bydż nierozsądnym, za 
jedną rzecz poczytać można. K to  się  podwyź-* 
s z a ,  p o n i ź o n  b ę d z i e ,  owoż odpłata za wystę* 
pek wyniosłości.

Tak znowu na przykład oszCzera i kłamca, 
który roznosi zmyślone kłamstwa i fałsze, i krzy­
wdzi bezwstydnem czernieniem sławę bliźniego, 
odbiera sprawiedliwą karę w  niesławie i niepoko­
ju wewnętrznem. K t ó r y c h  Ęsta n a p e ł n i o n e  
są z ł o r z e c z e n i e m  i g o r y c z ą ,  n i e s z c z ę ś c i e  
j e s t  w  i c h  d r o g a c h  i p o k o j u  n i e  d o z n a j ą ,  
powoda pismo Boże. Ta prawda naylepiey wy- 
daju się w  Danielu proroku, o którym historya 
lw ięta następujące opisuje zdarzenie. Daniel w y­
niesiony przez Króla na dostoyność xiąźęcą dla 
swey cnoty i poczciwości, obudził zazdrość i nie­
nawiść w  wysokich urzędnikach państwa, przez 
swoje wyniesienie. Lubo b y ł naycnotłiwszym i

, tiay-
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naypoczciwszym człowiekiem, tyle jednak fałszy- 
wemi oskarżeniami i oczernieniami przemogli na 
Królu, źe go na pożarcie lwom do jaskini głębo- 
kiey spuścić kazał. Przykrycie jamy zapieczęto­
w ał własną pieczęcią, aby nic na dobro Daniela 
uczynionem bydź nie m ogło; lecz gdy się prze­
konał po trzech dniach, źe Bóg strzegł swojego 
sługę i ułagodził zajadłość dzikich zwierząt, gdy 
w  tym cudzie poznał niewinność Daniela, wycią­
gnąć go z jaskini rozkazał, a jego potwarców 
wrzucić do niey zalecił, których krwiożercze lw y 
natychmiast rozszarpały. Tak tu się sprawdza to 
co prorok Eklezyastyk Pański powiada: K to  r z u ­
ca k a m i e ń  w  g ó r ę  t en  n i m  w  g ł o w ę  do­
s t a ć  m o ż e ;  k t o  t a j e m n i e  b o d z i e  t e n  s ię  
sam c z ę s t o k r o ć  r a n i :  k t o  d ó ł  p o d  k i m  
k o p i e ,  t en  sam w  n i e g o  w p a d a :  k t o  c h c e  
i n n e m u  s z k o d ę  u c z y n i ć ,  na t e g o  p r z y y -  
d z i e  s z k o d a  sam n i e w i e d z ą c  z k ą d .  Ci  
k t ó r z y  s ię  c i e s z ą ,  g d y  c n o t l i w y m  ź l e  s i ę  
p o w o d z i ,  z g r y z o t a  s er ca  d r ę c z y ć  i c h  bę­
d z i e .  —

Ten który zstarł wstydliwość z czoła i na- 
miętjiem okiem śledził niewinność, aby na niey 
swey bezczelności dokonał, niepohamowany w  
swych chuciach i  wylany na wszystkie rozpusty, 
w  młodym jeszcze swym wieku zobaczył się nie­
dołężną i słabowitą istotą, utracił zdrowie, przy­
tępił władze ;umysłu, i stał się do wszystkiego 
użytecznego niezdatnym, sobie i ziemi ciężarem. 
Oddający się niewstrzemięźliwości, nieumiarkowa- 
ny w  używaniu pokarmów i napojów, prócz te­
go że sprowadza na siebie rozliczne choroby i 
omdlenia, nabiera sposobności do niezgód i k łó­
tn i, utrącą swóy honor, i wtrąca się w  okropny 
niedostatek. W  prostocie ducha zostawił takim 
prorok naukę gdy przestrzegał: źe k to  l u b i  b ie ­
s i a d y  ten u b o g i m  z o s t a n i u ,  że kto się prze­

pełnia
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pełnia napojem ten sprowadza sobie słabości. —  
Podli obmówcy szarpiący dobrą sławę bliźniego i 
czerniący częstokroć nayświętszą cnotę; ci wszy­
scy którzy przyw ykli rozgłaszać ułomności i błę­
dy cudze, bywają wzgardzonemi i znieaiawidzo- 
nemi od każdego. N ikt im nie jest przyjacielem, 
nikt się z nimi nie zada, odłączonych od towa­
rzystwa ludzkiego jak wyrzuty ziemskie, unikają 
ich poczciwi.

Doświadczenie nas uczy, źe jak kto szanuje 
rodziców, tak też późniey od swoich dzieci sza­
nownym będzie. W idzimy wielu którzy się uźa- 
lują i rzewnemi łzami płaczą na swoje dziatki, iż 
się z nimi niewdzięcznie obchodzą, źe są krną- 
brnemi, że nimi gardzą i ich krzywdzą. Odpłata 
to jest za dawne grzechy, bo i oni podobnemi 
byli dla swoich rodziców. K to  s w e g o  o y c a  
s z a n u j e  b ę d z i e  m i a ł  p o c i e c h ę  z s w y c h  
d z i e c i ,  l e c z  k t o  g o  z n i e w a ż a ,  b ę d z i e  s k a ­
r a n y m ,  naucza pismo święte. Znaydują się lu­
dzie, którzy oszukani i zdradzeni przyszli do nay­
większey nędzy i b iedy; oto wypłata za złe, gdyż 
tym że samym sposobem pomnażali ze szkodą 
swych bliźnich sw'oje dostatki, a tak na nich spra­
w d ziły  się owe przysłowia; ź le  n a b y t e  r z e c z y  
n i s z c z e j ą ;  g r o s z  n i e s ł u s z n i e  n a b y t y  w y ­
p ę d z i  s t o  g r o s z y  s p r a w i e d l i w i e  z a p r a c o ­
w a n y c h .  Wreszcie, źe nielitościwy zyskuje dla 
siebie niewzględność, bezwstydny pohańbienie, za­
w zięty własną szkodę, dzieje się to sprawiedliwą 
wolą Boga, który podług wyrazu kościoła świę­
tego, tak nas nawiedza jakośmy zasłużyli. Sic tu  
nos visita sicut te colitnus.

Prawda, iż  zdarza się często, źe cnotliwy 
człowiek naywięcey cierpieć musi prześladowań i 
przeciwności, gdy przeciwnie bezbożnym i wy­
stępnym bardzo dobrze poniekąd dziać się zw y­
k ło ; lecz właśnie dlą tego, że Bóg jest sprawie­

dliwym,
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tlHwym, 1 tiieopliśći cnotliwego nagrodzie w przy* 
szłości, jak nieomieszka ukarać zbrodniarza, uka­
ranie ich będzie boleśnieyszełn im złość i bezpra­
wia b yły  cięźszemi. Przypowieść o ewangeli­
cznym bogaczu do końca życia obfitującym w bo­
gactwa, i pędzącym cały żyw ot w  zbytkach i w y­
stępnych rozkoszach, który nad konającym z gło­
du i nędzy nieszczęśliwym łazarzem nie miał ża­
dney litości, zastosowana jest do tey prawdy, o 
którey Chrystus Pah powiedział; T a k ą  m i a r ą  
b ę d z i e  W a m  o d m i e r z o n o  j a k ą  i w y  m i e ­
r z y c i e ;  gdyż nielitościwego bogacza Wskazują 
nam Zbawiciel schnącego od pragnienia, kiedv 
ubogi w życiu łazarz w  nagrodę swey cnoty i 
cierpliwości na łonie Abrahama odpoczywający, 
błogosławieństwem się Boskiem napawał.

Luboć wam Naymilsi wiadomo* źe nie dbl 
bojaźni kary za występki, ani dla nagrody za cnof 
ty , lecz przez miłość ku Bogu i przez obowią­
zek, dobrymi bydź powinniśmy; z  tem Wszy- 
stkiem dobrze jest O tem pamiętać, źe Bóg czy 
w  tem czy w  przyszłem życiu złośliwość ukarze. 
Lepiey jest zawsze dla człowieka pełnić cnotę; w  
niey bowiem staje się miłym Bogu i poźytecznyni 
ludziom, a sobie zyskuje spokoyność duszy i pra­
wdziwą pociechę serca na ziemi. B ó g  n i e za *  
r z u c a  c n o t l i w y c h  i n i e d o p o m a g a  b e z b o ­
ż n y m ,  ó tem powiada pismo święte, i złe samo 
*if karze, o tem uczy nas doświadczenie. Amen.

Tom 11, 13
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K A Z A N I E

NA NIEDZIELI DRUGĄ PO ŚWI4TKACH.

Gospodarz rozgniewawszy śię rzekł; żaden z tych 
którzy są zaproszeni nieskosztuje wieczerzy mojey.

I i E w . S. Ł u k a s z a  w r o z d z .  i 4..

N a y m i l s i !

D zisieysza  Ewangelia s'więta wystawia nam w 
podobieństwie gospodarza zapraszającego na ucztę 
gości, obraz samego Boga, który ludzi dobrotli- 

ie do użycia wiecznego błogosławieństwa wzy- 
a przez nauczycielów kościoła świętego i przez 

prawa swoje ciągle w świątyniach pańskich opo­
wiadane i tłumaczone; a jak Bóg tych sprawie­
dliwie odrz’- , którzy łaską jego złośliwie wzgar- 
dzają, tak gniew ewangelicznego gospodarza był 
sprawiedliwym, a to tem bardziey, źe umiarkowa­
ny nie szukał zemszczenia się nad nlewdzięczne- 
m i, ale tylko w yłączył ich od towarzystwa swe­
go, jako ludzi niegodnych jego względów i łaski.

Są okoliczności gdzie gniew bywa usprawie­
dliwionym, a nawet gdzie jest niejaką powinno­
ścią, jako to w  ukaraniu ludzi z umysłu gnuśnych, 
swywolnych, rozpustnych i bezprawia wypełnia­
jących; w  teilczas nawet nie zowie się gniewem, 
ale godziwą żarliwością o dobro i cnotę. Dla te­
go też apostoł gdy powiada; g n i e w a y c i e  się,  
l e c z  n i e c h c i e y c i e  g r z e s z y ć ,  daje do zrozu­
mienia, źe występek nienawidzieć potrzeba, lecz 
nie człowieka, i źe toż oburzenie się na wystę­
pnego długo trwać niepowinno, gdyż dodaje, nie-  
d o p u ś ć c i e ,  a b y  s ł o ń c e  z a s z ł o  w g n i e w i e  
w^aszym.

Gniew, który często nami miota, i przy nay- 
mnieyszey okoliczności pożerającym nas ogniem,

zapala
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zapala, jak powszechną jest prawie namiejętnością 
między ludźmi, tak oraz szkodliwym jest występ­
kiem, gdyż nie tylko ciału naszemu szkodzi, ale 
co jeszcze większa pobudza nas do wielu niespra- 
yriedliwos'ci i wyrządzania krzyw dy bliźnim na­
szym , za które i w  doczesności bywamy karani, 
i przez ten grzech Śmiertelny, który jest wyni­
szczeniem naygłównieyszey cnoty, m i ł o ś c i  B o ­
ga i b l i ź n i e g o ,  zaciągamy na siebie sprawiedli* 
w e ukaranie Boga. Z tego względu Naymilsi moi* 
gdy nasz gniew z próżnych częstokroć pochodzi 
pobudek, gdy W nim nie mamy miary, zastanów­
my się w dniu dzisieyszym nad okropnością tey 
namiętności występney, co ja tak w dalszey mo­
wie okażę.

Jak okropne i szkodliwe są skutki zapalczy­
wego gniewu. C. l. K.

Jakiemi sposobami starać się powinniśmy, do 
umorzenia nas tey sżkodliwey namiejętności. 
G* 2. K.

Boże! który jesteś jedyną świata miłością, 
który masz sprawiedliwe powody ukarania nas za 
tyle nieprzeliczonych popełnionych występków i 
tyle wyrządzoney obelgi twym  świętym prawom, 
a jednak litościwie nam przepuszczasz i miłosier­
nie z  nami się obchodzisz. Tobie nayłąskawszy 
Panie niosę wszystkie słowa moje na Cześć i Chwa­
łę , a słuchaczowi zgromadzonemu na zbawienny 
pożytek. Przyydź, oświeć, i wspomagay mnie 
Duchu Przenayświętszy. Błogosław Nayświętsza 
Marya Panno, którą pozdrawiamy słowy aniel­
skiemi r Z d r o w a ś  M a r y a !

część P i e r w s z a .

Łagodność wszystkim ludziom podoba się; 
przyjaźne i lu.dzkie obchodzenie się, wyrozumia­
łość na wszystko, zgadzanie śię w rzeczach ńie-

D 2 Ivin-
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winnych z myśLą i sposobem dzlałsania innych, 
nieoprysliliwośu przypadkach trochę przeci­
wnych, charakter sppkoyny zyskuje wszystkich 
serca dla siebie: i kto panuje nad swojemi skłon­
nościami, kto kocha sprawiedliwość i pókóy, ten 
jest wszystkim miły^ a takim człowiek przez obo­
wiązek bydź powinien. Przeciwnie namiejętności 
burżliwe, poruszenia gwałtowne, gniewliwość, są 
skłonnościami niebespiecznemi i okropnemi, któ­
rym się poddać nie można bez zniszczenia swych 
zasad, zdrowia i szczęścia; atakow i ludzie każde­
go od siebie odrażają, i nikt ich nie cierpi, każdy 
się niemi brzydzi. Szkody jakie gniew sprowa­
dza są rozmaite, my jednak uważmy tylko , ile 
gniew gwałtowmy sprzeciwia się religii świętey i 
rozumowi i jak okropny jest w  swych skutkach. 
Zastanówmy się nad tym z pilną uw'agą.

i)  Religia przez Zbawiciela naszego JEZUSA 
Chrystusa dla dobra ludzi podana, zasadzą się na 
miłości Boga i bliźnich, i to jest naypićrwsze i 
naygłównieysze wiary naszey przykazanie; Bę­
d z i e s z  k o c h a ł  P a n a  B o g a  t w e g o  z e  w s z y ­
s t k i e g o  s e r ca  t w e g o ,  z e  w s z y s t k i e y  t w e y  
m y ś l i  i ze w s z y s t k i c h  s i ł  t w o i c h ,  a b l i ­
ź n i e g o  t w e g o  j a k  s i e b i e  samego.  Te prawa 
Boskie są tak wspólnie z sobą złączone, że nie 
można wykroczyć przeciw jednemu, aby drugiego 
nieobrazić, gdyż ten który powiedział: m i ł o ­
s i e r d z i a  c h c ę  ale nie  ofiary,(;ten  Bóg, który 
od ołtarza swego odtrąca zawziętych i nieprzyy- 
muje błagania gniewającego się na brata swego, 
ale go do pojednania się z bliźnim odsyła, ten 
B óg, który z oycowską miłością wszystkie swoje 
stworzenia kocha, jchce aby ludzie przez miłość 
wzajemną składali jednę familię, aby nienawiść i 
gniew między niemi nieznane były. K a ż d y  k t ó ­
r y  s ię  g n i e w a  na b r a t a  s w e g o ,  b ę d z i e  w i ­
n i e n  s ą d u ,  powiedział JEZUS Qhrystus; wszelki

zawzię-
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zawziętego •erca, stanąwszy przed obliczem spra­
wiedliwego Boga, prZed ijęgo sądo-^niczą stolicą, 
usłyszy w y  tok dla ć ieb ii nieszczęśliwy, gdyż po­
dług nauki apostoła, źadeiY g n i e w l i w y  nie* 
f ah w i s t ny  »■  z a w‘z i ę ' ty  n i e  b ę d z i e  m i a ł  
u d z i a ł u - w  k r ó l e s t w i e  n i e b i e s k i ś m .  Gniew 
isprZećiwia się religii świętey która przez miłość 
wszjrstko** jednoczy, bo gniewliwy - nienawidzi 
przedmiotu-który w  nim Zrodził tę nieszczęśliwą 
namiętność, życzy  mu i^szelkich nieÓoli, usiłuje 
go zniszczyć i  do ostatniey zgitby przyprowadzić. 
dvV to człow iek 'zaw zięty, nietylko wszystkie na 
ten koniec obraca starania, aby ofiarę mu niena­
wistną zatracił, ale nawet gdy już złości swey 
dokonał, mści się na martwych popiołach i ściga 
go nieprzyjaźnym językiem aż za zapOrę-wieczno­
ści. Możeź religia cierpieć taki potwór bez serca, 
możeż się nieczuć obrażoną tą  niepowściągnioną 
zapalczywością, możeź JEZUS Chrystus przyznać 
się do takiego wyznawcy, ten Bóg pełen dobroci 
który powiada: P o  tem  w a s  p o z n a j ą  ź e  u- 
c z n i a m i  l i jóimi  j e s t e ś c i e  j e ż e l i  s ię w s p ó l ­
n i e  k o c h a ć  b ę d z i e c i e . . .  bo w s z e l k i  k t ó r y  
s i ę  g n i e w a  na b r a t a  ś W e g o ,  b ę d z i e  \r inien 
sądu.

2) Rozum jest na to człowiekowi od Boga 
dany , aby przez niego poznawał obowiązki sWoje 
i  ż y ł podług ich przepisów. R ę c e  t w o j e  n t w o -  
- r z y ł y  m n ie  P a n i e ,  d a y  m i  r o z u m ,  ą nau­
c z ę  s ię  p r z y k a z a ń  t w o i c h ,  tak się wyrażał 
prorok do Boga w  modlitwie swojey. Przez ror 
zum różni się człowiek od zwierząt które się rzą­
dzą właśoiąyym sobie instynktem i jedynie skłon­
ności swoje zaspokoić usiłują. Lecz b y ły  przy­
kłady, że same krwiożercze i  drapieżne zwierzęta 
stłumiały w sobie wrodzoną zajadłość, a przez 
wdzięczność i wspaniałość umiały poskromić w 
sobie chciwość zaźartości. Tak wspomina histo­

rya
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rya światowa ,O!.Ai^ioklu-, który uciokłsz^y po.4 
przem ocy tyłaha ,: gdy^ zabłąkanemu w  puszczy 
zdarzyło się porątpwać" lw a : w? nogę zęanipnego 
przez w:yiigc*e. X  drzazgi,, - tenże safp
A n d rokl^ . w  pózpieyszym  pz.asie si^wytany- i na 
poźąrpie .zgłodniałehła iw o wyrzucony, ą poznany 
przez drapieżnego- zw ierza, zachowany zostął od 
niebezpiepzeństwa., bp tett mu wdzięczność swoją 
okazał, ^ k  Florencyą; całą była świadkiem tego 
zdarzenia i: Jak Tozpędzemy dziki uwierz , na płacz 
rozpączająoey kobiety trzym ał §ię od poźarpia 
jey  dziecięcia. To wsizystika zawstydza ,gniewli- 
wegQ c z ł o w i e k a k t ó r y  w  swey zapalczywości 
sroźąc się meucharaowanie, wpada, w  gwałtowność 
dziczyzhio,;właściwą i wyobraża; w  ■ sobie: uayza- 
żartszą potw orę,;, —- ^Jiiż może- nieraz Naymilsi 
widzieliście .zapalczywie gniewdiwych,; a jak was 
ten widok przerażał, tak potępialiście go w  sercu 
waszem. Gniew jest uczuciem ohydnem i wystę- 
pneiU, okazujący zarazem czarupśd duszy i nie* 
rząd umysłu,, i  jeżeli jiiektórzy filozofowie po­
w iedzieli, -źe 'gniew X szaleństwo, za jedno poczyr 
taó m ożna, tedy to zdanie, popićrą się twierdze­
niem pisma Bożęgo, które naucza:, z ł o ś ć  n i e  
j e s t  m ą d r o ś c i ą  i z r o z u m e m  z g o d z i ć  s i ę  
ą i i e . m o ż e ,  a tak kąźdy który cokolwiek ma za- 
ątańoAyiepia, poznaje tę, prawdę, ,źe gnievy jeSt
.własnością, ludzi nie|-ozumnych, :
. Nami<ejętBOŚć ta sprzeciwiająca jsi§ religii i 
i,,u;pziłmowi, nodzi okropne i szkoófiwe skutki, 
pr^^-ynoszące tak nieszczęśęie gnięwłiwemu jak. i 
tym  którży zapalczywości zawziętego; czło^wieka 
.doświadjozać na sobie muszą.. >—  Zdrowie -jest 
szapownem dobrem człowieka* 0 Utrz^yma"
nie zalecił mam Bóg w  piśmie świętem ; Dzie^ 
c i e  m.oj.e, m ówi on przez usta proroka, u w a ż  
co  t w o j e m u  z d r o w i u  j e s t  pom;oCnem,  a oo 
ęi  s z k o d z i ć  m o ż e ,  4 apostoł Pąweł święty w

liście
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liście do Rzymian pisanym napomina ich temi 
słowy: M i e y c i e .  s t a r a n i e  o w a s z e m  cie le ,  
l e c z  t a k  a b y - n i e  b y ł o  l u b i e ż n e m .  Pizeciw 
temu zalecenie Boskiemu i obowiązkowi natury postę­
puje człowiek popędliwy i gniewem się imoszący. 
Źe gniew gwałtowny psuje i niszczy zdrowie lu­
dzkie, jest prawdą niezawodną, którey nikt z  po­
siadających wiadomość budowy ciała ludzkiego, 
niezaprzeczy. Tak podobnie gdy gwałtowne o- 
gnie wzruszą ziemię w  jey zasadach i wstrząsną 
jey wnętrzności, cała jey powierzchowność w 
smutne przeistacza się ruiny i przez to trzęsienie 
obala naymocnieysze budow y, miasta i prowińcye. 
lub jak zburzone morze miotając falami i bałwa­
nami, pogrąża w  przepaści wszystko dokąd swo­
im wirem zasięga; tak naymocnieysze zdrowie 
człowieka wzruszone gwałtownemi pasśyami ni­
szczy się i psuje. Zważm y tylko pów ierzc^- 
wność gniewającego się człowieka, abyśmy z niey 
ó wewnętrznym stanie jego wnioskować mogli. 
Oczy dziko zmienione i zapalone ogniem, wargi 
drżące i zapienione, twarz raz jak trup blada 
drugi Taz spłoniona, cały trząsący się, wydaje 
straszliwe zburzenie gwałtówiiey swojey namiętno­
ści i okropne poruszenie zm ysłów. Nic przeto 
niema dziwnego, ie  człowiek popędHwy zdrowie 
swoje titraca, bo liczne przykłady • nauezyłjr nas, 
iż  gniew gwałtowny b y ł wielum nagłey śmierci
przyczyHć\. . , .

Wreszcie do jakichźe zbrodni meprzyprowa- 
dza popędliwość? czyliż nas o tym doświadczenia 
nie przekonały, i czy mało jeszcze mieliśmy smu- 
tnych tey okropney namiętności przykładów  ̂ t 
pierwszego Kaina, który z gniewu i nienawiści na 
brata swego A bla, że Bóg niewinnego ofiarę przy­
ją ł a jego odrzucił, stał się szkaradnym brato- 
l)óycĄ i pierwszy z ludzi zmazał -sw© ręćû  wc krWi 
człowieka, ta prawda bywa aż dotąd doświadcza-
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jią, lę  gniew prowadzi do okrucieństwa i zabóy- 
stwa. Tyle wojeń krw aw ych, tyle dzikich spu­
stoszeń, tyle okropnych zaburzeń, b y ły  naycz|- 
śęiey przyczyną niepohamowanego gniewu i  za­
wziętości, Przypomniymy sobie stare dzieje, ą 
w  nich Zobaczymy te ruiny i zwaliska smutne, 
Jctóre gniew zażarty poczynił. Ach Naymilsi! 
gdy to zaślepienie przyprowadza nas do nieszczę- 
ic ia , gdy w  razie zagniewania tracimy przyto­
mność i  nierozmyślnie krzywdzimy naszego bli­
źniego, już blisko jesteśmy dokonania nad nim 
Ząbóystwa, bo gniew nie łatwo się ukoi, pokąd 
nie widzi nieszczęścia przedmiotu swojey niena­
wiści, Lecz gdyby nawet i, zabóystwo nie nastąi 
p iło , tedy jeżeli nie bez krzywdzenia cielesnego, 
przynaymniey bez szkalowań, czernień i w yzy- 
wań meobeydzie się w  takim razie,, a których się 
poźniey wstydzi i których nigdy zapomnieć nie 
można.  ̂Rana którą kto zadaje zagoić się z  cza­
sem może, ale blizna ta zawsze zostanie; a ztąd 
pismo święte okazując, źe w  gniewliwym czło­
wieku eą wszystkie wady pierozumnego, źe w  

nieprzytomności umysłu do wszystkiego złego 
pobudzio się może, napomina nas abyśmy go unh 
kali i wyraża, że g n i e w  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  nie- 
ą o z u m u e g O  c z ł o w i e k a .  Jak niebespieoznym 
jest jęn ktOTy mając, pomięszane zmysły trzyma 

P<mhodnią w  ręku albo miecz źyciogu* 
bny, tak niebespiecznym jest ten który się gwał­
townym gniewem unosi, gdyż we wszystkim jest 
mu podobnym. Dla uniknienia nieszczęść z  tey 
namiętności wynikających, przez wzgląd na reli- 
gią i rozum które passyę ,tę potępiają, szukaymy 
sposobow do umorzenia w  nas, jeżeli ją mamy 
tey ' sżkodliwey namiętności. Jakiemi sposobami 
uskutecznić to możemy, okażę w  krótkości słów 
w  części aastępująoey.

część
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c z ę ś ć  DRUGA.
Wypadałoby nieraz zagniewać się nad sobą sa­

mym, gdy uwaźyińy te częste uchybienia t błędy 
nksze, kxQxe popełniamy. ‘ N ikt z nas zaprzeczyć 
ifie może aby .‘Yźielu przestępstw; nie stał się win-

i nikt’̂ 'sobie oddać nie może tego pociesza­
jącego świa'3fe'ćtwa, aby się Z źupełfaem przekona­
niem iiziiaf niewinnym. W  grzechach poczęci, 
^rzynóśźąćiz' ffpbą i w  natimze naszey źaród ilło-; 
mnoŚci,' błąd^liiy Ćźęsto, częściey jeszcze idą̂ c źai 
Źbeiiai skłón^ićjśbiimi samowolne popełniamy.bez- 
pl^wia; Ćtoli jak. rzadko kto przyzna się do swey 
ułómUośćf/'^Jak'miłóśĆią własną oślepiony, żmniey- 
śzu przeż'hi^. W odzach swoich sWoje .niedoskona­
łości, tak prżęćiwńie każdy.prawie człowiek Wiel­
kie w  innych tipatruje wady., gdy włksnych nie 
widzi lub' widzięć" nie chce.

Niepoznąnie siebie samego, zbytne o sobie ro­
zumienie, zapala gniewem namiętnościami swemij 
nie umiejącego kierować człowieka, gdy się mu 
w ydaje, że go co obraża lub honorowi jego szko­
dzi. Przez gniew nikt ‘.sławy swojey niepoprawi? 
a nawet i w  tenczas gdy bezczelne języki uwło,- 
czą dobremu imienjiowi cnotliwego i szlachetnego 
człowieka, prędzey i łatwięy przez łagodność zwy*? 
pięztwo nad złośliąyemi odniesie, niż gdyby się 
gniewem unosił, gdyż dotąd będąc bez wady* w  
gniewie swym wadę by im swoją okazał, -r- Mię­
dzy wielorąkiemi sposobami przez które nąysk î- 
teęzuiey ustrzedz się można gniewu, ite śą nay- 
pewnieysze; to jest: nie bydz przesądnym i zrzę- 
dnym, nie sprzeciwiać się W każdey rzeczy, nie- 
słuchać plotek, i wszystko co się tylko czypi, 
czynić z rozwagą. Przebieżmy te prawdy W szcze­
gólności.

Kto jest przesądnym dja tego każdy człowiek 
jest złym , lubi przeto kłótnie; a k t o  l u b i  k ł ó ­

t n i e
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tn ie  ten  lu b j  i g r .zę ę h , powiada pismo święte. 
Chociaż ktokolwiek; w  naywiernieyszęy i naynie- 
winńieyszey inyśti, ćo opowiada lub ęzyni, prze­
s ą d n e m u 'zdajó się źe-nA jego  krzywdę m ówj lu t
działa i ztąd przyc:^yną’ ,Ho gniewu., Ni.eszęzęg1|̂ Y 
w i są tacy którzy, przesądnemu człowiekowi ,poj 
diegąć są obowiązani, chociażby wszystkie uśiłor 
wania swoje ńa to łożyli aby mu dogodzić mp- 

.i' ..TCTcrrollr-i/ł ci7Ł’'j:> cPflrflniA- na to ■ noSV/l6Ccl

jemu wszystko jest przęcjwneł, iuąó 
dzeniem zawsże mu się. z^ąje, źe jest oszukiw^ąj
nym i zdradzanym. Piekło w  tnkim dornn pąp.U^*
tam nikt' z nikim utrzymywać hię p ę ż e  pr̂ -yĵ -r 
źni,. tam; jeden’ przed drugim zwićrzac ^ię nie
m oże, bo wszelkie związki towarzyskje śą,w oczaęh
podeyrzliwego Człowieka występne. N aym ilsi’; ję- 
żeli chcemy umorzyć w  nas szkodliwą namieję- 
tność gniewu, wystrzegaym y podeyrzliwośói i nie 
bądźmy przesądnemiL wierzm y źe każdy człowiek 
w  jakimkolwiek stanie będący, może bydź cnotli­
w ym  i  poczciw ym , a tym  sposobem będziemy 
mieli miłość dla inriych i  gniew nigdy nam zna­
nym nie będzie. , .

Niecierpliwy i zrŹędny uprzykrzy się wszy- 
fitkim, tak źe potym mu wszyscy na przekor czy­
nią gdy łagodny i znośny człowiek powszechną 
sobie miłość i ’przychylność jedna. Trudno jest 
aby ciągle mruczący f  naganiający człowiek me 
zniecierpliwił nayspokoymeyszego człow ieka, bo 
ustawiczne przygahianie, nieprzęstanne łajanie i 
napominanie, o rzeczy częstokrość małćy wagi ca- 
łodzienne Zrzędzenie, gdy duszy martwić me prze­
staje, gdy krew coraz bardziey' burzy , obruszyć 
musi każdego. Ale zrzędny człowiek nie mając 
żadnego wyrozumienia, i niedopuszczając żadnych 
tłóm aczeń, gdy uyrzy, iż  kogo do niemerpl.wo- 
śęi pobudził, na ten czas wybucha z  megą^o^^^
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gniewliwy, miota sif z srogością i krzyw.dzi,ofiary 
swojego gniewu, , r-7 Równie i ten ^ ó r y  się lubi 
sprzeciw;iąG, traĄ |ę|;^stokroó. na upartego,; p w  ta­
kim razie rozmowa.etanie się coraz żywszą,- zapą- 
leńszą i gniewliwszą, nareszcie przyyd^jię^-doprzy'. 
mówek uszczypliwych, od tych dó obelg'i^ szka­
lowań, ą co j)otem za zw y czay . następuje, do wza­
jemnego skrzywdzenia się. Ro^^uflpny zaś  c z ł o ­
w i e k  j e s t  u , m i a r k o w a n y  )■ W ' ^wey n i o w i e ,  
naucza pisrpo .święte. Lepiey jes .̂ ustąpić Ępornp- 
mu i niesprzeciwiać się jego twierdzeniom,, bez 
potrzeby przyznania mu słuszności, bo Tiporny 
jest głupim, a dla głupiego nieprzydadzą.^ię źą* 
dnę dowody i przekonania.

Słuchanie plotek i obmów, przyprowadzą pzło!- 
wieka do gniewu, a z ł y  t y l k o  u w a ż a  na z ł e  
m o w y ,  wspomina prorok. Nie inaczey Naymilsi 
moi ! każdy cnotliwy i poczciwy , człowiek nie 
zważa na to co ludzie .0 nim m ów ią, bo przeko- 
nany w  swey duszy, że żyjąc podług/obowiąz* 
ków  wiary, i dobrych obyczajów, ży ł tak, jak żyć 
b ył .fpowinieh. Swojem dobrem poątępofraniem 
zawstydzi oszczerców i sława jego nic na ,tym nie 
ucierpi, chociaż źlę o nim mówić będą kłam liwi, 
bo nie są w  stanie dowieść mu Występków, ^ ły  
tylko człowiek gniewa się na obmowy ,.;bo te mu 
własne jego wady wskazują,/Wreszcie pismo świę­
te w  ,takowem zdarzeniu piękną podaje naukę; 
ę . łyszałeś , -  m ów i, i ź  co ^ lę  ną cięb^® m ó ­
w i o n o ,  z a p y t ą y  s ię  o t e m  p r z y j a c i e l a ,  
g d y ż  l u d z i e  c z ę s t o  kłamią-,  i d la  t e g o  ni e  
w i e r z  w s z y s t k i e m u  co s ł y s z y s z .  Na ostatek 
czynić wszystko rozmyślnie i z zastanowieniem 
się, jest naypewnieyszym śrzodkiem zachowania 
się od gwałtownego gniewu. Nie jest w  mocy 
pzłowieka, aby w  pierwszym zapędzie gnięwu, 
mógł się wstrzymać od popędliwośęi; dla tego
pddąlenie ęię od przedmiotu gnićw W?^budzająęego,

z^bę«
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zabespicćŹS od gwałtowmości. Tak powiedział pe­
wien ticzony, a powiedział bardzo sprawiedliwie; 
jakbyś ńie siadlr na ókrgt w  czaslp żbiirzeriia morza, 
takhic w  gniewie nie pocżynay. Obraził cię kto? —  
waż przydzyny; ~  popełnił kto występek? miar- 
kuy pierwĆy na jkkió ukaranie (zaśłuźył; i zawsze 
pamiętay- ha to ,'' Źe 'xm jest także człoWrekiem. Ta 
ostatnia 'maKyrfA*'prawdziwie religijna* powrnpa 
nam-bydź nayniodfiieyszą pobudką^do hamowania 
g n ie '^ , Jeżeli (feujemy się obrażoiłemi. Któż to 
jest przeciwko ko’fńu nieprzyjazne uczucia okazu­
jem y; jest to człówiek jak i my błądzący, równie 
jak i my ułomnbścióm podległy, który się wzglę­
dem nas mógł pomylić, a co w ięcey, jest to nasz 
bliźrii, naśz brat, któremu wybaczyć powinniśmy. 
Oto nasz Zbawiciel świata JEZUS Chrystus, nie- 
złorzeczył zdraycy Judaszowi, lecz w  ostatnim 
nawet momencie gdy go ten w  ręce przesł^dó- 
w ców  wydawał, nazwał go przyjacielem, a kona­
jąc już ną krzyżu prosił za swemi nieprzyjaciół­
mi oyca przedwiecznego aby im odpuścił. Od- 
pua,ć im  Ó y c z e ,  b o  n i e  w i e d z ą  co c z y n i ą .  
Tak i nam przepisując ten boski prawodawca mo­
dlitwę, rozkazał, abyśmy Boga o ódpuszczenie 
win naśzych w  tych słowach błagali: Odpl iSz  
nam n a s z e  w i n y ,  j a k  i  m y  o d p u s z c z a m y  
n a s z y m  w i n o w a y p o m ,

Przykładem naszego Nayświętszego Zbawiciela 
pobudzeni, i napomnieW jego wyrazy-abyśm y go 
w  łagod-ności naśladowali, uczmy, się miarkować 
nasze skłonności i nie zapalaymy się do gniewu, 
któiy przeciwny jest religii i rozumowi, szkodli­
w y  zdrowiu i niebespieczny w  swych sTcutkach. 
Przez łagodność zniewolimy sobie serca wszy­
stkich lud zi, a nawet i ci szanować nas będą, 
którzy pierwey byli nieprzyjaciółmi naszemi. 
Dla nas zaś ten ztąd pożytek w ypływ a, że zosta­
niemy spokoynemi w  duszy i uchronimy się od

wielu
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wielu nieszczęśliwych przygód. Zgodą i łagodno­
ścią pomnaża się dobro ludzkie, niezgodą i gnie­
wem wszystko niszczeje. .Amen,

K A Z A N I E

NA NIEDZIELĄ TRZECI4 PO ŚWI4TKACH.

Radość będzie przed aniołami Bożeitii nań grzesznikiem 
pokutę czyniącym.

Z Ew. S. Łukasza w rozdz. i 5.

N a y m i l s i !

Z e  wszystkich doskonałości Boskich, które nam 
wiara i  rozum objawia, nie ma inney o któreyby 
więcey mówiono, a mniey w  rzeczy samey ro­
zumiano, jak o m i ł o s i e r d z i u  B o s k i e m .  —  
Wszyscy prawie ludzie m ów ią, źe Bóg jest nie­
skończenie dobrym, nieskończenie miłosiernym; i 
nic nie ma prawdziwszego nad to twierdzenie; 
przecięź jedni mało mają serca zaufania temu 
Bogu, który w  przyrzeczeniach “swoich jest, nie­
zmiennym, drudzy nadużywają dobroci jego na 
wsparcie rozwiozłości swojey. —  Jak pierwsi tak 
i  drudzy błądzą w  tey mierze, gdyż pismo świę­
te które powiada: M i ł o s i e r d z i e  B o g a  j e s t  
w i e l k i e ,  z ł a t w o ś c i ą  d a j e  s i ę  t y m  n a k ł a ­
n i a ć  k t ó r z y  s ię  do  n i e g o  n a w r a c a j ą ,  naucza 
równie zapamiętałych grzeszników, że ja k  w i e l ­
k i e  j e s t  m i ł o s i e r d z i e  j e g o ,  t a k  w i e l k a  
j e s t  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  p o d ł u g  k t ó r e y  k a ­
ż d e g o  s ą d z i  t ak  z a s ł u ż y ł .

W  samey dzisieyszey Ewangelii świętey, ja­
wną okazuje się ta prawda; w niey bowiem w y­

raził
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raził JEZUS Chrystus, że  litość Boga skłania się 
do grzesznika, źe  -miła mu jest pokuta i źal 
za przewinienia, źe grzesznik pokutujący jest 
m iłym  widokiem przed' obliczom niebios, jak mi­
ła  jest ta rzecz, która będąc zgubioną na powrót 
się odzyskuje, i że r a d o ś ć  b ę d z i e  p r z e d  a n i o ­
ł a m i  B o ż e m i  n a d  g r z e s z n i k i e m  p o k u t ę  
c z y n i ą c y m .  W  innem mieyscu wyraził tenże 
Nayświętszy Zbawiciel świata w  tkliwszym jeszcze 
opisie tę pocieszającą prawdę o miłosierdziu Bo- 
skićm , przez podobieństwo marnotrawnego syna, 
który żalem zdięty, opuszczając drogę obłąkania, 
do oyca się swego powraca, który niepomniąc na 
stan jego, na dawnieysze bezprawia i przewinie­
nia, z otwartemi rękami nieszczęśliwego przyy­
muje i z  serdeczną miłością do piersi swoich 
przyciska. O jak wielka pobudka do zupełnego zau­
fania w  dobroci Boskiey, a oraz jak silny i czuły 
powód dla nas ułomnych i grzesznych, abyśmy, 
się do niego a  całego serca naszego nawrócili, a- 
byśm y naszym powrotem do niego ucieszyli nay­
lepszego Oyca i czystych duchów nieba, gdyż 
r a d o ś ć  b ę d z i e  p r z e d  a n i o ł a m i  B o ż e m i  
n a d  g r z e s z n i k i e m  p o k u t ę  c z y n i ą c y m .  
Ale nieźabespieczaymy się zbytecznie w  miłosier­
dziu Boźem , jeżeli zapamiętale i złośliwie grze* 
szyć nieprzestajemy, jeżeli nieprawości naszę źa- 
dney niebiorą m iary, bo dla tych sprawiedliwość 
Boga słuszne wym ierzyła kary i niegodnych ich 
swey litości uznała. Niezatrudniaymy się w yka­
zywaniem zapamiętalcom, źe n a d z i e j a  i c h  z g i ­
n i e  na  w i e k i ;  naturalny bowiem rozum przeko­
n yw a, że ten który dla tego jest z łym , iź Bóg 
jest dobrym, wart jest ukarania; m y zastanawia­
jąc się nad miłosierdziem Boga dla pokutujących 
okazanem, tłumaczyć się będziemy w  następują.  ̂
cey treści*

Miło-



Miłosierdzie Boga jest wielkie, gdyż przyy­
muje nawrócenie cjiociaiby naywjększych grze- 
flziuków. C. 1. K.

Miłosierdzie Boga jest pocieszające, gdyż z 
łatwością pokutującym przewinienia odpuszcza. 
C. 2. K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci na Cześć i 
Chwałę litościwy B oże, którego miłosierdzie jest 
nieobjęte i nieskończone, a zgromadzonemu słu­
chaczowi na zbawienny pożytek. Przyydź, o- 
ćwi eć . i wspomagay mnie Duchu Przenayświętszy. 
Błogosław Nayświętsza Marya Panno, którą pozdra­
wiamy słowy'anielskiem i: Z d r o w a ś  M a r y a .

c z ę ś ć  P I Ć R W S Z A .

Zważając na dzieła Opatrzności Boskiey, na 
łaski które ludzie codziennie od niego odbierają, 
na cierpliwość z jaką się obchodzi z występnymi, 
zawołać wypada, jak prorok w  uniesieniu ducha 
w  swych pieniach w yraził: M i ł o s i e r n y  i ła­
s k a w y  j e s t  Pa n ,  c i e r p l i w y  i w i e l k i e y  do­
b r o c i ,  j a k  o y c i e c  l i t u j e  się nad d z i e ć m i  
s w o j e m i ,  t a k  on l i t u j e  s ię  na d  nami.  Tak 
Naymilsi, jeżeli w  czem miłosierdzie Boskie oka­
zanem bydź m oże, tedy w  tym naybardziey się 
wydaje, że grzeszników czeka nawrócenia i nie 
zaraz ich karze, że przez ciągłe udzielanie łask 
swoich pociąga ich dobrodzieystwy swemi do sie­
bie. Zastanówmy się nad tem z uwagą.

Dla czego Bóg złych ludzi cierpi na ziemi? 
i dla czego nie karze natychmiast bezbożnych? 
na te pytania odpowiada się słowy pisma święte­
go, które wyraża iź B ó g  d la  t e g o  p r z e p u ­
s z c z a ,  a b y  s ię  l u d z i e  p o p r a w i l i .  Gdyby 
przedwieczny karał natychmiast przewinienia ludz­
kie, gdyby nie miał cierpliwości nad grzesznika- 

po czymże poznanoby, iż  Bóg jest naydo-
brolli-
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brotliwszą Istności, iż  fest nieograniczonego miło­
sierdzia Bogiem? To pewna, iź gdyby człowiek 
równego sobie człowieka tylekrod razy i tak zło­
śliwie obrażał, ile razy obraża Boga, uczyniłby go 
dla siebie nieprzebłaganym, i  ta to uwaga napro­
wadziła proroka na myśl, iź chociaż zgrzeszył 
wolał pópaśdź w  ręce Boga, który jest miłosier­
nym i pełnym zlitowania, niżeli w  ręce równie 
mu podobnych grzesznych ludzi. Dobroć i miło­
sierdzie Boga jest korzystną dla grzeszników, daje 
im bowiem czas do poznania swych złości, znie­
wala ich łaskawością swoją do poprawy życia. 
Z  t r o n u  s w e g o  p a t r z y  B ó g  na w s z y s t k i c h  
m i e s z k a ń c ó w  z i e m i ,  p r z y c h y l a  w s z y ­
s t k i m  serce  s w o j e  i u w a ż a  i c h  c z y n n o ś c i ,  
powiada prorok psalmista Pański. Wiedź zatem 
śmiertelniku, źe litość Boga jest niewysławiona, 
a ta cię pobudzać powinna, abyś się jak nayprę- 
dzey z naylepszym twym oycem pojednał, który 
nic innego od ciebie nie żąda prócz serpa twoje­
go. S y n u  d a y  mi  serce  t w o j e ,  temi słowy 
wołał Bóg przez proroków do duszy każdego 
człowieka, w  poruszających wezwaniach odzywał 
się do narodu swego, i Izraelczyków tylekroć mu 
niewiernych, tylekroć go obrażających i niego­
dnych jego łaski, cierpiał litościwie, i w ylew ał 
się dla niewdzięczników z darami swemi, aby 
przez nie poznali jak wielkie jest nad niemi mi­
łosierdzie Boga. Tak przemawiał Bóg przez Eze­
chiela proroka: K t ó r e y  k o l  w i e k  g o d z i n Y
g r z e s z n i k  s ię  n a w r ó c i ,  n i e  b ę d ę  p a m i ę t a ł  
na g r z e c h y  j e g o ,  bo n i e ma m u p o d o b a n i a  
w  ś m i e r c i  g r z e s z n i k a ,  o w s z e m  ż ą d a m  a b y  
s i ę  n a w r ó c i ł  i ż y ł .

Liczne przykłady wspomniane w  piśmie świę­
tem, dowodzą o nieprzebranem miłosierdziu Boga, 
a dla naszey korzyści przytoczę tu niektóre, Ko- 
muź nie są znane wielkie przewinienia Dawida

Króla
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Króla. Porywacz cudzey malźouki skaził bez- 
wstydnie ciKlzoloztwem serce swoje, a jak gdyby 
niedosyć było tey zbrodni, do drngiey daleka 
obrzydliwszey się odważył, gdy zdradą wiernego 
i przywiązanego do siebie Uryasza krew przelewa. 
Ciężkość przewinienia swego opłakiwał w  całein 
żypiu swojem, grzech ten szkaradny, jak sam 
wyznawał, zawsze mu stał przed jego oczyma, 
lecz gdy Bóg zmazał przestępstwa Jego skoro się 
do niego nawrócił i w  łaskach na niego wyla­
nych dawał mu poznawać, źe mu wszystko od­
puścił, wdzięcznością przejęty Dawid opiewał w  
psalmach wiekopomnych miłosierdzie Fańskie, któ­
re tak dobroczynnie z nim postąpiło.

Któż większym b y ł grzesznikiem nad Achaba 
Króla Judy? Czczenie zamiast Boga Baala, jego 
bałwochwalstwo, wróżby, czarodzieystwa, niespra­
wiedliwości, okiucieństwa, wspominają dzieje sta­
rożytne. Krew Nabota, prześladowanie Eliasza, 
zapalczywość żony jego Jezabelli, dosyć nam go 
poznać dają. I ten przenikniony żalem za tak 
mnogie przestępstwa i zbrodnie swoje, nawrócił 
się do Pana, a Bóg mu nie tylko winy odpuścił, 
lecz nawet i życie mu przedłużył. Te dowody 
miłosierdzia Bożego, przekonywają nas o jego 
nieprzebraney dobroci. Łaski które na niegodnych 
wylewa, powinny nas nauczyć, że jest dla w szy­
stkich litościwym, i że pragnie szczęścia każdego 
człowieka. Któż między nami zaprzeć się może* 
że nie jest grzesznikiem, kimże z nas nie miotały 
występne namiejętności, i gdzież jest człowiek 
któryby przy użyciu świata, m ógł zostać zupeł­
nie niewinnym; przecięź gdzież jest człowiek któ­
ryby od łask i dobrodzieystw jego b y ł wyłączo­
ny lub oddalony? Bóg kazał świecić słońcu ja­
snemu, a ta gwiazda dzienna przyświeca zarówno 
cnotliwym jak i występnym, ogrzewa poczciwego 
zarówno jak i zbrodniaiza; Bóg utrzymuje wszy- 

Tom, II. E sfkie
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ithie stworzenia powietrzne, woflne i ziemskie 
clla potrzeby i wygody ludzkiey, a z tego źrzódła 
nieprzebraney opatrzności swojey, pozwolił uży­
tkować dobrym i złym; z jego rozporządzenia 
niwa wydaje owoce tak dla niewinnych jak i dla 
grzeszników, z jego Woli tysiączne przyjemności 
natury wspólnemi są dla sprawiedliwych i dla 
zbrodniarzy. M i ł o s i e r d z i e  c z ł o w i e k a  ś c i ą ­
ga się t y l k o  do b l i ź n i e g o ,  powiedział prorok, 
i rozumiał tu tych tylko ludzi, którzy dobroczyn­
ność świadczą potrzebnym, a jednak nie są w  sta­
nie odkryć wszystkich wsparcia potrzebujących, 
a le  m i ł o s i e r d z i e  B o g a  nad c a ł e m  się ś w i a ­
t e m  r o z s z ć r z a ,  bo B ó g  j e s t  o y c e m  w s z y ­
s t k i c h  l ud z i .  O ileż to nas pobudzać powinno 
do zaufania w litości Pańskiey, gdy się Bóg z na­
szego nawrócenia cieszy, jakżeby niemiał nam od­
puścić, gdy drogę występków opuszczamy i do 
Stwórcy się naszego garnimy. Porzućcie niepotrze­
bną bojaźń lękliwe dusze, zatrważające się uło­
mnościami waszemi, albowiem skoro tylko popeł­
nionych grzechów żałujecie, skoro się odtąd wier­
nie cnoty i praw religiynych trzymacie, bądźcie 
przekonanemi, źe miłosierdzie Boże odpuściło wam 
przewinienia wasze i niepamięta o tym coście po­
pełnili. G d y się  g r z e s z n i k  do mnie  n a w r ó ­
ci powiada Bóg, z a p o m n ę  w s z y s t k i c h  n i e ­
p r a w o ś c i  j e g o ;  c h o c i a ż b y  dusza j e g o  b y ­
ła czarna jak w ę g i e l ,  nad śnieg  w y b i e l e j e .  
Ta nieufność w  miłosierdziu Boga, będąc udręcze­
niem duszy, jak obraża Naywyźszego, tak przy­
prowadziłaby człowieka do nieszczęśliwcy rozpa­
czy , która jest występkiem przeciw Duchowi Świę­
temu. Śmiele wnosić można, źe bratobóyca Kain, 
gdyby nieoddał się okropnćy rozpaczy, i miał 
zaufanie w  miłosierdziu Bożem, żałowałby za 
swóy postępek, który dla szaleiistwa i pomięsza- 
nia umysłu obżałować niemógł. Wniosek ten pe-

wniey-
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wnieyszym się staje przez porównałiie Piotra apo­
stoła z zdraycą Judaszem. B i a d a  c z ł o w i e k o ­
w i  p r z e z  k t ó r e g o  s y n  B o ż y  b ę d z i e  w y d a ­
n y . . . .  K t o  s ię  m n i e  z a p r z e  p r z e d  l u d ź m i ,  
z a p r ę  i ja s i ę  go  p r z e d  O y c e m  m y m  w  
n i e b i e ,  powiedział JEZUS Chrystus, a te wyroki 
są jednakowe.. Lecz co Judasz przez rozpacz w  
miłosierdziu Boskiem utracił, to Piotr święty przez 
żal serdeczny i nadzieję w  dobroci Pańskiey odzy­
skał, to jest zbawienie wiecznie. To niechay nam 
będzie pobudką, abyśmy się do Boga nawrócili, 
bo jak miłosierdzie jego wielkie przyymuje na­
wrócenie chociażby naywiększych grzeszników^ 
tak litość jego z  łatwością odpuszcza winy poku- 
jącym , i o tym opowiem w  części następującey.

c z ę ś ć  D R U G A .

M iłym  widokiem jest w  oczach Boga powra­
cający do niego drogi obłąkania grzesznik, i jak 
to Ewangelia dzisieysza wyraża, iż większa ra­
dość będzie przed aniołami Bożemi ;nad jednym 
grzesznikiem pokutę czyniącym , niż nad dzie­
więćdziesiąt dziewięciu sprawiedliwemi, którzy 
niepotrzebują pokuty, tak z  podobieństwa przez 
Chrystusa Pana przytoczonego, w  którym wysta­
wia dobrego pasterza posiadającego liczną trzodę, 
a z naywiększą troskUwością szukającego jedney 
owieczki zabłąkaney, daje się widocznie pozna­
wać miłosierdzie Boga względem grzeszników na­
wracających się do niego. Dla tego zostawia pa­
sterz resztę trzody swojey i udaje się do szpkania 
jedney zgubionpy w  zarośla i krzew y, bo pier­
wsze są w  bespieczeństwie, aje tę gdyby nie w y­
nalazł, pewnjeby mu zaginęła; podobnie bidzie 
sprawiedliwi i podług głosu Boga żyjący, zostają­
cy w  pewnpśta zbawienia, są niejako w  bezpie- 
czeńsl^ie, lecz grzesznik występki od zgi’0'
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madzeaila tego oddalony, zginąłby zapewnie, gdy­
b y  go miłosierdzie Boże nie szukało.

Bóg Z łatwością odpuszcza przewinienia ludz­
kie, nie da się długo prosić, i skłania się natych­
miast do pojednania się z człowiekiem, skoro wi­
dzi, źe się grzesznik do niego z szczerem posta­
nowieniem poprawy życia i w  całem sercu swo­
jem nawraca. D a j e  s i ę  z n a y d y w a ć  od t y c h  
k t ó r z y  g o  s z u k a j ą  i z b l i ż a  się do t y c h ,  
k t ó r z y  w  d o b r o c i  j e g o  nie  w ą t p i ą .  Przy­
kłady w obu testamentach okazane, i dla pamiątki 
ludzkiey zawarte, okazują jawnie tę prawdę. —  
Niniwe zasługiwała na okrOpny skutek zburzenia; 
zbrodnie mieszkańców tego miasta do tak wyso­
kiego doszły już stopnia, źe ani kroku gorszą już 
bydź niemogła. Posłany do niey Jonasz prorok 
za wyraźnym rozkazem Boga ogłosił jey wyrok 
zniszczenia, czterdzieści dni tylko upłynąć miało, 
a byłaby przepadła w siarczystym ogniu jak Go­
mora i  Sodoma. Cóż skłoniło Boga, źe Niniwie 
przebaczył? o to  w i d z i a ł  B ó g  źe  się do  n i e ­
g o  naw^róci l i ,  i  z tego względu, do posłańca 
swego' Jonasza proroka, który oddaliwszy się z 
Niniwy i z  daleka chcąc patrzeć na jey zniszcze­
nie, gdy narzekał iż się doczekać nie mógł jey 
zguby i źe krzak pod który się ukrył usechł nad 
jego głową, od śpieku słońca do znużonego pro­
roka tak powiedział: ż a ł u j e s z  k r z a k u  k t ó r y ś  
n i e s z c z e p i ł ,  a ja n i e m i a ł e m  się z l i t o w a ć  
nad N i n i w ą ;  właśnie jak gdyby mówił: oni są 
dziećmi mojemi, są dziełem rąk moich, powró­
cili do mnie z obłąkania swego, jakże ich nie 
mam przyjąć do siebie. Jakże bowiem mógłby 
ten Bóg gniewać się na grzesznika w  obliczu je­
go upokorzonego i na drogę cnoty powracającego, 
który w  czasie jego obłąkania i bezprawności ob- 
sypywał go swemi dobrodzieystwy? Ach nie Nay­
milsi ! Bóg z dziwną  ̂ łatwością daje się ubłagać

grze-
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grzesznikowi do niego powracającemu. Męźobójr- 
ca i  cudzołożnik D aw id, w yrzekł je^no słowo 
wyznające i pokorne z g r z e s z y ł e m ,  a. Bóg mu 
przez proroka Nabota odpuszczenie grzechów ob­
jaw ił: niewiasta która była zgorszeniem całey Je­
rozolimie, za jeden dobroczynny uczynek i szcze­
ry żal za grzechy, odełnrała z ust samego Zbawi­
ciela zapewnienie, źe jey wszystkie przewinienia 
odpuszczone zostały ; Dyzmas jednem sło,wem od 
swych zbjcodni, Tomasz jednym wyrazem od wyr 
stfpku niedowiarstwa został .uwolniony, —• Któżr 
by, zliczył wszystkich błogosławionych, którzy 
przez pokutę i nawrócenie się d.o Boga, miłosiei^ 
dzie jego z łatwością pozyskali; i któż piepozną 
miłosierdzia Boskiego po tych słowach Zbawiciela 
W :dzisieyszćy Ewangelii Świętey \vyraźonych: r a ­
d o ś ć  b ę d z i e  p r z e d  a n i o ł a m i  B o ż e m i  ,nad 
g r z . ę 6 z n i k i ę m  p o k u t ę  c z y n i ą c y m ,  lub jak 
■ |y innem.njieysęu powiada: ź e  s y n  c z ł o w ; i e o z y  
p r z y s z e d ł  s z u k a ć  i z b a w i ć ,  co  j u ź  b y ł o  
z g i n ę ł o .  ,

, Ta :prawda niechay będzie nam mocn^ po­
budką do poprawy żywota naszego i na­
wrócenia się do Boga. Pfzyym ie on nas nię po 
długich prośbach, ale w  czasie naszey modlitwy; 
Wfeyźrzy na serce grzesznika i nieoddali się od nie­
go, skoro go znaydzie szczerze nawróconym. To 
jednak niech nas nieośmiela, abyśmy odkładali 
poprawę życia naszego, i w  nadzieję jego nie­
przebranego miłosierdzia, trwali w  naszych^ zło- 
Ćęiach. Wiemy bowiem, iż ta ręka, która prze­
puściła obżałowanym występkom Dawida i Mag­
daleny, ta sama ogniem z nieba spuszczonym, u- 
karałą obrzydliwego w  występku nieczystości Gna­
na; że ten sam B óg, który przebaczył pokulują- 
cey Niniwie,, ukarał ciężko w  złościaęn pogrążo­
ną i nieposłuszną (mmorę i Sodon^ę; że ten któ­
ry się dla Jztaelcz)!^óW okazał cierpliwym *

łosier-
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łosiernym, md zbrodmczemi Egipcyanauii roz­
mnożył swoje plagi i ich pokolenie wytępił: wie­
m y, iż ten Bóg, który dnie pogodne jasnemi o- 
świeca słońca prornieńmi, jest równie tym sa- 
ftiym Bogiem, gdy wśrzód wichra i burzy świat 
ógnisteirii zarzuca piorimami; a to uczyć nas po­
winno, że miłosierdzie i sprawiedliwość, są ró­
wne doskonałości bóstwa jegó. N ie  m y ś l ,  nau­
cza prorok Eklezyastyk Pański, źe  B ó g  b ę d ą c  
n i e s k o ń c z e n i e  mi ł os i e r nym' ,  k a r a ć  c i ę  n i e  
b ę d z i e ,  a z a t e m  m o ż e s z  i l e  c h c e s z  g r z ć -  
s z y ć ;  g d y ż  m o ż e  w  ten m o m e n t  u ż y ć  sp ra­
w i e d l i w o ś c i ,  a kara  j e g o  nad z ł o ś l i w y m  
j es t  n i e s k o ń c z o n a .

Naymilsi! jeżeli się któ znayduje między wa­
m i, którego sprawiedliwość Boska przeymuje bo- 
jaźhią i ztąd niezdolny pobudzić się do zaufania 
w  litościwym Bogu wpada w  'rozpacz występną, 
niechay z dzisieyszćy nauki, dowodami pisma Bô - 
żego zatwierdzoney, pobudzi się do poprawy ży­
cia, bo Bóg nieskończenie miłosierny, prawdai- 
lyie pokirtńjącemu z łatwością liYszelkie winy od­
puszcza. C h o c i a ż b y  g r z e c h y  w a s z e  b y ł y  
krwaSve j a k  s z k a r ł a t  nad ś n i e g  b ę d z i e c i e  
\ v y b i e l e n i ,  naucza pokutujących grzeszników 
pistnó święte. L ecz, co nieday Boże, jeżeli kto 
znayduje się pomiędzy nami w  tey świątyni, któ­
ry w nadzieję łńiłośierdzia Boskiego nieprzestaje 
prowadzić występnego życia, i jakby umyślnie 
dla tego jest złym , źe Bog jest dobrym, ten nie­
chay sobie niepochlebia, że łaskawego dla siebie 
znaydzie Boga, gdyż takich przestrzega prorok 
gdy mówi: N ie  z w ł ó c z  p o k u t y  do o s t a t ­
ka ,  g d y  s ł a b y m  z o s t a n i e s z ;  ale p o p r a w  
s ię  g d y  masz  z d o l n o ś ć  b y d ż  z ł y m ;  nieod- 
k ł a d a y  p o p r a w y  ż y c i a  aż do śmi e r c i ,  
g d y ż  c z ę s t o  i n a c z e y  w y p a ś d ź m o ż e  w i e ­
c z ó r  n i ż e l i  b y ł  p o r a n e k ,  a to się w s z y ­

stko
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s t k o  d z i e j e  od Boga .  Tak Naymilsi! sprawie­
dliwość Boga i jego miłosierdzie, wzbudzać po­
winny grzeszników do poprawy życia, dobroć 
bowiem jego pociesza cnotliwych i zbłąkanych, 
a surowy sąd grozi zapamiętalcom i bezbożnym* 
Amen.

K A Z A N I E

NA NIEDZIELę CZWART.^ PO ŚWI4TKACH.

MifitrziiI pi'zex całą uoc pracując, dm: di«'ułowitilaiy, 
wszakże na słowo twoje zapuszczę sieć.

Z S. Ł u k a s z a  w >j9zdz. 5.

N a y m i l s i !

D o  pracy są wszyscy ludzie stworzeni;- nikt nie 
ma wolności pogrążać się w  bezozynnćm i gnu- 
śnem lenistwie, i kto bez pracy pożywa wyro- 
bek x'ąk cudzych, ten jest niesprawiedliwym gra­
bieżcą cudzey własności, i  przykrym  ciężarem 
towarzystwa ludzkiego. To rozporządzenie przed- 
wieczney ustawy od Boga nadanćy, aby każdy 
człowiek pracował, padło rozkazem na pierwsze­
go rodzica naszego, któremu Bóg oddając ziemię, 
w  pocie czoła uprawiać mu ją zalecił. W  p o c i e  
c z o ł a  b ę d z i e s z  p o ż y w a ł  c h l e b a  tw e g o . 
Taż powinność spływa na wszystkie dzieci Ada­
ma, a zważając jey użyteczność tym milszą sta­
wać się nam powinna, im nam pewnieysze w  
miarę zatrudnień naszych, przynosi korzyści. Z 
samego nawet przyrodzenia wynika potrzeba pra­
cy; gdy bowiem człowiek rodzi się tak słabym i 
niedołężnym, iż  nie jest zdolnym w  początkach 
życia opatrzyć się w potrzeby do utrzymania je­
go niezbędne, tedy nabierając dopiero z wiekiem

sił
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sił i poznania, przekonywa się sam dosiafccżriit, 
ile zdolności swoje coraz bardziey Yozwijad-pó- 
winien dla utrzymania i uprzyjemnienia swego’ ży­
cia na ziemi. Każdy czy bogaty czy ubogi pla- 
cowad musi, choć jeden głową .a drógi ręką.

JEZUS Chrystus powoławszy apostołów z za­
trudnienia światowego, powiadał im, iż bez nie­
go nic pożytecznego uczynić nie są w  stanie, a 
dając im poznać,'ważność powąłanja swego, rzekł: 
n ie  t r o s z c z c i e  się oto  có b y ś ć i e  j e d l i ,  a l b o  
c o b y ś c i e  p i l i ,  a l b o w i e m  O y ’c ie c  w a s z  n ie ­
b i e s k i  w i e ,  że t eg o  w s z y s t k i e g o  p o t r z e ­
b u j e c i e ,  jednak przez te słowa niechciał, aby 
w  pracy byli bezczynnemi, aby oddawszy się le­
nistwu, przez jakieś cudpwne. Boga opatrzenie, 
widzieli wszystkie potrzeby swoje zaspokojone, 
lecz dał do zrozumienia źe w tJenCzas tylko praca 
odnosi żądaną korzyść, gdy ją z błogosławieii- 
stWem Boga wykonywamy, i gdy sfósowna jest 
do powołania i stanu naszego. Z tey uwagi dla 
waszego zbawiennego pożytku mówić będę dzi­
siay w  następney treści;

Dla czego z prac naszych - nieodnosimy czę­
stokroć zamierzonego pożytku. C. i. K.

Jakie powinniśmy obierać zattudnienia, sto- 
sując je do sił i powołania naszego. C. 2. K.

• Wszystkie słowa moje niosę Ci Boże na Cześć 
i> Cłiwałę TwojąV a> .zgromadzonemu słuchaczowi 
na zbawienny pożytek. Prayydź, ośvt-ieć i wspo- 
magay mnie Duchu Przenayświętszy. BłogosłaW 
Nayświętsza rMarya Fannó, którą pozdrawiamy 
słowy anielskiemi: Z d i o w a ś  Ma ry a .

c z ę ś ć  P I E R W S Z A .

P*"®cowity zawsze się uczciwie wyżywi ,  a 
próżniak pospolicie żyje w nędzy i nakoniec hań­
bą się okrywa, bo z próżnowania'wszystkie zbro­

dnie
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dhie powstają, i lenistwo jest matką występków-j 
bd z niedostatku przez własną winę zaciągnionego, 
człowiek wszystkiego złego śię chwyta. ' G d z i e  
j es t  p r a ca  tam j es t  d o s t a t e k ,  n a J e n i w e g ą  
u b ó s t w o  p r z y p a d n i e ,  naucza pismo święte;^-a 
doświadczenie codziennie przekonywa nas o tey 
prawdzie, ?—  dla tego odl śamćy młodości ■ do pra­
cy przyzwyczaić się należy. A by zaś; pTaca od- 
nbsiła niezawodny pożytek^ i była niedaremną, 
powinna bydź dobrze w ybraną, pilną i ^dziąi/ą.' 
Zastanówmy śię nad tym w'szczególności;

i)  Proste doświadczenie uczy nas tey prawdy* 
źe cd jest'n ad 'siły  ludzkie, to nigdy dopiętem 
bydź nie mo'źe. Trudno jest człowiekowi aby 
wszystko posiadał, trltdńiey aby wszystko w ie­
dział* a niepodobna aby wszystkiego ó^konaŁ 
Dla nayucZeusżych ludzi zawsze coś zostaje o 
czem nie wiedźą, a mądra Opatrzność Boska tak 
rozporządziła-, aby jeden* tem , inny innem-dzie­
łem się zatrudriiał. ' N i e  w s ż y s c y  apostolaim i* 
« ie  w s z y s c y  pTO To k ami ,  nie-wszy^scy'-Uri 
c z ó n e m i ,  rOz^maite s ą  s t a i i y  0'hócia*ź j e d e n  
j e s t  B ó g  ć . .  ptz^ćtO j a k  B ó g  k o m u  itry d z i e j  
1 i ł , nie  c h t a k  ć z y  n i , naucza • apostoł:) Faweł 
święty. Ztąd też niema nic nierózsąd,niejysżego, 
jak kiedy kto we wszystkich' wiadomościaoh cŁce 
bydź doskonałym; a jeszcze'bardzićy ten'jest nie- 
łozsądnym, kto wszyStko wypełnić zamyśla. By« 
łd b y to rzeczą śmiechil godną, gdyby piusŁy wie-4 
śniak nie odebrawszy żadney ńauki, cł|ciął śię 
wsła^yić przez pisma uCZdfaej gdyby słabowiły i  
niedołężny Usiłował zwalczyć -silnego i 'biężnego; 
wypadłoby to na jednoj- fakfgjłyby rcieniny o kd* 
lorach, głuchy o brzmieniach nbuzyczniycłibzdanie 
^ o je  dawać przedsiębrał. *Tiafk też Naymilsi ńie-* 
rozsądną jest rzeczą-, obierać.-sobie roózay pracy* 
ktura albo siły- umysłu albo siły ciała ‘ pi;żecho- 
dzi. —  Każdy Stan wymagh.pewnyoh 'zdolności,

bez
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bez których odpowiedać obowiązkom swoim nie 
można. Czerstwy, silny i zręczny może bydź do­
brym rękodzielnikiem, ale nie wydoła tam gdzie 
potrzeba głębokiey uwagi, wiadomości rzeczy, 
nauki, jeżeli się w  nich nie sposobił; przeciwnie 
uczony nie potrafi zarobić sobie pożywienia przez 
ciężką pracę rolniczą lub rzemieślniczą, jeżeli jest 
słabowitym na ciele i. niesilnym.

Aby praca przy dpbrym i właściwym wyborze 
była pożyteczną, należy w  niey bydź pilnym. 
L e n i w a  r ę k a  s p r o w a d z a  u b ó s t w o ,  r ę k a  
p r a c o w i t e g o  c z y n i  b o g a t y m ,  powiada pro­
rok. Człowiek pilny i  zabiegły niech się głodu 
nie lęka, bo chociaż czasem niedostatek zaziera 
do domu pracowitego człowieka, nie śmie jednak 
progu przestąpić. .Każda praca staje się przeto 
uźytecznieyszą im jest doskonalszą, a będzie za­
pewne takową gdy około niey pilnie chodzono. 
Nie samo poczęcie ale dokończenie uwieńcza pra­
cę i kto od początku aź do końca w swem dzie­
le jest pilnym, ten.peYyney oczekiwać może ko­
rzyści. Uważmy tylko na przykład dwóch rol­
ników, którzy równey dobroci grunta posiadają, 
lecz nie zarówno pracują: daymy na to, że jeden 
z  nich przykłada wszelkiey pilności w do­
brem uprawieniu roli, wybiera ziarno zdrowe, i 
czyni to wszystko cokolwiek w  tey mierze jest 
potrzebnem, drugi odbywa swóy zachód około 
niey niedbale; naturalnie zatem wypadnie, źe kto 
więcey przykładał starania, więcey też zysku spo­
dziewać się może od leniwego i niedbałego czło­
wieka. Tak się dzieje w  każdym przedmiocie. 
Rękodzielnia jest tym doskonalszą im więcey pil­
nością do jey wykonania dokładano, pożytek z 
każdey pracy jest tem pewnieyszy, im więcćy 
usiłowano przykładać się do niey.

2) Aby praca przy dogodnym sił ludzkich 
wyborze i przy wy.trwałey pilności była użyte­

czną.
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ezną, powinna bydź godziwą. K to  ;8zuka d o ­
b r o ,  ten d o b r o  z n a y d z i e ,  k t o r ż a  n i e s z c z ę ­
śc iem b i e g n i e ,  . t e g o  n i e s z c z ę ś c i e  u p r z e ­
d z i ;  ż y c z e n i a  s p r a w i e d l i w y c h  s p e ł n i ć  s ię  
m u s z ą ,  powiada pismo święte. Przeznaczeni od 
Boga do pełnienia obowiązków religii i stanu na­
szego , zamierzone mamy dla siebie szczęście w  
szukaniu tego co jest szlachetnem, w  pełnieniu co 
jest zbawiennem; drogą zatem przyzwoitości i 
cnoty dóyśdź możemy z pewnością do szpzęścia, 
gdyż przewrotnością tem bardziey się od nie^d 
oddalamy.. Wiadomo jest, że. sposoby niegodziwo 
nabycia dostatków, są pomięszane z niebespieczeń* 
stwy i trudami, źe kto o nie zabiega przez po­
dłość, zdradę, krzywdę cudzą lub obłudę,: prędzey 
w  nieszczęście popadnie niżeli się pociechy docze­
ka, bo z ł o ś l i w y m  ni o  n i e  p o m o ż e ;  c h o ­
c i a ż b y  s o b i e  w s p ó l n i e  r ę c e  p o d a l i ,  z n i ­
szczeją. .  Te są przyczyny Naymilsi, dla czego 
wszystkie utrudzająęe. zabiegi naszć, w  znoju i  
Hsiłney pracy* ;nie przynosżą nam żadney korzy­
ścią bo albo są źle: wybrane i zdolność prżewyź* 
szające, albo ■ w'ńieprzyzw'oityia zamiarzu przed** 
sięwzięte. i-. n

Kiedy jednak mówiłem o potrzebie pracy ,.wy4 
pada wspomnieć d lenistwie jako o jey nieprzyja- 
ciołce, i Wyliczyć szkody które ludziom przynosi. 
Lenistwo jest ochydnem i  szkodliwem w e w szy­
stkich stanach, gdyż czyni człowieka niesposobnym 
do dzieł chwalebnych, sprawia zaniedbanie świę­
tych obowiązków i sprowadza niedostatek i  słabo- 
bości. Daremną jest rzeczą i próźnem wymaga­
niem, aby leniwiec m ógł ęo .pożytecznego dla 
społeczności ludzkiey uczynić, bo i pismo święte 
powiada: k to  s o b i e . n i c  d o b r e g o  n i e  c Z y n i ,  
c ó ż  z r o b i  d o b r e g o  d l a  i n n y c h ?  i doświad­
czenie uczy, źe gnuśny do, niczego pożytecznego 
nie jest zdolnym. Przecięź świętym jest obowiąz­

kiem
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kiem człowieka aby 'b y ł uży-tecznym członkiem 
społeczności w  jakimkolwiek bądź sposobie przy­
kładał się do ' dobra> ogólnego. Tę prawdę po­
twierdza piforok, :ód.8yłając leniwego człowieka do 
łnrówki, aby od niey brał przykład pracęwitości. 
Z  ociężałości i '  ̂gnosności wypływa zaniedbanie 
obowiązków, tak ireligłynych jak i'w łaścjw ych 
stanu swdjego. -NigdyMehiwiec nie będzie pobo­
żnym i  przykładnym-'chrześcianinem, pieczołowi­
tym oycem', ludzkim' pjanem, wiernym sługą, ■ do- 
brym urzędnikiem, słownym rzemieślnikiem lub 
pilnym wieśniakiem*®*" ‘Zawsze to nieszczęśliwe 
n i e c h c e  mi  s i ę ,  to fatalne odkładanie .'pracy na 
jutro, -  to wyszukaneti złożenie się osłabieniem 
ciała, ta- gnusnac ospałość,; odkryje .mu wszędzie 
niepokonane trpdnosbij ■ i ■ zrodzi w  nim nałóg; :ni®Y 
czułości na'wszystko ico jest świętem, potrzebimm 
i  poźytecznem, Cóż; za dziw, że leniwiec W sku­
tek »wey nfećzyijnóŚci niedostatek i słabości- od­
nosi*? Co' c z ł o w i e k  z a s ia ł , . to  te ż  i z b i e r a ć  
b ę d z ie ', 'powioolisi&ł Zbawiei^ świata;,) i  ta praw­
da; codziennena:''doświadczeniem' stwierdzana, po- 
^innąb^ gnuśnych Judzi, obudzić z  ich  ospałości 
i uczynić ich uważnieyszemi na byt sw^óy przy­
szły.- :Dwagx te.-fctpre 'm/sipodałem, spodziewam 
Mę , że trafią do’ przekonania każdego (człowieka, i 
że każdy .przekonywa >się, dlą czego z piąc na­
szych nreodnosimy częstokroć zamierzonego po­
żytku; obaczrayż jeszcze jakie, powinniśmy obierać 
zatrudnienia stosując je, do powołania naszego o 
czem w  części następującey.

c z ę ś ć  DRUGA.
Szc^śMwosć jest celem każdego człowieka we 

wszystkich jego przedsięwzięciach , ;a źe jest. tak 
trudną do osiągnienia, to ztąd pachqdzi,,(iż. przy 
niedoskonałościach naszych szukamy jfey powszech­

nie
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nie tam gdzie się nieznayduje. Szczęście rodzi 
uczucie a nio fałszywe urojenie, i  gdy toż szczę­
ście zależy od naszego wyboru, przekonywaymy 
się zawczasu, iź ten ty lk o ' prawdziwie jest szczę­
śliwym , który rozważając swoje skłonności, i  
sposobność w  obraniu jakiegokolwiek stanu, radził 
się rozumu i serca. —  Tak jest Naymilsi, naype- 
wnieyszą drogą niepomylenia się w  obraniu stanu, 
jest droga roztropności i serca, g d y ż  g d z i e  w ie ­
le  j e s t  m a r z e ń  tam w i e l e  je s t  t e ż  i  p r ó ­
ż n o ś c i ,  naucza prorok. Z  tem wszystkiem nikt 
się nie może na pewności rozumu swego zabe- 
spieczać, i nikt nie zaprzeczy, że i serce czasem 
błądzi; a w  takim razie, gdy pomyłka w  obraniu 
stanu przynosi niezawodne nieszczęście, gdy po­
zory częstokroć z początku miłe późniey oszuku­
ją , i gdy pismo święte naucza, ź e  w s z e l k a  m ą ­
d r o ś ć  od B o g a  p o c h o d z i ,  b o  k t ó ż b y  w i e ­
d z i a ł  i n a c z e y ,  z k ą d b y  r o z t r o p n o ś c i  i n ó g ł  
n a b y ć ;  tedy przy tem zapewnieniu Naywyźsze­
go , który się oświadczył, że  d a j e  s ię  z n a y d y ­
w a ć  od  t y c h  k t ó r z y  go  s z u k a j ą  i o b j a w i a  
s ię  t y m  k t ó r z y  w  n i m nie  p o w ą t p i e w a j ą ,  
udawaymy się zawsze z pokorną prośbą do Boga 
o oświecenie, a zapewne się w  przedsięwzięciach 
naszych niep omylimy.

Rozmaite stany mają rozmaite obowiązki i 
zatrudnienia. Szukać i oglądać się na same ko­
rzyści i pociechy jakiegokolwiek stanu, byłoby 
nierozsądną rzeczą, gdyby się niezastanawiano 
razem, i nad trudnościami do nich przywiąza- 
nemi. Nie tylko polubić stan potrzeba, ale mu 
odpowiedzieć winnemi jesteśmy. Czuły i  roz­
tropny człowiek będzie [poczciwym, ale zawie­
dzie się tam gdzie wyższego światła, stałego 
męztwa, mocnych sił, lub nieprzerwaney pracy, 
pilności i wytrwałości potrzeba. —  Dla przekona­
nia się o tey prawdzie roztrząśmy niektóre stany. —

Kapłan
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K a p ł a n ,  jako tłumacz przykazań Bożych, 

powiernik tajemnic religii, i namiestnik Chrystusa 
na ziemi, powinien oprócz czystos'ci obyczajów, 
posiadać naukę przyzwoitą do tego stanu. Zla,- 
wsze pamiętny na powołanie swoje, obowiązkiem 
jest jego służyć z wiernością temu Bogu, które­
mu swe usługi zaprzysiągł: z przywiązaniem oy- 
cowskiem czuwać ma nad dobrem powierzonych 
mu współchrześcian, jako pasterz troskbwy obra­
cać powinien wszelkie starania dla szczęścia owie­
czek swoich, oświecać ich radą, nauką, i przy­
kładem, oraz wystrzegać się jak nayiisilniey, aby 
ani pozoru nie dadź z  siebie, zgorszenia, tak jak 
Paweł święty naucza, a b y  c i k t ó r z y  są świa-  
t o w e r a i ,  o b a w i a l i  się co z ł e g o  o ni c h  po­
w i e d z i e ć .  —  Ktokolwiek ma przedsięwzięcie 
obrania stanu duchownego, niechay wprzód roz­
waży , czy mu namiejętności jego przyjąć go po­
zwalają, czy ma dosić siły opierania się złem 
skłonnościom, czy będzie miał tyle mocy do w y­
trwania w stałości i jest; usposobiony przez naukę 
do tego stanu —  inaczey zawiedzie się w  tym 
wyborze.

N a u c z y c i e l ,  pierwsze po rodzicach trzyma­
jący mieysce, równe też do powierzonych sobie 
mieć winien przywiązanie. Kto się nie przywię- 
zuje do młodzieży i nie kocha ją jak oyciec, ten 
tylko jest najemnikiem, i przedawa to co z chę­
cią udzielać powinien, niewart bydz' nauczycie­
lem! ale kto z pilnością poświęca się swojemu 
obowiązkowi, kto troskliwie wziera w  obyczaje 
m łodzieży, i  kształci umysły poczciwe; kto e- 
swieca duszę i serce dobrze czuć naucza, kto po­
siada naukę i  umie ją udzielić, ten jest poszano­
wania i miłości godnym mistrzem. —  Inaczey 
podług nauki Chrystusa: g d y  ś l e p y  ś l e p e g o  
p r o w a d z i  o b y d w a  w  d ó ł  w p a d n ą .

Małżo-
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' ^ M a ł ż o n e k ,  ów pierwśzy i szczególny stan 
towarzystwa ludzkiego, na którym się wszystkie 
inne wspierają, widzi przed sobą skład wielkich 
powinności jako mąż i jako oyciec. Wierność, 
wsparcie i miłość, są obowiązkami jego w zglę­
dem żony; troskliwość, opieka i staranie są po­
winnościami ]ego względem dzieci; a utrzymanie 
się i prowadzenie życia przyzwoitego są jego pra­
wami względem familii którey jest głową. —  
W y którzy macie postanowienie obrać sobie stan 
małźeiiski, ważcie wprzód obowiązki jego z  wa­
szemi siłami, czy będziecie w  stanie dostarczyć 
tych wszystkich potrzeb niezbędnych do życia, 
czy statecznemi jesteście w przywiązaniu, i czy 
zniesiecie ciężar obowiązków rodzicielskich? Nie­
chcieycie się zawodzić łudzącem wyobrażeniem, 
źe stateczna miłość i praca utrzyma w  przyjemno­
ści zawsze wasz zw iązek, bo jeżeli kto sobie je­
dnemu zaradzić nie potrafi, jeżeli kto nie ma pe­
wney dla siebie posady, w takowym i naygoręt­
sza miłość za czasem w  nędzy ostygnie i zarobek 
jego jest niepewnym. Lecz nie łudźcie się i wy, 
którzy dla interessu jedynie i w  celu ułożonych 
widoków próżnych obrać sobie stan małżeński 
zamyślacie, z związku tego bez miłości i szacun­
ku, staniecie się przykremi sobie nawzajem mał­
żonkami , i  nie dobremi rodzicami. Chcecie bydź 
szczęśliwemi w  małżeństwie, przywięzuycie serCe 
do powabów cnoty, które nigdy nie giną, nie­
chay wasz stan ogranicza wasze żądze, i niech 
obowiązki wasze idą zawsze przed skłonnościami. —  

Z o ł n i  er z ,  którego głos oyczyzny woła ku 
swojey obronie i zabespieczeniu współobywatelów, 
jeżeli przywiązany do kraju woli bydź w  niey 
poczciwym nędzarzem, niż przeciw niey złotem 
obsypanym zdraycą; jeżeli mężnie odpićra nie­
przyjaciół napaści, a szanuje bezbronnych star­
ców , sietoty, dzieci i kobiety; gdy czyni co mu

shisz-
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słuszność i sława, a nie zysk i pycha podają; je­
żeli w reszcie karząc grabieże, umie szacować męr 
ztwo w nieprzyjacielu i osładzać los zwyciężonymi 
na tenczas jest prawdzi-Vrym i chwały godnym ry­
cerzem. —  W y co z ochotą biegniecie pod oy- 
czyste znamiona, i łączycie się w  szeregi bratnie, 
dla dobra i bezpieczeństwa kraju, bronicie nie 
tylko ziemi oyców waszych, ale bronicie wiary, 
praw, zwyczajów i swobód narodowych, przed 
obraniem tego stanu ważcie wasze siły, czy zdol­
nemi będą ponieść trudy i wyprawy wojenne, 
przekonaycie się, czy będziecie mieli dosyć serca 
zayrzeć nieprzyjacielowi w oczy, i czy was pr;> 
wdziwa miłość oyczyzny do tego prowadzi. Ina? 
czey będziecie tylko żołnierzami z imienia, ale 
nie godnemi rycerzami i nie prawemi synami oy­
czyzny.

Nakoniec, ktokolwiek chce czy z przemysłu, 
lub nauki i zdatności obrać sobie stan i zatru­
dnienia siłom swym i wydołaniu odpowiedające, 
czy ma chęć do sztuki i rękodzieła obrócić się, 
czy wreszcie jaki inny sposób. uczciwy do utrzy­
mania życia przedsięwziąć, przy wezwaniu porno* 
cy Bożey i pokorney prośbie o potrzebne w tey 
mierze oświecenie, niechay ma zawsze w pamięci 
tę uwagę, aby się wszystkich dróg niechwytał 
tylko jedney. Tak naucza prorok: N ie  id ź  za 
l a d a  w i a t r e m  i nie  l a da  k t ó r ą  p u s z c z a y  
s ię  d r o g ą ;  jak  c z y n i ą  n i e s t a t e c z n e  ser ca;  
a le  b ą d ź  g o t o w y m  s ł u c h a ć  i c z y ń  r o zw a r  
ż n i e . . .  M o j e  d z i e c i e ,  mówi daley, niecie-  
p i a y  się w s z y s t k i e g o ,  bo g d y  w i e l e  r z e ­
c z y  p r z e d s i ę b i e r z e s z ,  nie w i e l e  z y s k a s z .— < 
B ą d ź  g o t o w y m  s ł u c h a ć ,  powiedział prorok; 
i  sprawiedliwie to powiedział. Każdy bowiem 
który sobie jakowe zatrudnienie obrać przedsię* 
bierze, po wezwaniu Boga i pilney z  samym so­
bą rozwadzę, dobrze czyni, kiedy rady .cnotli­

wych
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wych i doświadppnych, ludzi zasięga. W  tey ko­
lei, rodzice pierwsze ttzymają thieysce: pni od 
młodości obeznani z  skłonnościami naszemi, nay­
lepiey wiedzą co nam służyć może. Ale 'też w 
tym razie* w  tenczas przyczyniają się do dobra i 
szczęścia, gdy nie tylko  jedynie ża tem co jest 
zyskownem i  w;ielkiem, ale praż co jest chwale- 
bilem, przyzwoitęm i uczciwem idą. Jąk jednym 
zaleca się, aby dp Ta4y eię jęh udawali, tak dru­
gim daje się przestroga, aby nie naglili, nie prze­
szkadzali i nieodradzali tam, gdzie cnota, rozum 
i zdatność człowieka wzywają. ' '

 ̂ Kończąc, mowę daisieysżnń , iprzywiedźmy sd̂
bie .to wszystko, Co jYzględem .'potrzeby .pracy i 
wyboru zatrudnienia było dotąd powiedziane, a 
z  tóy przyczyny , obmierźmy sobie lenistwo-, któt 
re tyle szkód na nas oprowadza,, i  zachęćmy się
,do pracy, jako ptzeznaczonego celu. CżltoWieka nl
lęiemi. Bóg , nąm dopomoże! I Bóg .uśiłowńniokii 
naszym błogosławić będzie, , doda, nam wsparcia ł  
.użyczy zdolności, skoro w  uaszych zamiarach 
cnoaiwi iiręliąiynż, z  pilnością ipraoo^ać będzie^ 
my. Im I^żięcey kio Aobrze ,czYni*i,ttym więcÓy 
ukontentowania przysposabia «^ie* Jeżeli pocief 
Ezającą jest ^żeęzą sppyrżeć na pola zasłane obfi= 
tym urodząjem, dalęho przyjemnaey jest tirż.ypo.* 
mnieć sobie eałę życie Awoje,' i'w id zieć  w  ifiut 
owoce imłe lat użytecznie spędzonych- Na 
kończenie dzisieyszey pailki, tych jeszcze 
proroka użyję: g p u ś ć  s ię  fią P a n a ,  p r a c ay *  
a B o g  CI a p p o m o ż e ,  Amen;, , ,
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k a z a n i e

NA NIEDZIEI^ PI4 T4  PO ŚWIĄTKACH.

Kto się gnWwa na brata swegoj będzie winien sądu..;'. 
Idi i pojednaj aię wprzódy z bratetn twoim, a po- 
tbn pt-zjfzedbzj ofiarowad będzim dar twoy.

Z Ew. ^  Mateusz^ w źozdz. 5v 

N a y m i l s i !

Jeden jćst Bóg nad fiami, Oycem go wszyscy zo­
wiemy , zatćth wspólna miłość braterska łączyć 
nas wszystkich powinna. Precz od ołtarzów świę­
tych ci wszyscy, którzy niechęć, nieprzyjaźń, i 
nienawiść w  swych sercach względem bliźnich 
karmią! JEZUS Chrystus, ów boski prawodoWtók, 
Zbawiciel i  prawdziwy Bóg nasz, sam nieomyl­
nemi słowy swemi zaświadcza, źe nieprzyymuje 
te ofiary, które mu serce nienawiścią ku bliźnie- 
niemu przejęte, przynosi; owszem, źe tyoh wszy­
stkich od oblicza Swojego odtrąca, którzy nie po­
jednawszy się z  bratem swoim , Ważą Się stawać 
w  jego świątyni. Id ź  i p o j e d n a y  sfę w p r z ó ­
d y  z  b r a t e m  t w o i m ,  a p o t y m  p r z y s z e d ł -  
»zy o f i a r o w a ć  b ę d z i e s z  d a r  t w ó y . . . .  bo 
k t o  się g n ie w a  na br at a  s w e g o  b ę d z i e  wi-i 
u i e n  sądu.  —  Zgoda bratnia i miłość wzajemna, 
tak jest połączona z wyznaniem chrześciańskiem 
i  doskonałością religii Chrystusa, tak iż apostoł 
Paweł święty, za dopduienie ją wszystkich praw 
położył, mówiąc: k to  m i ł u j e  b l i ź n i e g o  z a ­
kon w y p e ł n i ł ;  a l b o w i e m  j e ż e l i  jest  k t ó ­
r e k o l w i e k  p r z y k a z a n i e ,  w  t y m  s i ę  s ł o w i e  
z a m y k a :  b ę d z i e s z  m i ł o w a ł  b l i ź n i e g o  t w e ­
go j a k o  s i e b i e  samego.  Toż samo mówił do 
nawróconych Korynjczykóws B r a c i a ,  c h o c i a ż ­

b y m
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b y m  m ó w i ł  j ę z y k a m i  l u d z f e i e mi  t aniel«  
s k i e m i ,  a m i ł o ś c i b y m  n i e  m i a ł ,  s t a ł b y m  
si ę  j a k o  m i e d ź  b r z ę k a j ą c a .  1 c h o c i a ż b y m  
m i a ł  p r o r o c t w o  i w i e d z i a ł  w s z y s t k i e  t a-  
i e m ń i c e ,  i  W s z e l k ą  n a u k ę ,  i m i a ł b y m  
w s z y s t k ą  w i a r ę ,  t a k  i ż b y m  p r ż e ż  n i ą  g ó ­
r y  p r z e n o s i ł ,  a m i ł o ś c i b y m  ni e  m i a ł ,  ni*  
c z y m  nie j est em.

* Hańbą jest dla ludzkos'ci i ktzywdą dla r^i*' 
gii, nienawidzieć, lżyć  i złorzeczyć bKzhrm, któ '̂ 
rzy jako dzieci jednego oyca obowiązani są żyć 
w  zgodzie, i przez Wzajemny szacunek utrzymy­
wać powinni ten święty związek braterstwa, któ­
ry sam Przedwieczny w niebie zaw-iązah Ż  
tem wszystkiem od naydawnieysżych wiekÓ‘W, i 
podobno jak tylko ludzie istnąć zaczęli, tak żaraż 
nienawiść, k lątw y, przezywania i złorzeczenia, 
b y ły  między nimi źWycząyne. Tak synowie pa*i 
fryarchy Jakóba, zwali brata swego próżnym śno- 
widżem ; tak Śemei przezywał ohydnemi' słowy 
Dawida; tak nakoniec złośliwi FaryzeusiŁe ifoZittaJf 
temi krzywdzącemi nazwiskami lż y l i  JEZUSA 
Zbawcę naszego. Że przezywanie i złorzebżenie 
musiało bydź nałogiem hebreyczykóte,- uczy ńas 
tego Ewangelia święta dzisiay przeczytana, w  któ­
rey Je z u s  Chrystus tych wszystkifch wittjietiii są­
du Boga' uznawa, którzy przezywają bliźniego j  
lecz źe ten haniebny występek i  dzisiay u więk-* 
szćy części ludzi jest W zwyczaju, przeto mówląd 
przeciw złorzeczeniu, które jest widoCzhą óżhkką 
nienawiści bliźniego, tłumaczyć się będę W łltetęj' 
piłjącey treści f

Złorzeczetua na bliźnich miotatiś s;̂ , ifiespr *̂, 
wiedliwością i, szkodli;^m  ną4er, występjfiemt 
C.' 1. Ki

Złorzeczenia W ustach człowieka dowttd^ 
jego własney Tuibobyczayn oścu Cl e* K»

F 3 Boże
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Boże któryś nas slwoiY.ył dla ęiiwaljr Two-  ̂

jey i dałeś oani władzę mówienia, abyśmy przez-, 
wsty nasze wdzięczność serca wyrażali i siebie; 
chwalili, abyśmy języką naszego dla pożytku 
wspólnego, używ ali, tobie niosę na Cześć ci po­
winną wszystkie słowa moje, a słuchaczowi zgro­
madzonemu na zbawienny pożytek. Przyydź 
oświeć i wspomagay nas Duchu Przenayświętszy. 
Błogosław Nayświętsza Marya Panno, którą po­
zdrawiamy słowy anielskiemi: Z d r o w a ś  Mar ya .

c z ę ś ć  P I E R W S Z A .

Wspólny szacunek jest uczuciem zbawiennem, 
chwalebnem i poźytecznem wiodące nas do zami­
łowania przystoyności, mające oraz naypewniey- 
»zy sposób uczynienia milem całe towarzystwo 
ludzkie. W  zgromadzeniu dobranem z osób u- 
czonych, przyzwoitych i cnotliwych, panuje ta. 
wdzięczna harmonia umysłów, otwartość przyje­
mna i nieobraźliwa, którey piętnem jest winny i 
wzajemny jazacunek, ale w  świecie całym rzadko 
zdarza się widzieć tę zgodność, i większa część 
ludzi zayniuje się uczuciem nieprzyjaźnem pogar-, 
dzania swemi bliźniemi. Dla tego też Naymilsi 
mówić muszę! przeciw temu haniebnemu występ­
kowi', który jest niesprawiedliwością i  szkodę 
przynoszącym.

Krzywdą byłoby twierdzić, ’źe tylko między 
gminem pospolitym i niższą klassą ludu, złorze­
czenia i przezywania są zwyczaynemi, gdyż tym 
sposobem czyniłoby się niesprawiedliwość, zadając 
ubogim wszystkie wady nieobyczayności. Nie Słu­
chacze uioi, od pałaców m a^atów  aź do iepia- 
nek rolniczych, od progów bogaczy aż do nędzne­
go przytułku biednych, przezywania i złorzecze­
nia są jxlź mejako .powszechnym nałogiem, i  niema 
podobno stanu, któryby dla innych Yiie stawał się,

celem
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celem szyderstw i naygiawania. W  mieysctt tem 
w  ktprem mówię nie przystoi abym przytaczał 
rozmaite ohydne w yrazy jakielui ludzie jedni dru­
gich okrywać zw ykli, ale zważmy tylko jakie są 
słowa w  ustach bogacza dla biednego? co tylko 
bydź może naynikczemnieyszego i naybardziey 
poniżającego, wszystko on to wypowie na nie­
szczęśliwego nędzarza; a znowu przewrotnie co 
może bydź nayniesprawiedliwszego i naywzgardli- 
wszego, wszystko to wyrzecze ubogi na bogacza. 
W yrazy śmieszne poniekąd, jakowe sobie rzemie­
ślnicy, woyskowi i rozmaitego stanu i zatrudnie­
nia ludzie, jedni drugim zadają, nie są bez we- 
wnętrzney złośliwości, a dowodzie niepotrzeba jak 
są zwyczayne. Słowem, powiedzieć można, źe 
klnie i złorzeczy bogacz, klnie i złorzeczy nę­
dzarz , klnie i złorzeczy starzec i m łodzież, i tu 
też powiedzieć można to co prprok w yrzekł o 
ludziach swego wieku: N i e m a  k t ó r y b y  d o b r z e  
c z y n i ł ,  n ie  mja aż  do j e d n e g o ,  w s z y s c y  
p o b ł ą d z i l i ,  k t ó r y c h  u s t a  p e ł n e  są z ł o r z e ­
c z e ń  i g o r y c z y .

Skoro tylko weyźrzym y w  pobudki prze* 
kleństw i złorzeczeń, przekonamy się sami, źe nay­
częściey z •w'iny samego złorzeczącego pochodzą. 
Nieukontentowanie i ducłi sprzeczności wzniecają 
je w  człowieku niecierpliwym, podeyrźliwość i, 
nieufność podżega je tem bardziey, a przywidze­
nie obrazy lub też mało znacząca uraza, zapalają 
go gniewem w  którym  złorzeczy i przeklina wszy­
stkich których nienawidzi. Ztąd w ypływ a owa 
niesprawiedliwość którą w  złorzeczeniach i prze- 
zywaniaełi popełnia, obrażając przez nie stan oso­
bisty człowieka, i krzywdząc naturę. Pominę 
com juź napomknął, źe nie masz stanu, któryby 
w  ustach złorzeczącego człowieka nie znalazł dla 
siebie wzgardliwego nazwiska; pominę obraaliw© 
wyrazy jako niegodne wspomnienia, ale nie mogę

zamil-
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zamilozyd tey łiiespiawiedliwości naygrawania się 
i  szydzenia % tych, których przypadek lub natura 
upośledziła, biednych kaleków, znaydujących przy­
kre u złych ludzi przezwiska. Trzeba mieć zu­
pełnie złośliwe serce aby tych nieszczęśliwych u- 
martwiać. Cóż winien nieszczęśliwy ułomny, aby 
się złośliwiec z  jego kalectwa natrząsał? albo cóż 
za powód do szyderstw, daje ciemny, chromy, i 
tym podobnie? —  w  duszach cnotliwych i szlache­
tnych, wzbudza on litość przez którą szanują je­
go nieszczęście, lecz w  duszach nikczemnych i  
podłych staje się powodem naygrawań, i tu się 
sprawdza to co JEZUS Chrystus w  Ewangelii świę­
tey powiedział; źe ze  z ł e g o  serca  w s z y s t k o  
z ł e  w y p ł y w a ,  z le . m y ś l i ,  f a ł s z y w e  ś w i a ­
d e c t w a ,  z ł o r z e c z e n i a .

. ^  wszystkiego co się już dotąd powie­
działo, każdy to pozna, źe złorzeczenia i przezy­
wania przynoszą szkodę dla towarzystwa ludzkie­
go, Do was tu oycowie i matki naypierweyby 
pizemowić należało, abyście wystrzegali się przy 
lada okoliczności miotać przekleństwami i złorze- 
czeniem, gdyż dzieci wasze słysząc podobne gor­
szące wyrazy z ust waszych uczą się ich zawcze- 
ąme. —  Do was należy karać je , gdy ich zkąd 
innąd nauczywszy się usłyszycie złorzeczących i 
przezywających. Łatwo dziecię poymuje to co 
ełyszy od starszych, łatwo przy wyka do tego co 
tmi mają w  używaniu, ale z trudnością odzwy­
czai się od haniebnego nałogu złorzeczenia, skoro 
uo mego od młodości przywykło, Tak lżenia i 
przezywania są szkodliwe w  towarzystwie ludz- 
kiem, ho niszczą miłołość bliźniego, sprawiają 
ktotme i nieprzyjaźnie, pobudzają do wspólney 
zemsty, i ściągają karę Roską, —  Dosyć codzien­
nie napatrzyć się można, ile język niespokoyny i 
złorzeczący narobił nieszczęść, mordów, zni- 
§zpzem i przelewana qd oyców do potomków nie­

nawiść
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uawiść jednycłi względem drugich, są skiitkiem 
złośliwego języka. —  Ktokolwiek zlotzeczy, teiji 
nienawidzi, i ten zostaje w  gniewie przeciw bli­
źniemu; lecz tego też czeka kara Boża, o którey 
Zbawiciel świata przepowiedział: że k to  s ię  
g n i e w a ^ n a  b r a t a  s w e g o  w i n i e n  b ę d z i e  są­
du. —  Tak Naymilsi! chociażby złorzeczenia i 
przekleństwa nie zawsze przynosiły w  doczesno­
ści okropnych skutków, tedy sprawiedliwość Bo­
ska ukarze występek krzywdzący społeczność lu­
dzką i niszczący przykazaną miłość bliźniego. 
R o z p r o s z y  P a n  ust a  n i e g o d z i w e ,  powiada 
psalmista pański, a kara ta słusznie spadnie na 
człowieka który człowieka klął i nienawidził. 
Czyliż nie lepiey jest, że jeden o drugim a pra­
wdziwym mówi szacunkiem, czyliż nie jest przy- 
jemniey, że jeden z  drugim braterskie dłonie za­
ciska i z  lubą przyjaźnią do niego przemawia? 
Na widok takowy gdzie wspólna zgoda, przyjazn 
i  otwartość łączą ludzi w  jeden węzeł przyjemne­
go towarzystwa* patrzy się niebo z  rozkoszą, i 
Oyciec Przedwieezny cieszy się, kiedy się dzieci 
jego kochają. Słowy któremi nauczał ewangelista 
Jan święty uczniów swoich, radbym przemówić 
do serca waszego; M o i k o c h a n i !  j e s t e ś m y  
d z i e ć m i  B o g a ,  t o  j e s t  o d w i e c z n e  j e g o  
p r z y k a z a n i e ,  a b y ś m y  s ię  w s p ó l n i e  m i ł o ­
w a l i ,  n i e  t a k  j a k  K a i n  k t ó r y  b r a t a  s w e g o  
z a b i ł ,  dla t e g o ,  i ż  ten b y l  l e p s z y m  od 
n i e g o .  D z i e c i  m o j e ,  k o e h a y m y  n i e  s ł o w y ,  
a l e  w  i s t o c i e  i w  p r a w d z i e ,  —  a jeżeli kto 
okaże się przeciw nam niesprawiedliwym, gdy 
niesłusznie złorzeczyć i prześladować nas ̂  będą 
złośliw i, nie oddawaymy wet za w et, lecz idźmy 
za nauką Zbawiciela naszego, który powiada; 
Kochay. c ie  w a s z y c h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  a b y ­
ś c i e  b y l i  d z i e ć m i  o y c a  w a s z e g o ,  k ) ó r y  
j e s t  w  n i e b i e .  —  Bodayby U nauka skutko­

wała
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wała na sercach naszych, i bodayby przeciw zło- 
^fzeczeniom i szkalowaniem nigdy z  tego mieysba 
świętego mówionem niebyło, gdyż występek ten 
nietylko jest niesprawiedliwością przeciw bliźnie­
m u, ale nawet w  ustach złorzeczącego jest oczy­
wistym dowodem jego własney ńieobyczayności, 
i  o tyną opowiem w  części następującćy.

CZ DRUGA,
Jak już w yżey powiedziano, człowiekowi 

zacnemu, obyozaynemu i religiynemu nic złorze­
czenia i miotane na niego przez usty złośliwe 
przezywania nieszkodzą, bo mu dowieść nie mo­
gą, aby na nie zasłużył; co więcey sam winny 
człowiek,  ̂gdy kto na niego ciska złośliwe klą­
t wy,  mniey na winę zasłużył niżeli złorzeczący. 
Miłość przez Chrystusa Boga naszego przykazana, 
miłość chrześciańska, obowięzuje każdego w y­
znawcę wiary JEZUSOWEY, aby błędy i niedo­
skonałości bliźnich ile możności pokrywać, a przy- 

^by nie biorąc je za cel nienawiści 
iJvvojeynie rozgłaszać je językiem nieprzyjaznym. 
Ten którego usta pełne są złorzeczeń, sam siebie 
nie złorzeczonego znieważa, gdyż okazuje przez 
to i złą edukaoyę swoję, i niewolnicze podlega­
nie burzliwyin namiejętnościom i nieludzkie serce, 
jSastanówmy się nad tym w szczególności.

Doświadczeniem jest poparta ta prawda, źe 
dobre wychowanie wpływając bezpośrzednie na 
ebyczaje Judzkie, kształci umysł i serce, Niero- 
9Umiem ja tu jedynie obszerne wiadomości i po­
trzebne w  towarzystwie ludzkiem nauki, abynv 
je brał za dokończoną edukacyę m łodzieży, ale 
zasady religiyne i czystey obyczayności, te stano- 
Ył lą grunt dobrego wychowania. W  rzeczy sa- 

gdybyśmy widzieli prostego wieśniaka, któ- 
pominiO uiewiądomości wielu pożytecznych i

przy-
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przyjemnych nauk, jednak obchodzi się wzglę­
dem wyższych z powinnym szacunkiem i usza­
nowaniem,. względem równych z łagodnością i 
otwartą przyjaźnią; a z drngiey strony gdyby się 
nam nawinął człowiek szlachetney rodowitości, 
posiadający wszystkie wyższey edukacyi wiado­
mości, ale przy tym złośliw y, dumny, pogardza­
jący innemi, niecierpliwy i  tym  podobnie, —  ko- 
muż z tych dwóch przyznalibyśmy lepsze w y­
chowanie? —  Odpowiadać niepotrzeba, gdyż to 
jest jasnem, że człowiek dobrego wychowania, 
jest ludzkim, przyjacielskim i umiarkowanym, a 
ztąd, że usta jego nigdy słów takich nie wymó­
w ią, któreby go poniżać miały. Słowo hebrey- 
skie r a k a ,  było wyrażeniem ohydnem, i złorze- 
ezącem, a jak JEZUS Chrystus w  dzisieyszey 
ewangelii świętey wyraża: K to  p o w i e  b r a t u  
s w e m u  r a k a  b ę d z i e  w i n i e n  r a d y ,  to jest za- 
winni przez to słow o, aby b y ł powołany przed 
radę starszyzny, czyli przed sąd zwierzchności, 
toż samo stosuje się do złorżeczących dzisieysze­
go wieku, ludzi, którzy lubo częstokroć za to 
pociągani nie bywają przed zwierzchność, jednak 
winnemi będą rady, to jest, między współżyją- 
cemi mówić będą o nich z niechęcią jako o lu­
dziach złośliwych niegodnych względu. Gdyby 
czysta obyczayność była u nas tak szanowana jak 
u chrześcian pierwiastkowych w ieków , nie tylko 
wymówienie słowa złorzeczącego, ale nawet wspo­
mnienie na nie, świętym by nas zapaliło wsty­
dem, bo jeżeli nikt, tedy mianowicie chrześcia- 
nin żaden złorzeczyć nigdy niepowinien, 2<łe 
m o w y ,  n i e n a w i ś c i ,  p r z e k l e ń s t w a ,  z ł o r z e ­
c z e n i a ,  n i e c h a y  m i ę d z y  w a m i  ani  w s p o ­
m n i a n e  nie  b ę d ą ,  naucza apostoł. O ileż wsty­
dzić się powinien dzisieyśzy chrześcianin, jeżeli 
używając słów nieprzyzwoitych i złośliw ych, ma­
że na sobie ćhaiakter imienia ęhrześęianioa, który

w dą-
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w  dawnieyszych wiekach; nawet u prześladow­
ców wiary Chrystusowey był w  poważaniu. Nie- 
doświadczono podówczas aby chrześcianin złorze­
czy ł współwyznawcy swemu, ale owszem do­
świadczono, że kochał i błogosławił tym którzy 
go prześladowali i modlił się za swych nieprzyja­
ciół, bo pamiętano o tym co JEZUS Chrystus po­
wiedział.: F o t y m  was  p o z n a j ą ,  ż e  u c z n i a m i  
m o j e m i  j e s t e ś c i e ,  j e ż e l i  w s p ó l n i e  się mi­
ł o w a ć  b ę d z i e c i e , . .  K o c h a y c i e  n i e p r z y j a ­
c i ó ł  w a s z y c h  i m ó d l c i e  s ię  za  t y c h  k t ó ­
r z y  w a s  p r z e ś l a d u j ą  i was  n i e n a w i d z ą .  —- 

Przy pomocy Boga, która wzywającym ją 
jest bliska, starać się każdy człowiek powinien, 
aby panował nad namiętnościami swemi. Hańbą 
jest dla istoty myślącey i rozumney podlegać 
zmysłościom, lecz okropna jest, gdy dusza 
śmiertelna-, jako cząstka bóstwa doskonałego daje 
sobą miotać burzliwemi namiejętnościami i pas- 
syami. Panuy człowiecze nad sercem twoim jak 
król dobry od ludu kochany panuje nad narodami, 
gdyż wyziewy gniewu i nienawiści są daleko 
szkodliwsze społeczności ludzkiey, niżeli wybu­
chy gór ognie miotających które niszczą przyle­
głe tylko okolice. Złorzeczenia w ustach czło­
wieka nie- są czym innem, jak owym straszliwym 
i zaraźliwym wyziewem, który wszystko zaraża, 
ale naybliźey i naypierwey zarodu swego mieysce 
ruynuje. Przypatrzmy się człowiekowi, który 
rozdrażniony burźliwą i nad nim panującą namie- 
jętnością klnie i złorzeczy innym; o co za okropne 
znamiona wyciska gniew na twarzy jego, jak mu 
się iskrzą oczy, jak język z bełkotaniem^ i kon- 
wulsyynem miotaniem przymusza się do wymówie­
nia słów obelżywych; twarz cała raz się ogniem 
zapłoni, drugi raz zbieleje, usta drgające i zsi­
niałe, ręce drżące, cała postawa zmieniona. To 
potwór ale nie człowiek, —  nieprzybliżaycie się

do



91
do niego, on w  stanie zupełnego obłąkania, go- 
tów  was i życia pozbawdd. Obraz ten gniewowi 
w łaściw y, stosuje się także do złorzeczącego i 
obelgi miotającego człowieka, gdyż w  obu razach 
namiętności nad rozumem biorą górę i  tylko gnie­
wliwy klnie i złorzeczy.

Nakoniec złorzeczenia będąc dowodem nie­
obyczayności złorzeczącego człowieka, szkodzą du- 
szy jego. Z tego wszystkiego, co nas wiara nau­
cza, i co dzisieysza Ewangelia święta wspomina, 
gdy nam chrześcianom jest to wszystko wiadomo, 
nie widzę potrzeby mówienia, ile złorzeczący du­
szy swey szkodzi. Przestańmy na tym co dotąd 
powiedziano, a jako. wyznawcy nauki Chrystusa, 
oby podług wyrazu apostoła, w s z e l k a  g o r y c z ,  
g n i e w ,  k ł ó t n i e  i o s z c z e r s t w a  b y ł y  o d  nas 
d a l e k i e m i .  B ą d ź c i e  p r z y j a c i e l s c y  1 p rze - 
b a c z a y c i e  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  w a s  o b ra ­
z i l i ,  j a k  wara B ó g  w C h r y s t u s i e  p r z e b a ­
c z y ł .  —  Niechay źe odtąd Naymilsi wzajemna 
miłość jednoczy nas w  wspólny związek zgodne­
go towarzystwa. Król i żebrak, Kaptan i świato- 
w y , bogacz i nędzarz, rzemieślnik i wieśniak, 
urzędnik i podwładny, pan i sługa, są przed obli­
czem Boga i w  grobie równemi. Przed Stwórcą 
są wszyscy jego dziećmi, w  mogile są wszyscy 
jednakim prochem. Podaymy sobie zatem dłonie 
braterskie, niech szacunek i miłość znamionuje 
nas węzeł społeczny, niech nienawiść i pogarda 
nieznane nam będą, niech usta nasze to tylko 
mówią, co jest pożyteczne, zbawienne i przyja- 
jacielskie, a wtenczas z ufnością do Boga zawo­
łać będziem mogli. Przyym y nas Oycze do chwa­
ły  Twojey, gdyż wszyscy jesteśmy dziećmi two* 
jemi. Amen,

K A Z A .
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k a z a n i e :

NA NIEDZIELę SZÓSTA, PO ŚWI4TKACH.

Żal mi tego ludu, bo jeżeli go opuszczę, ustanie W 
drodze.

Z  E tc. Ś . M a rk ą  w ro ad z .  S.

N a y m i l s i !

Trudno oznaczyć, co bardziey wpływa do u- 
wielbienia Opatrzności Boga w  dzisieyszey Ewan­
gelii świętey okazaney, czy cud przez JEZUSA 
Zbawiciela świata uczyniony, czy zaufanie i wia­
ra ludu, który jego nauki słuchał. To pewna, źe 
z  obu stron mocny powód do wysławiania Opa­
trzności Naywyźszey; podziwiać należy poświę­
cenie się ludu mającego za cel oświecenie się w 
wiadomościach religiynych, i niewysławioną do­
broć Chrystusa z cudu uczynionego. Przedstaw­
my sobie tylko w umyśle, owe liczne zgromadze­
nie ludzi, którzy dla zbawiennego duszy pożytku, 
udają się na puszczą za Zbawicielem, i chociaż 
już trzy dni bez pokarmu zostają, niesłychać mię­
dzy niemi mruczenia i nieuskarzają się na trudy i 
osłabienia, ale że tak powiedzieć można, jakoby 
zapomniawszy nieodbitych potrzeb ciała, przez 
słowo Boże jedynie żyją; bo n ie  s a m y m  Chle­
b e m  ż y j e  c z ł o w i e k ,  a le  w s z e l k i m  s ł o w e m  
k t ó r e  p o c h o d z i  z u s t  B o ż y c h .

Czyliż Naymilsi nie jest to oczywistym do­
wodem, źe ci którzy w  Bogu całą ufność swoją 
pokładają, w  nayprzykrzeyszych nawet razach i 
w  widocznych niebespieczeństwach od niego nia 
są opuszczeni, i że im na nieodzownych potrze­
bach życia zbywać nie może. Upokarzaymy się 
pod wszechmocną i potężną ręką Boga, a z usza­
nowaniem i zdumieniem wielbmy Opatrzność nie­

ba.
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Ła. Oto Bóg Zbawiciel narodu ludzkiego litością 
zdięty nad ludem mu towarzyszącym udaje się do 
zdziałania prżed obliczem jegó nadpirzyrodzonego 
cudu, i kilku chłebami przez uczniów przyniesio- 
ne*mi, nakarmiA do sytos'ci cztery tysiące osób. 
Cóż z tego dzieła Z pewnością wnosić możemy, 
jeżeli nie to , że Bóg przeznaczywszy dla ludzi 
błogosławieństwa wiecznego Życia, nawet w  do­
czesności tych  nigdy- nieopusż;cza którzy mu zau­
fali. Czyliż więc zaręczeniem Boga pobudzony,- 
źe  ty m  na n i c z e m  z b y w a ć  n i e  b ę d z i e  k t ó ­
r z y  mu ufąj ją,  nie;powinien każdy chrześcianin 
mieć mocną i niewzruszoną nadzieję w  nayłaska- 
wszćy Opatrzności Boga? —  Spodziewam się w 
prawdzie, że z obecnych tu słuchaczów moich ża­
den o Opatrzności Boga nie w ątpi, jednak nie ła­
two znaleźć człowieka który w  razach przeci­
wnych i nieszczęśliwych przypadkach, gdy go 
ręka Boża doświadcza, lub gdy własną winą z.a- 
eiągnie na siebie niedole i utrapienia, w stanie 
tym  przykrym niecierpliwy i na umyśle stępiony, 
sarka przeciwko . niebu i wyrzeka na spadłe- na 
niego nieszczęścia, a bliski częstokroć rozpaczy, 
nadzieję polepszenia losu utrącą, lub. już w  rozpa­
czy pogrążony, Opatrzności Boga uwłacza. Kto 
wie jakie nieszczęścia dotąd niedoświadczone na 
nas spadnąĆ mogą, a bardziey jeszcze, kto wie z 
jakim je umysłem, zniesiemy; niechay że więc dzi­
sieysza nauka jbędzie uprzedzeniem przeciwko te- 
mil wypadkowi i jego skutkom * w  którey thima- 
czyć się będę w  następującey treści;

Nieszczęściem jest człowiek*' niedowierzać- 
Opatrzności Boskiey. C . u  K.

Występkiem jest sarkaći i  narzekać przeciw 
Opatrzności Boskiey. C. 2. K.

Boże! z. którego wszechmocney i  opatrzney 
ręki świat cały istnieje, i który żywiąc, wszystkie 
stwói^zeniay daranu twemi wszystko utezymujeaz,

wierzy-
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wierzymy źe dobroć Twoja nieskończoną jest j 
ża wszechmocny wszystko co tylko chcesz uczy­
nić możesz, a przez miłosierdzie i litość wszystko 
czynisz co tylko nam jest uźytecznem. Tobie opa­
trzny Boże niosę słowa moje na Część/i Chwałę, 
a zgromadzonemu słuchaczowi na zbawienny po­
żytek. Przyydź, oświeć, i wspomagay mnie Du­
chu Przenayświętszy. Błogosław Nayświętsza Ma­
rya Panno którą pozdrawiamy słowy anielskiemi; 
Z d r o w a ś  M a r y a .

część P i P R W S Z A *

Bóg wszystko podług naywyźszey mądrości 
swojey dobrze rozporządził i nikogo dla nieszczę­
ścia nie przeznaczył, gdyż jakby to się sprzeci­
wiało i dobroci i sprawiedliwości jego, tak będąc 
Oycem stworzenia, kocha dżieła rąk Swoich i 
pragnie aby każdy był szczęśliwym. Jeżeli jedni 
posiadają obszerne włości ii majątki, drudzy znan 
komite imię, inni ubogą tylko zagrodę, a inni w  
stanie niedostatku i  ubóstwa ży ją ; tedy nikt od 
doznawania szczęścia nie jest wyłączony i sami 
tylko ludzie są sprawcami niedoli doświadczanych. 
Opatrzność Boga nad całym się światem rozciąga, 
zarówno ją wzywają królowie jak i ubodzy, róf 
wno jey doznają majętni i niedostatni., bo w s z y ­
s t k i c h  o c z y  u f a j ą  w  B o g u ,  a on inj d a je  
p o k a r m  c z as u  p r z y g o d n e g o .

Skoro obowiązki Stanu twego wiernie wyko­
nywasz człowiecze, skoro przez życie bogoboyne 
1 cnotliwe zasługujesz na łaskawe względy Boga, 
nietroszGz się w  razach przykrych,- spuść się na 
Boga twego który jest potężnym w  wsparciu i 

skłaniającym się do. próśb słusznych, gdyż? 
litosc jego nieopuściła jeszcze nikogo, ktokolwiek 
w.m m  szczerze zau f^  Z e s t a r z a ł e m  się,,  a n i e  
W i d z i a ł e m  a b y  s|>p*Ywiedliwy b y ł  opu>»

s z c z o n y
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s z c ż ó ń y  o d  Pat ia,  powiedział prorok. Co za 
pociecha dla czułey i  poczciwey duszy aaitfać Bo­
gu w  obietnicach swoich nieomylnemu, polegać 
na jego mądirey Woli i  cieszyć się tem przekond^ 
niem, źe b f^ c  w  opiece Wszechmocnego B<^  ̂
niczego się lękać nie należy* -— Biada temri który 
w  pomocy jego powątpiewa, nieszczęśliwym on 
jest w  jakimkolwiek znaydtije się 'stanie* gdyż 
nieszczęs'ciem jest człowieka niedowierzać Opa- 
trznos'cij czy mn się źle czy  dobrze powodzi. 
Nad temi prawdami zastanówmy się w  szcze­
gólności.

a) Człowiek który niedowierza Opatrzności 
Boga, gdy mu się źle powodzi, jest prawdziwie 
nieszczęśliwą istotą, albowiem w  tenczas nie uzna­
je doświadczeń Boga, nie zgadza się z losem swoim, 
a nieumiejąc zachować potrzebney człowiekowi w  
razach przeciwnych stałości, częstokroć rozpaczy 
się oddaje. Aby cnota była wspanialszą i godniey- 
szą szacunku, musi się okazać niewzruszoną. Uży­
cie długiey szczęśliwości rozpieszcza nas i czyni 
bezbrónnemi lia Wszelki cios złego-przypadku. Na 
łonie szczęśliwości rzadko kto się mężem wycho­
wał. Ta to pieszczotliwa matka, wylewając się 
z  całą dla dzieci dobrocią, i nic ich nieodmawia- 
jąc żądzom , psuje je i gubi. Poczemźe poznano­
b y cnotę* gdyby się nieokrywała chlubnemi zwy* 
cięztw y, gdy człowiek podług religii żyjący wal­
czyć powinien z  nieprzyjaciółmi duszy i z  namie­
jętnościami. Dła doświadczenia serca ludzkiego 
dopuszcza mądrość Nay wyższa rozmaite dolegli­
wości na człowieka, tak jak doświadczała cierpią- 
cego proroka Hioba, jak doświadczała Dawida, 
Daniela, Tobiasza i innych w  starożytności zna­
komitych m ężów , jak doświadczała Abrahama pa- 
tryarchę narodów, Izaaka i Jafcoba.' li? tey też 
myśli powiedział apostoł Piotr święty': W y  któ.^ 
r z y  m o c ą  B o ż ą  s t r z e ż e n i  peste ic iey  radu-

w a ć
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wad,  się b ę d z i e c i e ,  c ł i o c i a ź  t er az ,  t r o c h ę  
p o t r ż e b a  z a s mu c i ć  $ię w  r o z m a i t y c h  po- 
Icusach; a b y  d o ś w i a d c z e n i e  w i a r y  w a s z e y  
d a l e k o  k o . s z t o w n i e y s z e  nad z ł o t o ,  k t ó r e g o  
p r z e z  o g i e ń  p r ó b u j ą ,  b y ł o  zn, a ł ez ione  ku 
c.hwale i c z c i  i sł-awie w  o b j a w i e n i u  JEŹU-  
SA Ch r y s t us a .  Doświadczyć tylko można, lecz 
opowiedzieć trudną jest rzeczą, jaką słodyczą na-- 
pawa się serce, gdy człowiek z  zupełnem przeko­
naniem poświadczyć sobie może, źe w  doświadt 
czeniach losu z  woli r Bpga na niego zesłanych, 
okazał się wiernym w cnocie i obowiązkach swo­
ich. Nie jeden może, przyydzje łią tę myśl, dla 
czego Bóg wiadomy wszystkich uczuć człowieka 
i wiedzący przedwiecznie co tylko nastąpi, do­
świadcza człowieka, jakoby dopiero chciał się do* 
wiedzieć^ czy doświadczony nie zmieni się ną u? 
myślę lub w  czynnościach. Prócz tego źe Bóg 
jest wszystko wiedzącym i źe wyroki jego są, ro­
zumem ludzkim niedocieczone, dla samego czło­
wieka wynika nieoceniona ztąd korzyść, aby 
przeciwnościarni b ył .doświadczany , gdyż sam 
uczy się poznawać własne swe siły i widzi jak da­
leko w cnocie i wierze jest umocniony. Bóg mil 
ptzezto dobrotliwie wskazuje w  jakim byłby 
człowiek stanie, gdyby nieszczęścia i utrapienia 
jego były udziałem. Nieszczęśliwy jest ten, któ­
ry przyciśniony, jakąkolwiek dolegliwością nieu- 
znaje w  tym dopnszcszeniu doświadczająęey ręki 
Boga gdyż pową^iewając razem o Opatrżnośpi, 
Boga, sarka przeciw niebu, i przeklina los który 
go trafił. /

Bóg wszystko dobrze i łaskawie rozporządził,, 
gdy jednych na, tronie osadził dając im berło, 
sprawiedliwości, aby nad narodami panowali, gdy 
drugich do pługa przywiązał, aby w  uprawie ro-; 
li szukali »w«go w yżyw ienia; dobrze wszystko 
rozrządzał, gdy jedpych okrył j.dostatkaipi i ^w

stanie
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stanie znakomitym umies'cił, innych do służenia i 
pracy przeznaczył, bo jak byłoby źle,  gdyby 
wszyscy byli w  niedostatku, tak równie byłoby 
nieporządnie, gdyby wszyscy w  dostatki obfitowali. 
Łańcuch to jest szczęśliwego porządku którego 
ogniwa Bog tak spoił, źe człowiek bez człowie­
ka obeyśdź się niemoże, źe majętny wymaga usłu­
żenia, a usługujący znayduje w  nim wsparcie i 
wynagrodzenie. Dla czegóż nie miałbym się 
z  losem moim zgadzać, źe mnie Mądrość Nay- 
wyźsza niźey*od innych postawiła, źe ulegać mu­
szę i wysługiwać się t y m,  którzy są nademną? 
Nieponiźa to bynaymniey szlachetney duszy czło­
wieka, gdy dla uczciwego utrzymania się praco­
wać i służyć musi; Bóg sprawiedliwy udzielił je­
dnym władzę i sposobność zapomagania, dla Cze­
góż wstydzićbyśmy się mieli zasłużyć na len 
udział. Alboź mielibyśmy dla tego sarkać, dla 
czego nie nas lecz innych darami swemi okrył? 
Wstydźmy się jeżeli tak myślimy, bo niewdzię­
czni Opatrzności Boskiey nad sobą nieuznajemy! 
Któż może powiedzieć, że jey nad sobą niedo- 
znał: toż życie które mamy, toż zachowanie nas 
aż do tey chwili, nieprzeliczone łaski i dobrodziey­
stwa, zdrowie, siły i oświecenie, nie sąż to dary 
Opatrzności jego Naywyźszey? Jeżeli te człowiek 
nieuznaje, tedy uwłacza dobroci Boga, gdy szem­
rze przeciw swemu przeznaczeniu i niezgadza się 
z  losem swoim, w  którym go Bóg dla szczęścia 
jego z powodu mądrych wyroków swoich umieścił.

Naynieszczęśliwszym jest ten człowdek niedo­
wierzający Opatrzności Boga, gdy niemający sta­
łości umysłu ani zabespieczenia w  cnocie w  któ­
reyby się m ógł umocnić gdyby był prawdziwie 
religiynym i cnotliwym człowiekiem, wpada w  roz- 

Skoro kto ma mocną wiarę, źe Bóg będąc 
litościwym i miłosiernym, przy swey wszechmo- 
Cnosoi, potężnym jest z każdego nieszczęścia po- 

Tom II. G ratować
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ratować człowieka, ten trzymając się go Wielenie, 
nigdy w rozpacz nie popadnie. J e ż e l i  B ó g  z 
n a m i ,  k t ó ż  b ę d z i e  p r z e c i w  nam,  jakież 
nieszczęście będzie tak silne, albo jaka przemoc 
tak wielka, aby ją Bóg zwalczyć niemógł, ten 
Bóg, k t ó r y  z p r o c h u  w y n o s i  u p o k o r z o n e ­
go,  k t ó r y  n i e d a j e  z a g i n ą ć  s p r a w i e d l i ­
w y m .  Niechay się wszystko przeciwko nam sprzy­
sięgnie, my wierzmy i bądźmy przekonani, źe  
u f a j ą c y m  w  B o g u  na n i c z e m  z b y w a ć  n i e ­
b ę d z i e .  Ale równie nieszczęśliweSni są i ci lu­
dzie, którzy w stanie pomyślnym i wśrzód szczę­
ścia, nie przyznają Opatrzności Boga, gdyż przy­
sądzają sobie doskonałości których nieposiadają, 
zabespieczają się na własnym rozumie i nie mają 
potrzebney pobożności.

2) Tylokrotne nieszczęścia i przykrości do­
świadczane, które bardzo często nayuczeńSzych 
ludzi trafiają, dowodzą tey prawdy, źe człowiek 
błędom jest podległym. Kogo własna miłość nie- 
zaślepia, ten bez dumy przysądzenia sobie dosko­
nałości , przyzna się że jest człowiekiem, a zatem 
źe błądzić może. Z  tego przekonania nikt się na 
własnem zabespieczać nie może szczęściu, bo cóż 
jest ;trwałem na świecie i któż wolny od tych 
nieprzewidzianych przypadków. Ogień, powietrze, 
w oyny, choroby, z ły  człowiek pozbawić mogą 
naydostatnieyszego człowieka ze wszystkiego, wszy­
stko mu odjąć mogą przypadki. Gdy więc z ła­
ski Opatrzności Naywyźszey niebo okryło kogo 
dobrodzieystwami swemi, o jakże jest nieszczęśli­
wym ,  ̂gdy takowe nieuznaje, i niedziękując za 
nie litościwemu dawcy wszelkiego dobra, niewdzię­
cznym się za nie okazując, staje się ich niegodnym, 
a że ta niewdzięczność przeciw Opatrzności Nay- 
wyższey jest występkiem i do wydziału drugiey 
części mey mowy należy, powiedziawszy już do­
syć o nieszczęściu człowieka niedowierzającego w

Bogu
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Bogu, obaczmyź jeazcze, jakim występkiem jest 
sarkać przeciw Opatrzności Boga, o czym w  kró­
tkości $łów następnie opowiem.

c z ę ś ć  D R U G A .

Nie wart ten jest Żadnych względów* który 
za odebrane dobrodzieystwa niewdzięcznością się 
wypłaca i tego który go łaskami swojemi okrywa, 
przez obelgi i uwłaczania znieważa; a jak dawne 
przysłowie niesie, źe od niewdzięcznych odeyniu- 
ją się dobrodzieystwa, tak tym bardziey ci wszy­
scy którzy sarkają i narzekają przeciw widomey 
od całego świata Opatrzności Boga, niegodnemi są 
aby ich ona wspierała. Gdziekolwiek nasze obró­
cimy oczy, wszędzie mamy mocną pobudkę wiel­
bienia dobroci Boga. Dosyć jest podnieść wzrok 
swóy ku niebu, aby stanąć zdumiałym na widok 
tego wspaniałego dzieła Stwórcy. O jak pięknym 
blaskiem jaśnieje to sklepienie niebios, tyle cu­
dów natury, tyle przyrodzenia piękności które 
naszą ziemię ozdabiają. Księga to jest, która w  
żyw ych wyrazach daje nam czytać znamiona Opa­
trzności Naywyźszego. Występkiem jest sarkać i  
narzekać przeciw teyźe Opatrzności, gdyż przez 
takowe na nią sarkanie okazuje [człowiek nayczar- 
nieyszą niewdzięczność przeciw Bogu i popełnia 
względem niego kary godną niesprawiedliwość. 
Stańmy nad tym z uwagą.

I) Jestźe kto w  stanie policzyć te m ili^ y  
tworów żyjących w  przyrodzeniu, których po­
mimo tyluwiecznych badań nie tylko gatunki ale 
nawet same rodzaje nie są jeszcze wszystkie wia- 
dóme. Biorąc od ogromnego słonia który nay- 
większym jest pomiędzy zwierzęty, aź do dro­
bnego móla, a znowu od móla aź do niedoyrza- 
nych jestestw* w  których porównaniu mól dro­
bny wydaję się słoniem, zagarniając pod naszą

G 2 uwagę
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uwagę wszystkie stworzenia powietrzne, zioimie i 
wodne, czyliż nie zdumiejemy się nad cudowną 
Boga opatrznością, przez którą świat cały w  ży­
ciu utrzymuje. W e y r z y y c i e  na p t a k i  n i e b i e ­
s k i e ,  powiada JEZUS Chrystus, iź  n ie  s ie ją ,  
a n i  z b i e r a j ą  do  g u m i e n  a o y c i e c  w a s z  nie­
b i e s k i  ż y w i  je. A ż a l i ź  w y  ni e  d a l e k o  
w a ż n i e y s i  n i ż e l i  oni.  P r z y p a t r z c i e  się 
l i l i o m  p o l n y m ,  i ż  ani  S a l o m o n  w e  w s z y ­
s t k i e y  c h w a l e  s w e y ,  n ie  b y ł  o d z i a n y  j a- 
k o  j e dn a  z  t y c h .  A j e ż e l i  t r a w ę  pol ną ,  
. k t óra  d z i s i a y  j e s t  a j u t r o  b ę d z i e  w  p i e c  
w r z u c o n a ,  B ó g  t ak  p r z y o d z i e w a ,  j a k o ż  
d a l e k o  was  w i ę c e y  m a ł e y  w i a r y .  Przez te 
nieomylne Boga Zbawiciela naszego w yrazy, o co 
za mocny powód mamy do gruntownego i zupeł­
nego zaufania w  Opatrzności Boga, co za pocie­
szające zapewnienie, że pod dobroczynną opieką 
potężnego Stwórcy jesteśmy. —- Niechay nikt nie 
*upw». tżhy nieprzystało na dostoyność Boga, 
mieć pieczą o naymnieyszym szczególe. Tak 
świat wzięty w  całey niezmierności swojey, jak 
naylichszy pyłek, niczym jest w  porównaniu Je­
stestwa nieskończonego. Jeżeli zaś to jest nieza­
wodną prawdą, będziesz co na świecie, cobyśmy 
mogli nazwać małem, nikczemnem, lub pogardy 
godnem? Czyliż nie mnieysza zachodzi odległość 
pomiędzy pojedpczym  człowiekiem i całkowite- 
mi narodami, niż pomiędzy temi całkowitemi na­
rodami 1 temi niezmiernemi okręgami, które się 
tak małe wydają w oczach gminu? Naylżeysza 
uwaga dostatecznie nas przekonać może, że w  o- 
bhczu tego Boga, przed którym tysiące lat są ja- 
ko dzień jeden, świat cały jako kropla wody po­
równana z oceanem, nic nie ma wielkiego i ma­
łego w sobie samem, coby było niegodnem bacze­
nia Stwórcy. Sarkać tedy przeciw Opatrzności 
Boskiey tak widomey i wspaniałey, nayczarniey-

szą
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szą jest niewdzięcznością, w idząc, jak Bóg świat 
cały- dobroczynne opatruje.

Lecz i w  szczególności gdyby się każdy nad 
sobą samym zastanowił, uznaćby musiał z  uszano­
waniem widoczne znamiona Opatrzności N ayw yź­
szey nad nim uczynione. Czyjemźe człowiecze 
żyjesz powietrzem, roślinami i wodą, czyjeż cię 
słońce oświeca, któż ci daje to co do utrzymania 
twego koniecznie jest potrzebnem? Przypomniy 
sobie wszystkie chwile życia twojego, wszystkie 
zdarzenia, od- czasu gdy na ten świat przyszedłeś 
aż do tey godziny, czyliż nieuyrzysz, źe we 
wszelkich przypadkach ręka cię Boga prowadziła, 
że często może kładąc się wieczorem na spoczy­
nek gdy niemiałeś kawałka chleba w  domu, ani 
nadziei zkądbyś dnia następnego głód tw óy za­
spokoił, źe cię Opatrzność Boska nieodstąpiła i  
niedała marnie zaginąć, bo B ó g  j e s t  o y c e m  
s i e r o c i e  , i u b o g i e m u  b ę d z i e  p o m o c n i ­
k ie m.  Zawstydź się twojey niewdzięczności i 
żadrzyy nad tym okropnym występkiem, który 
przez narzekanie przeciw Opatrzności Boskiey po­
pełniasz.

Człowiek nietvdzięczny Bogu z  tego względu, 
obrażając g o , czyni sobie samemu szkodę, gdy 
niejako zamyka dobroczynną rękę Opatrzności, a- 
b y  niewdzięcznikowi nic nie udzieliła. Kto mo­
że przewidzieć, do jakicłi widoków BÓg człowie­
ka ubogiego na dal przeznaczył, i coby m ógł o- 
trzymać gdyby był wdzięcznym? ale bardziey je­
szcze popełnia występek niesprawiedliwości, ga­
niąc wyroki Boga, które są dobroczynne sprawie­
dliwe i mądre.

2) Bóg będąc Oycem wszystkich stworzeii, 
nie może żądać niczyjego nieszczęścia. Ojyszem 
sam Zbawiciel świata JEZUS Chrystus przed­
stawiając dobiuć jego w  podobieństwach, w y­
raża go jako Oyca, który z  łaskawością przyy­

muje
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muje marnotrawnego »yna, jako M atkę, która z 
czułością przytula do piersi krnąbrne niemowlę, 
jako dobrego Pasterza, który szuka obłąkaney o- 
wieczki, jako potężnego króla sprawiającego u- 
czty poddanym swoim, a te porównania czułe i 
do serca tkliwego mocno przemawiające, dowodzą 
nam o jego dobroczynności. N ie  t r o s z c z c i e  się,  
b o  o y c i e c  w a s z  w i e ,  c z e g o  p o t r z e b u j e c i e .  
O y c i e c  w  n i e b i e  da w s z y s t k o  d o b r o  tym,  
k t ó r z y  go  w z y w a j ą .  I ztąd ten JEZUS Chry­
stus spytany razu pewnego od młodzieńca; co 
jest dobrem? odpowiedział; C z e g ó ż  mni e  {py­
t as z  o d o b r e m ?  B ó g  j e d e n  d o b r y m  j e s t ! —• 
Przy tey jego nieskończoney dobroci, podług któ­
rey Opatrzność swoją nad całym światem rozcią­
ga , jest oraz sprawiedliwym, i każdemu ,człowie­
kow i tyle tylko udziela, ile w ie, że mu jest ko­
niecznie potrzebnem. Niech • to nas w  sądzeniu 
nie omamia, źe wielu ludzi więcey posiadają ni­
żeli potrzebują a drudzy obok nich z niedostat- 
kiem walczyć muszą, bo jak w  narodach jedni 
panują a drudzy podlegać muszą, jak w  porzą- 
dnem woysku jedni są zwierzchnikami, a drudzy 
podwładnemi, jak w  osobistych familiach, oycieo 
1 matka rozkazują dzieciom a te ich słuchać sa 
obowiązane, tak sprawiedliwość i mądrość Bo­
ga względem swey Opatrzności wszystko dobrze 
rozporządziła. L.ecz ani i to niechay nas nieznie- 
chęca, ie  częstokroć ludzie niereligiyni i niemo, 
ralni opływają , w  dostatki, a pobożni i cnotliwi 
»iekiedy nędzę cierpieć muszą. Płonność tego 
sądzenia wywodzi się z objawienia wiary, i nau- 
iu Chrystusa, który bogactwa doczesne nazwa- 
•K^zy mamoną, rzekł; N ie  s k a r b c i e  s o b i e

.-----oAaiujr  w Hienie ,  g d z i e
ant m o l  n i e p s uj e ,  i g d z i e  z ł o d z i e j e  nie

w y k o -
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w y k o p u j ą  an-i k r a dn ą .  G d y b y ś c i e  b y l i  ze  
ś w i a t a ,  ś w i a t  co j e s t  s w e g o  m i ł o w a ł b y ,  
ale źe  ja w a s  w y b r a ł e m ,  p r i e t o  w a s  ś w i a t  
n i e n a w i d z i .  Juź to zwłaszcza dla tego, źe bo­
gactwa bywają częstokroć udziałem złośliwych, 
tak bardzo źyczyćby ich sobie nienaleźałó. Z re­
sztą mądrość Naywyższa, wie dla czego tak a nie 
inaczey czyni, którey dróg i w yroków  słaby u- 
mysł człowieka objąć 'nie może; tak jak apostoł 
Paweł święty powiada: O g ł ę b o k o ś c i  b o g ac t w,  
m ą d r o ś c i  i w i a d o m o ś c i  B o ż e y ,  j a k  są n ie­
o g a r n i o n e  s ą d y  j e g o  i n i e d o ś c i g ł e  d r o g i  
j e g o !  Bo k t ó ż  p o z n a ł  u m y s ł  P a ń s k i ?  a l b o  
k t ó ż  b y ł  p o r a d z c ą  j e g o ?  A l b o w i e m  z n ie ­
go  i p r z e z e ń  i  w  n i m  j e s t  w s z y s t k o .

Poddawaymy się zatem Naymilsi z  syno­
wskiem zaufaniem rządzeniu i woli Opatrzności 
Naywyźszey; nie szperaymy zuchwale i  niepo­
trzebnie w  niedościgłych i mądrych jey wyrokach, 
i nienarzekamy przeciwko niey przez niecierpliwe 
i uwłaczające sarkania. —  W e wszelkich przy­
padkach i zdarzeniach w  życiu naszem, zaspoka- 
jaymy się zawsze tem przekonaniem, źe Bóg o 
nas pamięta, że w  ręku jego jesteśmy, i Opatrz­
ność jego nad nami włada. O jak spokoynie u- 
pływałoby życie nasze, gdyby nadzieja w  Bogu 
dobróczynnym i opatrznym zaymowała całe serce 
nasze, gdyby wiara i zaufanie w  nim b y ły  w  naa 
niewzruszone. Tak jest Naymilsi, przekonanie to 
niesie do duszy utrapieniami unużoney pociechę i  
zaspokojenie, podnosi umysł, uzbraja serce i przy­
prowadza do używania szczęścia w  doczesnem i  
przyszłem życiu. D ay Boże, abyśmy wszyscy 
tem się przekonaniem cieszyli, i owoców jego 
słodkich używać m ogli, tu i w  wieczności. Amen.

K A Z A -
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K A Z A N I E

NA NIEDZIELI SIÓDMĄ PO ŚW I4TKACH.

.Wszelkie drzewo dobre, owoce dohre rodzi, a złe 
drzewo owoce złe rodzi . . . kto czyni wolą Oyca me­
go, który jest w niebiesiech, len wnijdzie <ło kró­
lestwa niebieskiego.

Z  Ę\y. S. M alęu??ia yy tę^idz,  7.

N a y m i l s i !

W o l a  Boga, od którey dopełnienia szczęśliwość 
nasza doczesna i wieczna zawisła, jest nad wszel­
kie wyobrażenie wolą naylepszego Oyca, który 
nas, jako dzieci swoje kocha; a ztąd wszystkie 
jego przykazania są sprawiedliwe i dobre, wszy­
stkie zmierzają oczywiście do doprowadzenia nas 
do prawdziwego szczęścia. Każdy obowiązek, 
który na nas wkłada, jest śrzodkiem ukontento­
wania i źrzódłem istotney pociechy, gdy każda 
cnota, którey tylko po nas wymaga, nagradza się 
sama sobą w nieprzeyrzaney kolei, aź do wie­
czności, aż do Boga samego, który jest pierwiast- 
kowem zrzódłem zbawienia i wszelkiego błogo­
sławieństwa. K to  c z y n i  w o l ą  O y c a  m o j e g o ,  
k t ó r y  j e s t  w  n i e b i e ,  ten w n i y d z i e  do k r ó ­
l e s t w a  n i e b i e s k i e g o .

Przez samą tylko niewiadomość i niedostatek 
rozmyślnego zastanawiania się, alboli też przez 
przewagę burżliwych namiejętności, przyprowa­
dzeni bywamy do tego błędnego wyobrażenia, źe 
stosowanie się do woli Boga ciężkiem nam się 
wydaje i nad siły nasze .udręczającem, pod któ­
rym jako niedołężne i niecierpliwe istoty stękamy 
I jęczymy. O gdybyśmy w  tym względzie ina­
czey sądzili! jakżeby przezto życie nasze dozna­

ło
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ło  wiele przyjemności i ten ciężar, tylko mnie­
many, nie wydawałby się nam tak przykry, jak 
go sobie wyobrażamy, i jakim tylko niedołężność 
czyni! Oto Bóg wszystkich nas ludzi poddał pod 
potrzebę doznawania wielu wymagań w  niniey- 
.szem życiu, abyśmy dla zaspokojenia chęci na­
szych, pracowitemi byli. Natrafiamy częstokroć 
w  zatrudnieniach naszych na rozmaite przeszkody 
i trudności, ale mamy sobie od Boga dany rozum 
i siły,  abyśmy zmierzając do celu przedsięwzię­
tego przełamać i zwyciężyć jo mogli. Wola Bo­
ża umieściła, naa wszystkich, każdego w  właści­
wym jego Skanie, aby jeden drugiemu dopomaga- . 
jąc i  stając się użytecznym, wszyscy zatrudniali 
się z pilnością obowiązkami; swemi. Wola ta Bo­
ga względem ludzi jest dla ich własnego dobra 
nieodbitą koniecznością, ażebyśmy w  tym skła­
dzie przyrodzenia, na tym świecie podobnym do 
obszernego i wspaniałego ogrodu, jako dobre drze­
wa pożyteczne owoce wydaw ali, jeżeli szczerą jest 
naszą myślą i chęcią odpowiedzieć przeznaczeniu 
naszemu, a tym sposobem wypełnić wolą Boga i  
stać się godnemi jego błogosławieństwa. Abyśmy 
więc kiedyś nie byli znalezieni podobni nietiro- 
dzaynym drzewom lub tym które złe owoce wy­
dają, i które podług Wyrazu dzisieyszey Ewange­
lii świętey, na nic innego nie są przydatne, tylko 
aby , były  w ycięte, i w  ogień wrzucone, wypada 
więc abyśmy pilnie pracowali. Praca na szlache­
tnych widokach wsparta, liczy się do cnót to­
warzyskich; a jak każda cnota sama się przez sie­
bie nagradza, tak toż samo czyni i pracowitość. 
Lecz że i w  tym względzie zachodzą rozmaite 
Wyobrażenia błędne i częstokiuć nieprzyzwoite, 
obowiązkom moim jest dadź stosowne w tym za-, 
miarze oświecenie, co podług mey możności w  
w następney tpeści wykazać przedsiębiorę sobie.

Kiedy
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Kiedy pracowitość nazwana bydż może cno­
tą. C. I. Kr

Jak daleko pracę za cnotę uważać należy.
C. 2. K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci Boże na Czesc 
i  Chwałę Twoją a słuchaczowi na zbawienny po­
żytek. P rzyydź, oświeć, i  wspomagay mnie Du­
chu Przenayświętszy. Błogosław Nayświętsza Ma- 
rya Panno, którą pozdrawiamy głowy anielskiemi; 
Z d r o w a ś  M a r y ą ,

c z ę ś ć  P IŹRW SZ 4 .
Nie każda praca cnotą aię nazwać może. Czę­

sto , aż nadto często bywa ona skutkiem przymu­
su lub naygwri:townieyszey potrzeby; często )est 
owocem chciwości i chluby, albo celem innych ja­
kich nikczemnych i podłych widoków, często tak­
że wypływa z prostego przyzwyczajenia, i jako 
mechanizmem działana, serce i rozum żadnego z 
nią udziału niemają. Bez sprzeczności, w  osta­
tnim tym razie mniey lub więcey jest praca uży­
teczną, a ̂  nawet w potrzeby lepiey zawsze praco­
wać niżeli się oddawać próżnowaniu, które po­
dług wyrazu pisma świętego j e s t  m a t k ą  w s z y ­
s t k i c h  w y s t ę p k ó w ,  —  ale przecięź pracę ta­
kową niemożna nazwać cnotą. W  tenczas tylko 
zasługuje na ten przymiot i chlubne nazwisko, 
gdy wykonywana bywa z takich widoków, które 
się̂  z wolą Boga zgadzają, —- gdy człowiek przy 
niey ma powołanie swoje przed oczyma —  gdy 

* posłuszeństwo względem Boga, a mi­
łość i chęć bydź użytecznym względem bliźniego 
do pracy nakłaniają, gdy korzyści które sobie z  
nićy zamierza są godziwe i  szlachetne. Nie na­
tura pracy i zamidnień, nie całkowite poświęce- 
nie się przedmiotowi jakiemu użytecznemu, ale 
widoki zbawienne, te czynią pracę cnotą. Ten

który
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który z mieysca świętego naucza ludzi praw wiary 
i-praw czystych obyczajów , chociażby naygrun- 
townieyszemi dowodami oświecał, chociażby z  
niezmordowaną pilnością poświęcał się zaszczy­
tnym i wspaniałym obowiązkom swoim, praca 
jego niebędzie jednak cnotą, jeżeli jego pierwszym 
zamiarem nie będzie dobro i  szczęście tych któ­
rych naucza, jeżeli nie będzie miał miłości bli­
źniego, która to tylko, żąda co jest z dobrem 
współbraci. C h o c i a ż b y m  m ó w i ł  j ę z y k a m i  
l u d z k i e m i  i a n i e l s k i e m i ,  c h o c i a ż b y m  m i a ł  
p r o r o c t w o ,  a m i ł o ś c i b y m  n i e m i a ł ,  n i c z e m  
nie  j e s t e m ,  powiedział apostoł Paweł święty. 
Jak się juź pow yżey rzekło, praca wszelka w ten­
czas tylko na zaszczytne cnoty zarabia nazwisko, 
gdy zatrudnienia nasze woli Boga odpowiadają, i 
gdy dla zbawiennych widoków są wykonywane. 
Zastanówmy się nad tym z uwagą.

C z y  j e c i e ,  c z y  p i j e c i e  c z y  c o k o l w i e k  
i n n e g o  c z y n i c i e ,  w s z y s t k o  na C h w a ł ę  B o ­
ga c z y ń c i e ,  powiedział apostoł, a tym sposobem 
gdy wszystkie nasze działania i  czynności będą 
powinnym hołdem i uwielbieniem Naywyźszego, 
dopełnimy przez to samo zalecenia tegoż aposto­
ła, który napomina abyśmy się bez przestanku 
modlili, albowiem i spoczynek i sen, w  którym 
człowiek nio niedziała, poświęcony jego Chwale, 
wielbi i wysławia Boga. Wszystkie nasze siły i  
zdolności ód Boga są nam dane, a mądrość Nay- 
wyżsźego zapewne ich nadaremnie nie udzieliła, 
tylko dla tego aby człowiek wdzięczny za dary 
otrzymane, za oświecenie i talenta, składał niemi 
i przez nie po winne hołdy Dawcy wszelkiego do­
bra. Cóż jest cobyśmy naszą mogli nazwać wła­
snością, c ó ż  j e s t ,  pyta się pismo święte, c o b y ­
ś m y  od B o g a  n i e o t r z y m a l i ?  oświecenie, zdro- 
wi e , i siły koniecznie do użytęczney pracy po­
trzebne, z  nieba są nam dane, i wdzięczni za to

bydź
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bydź powinniśmy. Ale jakże przeciwnie działają 
ludzie! Wielu obdarz.onych dowcipem i oświeco­
nych rozmaitemi wiadomościami, zamiast użycia 
talentów swoich na pożytek bliźnich, a tym sa­
mym na chwałę Boga, używają go złośliwie na 
wyszydzenie praw świętych, na krzywdę i pohań­
bienie religii, na wyśmianie przepisów czystey 
obyczayności i jak gdyby to już nie. dosyć było 
że duszę swą własną gubią, jeszcze rozsiewając 
w  gorszących i bluźnierczych pismach niedowiar­
stwa i  bezbożności jady, każą umysły młodzieży 
i  zatruwają ich serce niewiarą. Jakiegoź żuchwa-, 
lec spodziewa się pożytku z pisma takiego? czyli 
przecząc istoty bóstwa, albo rząd jego znieważa­
jąc będzie mu żona, przyjaciel lub sługa wier- 
nieyszy? czyli bezbożnik wmówiwszy w  ludzi,, 
że kary albo nagrody po śmierci nie masz, będzie 
w życiu bespiecznieyszym, w  powodzeniach szczę- . 
sliwszy? Cz;egoż teh pies szczeka na pana swoje­
go, z którego stołu żyje? niewdzięcznik, on się 
za odebrane dary złemi owocami wypłaca i jako 
złe  drzewo na nić innego nie jest zdatnym, tylko 
aby sprawiedliwości jego karę nad sobą uczuł. 
Podobnie czynią i inni w  rozlicznych zatrudnie­
niach swoich, nieźwaźając na przykazania święte, 
czy prace ich niesprzeciwiają się przepisom reli- 
giynym , czy zgodne są z myślą w iary, a zanied­
bując tey uwagi wszelka ich praca cnotą się na­
zwać nie m oże, bo się sprzeciwia woli Boga. Tak 
ten który w  dnie poświęcone Chwale Boga, w  
dnie uroczyste, zatrudnia się pracą, którą w in­
nym czasie powinienbył się zatrudnić, obrażając 
Boga przez gwałcenie dnia świętego, tego Boga, 
który wyraźnie powiedział: P a m i ę t a y  a b y ś  
d z r e n  ś w i ę t y  ś w i ę c i ł ,  jakże spodziewać się 
może, źe zatrudnieniom jegoBóg błogosławić będzie.

Gorzey ten czyni który wszelkie usiłowania 
swoje do niegodziwych widoków natęża. Prawda

jest,
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jest, źe mnieysza część ludzi pracujących, a i ta 
składająca się tylko z istot ograniczonego rozumu, 
zakładając sobie byt pomyślny z  pracy, zamierza 
sobie za cel życie próżne, dumne, i chciwe; ale 
nawet i ci którzy sobie wyobrażają, że gdy z cza­
sem owoców pilności swojey używać będą, w  
ówczas będą dla biednych współbliźnich użyte- 
cznemi, w  tenczas staną się dobroczyńcami ludzi 
i majątku posiadanego roztropnie i pożytecznie 
użyją,  ci nawet ani postrzegają, jak do tych przed­
sięwzięć zbawiennych, widoki się nikczemne wkra­
dają, bo luboć niezabronione, owszem godziwe 
jest życzenie poprawienia losu i zapewnienia so­
bie bytu pomyślnego na ziem i, z tym wszystkim 
Wyobrażenie sobie przedmiotów zbytecznych roz- 
radzajac się w  imaginacyi ludzkiey aż do zamia­
rów nieprzyzwoitych, od cnoty czystey pochwa- 
lonem bydź nie może. Człowiek który jest praw­
dziwie cnotliwym, przy pracy swojey zw ykł, lub 
powinien mieć takowe myśli: Będę pilnyiń w  za­
trudnieniach obowiązku i stanu mojego, abym 
przeto dopełnił przeznaczenia mego w  którem 
mnie Bóg umieścił, abym się zabespieczył prze­
ciw niedostatkowi, a chociażby nawet ludzie byli 
mi niewdzięcznemi, usiłowania jednak moje obró­
cę na to, abym im był użytecznym. Jestem jako 
drzewo w ogrodzie Paiiskim, które owoce nie dla 
siebie ale dla ludzi wydaje, a jednak będąc uro- 
dzaynem czerstwość i  siłę zachowuje, gdy przeci­
wnie drzewo nieurodzayne schnie i niszczeje, tóż 
i dla mnie nauka, abym z siły  mi uźyczoney 
korzystając dopełnił celu do którego mnie Bóg 
przeznaczył. Tak myśli prawdziwie cnotliwy, i 
praca jego na cnoty zarabia nazwisko, lecz tak nie 
myślą wszyscy ludzie. Jedni zamierzają sobie z 
zatrudnień swoich dopiąć się bogactw, aby przez 
me dogodzić swey wyniosłości, inni aby zgroma­
dzić obfite zbiory, inni aby się potym oddać

próżno-
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próżnowaniu i nieczynności, Inni aby się bez Cru- 
dności pogrążyć w  niewstrzemięźliwych zbytkach. 
Ci wszyscy podobni są do drzew złe owoce w y­
dających, bo. ich użycie jest szkodliwe. Ci wszy­
scy niedopełniają woli oyca przedwiecznego który 
jest w  niebie. Pracuy człowiecze, stosując swe 
wyobrażenia do myśli religii; zamierz sobie wi­
doki uczciwe, jakiemi są zabespieczenie sobie lo­
su, użytek bliźnich i  Chwałę Boga, a w  tenczas 
pracę twoją religia za cnotę uważać będzie. Atoli 
i  w  tem zatrudnieniu zachodzi jeszcze pytanie, jak 
daleko pracę tego rodzaju za cnotę uważać nale­
ż y , i to rozwiąże część następująca, w  którey o 
dalszą uwagę was upraszam.

część D R U G A .

W s z e l k i  k t ó r y  p o ł o ż y  r ę k ę  s w o j ą  na 
p ł u g ,  a o g l ą d a  s i ę  w s t e c z ,  n i e j e s t  s p o s o ­
b n y m  do K r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o ,  powie­
dział JEZUS Chrystus, dając przez to poznać, źe 
jak we względzie religii, tak i w  kaźdem uczci- 
wem zatrudnieniu, nie samo zaczęcie tylko, ale 
doprowadzenie aż do końca, uwieńcza dzieło do­
konane, g d y ż  k t o  w y t r w a  do k oń c a  ten z b a ­
w i o n y  b ę d z i e .  Powiedziano juź w yżey, że 
wielu do pracy, nagania przymus lub dokuczająca 
potrzeba, a i tu wypada naturalny wniosek, że 
zatrudnienia z własney chęci podjęte, z ukonten­
towaniem działane, bez znudzenia i  niesmaku do­
konane, są zaletą działającego, tak jak d a r  z  
o c h o c z e g o  s e r c a  ' oddany p r z y j e m n y m  j es t  
B o g u ,  tak wszelka praca z  chęcią czyniona tym 
jest chlubnieyszą i godnieyszą względów. Dotąd 
tylko wszelka praca nasza przy pierwotnych za­
strzeżeniach za cnotę uważaną bydź może, gdy 
jest pilną, nieprzerwaną, i z  chęcią wykonywaną. 
Stańmy nad tym z  nwagą.

Cóż
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Cóź za korzyść w p ły w a ła b y  a tego, gdyby 
człowiek chwytając się rozmaitych zatrudnień, 
wszystkie porozpoczynal, a żadney niedokończył. 
Rola jak naystaranniey z orana i  uprawiona, nie 
wyda owocu, gdy ją ziarnem nie zasieją; zasiana, 
i buynym owocem okryta zniszczeje, jeżeli rolnik 
nie przyłoży swey ręki, aby to co wydała tro­
skliwie i pilnie zebrał; podobnie i w  innych 
przedmiotach, jak koniec uwieńcza każde dzieło, 
tak i wytrwanie w  pracy jest koniecznie potrze­
bnem. Ani nawet poązątek t koniec dobry jest 
całą zaletą dzieła, bo co ma bydź dobrem po­
winno bydź w  całkowitości, a złem zostaje z  ja­
kiegokolwiek niedostatku. Nieutrzymałbyś dwóch 
łodzi liną związanych choćby jey końce b y ły  
zdrowe i mocne, gdy śrzodek będzie przegniły, 
tak usiłowanie twoje nie samo zaczęcie i dokona­
nie, ale całkowita doskonałość oznaczać powinna, 
jeżeli za dobre ma bydź uznane.

Jakże łatwo napatrzyć się można takich lu­
dzi, którzy w  pierwszey młodości swojey podług 
przepisów wiary chrześciańskiey i w  zasadach czy- 
stey obyczayności wychowani, gdy czynili na­
dzieję zostania kiedyś uźytecznemi obywatelami i 
moralnemi ludźmi, zmienili zupełnie postępowanie 
swoje i stali się aż do niepoznania innemi. Po­
dobni do tych, którzy zamiast zdążania do celu, 
ustali w  połowie drogi, lub do owych o których 
Ewangelia święta wspomina, co zacząwszy dom 
murować, nieobrachowawszy wprzód wydatków, 
budowę niedokończoną zaniechać musieli. Mowa 
tu jest o pracy jak daleko ją za cnotę uważać na­
leży , a zatem i wniosek naturalny, źe począwszy 
rzecz jakową z pilnością z równem zajęciem się 
» uwagą doprowadzić ją do końca należy. M iey 
to w  pamięci każdy człowiecze i wpóy to w  myśl 
twoją obecna m łodzieży, że w  tenczas tylko 
słodko pożywają się owoce korzyści, gdy je pilna

praca
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praca zrodziła, Źe jak przyjemnie jest człowieko­
w i przy schyłku życia wspomnieć sobie na pa­
smo lat użytecznie przepędzonych, tak praca sta­
nowiąca życia tego znakomity udział powinna 
bydź aż do zdolności sił przeciągniona, i dopóki 
tylko możemy, w  czynności ustawać niepowin- 
niśmy. Dawne przysłowie, iż gdy jeden próżnu­
je, dziesięciu niedostatek ponosi, nie jest bez za­
sadne, a gdy jeszcze w  tym względzie na oyca 
familii obrócimy naszą uwagę, tedy z pewnością 
powiedzieć można, że dzieci leniwego oyca na 
doznanie biedy i nędzy są wystawione. Pracowi- 
tey ręce Bóg błogosławi, dla tego módl się i pra­
cuy człowiecze, to jest nieustaway w  uczciwym 
zatrudnieniu, a to gdy Bóg za cnotę uważa,  za­
pewne błogosławieństwa ci swojego nieodmówi. 
M ó d l  się i p r a c u y  a B ó g  ci  d o po m o ż e .  
Lecz gdy jeszcze uwaźymy, że wielu ludzi bez 
zamiłowania obowiązków swoich, jedynie z przy­
musu i potrzeby oddają się pracowitości, a czując 
przytem znudzenie i częstokroć aż do sprzykrze­
nia nieprzyjemność i niechęć, tedy zatrudnienia 
tym sposobem wykonywane za cnotę uważać nie 
można. O c h o c z e g o  d a w c ę  B ó g  m i ł u j e ,  po­
wiada pismo święte, a jak w  słab^ovńtem ciele i 
dusza cierpieniom podlega, tak .podobnie gdy serce 
żadnego w pracy nie ma udziału, praca jest tylko 
mechanizmem i żadney chociażby była naydosko­
nalsza wewnętrzney nie zarabia zalety. Dziecię 
wypełniające rozkazy rodziców, lubo przymuszone 
do ich pełnienia przez zagrożenie kary i niełaski, 
jest wprawdzie dobrem i posłusznem dziecięciem, 
ale to , które czyni cnotę z upodobania i samo 
wynayduje sposoby przez któreby rodzicom swoim 
przysługę i ukontentowanie sprawić mogło, tako­
we dziecię jest godne serdeczney miłości. Słodzćy 
patrzymy na dar chociaż sczupły i mały ale z  
ochoczego serca ofiarowany, niż na te znakomite

które



które nam je z niejaką niechęcią niosą; milsr.^ 
nam jest przysługa chociaż mało znacząca lecz z 
serca uczyniona niżeli zimne lub wymuszone ofia­
ry , tak i praca aby była cnotliwą, przy wytrwa­
niu swćm pilnem ochocza bydź powinna. Przy­
patrzmy się pracującemu człowiekowi, który czy 
to siedząc za warsztatem. Czy pracując na roli, 
lub zatrudniając się innym jakowym obowiązkiem,, 
ma czoło wesołe i wypogodzone, oblicze radosne, 
a drugi zachmurzony, niecierpliwy i' smutny; z 
pierws?:egp zaraz weyrzenia czytać w  ich dustjj 
możjna komu pnota jest milszą, bo kto pracy me- 
lijbi ten i cnoty lubić niemoże, albowiem w  ten­
czas milsze mu jest próżnowanie, które pismu 
święte za matkę wszystkich występków, uznaje,, j 

Kończąc naukę dzisieyszą, , starałem się wam 
yrykazać Naymilsi jak dalekq pracę za cnotę uzna- 
nawać powinniśmy, źe zatrudnienia z wolą Boga, 
pożytkiem bliźnich i dla szlachetnych widoków 
wykonywane, jak miłe są przed obliczem Boga i 
stanowią p ow oln ie każdego w  szczególności czło­
wieka, tak praca z tego względu cnotliwa, jest u-. 
wielbieniem Naywyźszego i pożytkiem dla naszey 
duszy. Przyppmiuayniy sobie często tę prawdę 
yr. Ewangelii dzisieyszey wyrażoną; żejak  wrszeR 
k i e  d r z e w o  k t ó r e  n i e  r o d z i  d o b r e g o  o w o ­
cu b ę d z i e  w y o i ę t e  i w  o g i e ń  w r z u c o n e ,  
tak człowiek nieużyteczny i nieczynny na •w;zględy 
Boga niezarabia. Amen.

Tom JL II KAZA-
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K A Z A N I E

NA NIEDZIELĘ O SM 4 PO SW ATK ACH .

Bj3 osjtarzony, jakoby rozpraszał dobra jego.
Z Ew* Ł u k a s z a  w r o z d z .  16.

Najripilsi!

O soby'któlfe doniośły paiiu swemn o rozrzutno­
ści i  marriotfAw^twie włbdafzą,'liczy-niły to z obo­
wiązku co Sprawiedliwość i słuszność wymagały. 
■ Widżieć, źe kto krzywdzi'drugiego, bydź prze­
konanym'o- czyjeyś ńiesprawiedbwości, a milczyć 
i  nłćostrzedz krzywdzonego* jest to samo co po­
chwalać niewierność fcudżą, 1 stawać się występku 
wspólnikidn. T u ' w  EwArigfelii dzikfeysżey wspo- 
nihiona doniesiona' skaźgA ha Toźrzbtnfe^o' Arłodarza 
okazała śię W istocie spfaW zbną; zatem donosi­
ciele nie byli. podłeihi zausznikami i  oszczercami, 
ale 1vferneńit sKigAmi paria'swego, i W ppdpbnyiri 
razie jest oboWiązkieirt każdego Uczcitl^ego czło­
wieka: donieść o krzywdzie, skoro o niey ma pe- 
tł îie i nie ha żadnych ły lko  domysłach ale ną 
przekonahiti wsparte dOwody. ' ‘

Dziś jedriak zważąjąc śWiAt teraźnieyszy i  
pełno na nim nihczćmnyoh póchlebbów i óskarzy- 
cieli, trzebaby przestrzedz, aby nie wszystkiem 
zaskarzeniom dawano wiarę, i aby raczey pobudki 
donosicielów niż same doniesienia roztrząsano. Jak 
powszechne jest pochlebstwo i  ztąd wypływające 
czernienia o tym dowodzićirie potrzeba, kto tyl­
ko zna cokolwiek świat w ielki, ktokolwiek obco­
w ał z ludźmi różnego gatunku, temu dosyć bę­
dzie wspomnieć o podłych zausznikach, aby ra­
zem nie przyznał, źe większa połowa świata jest 
nimi. Aby się przypodobać panu, aby sif wkraśdź

do
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do jego serc^, i przez udaną wierność i poczci­
wość pozyskać jego zaufanie, nie jeden podły 
nikczemnik pęzerńia przed nim innych, a bardzo 
często chćąć śię, pożbydz świadków', aby' hezpre- 
czniey mógł' okradać, mydli mu oczy s^ t̂ucznie 
naśladowaną gorlivf'pścią o dobro paiiskie. Jaszczur­
czy płód ten, nie wystawia sobie przed oczy nie­
szczęście bliźni|^o, zniewiąźonćf i' wydartą sławę 
j^ p , nie czym aóbić z  le^o żadnego sumnienia.

ilćai

Ig. wy-s, fĵ 9| nfebips ną siebie żąci^ą^. a gd y według.  ̂
razu j^wangęłii świftey.: * Ń ih  fd ą . ńrc ta k  skryl-

colj j - ,  odkrype  b y ‘d‘ź  n i e  mAa^ó^ a n i
t, ą ] e m ą e g p  ę ^ e g p b jy  .■ ^ ię d z ie ć ' n i e  m ią n ó ^  
tędy, ęp.odzj^ewąc ,^ ę  p o w in ien , źe  i  je go  ń iesprą-

. czeru ięn ia i  podstypy^ n ikczem ne z  czą- 
ssęmi śię o d k ry ją . 1“ ' Ątóli* b^dąć^ ó b o w iązan i, ife  

ip o in o śę i n ą p e y  jósŁ d o  ̂ rzę strzegan ią  k rz y w ó y  
bji^ni,eąo,/:'^ynik^^ n ^  ńa jik a j a k  s ię  w  te^
mj^rjze” :?iąGbó:W.ą4 ipó^innj^m  ęo  ̂ P^ijl^czajj^c ż  pó-
p rże4 ipą_ .uw agą ^ ł y s z y m y  p b ją sn ie n ie 'V  ńastępi^

Jakową niesprawiedliwością są fałszywe 
rżenia. . C i .  Kĵ  .
. , , Jak ' ppwięnjśmy. przestrzegać krzywdy; bli­
źniego. . C.< 2. K.

■ Wszystkie: słowa mojei niosę Ci Boże na Caeśjć 
r Ehtrałę Ttyoją, - a zgromadzonemu słucHaczow* 
nA zbawienny pożytek*■ Przyydź, oświeć i  wspo^ 
Inagay mnie; Duchu' ftrzenayiwiętsżiy.; Błogosław 
Nayświętsza' Marya Panno ̂  ■ którą pozdrawiam 
słowy aniełakieirii;* ^ d fo W ’a ś ''M a ły a , ’ > ;

' inh
H 2 część
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c z ę ś ć  P I E R W S Z A .

Ćzłowiek zacny i poczciwy, o każdym in­
nym doibrze myśli i m ówi, a jeżeli gdzie błędy 
widoczne postrzega, lituje się nad, nimi, i w  ten­
czas tylko występki wyjawia ^dy się przekony­
wa, że utajone stawałyby się tem zuchwalszemi i 
przynosiłyby cudzą albo powszechną szkodę. 
Ewangelia święta przykazuje w tey mierze aby 
występnemu odjąć sposobność do zuchwałego w y­
kraczania,' i sam Zbawiciel świata JEZUS Chry­
stus powiedział do uczniów swoich, że jeżeli kto 
na napominania ićh zważać nie będzie, aby go 
do Zwierzchności' dęriieśli. W  . sposobie tym po­
trzeba byijz, ostrożnym i zupełnie, przekonanym, 
inaczey, cz^ni się krzywda oskarżonemu, skoro 
6ię gó tylko z pozorów i bez przekonania sądzi; 
i  dla tego tenże sam Zbawiciel JEZUS Chrystus 
napomina: n ie  sądz ' c ie  a s ą d z o n e m i  nie  bę­
d z i e c i e ,  n i e p o t ę p i a y c i e  a b y ś c i e  j i otępi o-  
n.emi n ie  b y l i .  —  Naypowśzeóhniey jednak 
zdąrzą śię w  wieku dżisieyszym, źe oskarżeni są 
ńiewinnemi, a oskarżyciele potwarcami; powody 
zaś któte ostatnich dó tey niesprawiedliwości po­
budzają, są między innemi zazdrość, nienawiść, 
pochlebstwo i pozory. Zastanówmy się nad tćia 

uwagą.

 ̂ Zazdro. ść  czyni niesprawiedliwym i okrut- 
nyin;' wiedzie do nayczarhieYsżey i  hayokropniey- 
szey ze wszystkich namiejętności: - Dobre przy­
m ioty, przychylność losu, zaszczyty oświecenia, 
wizględy możnych i zasługi, wszystko to w  za­
zdrosnym ozłowieku y/zbudza, powód do niena­
w iści, wszystko to czyni go niespokoynym, i 
nieukontentowany cudzem szczęściem, zniszczyć 
go i zniweczyć usiłuje. Przykłady tak wielokro­
tne, równie w  historyi świętey jak i w  dziejach
światowych doświadczane, dały dowód, że za- * * 1 ' 'cdrosc
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zdrość była pobudką złośliw ym , do nayczarniey- 
szycli i bezwstydnych zaskarzen.. —  Tak Daniel 
prorok, wyniesiony łaską monarchy  ̂do godności 
xiąźfcey, jako poczciwy minister Króla i wierny 
poddany, zyskał u niego nayprzychylnieysze 
względy; lecz cóż me czynili zazdrośnicy, aby 
go przed monarchą oczernić? intrygi ich dały się 
widzieć w  właściwym ich żyw iole, i byliby za­
gubili cnotliwego, gdyby oko Boga nad cnotli­
wym nie czuwało. Tak zazdrosny przyjaźni
zawartey Abnera z Dawidem Królem złośliw y 
Joab, starał się go oczernić jako źdraycę przed 
nim, i aby złość jego niewydała się, pod udaną 
maską przyjaźni, wiernego Krolowi Abnera za­
mordował. —  Tak jeszcze niezasięgając nieprze­
liczonych przykładów innych narodów, w  łusto- 
ryi kraju nsszego oczernianie i usiłowanie zaguby 
poczciwego Gaworka było skutkiem nayobrzydli- 
wszey zazdrości.

Jeżeli oczernianie przez zazdrość, ludzi nie­
winnych, jest szkodliwem w  obrębie społeczeń­
stwa prywatnego, daleko więcćy przynosi szkody, 
gdy jest przeciwko osobie takiey wymierzone, 
która w kraju do powszechnego dobra naymo- 
ęniey się przykłada. Złe mowy o naywyższyeh 
urzędnikach narodu, i o tych którzy istotne usłu­
gi dla kraju przynieśli, tyle razy w  świecie zw y­
kłe,  przyprowadziły naywiększe nieszczęścia na 
całą społeczność ludzką. Oddalenie osob, którzy 
z namowy zazdrośników oczernieni przed naro­
dem i rządzcami, ustępywac z kraju musieli, guę- 
biło tylokrotnie okropnemi woynami Grecyą i  
Rzymskie państwo aż do ich upadku. I  ztąd to 
sprawdzają się słowa apostoła, który powia a . ję ­
z y k  j e s t  o g n i e m ,  ś w i a t e m  n i e s p r a w i e d l i ­
w o ś c i . . .  z n i e g o ,  mówi JEZUS Chrystus, po** 
c h o d z ą  z ł e  m y ś l i  i p o t w a r z e .

Oczer-
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Oczernianie i - oskarżanie niewinnych, przez 
n i e n a w i ś ć ,  jest jeszcze jpowszechnieysze. Ci 
którzy nieznają uczuć słodkich i dobroczynnych 
serca szlachetnego, lecz samoistną miłością są na­
pełnieni, ci nayczęściey oskarżają i potępiają tych, 
którzy od nich są lepszymi. Cnota i obyczaje 
sprawiedliwych ludzi są naysurowszemi sędziami 
złośliwych, a zazwyczay każdy źle czyniący i 
występny człoVriek, nienawidzi i potępia w  du­
szy swojey jurzewrotney sprawiedliwego sędziego. 
O ileż rozrzewniających przykładów nie potwier­
dziło tey prawdy, ileż nayniewinnieyszych ludzi, 
paśdż musiało bolesną dla nienawiści ofiarą nie­
słusznego oskarżenia. Lecz pominąwszy wszystko, 
któż więcey wycierpiał z sprawiedliwych ludzi, 
pizez nienawiść prześladowanych, jeżeli nie Nay-  ̂
Świętszy Prawodawca nasz i Zbawiciel świata JE­
ZUS Chrystus? Oszczercy i oskarżyciele jego nie- 
inający sami cnót, złośliwi w  duszy i w  sercu, 
przypisywali mu fałszywie wady i wymyślali na 
niego rozliczne oczernienia. Sami sędziowie JE- 
ZUSA przed których trybunał oskarżony Zbawi­
ciel świata staŵ âć musiał, sam Poncyusz Piłat sta- 
łosta ziemi Judzkiey, podług świadectwa Ewan­
gelii śwjętey, nieznaydując w  Nim żadney wady, 
w i e d z i a ł  i ź  p r z e z  n i e n a w i ś ć  o s k a r ż y l i  go 
p r z e d  nim. —  Któż nieprzerazi się niesprawie­
dliwością zaskarzeń nienawiścią powodowanych, 
któż przeyrzy i w yliczy wszystkie drogi intryg 
tych ludzi złośliwych ? Go tylko może bydż nay- 
megodziwszego i nayczarnieyszego, to wszystko 
użyje złośliwiec przeciw sprawiedliwemu; zada 
nm zbrodnie i zdrady, oskarży go o podłość i 
niegodziwość, zamieni go w  obrzydliwą i ochy- 
dną potworę. S e r c e  p r z e w r o t n e  n i e  z n a y ­
d u j e  n i c  d o b r e g o ,  powiada pismo święte, 
s m i e r c  j e s t  w m o c y  j ę z y k a  n i e n a w i s t n e ­
go ,  . . , z ł o d z i e y  j e s t  h a n i e b n y m  i szko-

dl i-



119

d l i w y m ,  a łe  p o w t a r c a ,  j e s t  j e s z c z e  g o r­
s z ym .

Trzeei sposób oskarżania niesłusznie niewin­
nych, dzieje się przez p o c h l e b s t w o .  Pochlebca 
mówiąc fałsz, mami rozum i psuje serce, w y­
chwala głupców którzy mu szkodzić nie mogą, 
lub złośliwych którzy mu do zamiarów jego do­
pomagają, czołga się i liże nogi możnych boga­
czy, a potępia cnotliwych, i tych którzy mu są 
na przeszkodzie, aby w  pierwszych miał wsparcie, 
a drugich jako swych sędziów zniszczył. Do za  ̂
starzeń które z pochlebstwa pochodzą, naywię­
kszą pobudkę dają ci, którzy łatwo skłaniają się 
do słuchania oczernien, i wywiadują sif o cu­
dzych czynnościach. Sam ten bydz musi złym , 
który w  nikim nie ma zaufania, i o każdego cno­
cie powątpiewa, bo powszechne przysłowie do­
świadczeniem poparte uczy, że jakim kto jest, 
takiemi innych sądzi. O ileż to razy podły po­
chlebca, chcąc się przypodobać panu, szerzył 
czarne kłamstwa na uczciwego człowieka, gdy zo­
baczył, źe ten miał nieszczęście niepodobania się 
jemu, aby albo jego mieysce uzyskał, albo po­
zbawił się pilnego dostrzegacza swych bezpra- 
wiów!  ileż razy przez podłe zabiegi łudził ła­
twowierność jednych, aby potępić drugich, bo 
spodziewał się, źe za odkrycie zbrodni którą sam 
wymyślił bezczelnie, uzyska w zględy, jako ó do­
bro i sławę troskliwy przyjaciel. —  Z  tym  wszy­
stkim ani zazdrość, ani nienawiść ani pochlebstwo 
niebyły by w  oskarżeniach niesłusznych tyle szko- 
dliw'emi, gdyby się do nich częstokroć nieprzy- 
w ięzywały pozory. Jednych oskarżają krewni i 
mniemani przyjaciele, drugich poważni ladzie, 
tych postępiają ci, którzy żadnych z oskarżenia 
nie zdają się mieć w idokow ; tych znowu mno­
gość i powszechność zaskarża. Trudno jest, aby 
zawsze zaskarżenia rozróżnić można, bo przy po-
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zorach, które zazwyczay dopiero po oczeruieniu 
ńają, doysdż nie można powodu, 

Atolr liczne bardzo doświadczenia dowiodły, że 
nawet przy naymocnieyszych powodach, wiblii 
byh mewinnemi i wszelkie pozory, które przeciw 
nim tak mocno świadczyli, okazały się bezzasa­
d n e j .  Ci wszyscy niewinnie potępieni, powtó­
rzyć mogą słowa Dawida proroka: N i e p r z y j a ­
c i e l e  m o i  u w ł a c z a l i  mi ,  i ż  s z e d ł e m  za 
d o b r o c i ą ,  ale  t y  P a n i e  B o ż e  m ó y  z nas z  
n i e w i n n o ś ć  m o j ą ,  i n i e d o p u ś c i s z ,  a b y m  
b y ł  p o h a ń b i o n y .

Nakoniec namiętność obrażona bywa mocnym 
powodem dla złośliwych, do oskarżania i oczer­
niania niewinnych ludzi. Dumny za ubliżoną mu 
umźonosć, gdy szlachetnie myślący człowiek nie- 
chciat się podle zginąć przed wyniosłym i  pychą 
nadętym, nienawidzi go z całey duszy, tak jak 
nienawidził Aman Mardocheusza, źe mu nie oddał 
pokłonu, 1 starał się dla tego, aby Król Aswerus 
wyniszczył naród Izraelski do którego ofiara nie- 
nawisci jego należała. Obrażona miłość chwyta 
się nayczermeyszey potwarzy. Tak Józef staro­
żytny syn patryarchy Jakóba, niechcąo dzielić 
bezwstydnych uczuciów z bezczelną Putyfara mał­
żonką, oskarżony pćzez nią niewinnie przed mę-

ciemnego w ięzieni! 
ia k  cnotliwa i szanowna Elkany małżonka Zu­
zanna, medozwala jąc zbrodni zaślepionym w  roz- 
wiozłosci sędziom Izraelu, została osławioną w 
obliczu całego Babilonu. Lecz na pociechę nie­
winnych, chociaż ich złośliwość prześladuje, sła- 
wie ich bynaymnićy nie szkodzi, bo prędzey czy 
poźniey, niewinność ich okazana, powinny jćy 
tryumf odniesie, a sama tylko zbrodnia, sam i W
i"tu^w t^ł^^’ usprawiedliwić się niepotrali;

wypływa druga uwaga, jak we względzie 
złośliwych powinniśmy przestrzegać bliźniego, o

czem
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czem w krótkości słów opowiem W części Iia- 
śtępiijącey.

C Z | Ś Ć  D R U G A .

Prawo natury uświetnione tem bardziey przez 
religią JEZUSA Chrystusa, przykazuje ludziom, 
aby każdy w  szczególności człowiek to innym 
życzył co sobie samemu mieć pragnie, i aby tego 
innym nie czynił, coby niechciał, aby mu czy­
niono. Z tego względu pomnąc na własne swoje 
ułomności wyiozumiałym będzie na cudzą sła­
bość, a nie życząc sobie, aby b y ł zaw'stydzonym 
dla swych błędów , powinien też i względem 
bliźniego swego podobną zachować delikatność. 
Jeżeli kto popełnia błędy i bezprawia, które tyl­
ko czyniącemu szkodę przynoszą, na tenczas to 
złe przez roztropne upomnienie i przyjacielskie 
oświecenie usunione bydż m oże, i spostrzeżone 
tego rodzaju wady nikomu więcey objawiane i 
udzielane bydż niepowinny; przeciwnie zaś, gdy 
widzim y, źe kto komu innemu czyni krzywdę, 
że go oszukuje i  własności cudze sobie nieprawnie 
przywłaszcza, natenczas zachodzi konieczna po­
trzeba przestrzenia nayprzód tego który bezpra­
wie popełnia, a gdy napomnienie to niewstrzyma 
go od niesprawiedliwości, gdy się niepoprawi, w  
tedy przestrzedz i ukrzyw'dzonego, aby go prze­
ciw dalszym zabęspieczyć szkodom. Jakim spo­
sobem w  tym przedmiocie sobie postępywać nale­
ż y , okażą następne tłumaczenia które z uwagą 
rozbierzmy.

Przestrzegając krzywdzącego trzeba to czynić 
z  miłością, przekonaniem i uwagą. Jeżeli bliźni 
nasz popełnia błędy, wszakże i my bez nich nie 
jesteśmy, a to powinno nas względnemi uczynić, 
abyśmy kochając człowieka, starali się z miłością 
naprowadzić go na drogę uczciwą. Łagodne

upomnie-
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upomnienie, w któipipby przestrzeżony widzieć 
m ógł, że pizestrzegający jest jego przyjacielem i 
dobrze mu życzy t wstrzymało juź nie jednego od 
niesprawiedliwości i naprowadzając go samego na 
pilne uwagi i zastanowienia, dopomogło mu do 
powstania z występku, któryby prędzey czy pó- 
żniey okrył go hańbą i ochydą. Mając przeko­
nanie, źe nas kto kocha, czynimy niemylny wnio­
sek, iź życzy nam to tylko co jest z prawdzi­
wym szczęściem i dobrem naszem, usiłuje oraz 
odwrócić od nas to , coby nam szkodzić mogło. 
Przetoteź, jeżeli z obowiązku miłości bliźniego, 
z  powodu dobrego i czułego serca, życzym y so­
bie oddalić nieszczęście od niego, nim go napo­
mnimy, aby dzieł nieuczciwych zaniechał, prze- 
konaymy go pierwey, że go szczerze kochamy, 
a przekładając mu zbawienne uwagi z łagodnością, 
zapewnie chęci naszey uwierzy i napomnienia na­
sze z wewnętrznem przekonaniem przyyrnie. Wiele 
do tego pomoże, jeżeli starać się będziemy za­
chować pewną delikatność w  tey mierze, aby prze­
strzegany nie miał przyczyny wstydzenia się przed 
nami, aby przestroga trafiając do jego serca nie 
koniecznie wyraźnie powiadała mu, że o nim na­
pominający myśli. Tak na przykład gdybyśmy 
widzieli, źe kto przez pokątne przywłaszczanie 
cudzey własności wyrządza komu krzywdę, mo- 
żnaby mu w  potoczney mowie jak gdyby z nie­
chcenia, przez przykłady wyjawić jak podły i 
hańbiący jest ten występek, do czego prowadzi i 
jak okropnym jest w  swych skutkach.

Nigdy atoli podobnych przestrzeżeń czynić 
niepowinniśmy, póki mieć niebędziem istotnego 
przekonania, że ten którego napomnieć choemy 
jest rzeczywiście winnym; albowiem dusze nie­
winne i szlachetne mają czucie delikatne, i nay- 
mnieysze powątpiewanie o ich cnocie, czyni im 
krzywdę. W  tym względzie pozorów samych za

przeko-
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przekonanie brać nie powinniśmy, ale uważając 
człowieka zawsze z lepszey strony, . poszukiwać 
niemylney prawdy, aby się upewnić, czy nasze 
napomnienia są potrzebne. Do tego obowiązku 
nakłania nas wiara nasza, i Zbawiciel świata JE­
ZUS Chrystus, gdy m ówi; J e ż e l i  w i d z i s z ,  to 
jest, jeżeli dostatecznie jesteś przekonany, ż e  
b r a t  t w ó y  g r z e s z y ,  i d ź  do n i e g o  i napo- 
m n i e y  go  w  c i c h o ś c i .  Temi słowy daje Nay­
świętszy Prawodawca naukę, jak sobie w  napo­
minaniu grzeszącego brata postępywać powinni­
śmy, biorąc na uwagę czas i okoliczności. Nay­
przód, napomnieć go w  cichości, bez świadków, 
sam na sam, potem gdyby to niepomogło, przy­
brać sobie przyjaciela i we dwóch przełożyć błą­
dzącemu uwagi, a nakoniec, gdyby nawet i to 
niepomogło, przykazuje JEZUS Chrystus, aby ta­
kowego niczem niepoprawionego człowieka do­
nieść do Zwierzchności właściwey.

Atoli i w tym razie spieszyć się niepotrzeba, 
d)0 nikt tak jeszcze głęboko nie upadł aby nie był 
w stanie podźwignąć się, i sam Zbawiciel świata 
w yraził, źe wykraczającemu więcey niż trzy razy 
przebaczyć potrzeba, gdy powiedział, s i e d e m -  
k r o ć  s i e d e m r a z y  d a r u j e s z  mu w i n ę  j e go.  
Obowiązek jednak przestrzegania krzyw dy bliźnie­
go wymaga po nas, abyśmy niepoprawionego na­
pomnieniami naszemi, donieśli temu, który przez 
niego szkodę ponosi, a ten jako człowiek, który 
równie ma obowiązek miłości względem bliźnie­
go swego, niechay czyni co mu sprawiedliwość i 
serce jego przykaże.

Nie jest mysią moją Naym ilsi, i oby to Bóg 
naylitościwszy niedopuścił, aby mowa moja dzi­
sieysza zaszczepić miała w  duszy waszey to w yo­
brażenie, że bliźnich błądzących wady objawiać 
i donosić powinniśmy; starałem się ile możności 
podług myśli wiary i sprawiedli-w'ości okazać wam,

że
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źe krzywdy bliźniego przestri^egać jest świętym 
obowiązkiem nasźym, źe oddalać szkody na spo­
łeczność spływające jest powinnością każdego czło­
wieka, ale przestrzegłem razem, źe pozory często 
omylają człowieka, i że oskarżanie niewinnych 
jest niesprawiedliwością przeciw niebu, religii, 
cnocie i bliźniemu. Kończąc mowę ninieyszą, 
wznoszę jeszcze raz głos móy za ludzkością nie­
winnie częstokroć osławianą. Nie bądźmy skore- 
mi do potępiania bliźnich, i nieobwiniaymy niko­
go jeżeli oczywistych dowodów jego bezprawne­
go postępowania nie mamy. Nieraz następny sku­
tek okazał nam, że oskarżony był niewinnym, a 
oskarżyciel podłym potwarcą, chociaż z początku 
zdawały się pozory oczywiście obwiniać zaskarżo­
nego człowieka. Nie wiele to pomoże, że oszczer-' 
ców znienawidzimy, i skrzywdzonemu powrócimy 
nasze względy, bo nikt niejest w  stanie nagrodzić 
żalu i łez które niewinnie uciśniony wylewa. Nie­
chay przykład JEZUSA Chrystusa Zbawiciela Pana 
w źywey nam zawsze stoi pamięci, źe On naynie- 
winnieyszy i nayświętszy, był jednak oskarżony 
o zbrodnie, które nigdy niepopełnił ani mógł po­
pełnić, i uledz musiał złośliwych ofiarą; powta­
rzam jeszcze raz słowa tegoż Chrystusa Pana: n ie 
s ą d ź c i e ,  a s ą d z o n e m i  n i e  b ę d z i e c i e ;  nie 
p o t ę p i a y c i e ,  a b y  w a s  n i e p o t ę p i o n o .  Amen.

K A Z A -
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K A Z A N I E

NA NIEDZIELę D ZIE W I4T4 PO ŚWIĄ.TKACH.

Gdj^yi poznało co jest ku pożytkowi- twojemu, ą  
teraa jest zakryto przed, oczami twemi.

Z  Kw. Ś. Ł u k a s z a  w roidz.  ig.-

N aym ilsi!

[Niewolnicze podleganie namiejętnościom, z któ­
rych w ypływ ały niezliczone] bezprawia i występki 
wiodące do upadku i zaguby Izraelczyków, zaśle­
p iły  tak dalece ich umysł i oczy, źe czuły nad 
zbliźającem się nieszczęściem JEZUS Chrystus, za­
płakał, przewidując zniszczenie Jerozolimy: za­
płakał nad nadeyśdz' mająęem ^burzeniem tey sto­
licy,; w  którey po pierwszy raz w  sypiecie nay- 
pię'rws25ą Bogu prawemu wzniesipjfo śyyiątynię, i 
w  którey tak długo oczekiwany Messyasz , na drze­
wie krzyźowem ostatnią oddać miął ofiarę. Płakał 
Zbawiciel, iż jego nauki i cuda żadnego na naro­
dzie Izraelskim nie uczyniły zbawienniego skutku, 
iż  niewierząc w  przyyście Jego, odrzucali wiarę 
zbawienia którą urn dobrotliwie ogłaszał, bo wie­
dział iż ta ślepota i zatwardziałość serca, stanie 
®is..wkrótce dla nich skutkiem doczesnego i wie­
cznego nieszczęścia. ,Pbi;aqając_ na świat dzisiey- 
szy naszą uwagę, jakże często znaydywaiibyśmy 
powód niejędnemu zaślepieniu ludzkiemu powtó- 
izy c  słowa JEZUSA Chrystusa w'dzisieyszey Ewan­
gelii świętey wyrażone; O g d y b y ś  p o z n a ł o  co 
j e s t  k u  p o ż y t k o w i  t w o j e m u  ą t e r a z  j e s t  
z a k r y t o  p r z e d  o c z y m a  t we mi . -

Niezliczone są błędy, wady i wykroczenia 
pomiędzy ludźmi; każdy prawie występek zay? 
moyyaćby poąyjnien uwagę gorliwych a dobro po­

wsze-
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wszechne zwierzchriika5r,i . aŁy się starali wyni- 
szpzyć up w spółeczności. 1 dla nauczycielów du- 
'ćhowiiyCh; ’ ''ŚwL̂ c dzSśieyśzy ■ 'óbszeilie przedśta^ik 
pole zarosłe kąkolem- i chwastami, których obo­
wiązkiem jest oczyszczać rolę Chrystusową. Kaźdy 
występek' zaślepia umysł i serce i odeyUiUje pozna­
nie istoty V ztąd. wybierając między tylu wadami 
szkodliwemi dla towarzystwa ludzkiego, niezasta- 
nawiając się długo nad tym wyborem, mówić bę­
dę w  dniu dzisieyszym o występku psychy, który 
naczelnym i pierwszym i jest występkiem pomię­
dzy grzóćhami śmiertełnetói, który naypierwey 
'obraził niczeńi dotąd ńieobrafźońego Bóga, gdy 
Lucyfer dumny podniósł rokoSz przeciw StwórOy 
swojemu.* ‘O tym Występku jeszciże 'do nie- 
lUÓYŹiłem ,‘ âf ^ y  on ^ym ocniey zaślepia rozum -i 
serce,''^dy V  skutkach-swoich jesu 'ttfcrópnym; za- 
teiń tak inastępUie'łłUłuaćiayć śię będę.̂  ' '

Gźł<Wi/'i'ek ’wfńidśły-''pOgirąga! się* *#MkaywiękSZfe
nieśiżczęśćfe, bbiraż&jąlf ptźeż duirię r^igią ićbn.
ŻUicb.''-'* O.-^T'.(K.''' A i t i . - f r t . 1 .-•M-.;.’, -r
‘ ' Ćzlb‘w^k%yuiosly;>sprdlPadza‘;'|̂ ^̂  dUUifśńh 
siebie ćkifiegó ■ naywięksjze' Tidi‘ęcźeriia; ' Ć. s.- Kv ■

. Wsźyśtkie 'stóWa lUdje nibsf Ci Boże ńa Cześć 
1 ChWkłę' Twbją,; a słttchaćżbwi' źgrómadźoritenUi 
na źbawienUy pożjrtek. Przyydź', oświeć i wspó- 
mśgdy ’ ńirtrć DUchu Prżńńayświętsży. 'Błogosław 
Nayświętsźh Maryą Paiino, którą pózdra^aiaijr
sło w y , anielśkieila: Ż d r  o w  a ś M  a r y  a.

■ , Płasżóżyć -się i pćłżk-'jest podłością*-dle'^--
tiośić srę dumnie i pYslriid $?ę jeśt dUsz nikczd-
mnych znami^eJm. PrawdzWa cnota nigdy - śńg 

Ućzjrńków sWołch' nió ptiećhwalą j 'trtrzymiije

Przeci-
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Przeciwnie, człowiek dtimą itiiiesiony, przy nay­
większych'swych błędach i Wykroczeniach, cheF- 
piąć sięi ± swołćh czynności, w  maskę ćnoty nay- 
wyźszćy' przybrałiych, pomimo ułndzenia siebie 
samego; źawsfze jest niespokóyhym f  dręczy się 
„bez ustanku. W yliczając wszy^Ocie pow-ody,. z 
których się ludzie błędni wj^Abśzą, musiałbym 
wykazać i’ch śmiesżnos'd lirójeriiai ' gdy z  rzeczy 
które-z i s t o t y / b ł a h e  i  mkbzeiUuę , pysznić się 
iiawykli. M iędzy wszystkiemi jednalc ' rzeczami, 
które dumę -człowieka podniecają i'k tó tym  więk­
sza'>częs'ć świata niewolniczo hołduje, są bogactwa 
i  znakomite znaczenia. Ted to są-kres^ które so­
bie ludzie w żądaniach swoich zamierżdją, i zdaje 
się, jak gdyby cały naród ludzki na' dwie Się w 
trWegbniu do nich podzielił częśći. , Czci je jako 
dobra nay wyższe i chociaż sie dręczącą paSie Otu­
chą; źe za ich;*osiągnienieiń-zńąydzie Ukontontb*- 
waUie i naśycehie, przćdi^!  ̂ sIPę' pdWsżeićłihie zai 
wodzi; gdyż k to  s i ę ' n a ‘ h óg a ct w a ^ ś f i h s k ć ź A  
t e h  ź g i n i e ,  pó-K îada pisiho Św;i‘ęte, f  żfe chći- 
w y sławy nigdy nię -napełmai swey -żądzy,} B tym  
doświUdężenie dało nam juŻ ńierak ■ dó'śtateczliie 
p^ekońywającą naukę. Przez naUiiejęthdść w y- 
nióśł|, przez pychę,' żądają ^ e lt t  bogactw i żriA- 
częhia aby śię wHmieśĆ ńiad‘ inńyćh.' ,  DsiłoM ńię 
to z  dnhey miary chwalebne, ^ y  człowiek przez 
zasługi życzy sobie -nabydź śłavży i ząbespifeczyć 
los pewmyv jest ui6 tylko gódziWe ; ale każdy ńś- 
Wet ‘usiłottad bowdńien, aby ptzeż śtawahić Się

ce|e ha widoku, do wcaló inhych żmiefżśająd ża
huarriw ------Li— f  . ■ ,

nówhijh sSt‘haa'tyin  ż
Bóg
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Bóg flał jOczywjsty dowód swojey sprawiedli* 
wośęi, okazując ją,n^ .dumnych ąniośltach i naczel­
niku ich Lucyferze, jąk mu, njenąwistną. jest w y­
niosłość. 0 4. . swojego oddahł ten dumny
orszak, który nięz^spokajał awê  chęci tem,, ź® 
się zapatrywał ńą oblicze Naywyźszego, i dozna­
wał szczęścia pjfbiąnów; a jak' potępił pychę 
anioła któ iy  się.; ;f;hciął wynieść nad niego, tA  
ukarał pięfwśiiyęh rodziców Adama- i Ewę, któ­
rzy przestępująe z^ąz; Boga poduścili się do tego 
przestępstwa dpmnem przyrzeczeniem szatana 
równymi Bogu zostaną. Będzie^cie j a k  Rô gî  
tak mól w ił do nich ^uch nieczysty, zaszczepia ji\ę 
w  ich. sercu wyniosłość. —  Takto pierwszy za­
raz człowiek tą namiejętnością rządzony, stał się 
jiieposłusznym Bogu: tak wszyscy dumni i wy? 
niośli obrażają świętą religią, która zalecając pq* 
korę chrześciańską,t kiedy pychę, naypięrwszą mię­
dzy grzechami śrniertelnemi kładzie, naucza wier- 
pyęb ,źe , JB;ó g s p r.z ę c i w  i a s ię  p yr
sznyuą  ą p o k o r n y n ą A a s k ę ;  da je. Dumny ąby 
wypiRsłości swojey ^ĆgPÓŁib, odważą,się na wszel­
kie podłości i  be?.prawia, obiera drogi do dopię­
cia celą swego niegodziwe, łamie zuchwałe wszyr 
stkie. święte przepisy , w iary, wyrzeka się Bugfl 
wiąty i sumnienia, ai mniey ; go, jeszpze obchpdzj 
krzywda .bJjźnich i  ich polszczenie, :byle on tylko 
się wyniósł, byle górował nad innemu Niem9L 
występku któregoby isję dopuścić nię b y ł zdo|nymj 
gdyż wszystkie uczucia ludzkości jyłaściwe; tylko 
dpszpm cnotliwym i sppkpynym nie są mu jwia- 
dome, Nayściśleyszę , związki krwi i przyjaz'ni 
gotów potargać, cokolwiek jest świętem i uroczy- 
Stern, gotów znięiyażyć byle mu to tylko posłą- 
źyć mogło do zamierzonego swey dumie celu- 
Tak Nemrod w  hiątpryi śvyiętey znany przez 
okrucieństwa i srogię zaboje, wystawić sobie ,pł" 
tarze “rozkazał aby gę lud przelękły jako B|pgą̂ ?in

. ' ^lel-
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wlelbiał. Dumą pobudzony NabnchodonOźoT'za 
Boga się w  Babilonie uważać rozkazał; a w  hi- 
gtoryi światowey potwor ale nie człow iek, obrzy­
dły na samo wspomnienie ów  srogi Nero, przez 
dumę i wyniosłość natrząsając się ż nieba spra­
wiedliwości , za boga się uznawać rozkazał; —  
Gdyby nawet dumny człowiek aż do tego stopnia 
nieposuwał swey bezbożności, zawsze jednak krzy­
wdzi religią znieważając jey prawa* i dla zamia­
ru dopięcia swych pysznych zamysłów popełnia­
jąc częstokroć naycięźsze wykroczenia przeciw 
świętey i boskiey nauce.

Dumą przejęty^ okazuje się lYżględem bli­
źnich niesprawiedliwym* Namiejetnosc ta obey- 
mując całe serce jego i Umysł, niedopuszcza mu* 
aby W człowieku uznawał podobną sobie istotę, aby 
się zniżył do biednego brata; gdyż ott niechcąo 
się równać z  nikim, wyższym  chce bydź nad 
wszystkich. Co za okropne zaburzenie panuje w  
duszy takowego człowieka? jakież czarne fchęci i 
zamiary wylęgają się w  jego sercu? Wszystko cO 
mu staje na przeszkodzie, Wszystko co mu do 
próżnych urojeń zagradza drogę, jest .dla niego 
nienawistnem i wszystko to Zniszczyćby pragnął.- 
Nieszczęśliwy ten samoistnik, zazdrosnem okiem 
pogląda na cudzą chwałę boleje nad innych po­
wodzeniem, a nawet i wtenczas, kiedy się już 
wspiął nad drugich, jeszcze mu się zdaje, źe nie­
wysoko stoi, że jeszcze W yżey, chociażby z  zni­
szczeniem wielu innych, postąpić musi* Dumny 
jest to samo co i łakom y; skąpiec życzyłby sobie 
całego świata posiadać zbiory i  jeszcze byłoby 
mu to za mało; pyszny pragnie aby mn "Ŵ szystko 
hołdowała, i jeszczeby się tym niezasycił.—- Nie- 
będę przywodził do jak okropnych i ciężkich 
stępków wyniosłość ludzi dutnnych przywodzi, 
gdyż to jest wszystkiem wiadomo, a zatem i ta 
prawda usprawiedliwioną* iż  wyniosły w  naywię-' 

Tom Ih ł  ksze



ksze się nieszczęście pogrąża, albowiem sprawie- 
diiwośc Boga karze surowo przestępców zuchwa­
łych przykazań swoich. Kara ta jeżeli jeszcze na 
tym metrafia świecie, w przyszłości nie omija 
lubo 1 to dowieść można, źe i w  tem życiu czło-' 
wiek wyniosły sprowadza sam na siebie naywię­
ksze udręczenia, o czem w  krótkości słów  opo­
wiem w  części następującey, ^

c z ę ś ć  D R U G A .

Nic więcćy niemoże dolegać człowieka wy- 
mosłego, jak zawiedzione nadzieje. Przez durne 
napłodziwszy sobie niezmierną nieprzyjaciół li- 
czbę, gdyż pychą nadętego nikt niecierpi, znay- 
dywac musi nieskończone wszędzie zawady. Z ja­
kąż miłością i przychylnością serca podajemy rę­
kę przyjacielską człowiekowi ludzkiemu? jak^bez- 
pieczme polegać może na wierności sług ,i podda­
nych Nroich ow pan dobroczynny i ludzki f  któ­
ry nawiedzając ubogie chatki rolników, lub skła­
niając się do żądań podległych sobie, z przyje- 
nmoscią ich słucha. Chociażby nawet niezawsze 
był w  stanie dogodzenia zaniesionym do nieeo 
prośbom, zawsze jednak będzie od nich kochany 
zawsze się dla mego w  każdym razie z całćm 
sercem poświęcą. Ale ów  nieprzystępny i z wi­
doczną pogardą spozierający na niższą klassę lit- 

W swem rozumieniu, odstr|cza- 
jąc od siebie wszystkich serca, nie ma żadnego, 
któreby mu dobrze życzyło. °  *

*•' * przenoszono
o, W  l  pogardę pogardą odpidra. Ppszn,
człowiek zajęty wiolkoscią bogactn- lub dostojeństw 
awmoh. nłodzony blaskiem dostatków i odgłosem 
ntkcremnych pochlebców, karmiący sij d ^ m  
prożnosc, resa,, rodzaju ludakiego niraźa na 
Łtorp przed n.m pelzad powinien, ,  luchwall^ w

zacho-
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zachowatim' swojego urojenia', sam nie wie', za eo 
się uważać powinien. Tak to się już Naymilsi 
doświadcza w  świecie dzisieyszym, źe lubo podo* 
bno nikogo niema, któryby się z dobrych uczyn­
ków lub też urojonych przymiotów nieprzechwa- 
la l, nie masz jednak ani jednego, któryby ścier* 
piał, aby się kto nad niego wynosił. Gdyż wre­
szcie, cóż ma człowiek za pow ód, aby się z po­
siadanych bogactw, honorów i władzy wynosił? 
Dobra te są darem Boga a nie jego własnością, 
chwała jest nagrodą od publiczności za czyny 
szlachetne i użyteczne, i  świat ma prawo przy­
znać ją komu albo odebrać; cnoty zaś są dla ka­
żdego człowieka obowiązkiem, aby je wypełniał, 
i na hańbę zasługuje ten, kto nie jest cnotliwym. 
Bardzo dobrze znał JEZUS Chrystus stan duszy 
człowieczey, źe jest naybardziey do wyniosłości 
skłonną, kiedy napominając uczniów swoich do 
zachowania przykazań Bożych, aby ich zachować 
od pychy i utrzymać w  pokorze, powiedział: 
K i e d y ś c i e  j u ż  w s z y s t k o  u c z y n i l i  co  w a m  
b y ł o  n a k a z a n e ,  w t e d y  m ó w c i e  j e s z c z e  
s ł u g a m i  j e s t e ś m y  n i e p  o ż y  t e c z n e m i ,  b o ­
ś m y  t y l k o  to  u c z y n i l i ,  c o ś m y  w y k o n a ć  
b y l i  o b o w i ą z a n i ,  gdyż już wkradała się mię­
dzy nich owa próżna ńamiejętność górowania nad 
innemi, kiedy się Zbawiciela pytali: K to  j e s t  
w i ę k s z y m  W  k r ó l e s t w i e  n i e b i e s k i e m .  
Gdyby weyrzeli ludzie w  powody które ich du­
mą napełniają, zawstydzićby się musieli, widząc 
dziecinność i płochość swojego urojenia i zadrże­
liby nad niesprawiedliwością i  skutkami swey w y­
niosłości.

Umiarkowanie i mierności polubienie składa 
część istotną panowania nad sobą samym. Kto 
na małem przestaje, ani jest ciemiężycielem ani 
niesprawiedliwym, bó jakiż interes ma bydź tako­
wym? Zawsze zgadzający się z wolą Naywyższe-

1 2 go»
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gô  zacłiowująo umysł śpokoyny, przekłada nawet 
Łwe ubóstwo nad podłe zabiegi. Nie ułudza go 
blask złota, aby to przedawał za cenę jaką, co 
eię żadną nienabywa ceną; spokoyność umysłu, 
nieoczernione im ię, i pogodne zawsze sumnienie. 
Inszy jest los dumnego i pychą nadętego czło­
wieka. Zawsze utrudzony w zamysłach i łudzący 
się nadziejami, nie ma chwili dla siebie spokoy- 
ney,  bo przywięzując się ślepo do próżności nie 
jest nigdy w stanie zapełnić serca swego prawdzi­
wą pociechą. Nayokropnieyszem zmartwieniem na- 

'b aw ia go wypadek niespodziewany, który zamy- 
*ły jego harde obala, i którego znieść nie ma 
dosyć siły. Niechay wszelkie nieszczęścia zwalą 
*ię na człowieka, który z młodości swojey z przy­
kremi się losami obeznał, i dla tego zmylney for­
tunie nie zawierzał, tedy poniesie i to doświadcze­
nie Boskie bez mruczenia; ale człowiek dumny 
którego ambicyi wszystko pochlebiało, który do 
rozkazywania a nie do słuchania rozkazów nawy­
knął, człowiek który prócz honorów i dostojeństw 
nic nie widział innego dla siebie bydź godnym, 
gdy przez przypadek jakowy wszystkich tych do- 
brodzięystw bywa pozbawionym, im w yżey się 
wyniósł, tem boleśnieyszy jest dla niego upadek. 
Jak znikome są bogactwa i wielum niebespieczeń- 
stwom ich utracenia podlegają; jak dostojeństwa 
są ślizkie i honory niepewne, o tem nas doświad­
czenie już tylokrotnie przekonało, źe dla potwier­
dzenia tey prawdy żadnych niepotrzeba przyta­
czać przykładów. Taki też jest los wszystkich 
dumnych w  swey nadziei zawiedzionych ludzi. 
Ten kto się wynosił z bogactw, nic innego nie- 
dowiódł, jak tylko błahość swoich urojeń, bo pro­
ste ale prawdziwe przysłowie nas uczy: z ł o t e  
c u g l e  nie c z y n i ą  kon i a  l e p s z y m .  Dumny z 
powodu wysokiey swojey rodowitości, przekonał 
nas, ie  właśnia nie ma cnót swych przodków i

jest
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jest ich ołiydą. Nadęty sław ą, gdy chciał byda 
czczonym, zyskał pogardę, a pyszni ze swojey* 
urody zawstydzeni zostali przy otwarciu grobo- 
wisk i przekonaniu się, że nic niema na tym świe­
cie stałego. Ten kto się wynosił z  nauki, wznie­
cając nayprzód zawiść ku sobie, wzniecił potym 
powątpiewanie, i nareszcie każdy osądził, źe praw­
dziwy mędrzec nigdy się nie wynosi. Tego któ­
ry się poszczycał z cnoty i nabożnego chrześcia­
nina udawał, odkryto go hipokrytą, i widziano go 
bez maski obłudnikiem, bo każdy jest przekona­
nym, że prawdziwie cnotliwy i bogobojny czło­
wiek nie szuka dla siebie pochwały.

Wreszcie i ten, który jest w  istocie dobrym 
chrześcianinem i poczciwym człowiekiem, jeżeli 
weyrzy sam w siebiel, przekona się, iż  niema ża­
dnych powmdów szczycenia się z  cnót swoich, 
gdyż nikt nie jest tak doskonałym, aby b y ł wol­
nym od błędów i uchybień, i  jak pismo święta 
naucza: j e ż e l i  p o w i e m y ,  ź e  g r z e c h u  n ie  
m a m y  sami się o s z u k u j e m y  i p r a w d y  w  
nas nie masz;  tedy chociażby,Jaawet kto był w 
doskonałości podobny aniołom ^straciłb)j' dt>skon*- 
łość swoję przez pychę.

Widzicie zatem Naymilsi, źe wyniośli i har­
dzi ludzie obrażają religią, wyrządzają niespra­
wiedliwość, ściągają na siebie pogardę ludzkif i 
sami sobie są szkodliwemi. Starajcie się zatem o 
dobrę imię, bo o takowe nawet^am Róg starać 
8ię przykazał; pracuyeie, abyście byt wasz polep­
szyli , bo* to jest dla człowieka uźytecznem; uspo- 
sobiaycie się w  przyzwoite wam nauki, Bo mą­
drość jest drogim skarbem człowieka, i bądźcie 
cnotliwemi, gdyż tó jest waszą powinnością; al« 
gdy za łaską N ajw yższego posiadać będziecie t* 
wszystkie dobra, nie wynoście się nad tych,  któ­
rzy icłi nie mają, lecź uwielbiajcie w pokorze 
łaskawość Boga, bd k to  s ię  p o d w y ż s z a  ten

p o u i -
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p o n i ż o n y  b ę d z i e ,  i w y n i o s ł o ś ć  p o n i ż a  
c z ł o w i e k a ,  naucza pismo święte, a s k r o m n y  
z y s k u j e  m i ł o ś ć  i s z ac u n e k .  Amen.

K A Z A N I E

NA NIEDZIEL? DZIESIAT4  PO ŚWI4TKACH.

Celnik Dteśmiał podnieić oczów, ale bił sią w piersi, i 
odszedł uprawiedliwiony do domu swego . . ,  albo­
wiem ktokolwiek się uniża będzie podwyższony.

Z £w- Ś- Ł u k u s ą a  w 1 8 .

Naymilsi!

Podobieństwo to w  dzisieyszey Ewangelii swiętćy 
wyrażone, które Zbawiciel nasz JEZUS Chrystus 
w przytomności chełpliwych Faryzeuszów opowie­
dział, pełne nauki, przypomina nam wielką część 
owych ludzi, którzy zaufani sami w  sobie, po- 
gardzają^i^ bliźniemi, i przez powierzchowne po­
zory swego niby doskonałego życia, sądzą o tych 
surowo i nieprzychylnie, którzy się im mniey 
cnotliwemi i bogoboynemi ludźmi Wtydają. JE­
ZUS Chrystus jako nienawidzący wszelką * obłudę 
fałsz i kłamstwo, niemógł ukryć sprawiedliwey 
swey niepj^ęm^^rzeciwko tym zawstydzenia go­
dnym hypo^rytom, a odkrywając ich obłudę, nau­
czył nas oraz, jak mamy rozróżniać istotną cnotę 
i prawdziwą bogoboyność, od pozoru w  maskę 
poczciwości przybranego,

Z postępku i modlitwy Faryzeusza, łatwo po­
znać można jakiego charakteru człowieka przed­
stawił nam Zbawiciel świata: określił w  nim nik­
czemnego samochlubcę, który nietylko źe się z  
czynności swoich przechwalał,Vale nadto krzywdził

' biedne-
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biednego celnika, przywodząc ze wzgardą, źe mu 
niebył w uczynkach podobnym.^ Dumny i zau­
fany w pozornych cnotach swoich, stanął w świą­
tyni ^?zed ' ólŁarzein "TPana na mieyscu wzniesio- 
nem aby był od wszystkićh widzianym, a słowa 
modlitwy jego pełne wyńibsłos'ci i p y ^ y ,  odrzu­
cił Bóg, bo on się  s p r z e c i w i a  p y s z n y m ,  a 
f i o k o r w y c h  ł a s k ą  o k r y w a .

Przeciwnym sposobem ,J«jjznający się do wła­
snych ''przewinień upokorzony Celnik, żałując 
szczerze za występki swoje, stanął o podał u przy- 
sionku świątyni, i nie śmiejąc podnieść oczów w 
niebo, bił się W piersi m ówiąc: B o ż e ,  b ą d ź  mi  
m i ł o ś c i w i  a Przedwieczny weyrzawśźy na jego 
pokorę, przyjął modlitwę pokutującego i odpuścił 
mu przewinienia jego. O d s z e d ł  zatem u s p r a - '  
w i e d l i w i o n y  do d o m u  s w e g o .  Nauka ta Zbawi­
ciela Pana, niechay nam będzie mocną pobudką do 
umorzania w  nas namiej^ętności wyniosłey, i niech 
przeymując serce łagodnością, sposobi nas do po­
trzebney każdemu chrżeścianinowi pokory. /  W  
przeszłey n ie^ ieli m ó w ^ m  o dumie i wyuiosło-

nastę-

i jak ją JEZUS Chrystus uważał. C. i .  K.
Jakie powody skłaniać nas powinny do po­

kory. C. 2. K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci Boże na Cześć 
1 Chwałę Tw oją, a ,zgromadz^emu słuchaczowi 
na zbawienny pożytek. P rzyydź, oświeć i wspo­
magay mnie Duchu Przenayświętszy. Błogosław 
Nayświętsza Marya Panno, którą pozdrawiamy 
słowy anielskiemi: Z d ^ w a ś  M a r y a .

CZEŚĆ
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część PI ERWSZA. ^
Dla czegożto JEZUS Chrystus który zwykle 

z  naywiększą łagodnoscią^^azywgł^ ię w ^ g d eni 
grzeszników, tak surowtL^faw^STM^ary^uazom 
Stawiona przed obliczem jego niewiasta, która za- 
pomniawszye obowiązkówi stanu swego, bezwsty­
dnie przestąpiła prawa skromności i' wiary, słyszy 
z ust Zbawiciela słowa pokoju: Zacheuszitceinik|* 
którego faryzeusze z® niesprawiedliwego człowie­
ka uznawali, Zbawiciel zaszczycił wzro­
kiem i sam dom jego za gospodę sobie obrał: ja- 
wnogrześnica, przejęta żalem za grzechy, rzuca 
się do nóg jego, .jczegoby—żadcir-g ■■fafygettgłów 
l»edop«ś«tł; a JEZUS udziela jey pochwały samey 
ęnocie się tylko należące. Przeciwnie faryzeusze 

^^naygorliwsi w zachowaniu naymnieyszych nawet 
’ przepisów religiynych, przychodząlsy do Zbawi­

ciela z zapytaniami względem wiary tyczącemi, 
się, nazywająh|j  ̂ go mistrzem i nauczycielem w 
zakonie Roźym —̂  a JEZUS na to wszystko gro­
zi im. i czyni im ostre zarzuty. Myśl ta przy­
prowadziłaby może wielu do błędnego sądzenia 
liwtaczającego sprawiedliwości 2^bawiciela Boga, 
at»K"Bóg:nie% na powierzcśhoWńośó ale na serce 
patrzy, Inając^ wSzj^ t̂kie tay^iki serca Człowie­
ka, z istoty^ ale nie z pozorów sądzi, Obłóda 
ukryć się przed nim iiiepotrafi i tylko ludzi myl­
nych uwodzi, dla tego też jako Bóg przenikający 
myśli ich, wiedział, źe przy wszelkiey powierz­
chowności ułudzającey, faryzeusze byli z ^ l i i  
i dumnego serca. |pLudz.i zaś którzy
przerażeni mnóstwem swych występków, żało­
wali w duszy i i  obrazili Boga, i mocne mieli 
przedsięwzięcie nawrócenia się do Pana, przyymo- 
wał JE^US z uymującą dobrocią, i łagodnością, 
bo jak w dh^y upol!bl*żbn^go' ok'aż?frfa łagodność 
jest pocieszem ^ i zasileniem, tak przeciwnie du- 
iunęiim pip wzgardy i pstręgo z nim ob-

'  ęhodze-
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chodzenia się » albowiem wyniosły i
hardy gdy m u \ to  ulega, jeszcze wyniosleyszym 
i hardzieyszym Ta to więc była przyczyna,
dla którey JEZUS Chrystus wyrzucał złośliwość 
dumnego serca faryzeuszom, bo  B o g  p y s z n y c h  
n i e n a w i d z i ,  a p o k o r n y c h  ł a s k ą  o k r y w a .

Jak n i e  k a ż d y  k t ó r y  m ó w i :  P a n i e !  Pa­
nie!  w n i y d z i e  do  k r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o ,  
tak podobnie, nie każd y, którego powierzcho- 
wność zdaje się oznaczać doskonałego chrzesciani- 
na, jest w  duszy swojey pokornym. O jakże wie­
lu pomiędzy nabożnemi ludźmi, pomiędzy szcze­
rze starającemi się o naypilnieysze wykonanie 
praw religii, znaleźć można takowych, którzy 
zaufani w  swey bogoboynosci i  doskonałości ży­
cia, niechętnie O tych sądzą, co im się mniey 
cnotliwemi wydają, i że nie ledwo używają tych 
słów pełnych pogardy przez faryzeusza wyrzeczo­
nych, o których Ewangelia dzisieysza wspomina. 
B o ż e !  d z i ę k u j ę  ci  ż e  nie  j e s t e m  j a k o  i n n i  
l u d z i e  n i e s p r a w i e d l i w i .  Smutną to jest rze­
czą odkrywać tę prawdę na ludziach pobożnych, 
którzy gdyby z cnot swoich żadney chluby nie 
szukali, godnemiby byli szacunku ludzi i  wzglę­
dów Boga. Lecz dla czegóż mielibyśmy szczycić 
się z tego z poniżeniem innych, że bogoboynemi 
i cnotliwemi jesteśmy, kiedy bydz takiemi jest 
naszym obowiązkiem, a niedopełniać przepisów 
wiary i moralności jest zakałą dla każdego chrze­
ścianina, a życie bezbożne i występne na karę z^  
sługuje. ćD la czWoż się niWhwalimy, że rękę od 
ognia, usuwamy się nie' sparzyć, źe za cier­
nie niechwytamy aby eię niezakłoć, gdyż to jest 
prawie je^no kiedy się^^owi, że jesteśmy trzezwemi, 
skromnen^i, ludzkiem i'i sprawiedliwemi, bo bydzi 
niewstrzejnięźliwym, rozpustnym, srogim i krzy*
wdzącym nikogo nieżal â* każdeęiu szkod.zi.

- Uc z c i t
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U c z c i e  s i ę  o d e n m i e ,  ż em j e s t  c i c h y  i 
p o k o r n e g o  s e r c a ,  m ówił JEZUS Chrystus do 
uczniów, a z n a y d z i e c i e  8p.^ozynek w  d u s z y  
w a s z e y .  O ileż nauki, ileż uwag zawiera się w 
tych słowach boskiego nauczyciela. Zbawiciel 
świata jako Bóg i prawodawca stawia się zwolen- 
nikom swoim za przykład, gdyż będąc nayświę- 
tszym i naysprawiedliwszym, nigdy o dziełach j 
przysługach dla ludzkości wykonanych niewspo- 
minał i nie szukał chwały swojey^ ałe chwały Oy­
ca, który jest w  niebie. Gdy zgłodniałych w  pu­
szczy cudem opatrzności swojey nakarmiał, gdy 
schorzałym kalekom zdrowie i siłę przywracał, 
gdy umarłych do życia przywoływał, gdy zbu­
rzonemu morzu uspokoić się rozkazał, za kaźdem 
prawie wyświadczonem dobrodzieystwem, prze­
strzegał, aby dzieł jego nierozgłaszali. Nakarmio­
na w  puszczy rzesza, widząc oczywisty cud przez 
niego zdziałany, królem go swym cLołała, a On 
nieżądając tego wyniesienia, gdy ludzi uszczęśli- 
w ił, U rzy^ m jąc się z roskoszą uczutey wdzię­
czności z przed oczu ich się usuwa. Na górze 
Tabor widzieli go apostołowie w  blasku niebie­
skim, i przekonali się, że był prawdziwym Bo­
giem, a on im ściśle zaleca, aby o tym nikomu 
za życia jego nieopowiadali. Słusznie więc da­
wszy tyle przykładów pokory, m ógł się im za 
w zór przedstawić i powiedzieć: u c z c i e  się od e­
m n i e  ż e m  j e s t  c i c h y  i p o k o r n e g o  s e r c a . —  
Toż samo służyć powinno dla każdego chrześcia­
nina'jako wyznawcy i naśladowcy nauki Chrystu­
sowey.  ̂ W eydzmy sami w  siebie z pilną uwagą i 
roztrząśmy nasze źyćie>-^zyliź będziemy w  stanie 
oddać sobie świadectwo, iż  zupełnie bez błędów 
jesteśmy, a jeżeli jaką cnotę w  sobie odkryjemy, 

czegóż mamy się z  niey wynosić i pogardzać 
inne,pii jktórzy jey niemają. Wszyscy ludzie bez 

wadom są podlegli, gdyż są z natury nie-
‘'dnłe-
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dołężnemi, jeżeli więc kto postępuje błędliwie, 
iiiezaprzestawaymy uznawać go za brata naszego, 
i przypominaymy sobie, że i my zbłądzić może* 
my. Uchybienia często dawały się widzieć w  cno­
tliwych, bogoboynych i świętych ludziach, i gdy 
podług wyrażenia pisma świętego: s pr a wr odH^,  
w y  s i e d e m k r o ć  na d z i e ń  u p a d a ,  cóż powin­
niśmy pr^^^sądzićcj^obie, my tak dalecy od pra­
wdziwey doskonałości i ułomni ludzie?

Pokora równie jak miłość chrześciańska jest 
każdemu potrzebna. Pokora cierpliwa jest, niko­
mu nie zayźrzy, złości nie w yrządza, nie nady­
ma się, nie jest czci pragnąca, nie unosi się gnie­
wem , nie myśli złego, nie raduje się z niespra­
wiedliwości, ale się weseli z  prawdy, wszystko 
znosi, wszystko wycierpią. Pokora jest cnotą 
chrześciańska, przez którą wierny przekonywając 
się o swey ułomności, myśli skromnie i czuje, że 
niema powodów wynoszenia się, a ta cnota jest 
jak nieodbicie potrzebiMl dla każdego chrześciani­
na, dowodzą słowa Cńrystusa Pana, który wpro­
wadziwszy pomiędzy swych uczniów małą dzie­
cinę, i  wskazując na nie powiedział: j e ż e l i  s ię 
nie  s t a n i e c i e  p o k o r n e m i / j a k  to d z i e c i ę ,  
z a p r a w d ę ,  n i e  w n i y d z i e c i e  do k r ó l e s t w a  
n i e b i e s k i e g o .  - Nad powodami, które nas 
do pokory nakłaniać powinny zastanowimy się je­
szcze w  części następującey m ow y, którą w  krót­
kości słów opowiem.

c z ę ś ć  D R U G A .

Gdybyśmy byli naycnotliwszemi ludźmi, gdy­
by nas sumnienie i sprawiedliwy sąd duszy na­
szey prze^ iadczał, że żadney wadzie podległemi 
nie jesteśr^, tedy naymnieysza wyniosłość z tego 
względu powzięta, uczyniłaby nas winnemi i kary 
godnemi, bo i w  doskonałym aniele pycha była

wystę-
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występną; tym bardzłćy gdy pełni występków i 
niedoskonałości jesteśmy, pokora naybardzióy nam 
przystoi. *— Tak Naymilsi ze względu naszych 
słabości i ze względu niezasłuźenia na dobrodziey­
stwa Boga, któremi nas łaskawie codziennie okry­
wa, pokornemi w  obliczu Boga bydź powinniśmy. 
Niechay ta uwaga przeniknie do serca naszego!

Człowiek nagi zrodzony,' byłby zaiste nay- 
nędznieyszą istotą, gdyby Opatrzność Naywyższa 

• nie miała o nim starania. O jak smutny wysta­
wia widok, ileż godzien jest politowania ten, któ­
rego panem świata nazwano? Oto przyrodzenie 
wydało na świat istotę, wystawioną na dotkliwe, 
żyw iołów  przykrości, nie mającą osobnego do 
życia zakresu, postawioną na dwóch słabych no­
gach i do tego stopnia niedołężną, że uczyć się 
musi jak ma głód zaspokoić i kroki swoje stawiać* 
ogołoconą z instynktu w  poznawaniu rzeczy do 
życia jego niezbędnych, mieszczącą w  sobie in­
nych zwuerząt ślepe namiejijfności. . . .  tą  nędz-ną 
i s t o t ą  j e s t  c z ł o w i e k !  Cóź za pobudka do 
wynoszenia się? gdzież powód do dumy, gdy 
człowiek tak nędznym się rodzi! L i s t e k  k t ó f y  
l ad a  w i a t r  p o m i a t a ,  k t ó r y  j a k o  z g n i l i z n a  
z n i s z c z e j e  i w  p r o c h  się o b r ó c i ,  czyliż się 
jeszcze pysznić będzie?

Z drugiey strony, widzimy istotę, którą O- 
patrzność Naywyższa obdarzyła r o zu me m.  Ona 
we wszystkich żyje strefach, mieszka na całey 
kuli ziemskiey, ze wszystkich jey płodów korzy­
sta, i naydziksze pokonywa zwierzęta. Ona otrzy­
mała wrodzone czucie bóstwa, wolność i wybór 
działania, i jest takj^jak Bóg sam nieśmiertelną,... 
tą  n i e p o r ó w n a n ą  i s t o t ą  j e s t  t a k ż e  c z ł o ­
w i e k !  Czyliż więc podobno z tego w ^ ^ ^ u  czło­
wiek pysznić się może?? lecz czymże nH|^ gdyby 
dobroć Boska nieudzieliła mu łaskawie tych do- 
brpdzieystw _ i pierwszeństwa przed innemi stwo­

rzenia-
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rżeniami? cóź ma takiego, cóby nieodłączną swo­
ją własnością mógł nazwać prócz słabości i błę­
dów? Ł a s k a  to j e s t  P a ń s k a ,  mówi Jeremiasz 
prorok, że  j e s t e ś m y .  C ó ź  m a s z  c z ł o w i e c z e  
c z e g o b y ś  od Bo g a  n i e o d e b r a ł ,  pyta się apo- 
stół, Paweł święty, a j e ż e l i  B ó g  c ię  w s z y ­
s t k i m  o b d a r z y ł ,  dla  c z e g ó ż  p o d n o s i s z  s i ę  
j a k o b y ś  ni c  n i e o d e b r a ł ?  —  W s z y s t k i e  
d a r y ,  i w s z y s t k i e  d o s k o n a ł e  d a r y  p o c h o ­
d z ą  od O y c a  ś w i a t ł o ś c i ,  mówi apostoł Jakób 
święty. —  Chociaż zatem człowiek z łaski Nay­
wyźszego obdarzony jest tyłu darami, chociaż z 
woli Boga dopuszczone mu jest panowanie nad 
innemi stworzeniami i wszystkie twory ku jego 
wygodzie i potrzebie są poddane, czymże jest 
człowiek w  obliczu Boga, jeżeli nie słabą i nę­
dzną istotą?

Przypatrzmy się prochowi gdy się cenić chce- 
my,^bo cźłOjWiek j e s t  p r o c h e m  i p o p i o ł e m .  
Ktoś pychą nadęty chciał zrównać człowieka z 
anioły, i gdy mu się ten stopień za mały zdawał, 
do wzoru go przedwiecznego przyrównał. Bóg 
go wprawdzie nieśmiertelnym uczynił, może się 
zbliżać do podobieństwa jego przez sprawiedli­
wość, ałe pytam się powtórnie czymże jest w  po­
równaniu z Bogiem? Stwórca wszystko widzi i 
może bo jest wszechmocnym i potężnym, nieod­
mienny (w dziełach swoich po wszystkie czasy; 
człowiek niewiadomy, słaby, niestały i. niedołę- 

, —  a tu zawołać na dumnego człowieka w y­
pada: U p o k o r z  się p o d  p o t ę ż n ą  r ę k ą  B.oga 
t w o j e g o .  »jak więc nędznemi w  obliczu Boga 
stworzeniami jN j^ m y, tak też wszystkich od nie­
go udzielohynhłasksme będąc godnemi, upokarzać 
się przed je^^powinniśmy.

^®ńy^^PP^wdę doskonaley poznać zastanów­
my się niećónad prowadzonem życiem naszem. 
O iluż to przewinień, błędów i występków sta­

liśmy
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liśmy się winnemi. Jak często na iyzór zbunto­
wanego ludu deptaliśmy zuchwale nayświętsze 
przykazania jego i złośliwie pogardzaliśmy jego 
oycowskiemi wzywaniami? ileż razy przyrzekali­
śmy nayilroczyściey powrocie do Niego i znowu 
szydząc z jego dobroci odstąpiliśmy świętokradzko 
od służby Jego. Prawdziwie ten sposób żalenia 
się Boga na złośliwych i zmienniczych Izrael­
czyków  w  księgach Zacharyasza proroka wspo- 
mniony, do nas chrześcian w  dzisieyszym wieku 
zastósować się może. N i e c h c i e l i  m n i e  s łu ­
c h a ć ,  o d w r ó c i l i  s i ę  o d e m n i e ,  z a t k a l i  uszy  
s w o j e  a b y  m n i e  n i e  s ł y s z e l i ,  z a t w a r d z i ł i  
ser ca  s w o j e ;  zastosować się może co Dawid W  
swem psalmie w yraził, źe Bóg mówił: iź serce 
l u d u  t eg o  z a w s z e  j e s t  b ł ę d l i w e .  Przyznay- 
m y więc sami .C^H^igodnemi jesteśmy przy ta­
kich postępfeaĆłi>ł;^K"*idoifrodzieystw, Boga nasze­
go. Z jego wszechmocney opatrziiy u ^ ie lon ł^ b - 
licie dar^^ jakąż wdzięcznością używamy? Zdro­
w ie służy nam do silneyszego targania się na 
przykazania jego, rozum do badania rzeczy nie­
przyzw oitych, majątek do rozpusty, wola do 
krzywdzenia religii i moralności. Trudno nie 
przyznać się do błędów i występków, które tak 
są powszechnemi: bo podeszli ludzie skarżą się na 
nieobyczayność m łodzieży, młodzież na z ły  przy­
kład starszych, rodzice na rozpustę swych dzieci, 
dzieci na nieczułość i niesprawiedliwość rodziców, 
panowie na zepsucie sług, słudzy na uciemię­
żenie panów, zwierzchnicy na nieposłuszeństwo 
poddanych, poddani na niesłuszność urzędni­
k ów ,  wszyscy ludzie wyrzekają, źe trudno w 
świecie teraźnieyszym znaleźć słcu|a^;h rzemie­
ślników, dobrych przyjagjuł, 'w ifl||H |adła, po­
czciwe czeladki i tym podobnie: ten od­
głos jest prawdziwym, tedy wyznając z proro­
kiem, że wszyscy zbłądzili i n i e u ż y t e -

ne mi
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nj^sgodnym. je s tó m y , a zatóL  upoLrzad  s t  
obliczem jego powinniśmy. Gdzież jest ^iednat 
o z W e k  któryby się do błędów  s w y c r p r z y la J

zapała sie^^złn/^ doskonałego miany, i każdy
wskaże  ̂ Inar^^’ uchybienie jegowskaże. —  Inaczey myśleli o sobie święci pańscv*
każd^ z nich do słabości swojey przyznawał 
każdy z pokorą o sobie trzym ał; i 4  r Z T t e

I, widząc tenże apostoł hovność hłntm

po*”- -  P - e z  p“ X  
w r , j o m n o i r  Pr^ypommawŁy so-
alle^TOo na to dobro-

' o d e y d z  o d e m n i e  b o  j e s t e m  
g r z e s z n y m  c z ł o w i e k i e m .  ^

h T c J l : T e r . " y Z l ^ ;  bez b M 6 w . ' c / i  

• p r a w i e a i i wy m,  mówi c ie r p ią c y % S “'pattz*
n x e L y ż a V n e g o  k J ? :  

p ie r w o r o d n y m iT i e b i o i r ™ ’
c ze m jeeo^^źun.^łn-c e v  r J ł ?  ? " P e ł n i e  c z y s t e m i ,  d a l e k o  w ie- 
sznlkom  ̂ wypada, źe nam grzi-

s * " “ 5 : S ‘  ' ś r « ;  a -

s 5 ™iF-MSfc’S 5 ±‘S
»a.zef;7 ’ e a v f i T ! ‘T ’'  P^-^d.oWio^em Boga 
go łafki ' 1 i  nzyskania je-
k L a i t  ‘Cierpią tego, gdv prze-
przed człowiek zuchwale i hardo
uieched T 1 hardzidy takowy
Wyznawa,^i z^nLk^ '̂'  ̂ pokornie błędy swoje 

pokorą o przebaczenie prosi, temu
z  łatwo-
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z łatwością odpuszczają, Przekonani u siebie, źe 
życie nasze nie jest bez błędów i wad, pobudz'my 
się przykładem pokutującego Celnika do pokory, 
a zawstydzając się sami przed sobą swych prze­
winień, uderzmy się żałośnie w  piersi i mówmy: 
Bądź nam miłościw nieskończony Boże, i według 
mnóstwa miłosierdzia twego, odpuść nam łaskawie 
przewinienia nasze. Amen.

K A Z A N I E

NA NIEDZIELĘ JED EN AST4 PO ŚW I4TKACH.

Daiwowali się mówiąc; dobrze wszystko uczyniŁ 
z Ew. S. Marka  w rozdz.

N a y m i l s i !

Zebrana rzesza na około Zbav/iciela świata JE­
ZUSA Clurystttsa, zdumiewając się nad jego cudo- 
wnemi dziełami i  nad jego litością którą miał ku 
nieszczęśliwym i od natury upośledzonym ludziom, 
widząc jak dobroczynnie skłaniał się do prośby 
biednych kaleków, zchorzałych nędzarzów, i jak 
im utracone władze ciała przywracał, wychwalali 
nieskończoną dobroć jego, i wspólnym głosem 
w ołali, ź e  d o b r z e  w s z y s t k o  u c z y n i ł .  Ta 
prawda iż  Bóg wszystko dobrze uczynił, jest tak 
pewną i nieomylną, jak ta jest niezawodną, źe 
będąc Bogiem wszechmocnym, jest oraz Istnością 
naydoskonalszą.

Jednak pomimo tey prawdy przekonania, więk" 
sza część ludzi na jego dobroczynne i mądre roz­
porządzenia narzeka. Jednym się niepodoba skład 
i  porząd.ek przyrodzenia, drudzy na wyroki jego 
sarkają i rzadko jest z  ludzi takowy, któryb/

był
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łtył Ifontent z mieysca, na którem go- Bó<if osa­
dził, k tó ry b y ‘Zgadzał śię z stańem W któi-ym go 
0^awznośó<Ńaywyższa postawiła. Dla zachowa­
nia 4ię od hego- -niesprawiedliwego''i zuchwałego 
prziciw  Bogu- sarbattia, żaśtanówmy się W dniu 
dznsleyszym ’iiad'tćm , co ®óg -dla’ prawdziwego 
szczęs'cia urządził, przeyrzyym y te dobrodziej­
stwa któremi nas codziennie obdarza, a których 
ciemni i obłąkani poznać (nie chcemy, a przeko­
namy się, źe dzieła Pańskie są pełne mądrości, źe 
rbzptrfządzeńia! |ego ' są dobróezynne dla ludzi i 
źe w  kaźdyńi. ptyedmiocie okazuje się ,* jako' Bóg 
potężny, 1 jako Oybićo ditościwy,- a tapewne “w* 
pełnem iprzekotoaniti *z pokorą i wdzięcznością za* 
wołamy* żótBÓg i w s z y stko d o b t z e  u c z y n i ł .
- • Go '■ ąię naybdfdzićy człowieka tycze, tiay- 
mocniey gt>' Kaymować powinno. 2 ta uwaga 
wpływa do dzisieyszey naszey nauki, gdyż wielit 
nieśpokoynymi są i narzekają, iź  rozmaitych stó- 
nów 1 obyczajów ludzie wspólnie z sóbą 'źyć aą 
przeznaczeni * Ae kąfcol między pszenicą * źli mię­
dzy dobremLzńaydńją się̂ , 4 źe Bóg takoiwą roz-f 
maitość ‘dopuszcza. Gdyby wszysfcy byli silnemi i 
żdrowemi, nie potrzpbowańoby nigdy lekarzów; 
gdyby; człowiek, rodził się mocnym i sam sobiu 
wystarczającym, niewymagalby żadney ópidci i  
starania, a to juź jest dostateczhą odpowiedzią, źtf 
Bóg w iszystikb d o b r z e  uczyni ł ' *  gdy rozpói/ 
rządził <przeź odwieczne wyijoki swuje stanów 'P 
wieku między ludźmi różnicę. To wszystko 
rąc na'pilną ilwagę, zbliżam się do' Wyj^hlenią 
mych m yśli, które w  następney treści Wytłuma*> 
ezyc sobie przedsiębiorę; ■ ^

Dobrze -Bóg wszystko uczynił, źe łttdzie io i’ 
zmaitego'wieku między sobą żyją. C. i. E. ■

3Ve wszystkich innych idaiełaób jego zoźpo* 
rządzenia, okazuju się widocznie ta ptawda. iź  Bóg 
wsz-ystko; dobrife^iićąymłą (J. 2. K.
■' Tom/ II, K Słowa
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Słowa dzmeyezejr nauki m ojey, niosę Ci Ró­
że dobrotliwy na Cześd i Chwałę Tw oją, a zgro­
madzonemu słuchaczowi na zbawienny pożytek. 
Przyydź, oświeć i wspomagay mnie Duchu Prze­
nayświętszy. Błogosław Nayświętsza Marya Panj 
no, którą pozdrawiam słowy anielekiemi;' Zd ôi-» 
w aś l ^ąr y a .

C Z ę S Ć  P I Ć R W S Z A .
r

W szyscy ludzie powinni przez miłość i wspól­
ne pomaganie składać jedną familią, bo Bóg całe­
go świata powszechnym jest Oycem; Tę powin­
ność nadała natura, a prawo Chrystusowe potwier­
dziło ją tem mocniey*, gdy obok miłoąci Boga, 
miłość bliźniego zaleciło. K o c h a y  B o g a  i b l i ­
ź n i e g o !  oto są dwa prawa, nad które nie ma 
większego, oto dwa przykazania na których wszyV 
stko się wspiera, i nad które nic pożyteczniey* 
szego między ludźmi istnąć nie może* Na tey to 
miłości zawisła owa nieoceniona korzyść, źe lu­
dzie źyjac w  różnych wiekach są sobie pOżyte- 
ęznemi. —  Tu to jest powód wielbienia dobro­
czynności Boskiey za to rozporządzenie, cudowne; 
i  abyśmy lepiey tę prawdę poznali, rozłóżm y wiek 
ludzki na cztery epoki: niemowlęctwa, młodości, 
wieku mężnego i starości; zastanówmy się nad ni­
mi z uwagą, a przekonamy się o dobroci i poży­
teczności tego rozporządzenia Boskiego dosta­
tecznie.

Człowiek ile dziecię, zrodzony bez sił i okry­
cia byłby na wszelkie niebespieczeństwa grożące 
mu utratą życia wystawionym, gdyby go Opa­
trzność niepowierzyła opiece rodziców. Zostając 
długo w  niedołężnym stanie, ani wspomni- na tro­
ski macierzyńskie, aui na uczucie miłości dziecin- 
ney. W y oycowie i matki, którzy się tu w tey 
świątyni znaydujecie, w y  naylepiey poświadczyć

może-
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możecie z  własnego waszego przelcónańia,, il«s to 
trosków, pieczołowitości, opieki i nocy bezsen­
nych niemowlęta wasze po was wymagają. . Wy* 
więzując się za to Uaturze, czynięie wszystko to. 
dla nich, co dla was czyniono gdyście dziećiwi 
byli;, i te dziś młode szczepy, wzrosną kiedyś d« 
podobnych wam obowiązków. Jak pracowitą rfe.. 
ką rolnik;pole uprawione w  pocie czoła swego 
aiewą , tak wdzięczna ziemia plon mn z wdzięczno­
ścią .odda j ąę , ; j źy  cie jego miizymuje O) zasila; jak  
zienria' wydając) U'apory rodzi . deszczopłodne obłoM 
ki, aby inawżajem była zwilźonat, tak łańbticl* 
między ludźmi jŁwiązanych ‘.obowiązków j^t- tali 
ścisły ,, że. każdy człowiek przyszedłszy do epii-t 
sobności i siły> winnym jest to słabszyiri od siebió 
udzielać, co sam będąc w  stanie niedołężności od 
innych odebrał. O cudowny m óy B ó ie l ufarii 
Twojey nieograniczoney .Opatrzności * i jestem prze­
konany, Że gdyby mnie oyciec ińóy i matka moo 
ja w niemowlęctwie mojetn- opuścilij, Tybyś Innłó 
nieopuśęił, g d y ż  T o b i e  ż b s ia w io Y ly  j e s t  u b o ­
g i,  a s ierotcie  i  o p l t s z c z o m e m u  t y  j e s t e ś  
p o m o c n J k i ś m ;  ale wielbię dobroć T w oją, iWŚ 
mi dał czułych i  dobrych; rodziców. Tak4> 
dlitwę wznawiaycie codziennie młóde  ̂ dzidcil- -tćM 
dziękP?yuieniem chwalme zawsze Boga chrzerści»i 
n ie, źe nam w  chwilach naszey niedółęź«ó»ciy ms 
ć^ąsio osłabienia i  bezsilności'naszey ,■  jn^ómaćkjHt 
opiekę i pouloo U ludzi. % :

,, Kiedy, ofcłowiek doszedł latiinłodocianych, 'póu 
tfzebuje wsparćią j pomocy do oś^ecenia swegd 
umysłu, rozwicia władz duszjr, i  naaczeuia' się 
sposobu ułraymańią nadal swego życia.' W  
chwili przenoeasący bardziey błyskotki 'h • fraszkir 
Mad potrzebno'zatrudttieijii),) pdoohyr i nimwiiżny,‘ 
gdyby nie b y ł roztropną radą.; ii nauką prowadwou 
**y * góyby niewstrzymywano go od rozpust)! 
swawoli, ż trudnością przyszłoby mu żyć na

K 2 świeęie.
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świecie, lub żyjąc na nim, nieporządne i riieoby- 
czayne zawsze prowadziłby źycŚe. Nie umiejąc 
czynić doboru przyjaciół swey młodosći* łatwo 
obrałby sobie towarzyszów szkodliwych, a to do­
konałoby jego nieszczęścia, bo x  przewrotnyló: 
stać się przewrotnym musi. —  W y i nauczyciele! 
którym powierzono wychowanie m łodzićźy, reli­
gia i oyezyzna w łożyły na was święty pbówiązek, 
abyście Starali się wystawić w  nich dobrych chrze- 
Ściąui poczoiwyi^ o b yw a te lę w ,'i przywiążanyeh 
do oyczyzny synów. T y  zaś nadobna -młodzieży, 
dzriękuy Opatrzności Boskiey, źe ci. dała sposobność 
korzystania z  nauk tWojemti stanowi przyzwoi­
tych; przykładay się pilnie do tego có cię naucza­
ją , gdyż k to  z a n i e d b y w a  naiukę 4;en wpadka' 
w  n i e s z c z ę ś c i e ,  przestrzega- Mędrzec Pański.- 
Prawda;, iż rzadkie jest< teraz zdarzenie, aby mło­
dzież zasaęgała rady i  wiadomości od starszych* 
cnotlW ych i  doświadczonych mężów; Dzisieyśzy 
świat młbĄych'ludzi t> taki jest uprzedzony ó sWeyi 
mniemaney doskonaŁoacr* że  sobie mą za wstyd 
słuchać rady starszych;, ale też na «em tyle zy­
skują. ile cii,' którym się na mio ćwiatło słońca nieU 
przyda,, skoro ■ zasuw Mokna odsłonić ńiechcą. — ' 
Poświadozenia* idąc drogą, często to ż ' doświadczę-- 
nię, w  tónczas przychodzi,.'gdy juź nic nite ma do 
GtraOenia; dla tego .teź;;gdy nieobeznana ' z  przy-’ 
padkawi, młodzież*, na przemian uparta i  łatwo-- 
wierna, raz pełna zuchwałey odwagi, drtigi raz' 
uiedołęźnb tifwóźliwa hie zastanawiając się nad 
przyszłością nie-wnlosi, skutków jakie. nieuwaga i ’ 
rozpusta przynoszą^- z  tey przyczyny niechay po- 
lega na radach starszych osób;-'którzy •-w szkole 
doświadczenia nauczywszy się rozpoznawać dobre 
od złego , pożyteczne odiprzyjemnego'-i istotne od 
urojonego, - pewnlieysźą. i krótszą * dó szczęścia 
wskażą im drogę.

Dla
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Dla ludzi w  stałych i mężnych latach zosta­

jących, jest wielkiem dobrodzieystwem, że żyją 
między ludźmi różnego wieku. —  Tu małżonko* 
wie dla dobra przyszłego swych dzieci chętnie 
przykładają^ się do pracy —  tu wzmagają się 
szlachetne i wspaniałe chęci dla stania się użyte- 
cznemi współżyjącym  i potomności —  człowiek 
nie sam już sobie ży je , ale będąc członkiem oby­
watelstwa widzi się obowiązanym czynie jemu 
podług swey możności pewne usługi. Wiedząc źe 
potomność bezstronna i nieuprzedzona oceniac bę­
dzie jego czyn y, stara się o dobre im ię, r  przy­
kłada się zasłużyć na nie. Mając nadzieję, źe 
kiedyś ta m łodzież, która po nim nastąpi, pod­
pierać i  bronić go będzie w  starości, spieszy z  
zapałem na obronę oyczyzn y, i zastawia swą 
piersią tych, którzy go dawniey bronili i  tych 
którzy go potem nawzajem zasłonią. — - Dzię- 
kuycie opatrzności Boga w  mężnym wieku zosta­
jący ludzie, w y  posiadając więcey siły i stałego 
udania, macie sposobność jedną ręką prowadzić 
niemowlęce kroki dzieci, drugą podeprzeć osła­
bioną starość. Czyńcie to z  ochotą, gdyż i dla 
was nadeydą godziny starości, gdzie wam potrze­
ba będzie wsparcia i  spoczynku.

,-Szanowna i godna starości! połącz głos tw óy 
do głosu całego świata na dziękczynienie Opatrz­
ności Boskiey, że doprowadzasz długie lata twoje, 
między ludźmi różnego wieku. M iędzy kołyską 
i trumną nie wielki' jest przedział, niemowlęctwo 
i starość obie są bezsilne! Przez wzgląd na
hidzi podeszłych, gdy nam i  pismo święte usza­
nowanie dla nich zaleca: S z a n iry  ic h  w ł o s y
siw .e i m ó w  do nich z s k r o m n o s c i ą ,  i g Y 
potrzebują w  swych słabościach i bezsilności na­
szey podpory; jak oni są dla nas pożytecznemi 
przez radę i naukę, tak my wspieraymy ich na­
szemi siłami, i bądźmy im prawdziwą ponurą*

’ Praco-
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Pracowali oni w latach czerstwych dla naszego 
dobra, szczęścia i chw ały; widzim y pomiędzy 
niemi uczonych m ężów, gorliwych obywateli, 
pracowitych nauczycielów, mężnych wojowników 
i  tym podobne wzory,  którzy gdy teraz osłabieli 
przez w iek, Jeszcze nam są pożytecznemi przez 
oświecenie i poradę. D o b r z e  z a t e m  B ó g  
w s z y s t k o  u c z y n i ł ,  źe ludzie rozmaitego wieku 
między sobą żyją; lecz we wszystkich innych na* 
wet dziełach jego naymędrszych i  naylitościwszych 
rozporządzeń okazuje się widocznie ta prawda, iż 
Bóg wszystko dobrze uczynił, i o tym  opowióm 
w  części następującóy. .

c z ę ś ć  D R U G A .

Nayw'aźnieyszym przedmiotem religii, a za­
tem i szczęścia istotnego, jest j.oznanie dobro* 
dzieystw Boga; to poznanie zaś daje pilna roz­
waga nad dziełami przyrodzenia i nad losem ka* 
żdego w szczególności człowieka. P ó y d ź c i e ,  
wołał prorok Dawid, p ó y d ź c i e  i o b a c z c i e  cu­
d o w n e  d z i e ł a  P a ń s k i e ,  k t ó r y  w  s p r a w a c h  
s w o i c h  j e s t  t ak  ł a s k a w y m  d ł a  s y n ó w  lu­
d z k i c h .  O j a k  w i e l k a  j e s t  l i t o ś ć  Pana,  
powiada prorok Eklezyastyk, tfen k t ó r y  w ie- 
c z n i e  ż y j e ,  w s z y s t k o  t o  co c z y n i  j e s t  do- 
s k o n a ł e m .  —• P a t r z c i e  s i ę  na p t a k i  nie-

 ̂'k \ ^  ̂  ̂  ** *̂ y P o I n e , temi słowy zachę-
CHf JEZUS Chrystus ludy do poznania dobrodziey- 
tiw  Boga, źe ten który o rzeczadi tych ma sta­
ranie, tem bardziey o ludziach pamięta. —  W  

myśli zamierzam sobie okazać wam 
Naymilsi z  skutków i porządku przyrodzenia, o- 
raz z szczególnego losu każdego człowieka dobroć 
rozpoiządzen Boskich. Zastanówmy się nad tem 
z  pilną uwagą. ^

Poświę-
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Poświęcając się nauce przyrodzenia zyskuje- 
my ze wszech miar, i sprawiedliwie^ można ją  
nażwad szkołą serca, bo nas wyraźnie uczy po­
winności, jakie mamy względem Boga, względem 
bliźnich, i względem nas samych. W  rzeczy sa­
mey, możeż nas co natchnąć głębszem uszanowa­
niem ku Bogu, jak pilna uwaga przyrodzenia? 
Jutrzenka odsłania światu nowo i wspaniałe stwo­
rzenie, słońce okazuje w  całem świetle wielkość i  
życie przyrodzenia. Któż to sprawił, źe słonce 
w porządnym biegu wschodzi i  zachodzi? kto po- 
wydzielał pory roku jedne po drugich następują­
ce? jeżeli nie przedwieczny Stwórca natury.  ̂ Nie 
widaćże w  tym regularnym porządku szczegolney 
mądrości i dobroci Boga? Wiosna chociaż przy­
jemna stałaby się przykrą, gdyby po mey niena- 
stępowało urodzayne lato i obfita jesień; zieniia 
niebyłaby tak bogatą W pożywne p łod y, gdyby 
przez zimę nie wypoczęła z  swego wysilenia. 
Tak podczas zimy powierzchnia ziemi naszey by­
ła pusta i niepłodna, lecz kiedy z  powrotem wio- 
sny całe stworzenie nowego ducha nabiera, wszy­
stko się na tenczas nowym życiem weseli. - -  Co 
za dobrótliwe rozporządzenie Stw órcy, iż  “ Zien 
następuje koleją po nocy, aby pracow it^ u słodzit 
się spoczynek w  cichości, i  z  zeszłcm słońcem po­
wracał do dzieła. K tóż dopiero w yliczy dobro­
czynne w p ływ y planet na dobro ziem i. u
dzie zdumiewayeie się nad dziełami Pana, o one 
są cudowne i niepojęte, bądźcie mu w d zię ^ e m i, 
bo one są wszystkie dla naszego dobra.  ̂ D a i e i i  
d n i o w i ,  a n o c  n o c y  podług wyrazu pisma Bo­
żego o b j a w i a  z n a j o m o ś ć  P a n a ,  mia e y 
człowiek bydź tak ciemnym aby go niepoznat, 
lub tak niewdzięcznym, aby na jego rozporaądze- 
nia narzekał? Zważmy tylko ile darów odbiera­
my w  urodzajach ziem i, ile w ygody z  zwierzą 
i roślin, ile dogodności w  kruszcach.



nam jest potizulmieysze łatwo, i laniejr nabydź go 
można, niżeli złoto, odzież daje nąm wełna,*  ̂ pcEH 
karm ziemia a napóy niezliczone źrzódła. W  ka­
źdem mieyscu Opatrzność naywyższa zostawiła 
ślady nieskończoney swojey dobroci, i słusznie z 
prorokiem zawołać powinniśmy: B o ż e !  ty
W s z y s t o  w m ą d r o ś c i  U c z y n i ł e ś ,

Rozporządzenie Boga względem losu ludzi 
jest dziełem jego przedwieczney dobroci. Dla 
kogoż czulibyśmy litość i dolaroczynność, gdyby 
wszyscy byli bogatiemi? gdzie i kto wynagrodził­
b y  pracowity zarobek, gdyby wszyscy byli ubor 
giemi?  ̂ Porządek ten pi'zęz Boga ustanowiony, 
aby byli bogaci i ubodzy, zwierzchnicy i podda­
ni, nauczyciele i uczniowie stary i młodzież, du-t 
ębowienstwo i lud, cyAvilni i woyskowi, prywa­
tni i  rzemieślnicy, jest oczywistym dowodem je­
go dobrotbitego dzieła. Z t r o p u  s w e g o  pa­
t r z y  na w s z y s t k i c h  k t ó r z y  m i e ś z k a j % na? 
z i e m i ,  i W s z y s t k i m  p r z y c h y l a  s e r c e  s w o ­
j e ,  naucza pismo Boże. Niesarkay 2iatem bo* 
gaczu, źe p rzy ; łaskawych, darąch. niebios nieza-- 
wsze uczuwasz tey słodkiey pociechy, która jest 
udziałem stanu miernego; bądź dobroczynnym i. 
skromnym, a podobney radości doznawać będziesz, 
Nie narzekay na przykrość twojey niedoli ubogi, 
cztowdecze, ani. zayźtzyy szczęścia bogatemu, lecz 
zgódź się z  ̂  twym stanem, przestaway na swo-. 
jem , a będziesz dosyć bogatym. —  Nieuskarzay 
się na uciążliwą starość wiekiem i słabościami 
s tołatany mężu, w  krotce Ło życie ustanie, więc 
me żąday abyś b ył tak czerstwym, jak żądać -nie 
możesz, aby stuletnia lepianka kaźdey się burzy 

* ^i^pi^ykrz sobie w nuizołach nadobna 
m łodzieży, bo przekonanie, cię uczy, źe lat .i; sta- 
lania potrzeba nim latorośl, w  ujodzayne drzewP? 
mosnie. Każdy z nas \p jakimkolwiek wieku i  
stanie żyję , jakiekolwiek powinności go wiążą,'
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gdy eię nad życiem swojem i^dziełąmi Bfega za­
stanowi, pozna doskonale, źe B ó g  w s z y s t k o  
d o b r z e  u c z y n i ł .  Człowiek tylko jest wszy­
stkich nieszczęść doznawanych przyczyną.. Tę u- 
wagę dla tego tu czynię, iź  wielu może mi za­
rzuci, źe gdy Bóg dopuszcza źyć złośliwym mię­
dzy cnotliwemi, tedy dzieła jego nie są doskona­
łe. Bóg każdego człowieka dobrym stworzył i 
wszystkim ludziom; świętę podał przykazania, mo­
źnaż złość człowieka za winę Boga uznawać? 
Właśnie tu się wydaje dpbroć jego, ze złośliwych 
nie tak jak ludzie karze, ale ich poprawy ocze­
kuje. Gdyż wreszcie, jak róża nieprzestaje bydź 
miłym i przyjemnym kwiatem, chociaż pszczoła, 
z niego miód, a pająk truciznę w ypija, tak Bóg 
W dziełach swoich zawsze jest dobrym, choć lu­
dzie albo są cnotliwemi ąlbo występnerai.

Prawda ta*,, iź Bóg wszystko dobrze czyni, 
powinna na,s pobudzać i  nakłaniać do. dobroczyn-. 
ności względem bliźnich naszych, do wdzięczno­
ści względem litościwego Boga, i do posłuszeń­
stwa jego świętym przykazaniom. Jakimźe spo­
sobem zbliżalibyśmy się do podobieństwa Boga, 
jakim prawem zwalibyśmy go Oycem naszym, 
lub; jak żądać moglibyśmy, aby nas jak dzieci 
swoje, uważał, gdyby litość i dobroczynność dla 
biednych bliźnich naszych nie byłą nam nay- 
świftszą powinnością i  własciwem uczuciem tkli­
wego serca. —  • Skoro Bóg dla dzieci swoich jest 
liak dobrym i  litościwym, należy, abyśmy dła 
niesżczęśliwych braci nasz.ycłi, równie byli dobro- 
ęzynnemi. Ną w zór niebieskiego Oyca udzielay- 
in.y opuszczoney sierocie wsparcie i opiekę, dźwi- 
gaymy zgłodniałego i zchorzałęgo nędzarza .z ło­
ża boleści i płaczu, uymuymy się zą ubogim,, l 
bądźmy względnemi dła t y c h , którzy sobie pora­
dzić nię umieją albo zupełnie nie mogą. B ą d ź ­
c i e  m i ł o s i e r u e m i ,  g d y ż  i O y c i e c  w a s z

w nie-
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w  n i e b i e  m i ł o s i e r n y m  j e s t ,  zaleca W prawie 
swojem Zbawiciel świata JEZUS Chrystus; b ą d ź ­
c i e  n a ś l a d o w c a m i  Boga  j a ko  k o c h a n e  j e g o  
d z i e c i ,  k t ó r e  ś i ę  p o d ł u g  p r z y k ł a d u  do­
b r o c z y n n e g o  O y c a  s p r a w u j ą ,  naucza apostoł 
Paweł święty. —  Bydź wdzięcznym za odebrane 
łaski nie tylko oznaką jest pięknego serca, ale 
nadto powinnością, bo niewdzięcznik jest nay- 
wzgardzeńszym człowiekiem na ziemi. Kiedy nas 
wspaniała i dobroczynna Tęka z  niedoli naszey 
podźwiga, gdy nam udziela w czasie złey przy­
gody wsparcie i ratunek, o jakże uwielbiamy na­
szego dobroczyńcę, z jakiem ticzuciem wzdzię- 
czności całujemy tę rękę, która nas łaskawie ob­
darza. K tóż więcey nad Boga ludziom dobra 
wyświadczył? czyjeż dary mogą bydź z  darami 
jego zrównane? czyjeż oko troskliwiey nad nę­
dznym człowiekiem czuwa, a jeżeli ł a s k a  P ań­
sk a  t r w a  od w i e k ó w  do w i e k ó w ,  jeżeli do­
b r o d z i e y s t w a  j e g o  są n i e p o l i c z o n e ,  tedy 
mu się od całego świata nayczulsza i nayserdecz- 
nieysza wdzięczność należy. Do tey wdzięczno­
ści ku Bogu za odebrane dobrodzieystwa napomi­
na nas często pismo święte: W c h o d ź c i e  w 
b r a m y  ś w i ą t y n i  j e g o  z w d z i ę c z n o ś c i ą  i 
w  p r z y s i o n k i  j e y  z p i e n i a m i  c h w a ł y ,  dzię-  
k u y c i e  m u  i w y s ł a w i a y c i e  I mi ę  J eg o ;  bo 
B ó g  j e s t  d o b r y  a ł a s k a  j e g o  t r w a  w i e ­
c znie .  Temi słowy w zyw ał prorok Dawid wie­
rzytelne narody do uznania dobrodzieystw Boga i 
do powinney za nie wdzięczności. B ą d ź c i e  
w d z i ę c z n e m i  w e  w s z y s t k i c h  r z e c z a c h ,  
bo ta j e s t  w o l a  B o g a ,  napominał nowo nawró­
conych do wiary chrześciańskiey Tessalończyków 
Paweł święty. —  Nie można wdzięczności lepiey 
okazać jak przez szacunek i przywiązanie ku swe­
mu dobroczyńcy. W  tym samym względzie, pełni 
uszanowania dla praw świętych, pełniymy je z

prawdzi-



555

prawdziwą chęcią., a okażemy się Bogu naszemu 
wdzięcznemi. O sposobie tey wdzięczności i po- 
słtiszeiistwa, naucza nas Jan święty ewangelista, 
gdy m ówi: K to  p r a w a  B o ż e  z a c h o w u j e  w  
t y m  się z n a y d u j e  m i ł o ś ć  Bo g a  d o s k o n a ł a .  
Przez miłość zatem ku niemu i zachowanie przyka­
zań świętych, dopełnimy pobudki, że B ó g  w s z y ­
s t k o  d o b r z e  u c z y n i ł , -  do stania mu się podo­
bnemi w  dobroczynności, do bycia mu wdzię­
cznemi i posłusznemi.

Zastanawiaymy się często Naymilsi nad do- 
brodzieystwami Bóga, nad dziwnym i cudownym 
porządkiem przyrodzenia, nad łaskami które w  
szczególności odbieramy, i nakłaniaymy się z tego 
względu podobnemi. bydź Oycu naszemu w  do­
broci. Jak z daleką większą chęcią udzielamy 
dzieciom posłusznym, dobrym i wdzięcznym na­
śzych dobrodzieystw, tak Bóg względem nas oka­
że się tym łaskawszym im bardziey na jego opie­
kę i dobrodzieystwa zasługiwać będziem y, im 
więcey będziemy cnotliwemi i sprawiedliwemi. W  
tym sposobie' spełni się owa obietnica JEZUSA 
Zbawiciela Pana* który w  podobieństwie sługi 
dobrego, iż b ył wiernym w  małey rzeczy, przy­
rzekł go okiyć obfitością i darami w  przyszłości. 
Oby się to dobro szczęścia wiecznego na nas speł­
niło, a gdy Bóg wszystko dobrze uczynił, gdy 
wszystko dla naszego teraźnieyszego i przyszłego 
dobra przeznaczył, gdy nas z  litości swojey nie- 
przeliczonemi darami. Opatrzności swojey świętey 
obdarza, które każdy czuły, bogoboyny i cnotli­
w y człowiek uznaje, obyśmy po użyciu łask 
Stwórcy W doczesności, przyszli do używania bło­
gosławieństw wiecznych i nieskończonych. Amen.

KAZA.
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K  A Z  A N I E

NA NIEDZIELę ąW iJNAST4  PO jŚWI4 TKACH.

Ktrfryl cl się zda byJź bliźnim ? . . .  ten który uczynił 
miłosierdzie. . . .  Idźże i czyń podobnie.

Zi Ew. S, Łukasza w rozda, yo*

N a y m i l s i j

Ż y d z i i Samarytanie iy l i  z, sobą w  naywięŁszćy 
nieprzyjaźni i niezgodzię, wzajemnie się nienawi­
dzili , wzajemnie się prześladowali. Odmienni w  
wyznaniu Izraelczycy-, czcili podług praw Moy­
źesza i wyznawali jednego Boga; Samarytanie by­
li poganami i cześd wielobpstwom dopuszczali; 
ztąd owa nienawiść i odmienność m yśli, 7.tąd 
owe niesprzyjanie sobie/ o którem Ewangelia świę­
ta wspomina, , źe  ż y d z i  n i e  m a j ą  ż a d n e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  z ‘ S a m a ry  tan am i. Przypo­
wieść zatem JEZUSA- o miłosiernym Samarytanie* 
który zranionego i opuszczonego hebreyczyka ra­
tował, uczy nas tey rprawdy, iż Judzie jakkolwiek 
ich różnią między sobą zwyczaje, języki i w y­
znania, są sobie bliźniemi, i jeden drugiemu, ile 
możności dopomagać powinien.

Jest to szczególnym znamieniem świętości re­
ligii naszey i prawdziwą cechą, iź przez Boga 
ogłoszoną została, a zatem, iź jest niemylhą i 
zbawienną, kiedy obowiązki miłości bliźniego pO- 
łączając z obowiązkiem miłości Boga tak je tłu­
maczy, źe każdy łatwo je zrozumieć i. wykonać 
może. Wszyscy prawie ludzie dawnie.yszyCh Wie­
ków  żyjący, i różniący się wyznaniami, niemieli 
wyobrażenia powszeełmey miłości bliźniego, ogra­
niczali ją tylko do przyjaciół, krewnych, dobro­
czyńców, i niekiedy do swych współobywateli;

wszy-
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wszyecy zaś obcy albo byli dla nich obójętnemi, 
albo uważali ich za nieprzyjaciół, których prze­
śladowali i nienawidzili. Smutną jest rzeczą, że 
zdaje się to jakoby WrodzOne człow iekow i; gdyż 
pomimó przepisów 'rOligii, widzimy w  większśy 
części ćhrześóianaćh, których serce obojętńśm się 
okafcóje -dla innych ludzi, i  czują "niejaki Wstręt 
od tych wszystkich, którzy albo im są obcemi, 
albo ich niepirzyjafciołmi, kiedy w iem y, źe pław- 
dziw y chrześcianin żadnego mieć hiepoWińieU nie- 
przyjacićla, i chociaż nienawidzi postępki hieprzy- 
zwóitei, choeaaż gani obyczaje rtierćligiyne, kocha 
jednak zawszO ciłoWteka. Z  'też względu
naucza pismo święte: g n i e w a y c i e  s i ę ,  l e c z  
n i e c h c i e y c i e ;  g r z ć s z y ć ,  to jest, nienawidźcie 
występki, bądźcie gorliwemi w  prawie świi^tym, 
i  starayCie się Wyniszczyć złe postępki, lecz'ż tym 
wszystkim niezapominaycie, źe i Wtystępny, źe i 
ten który się przeciwko wnin stauria, jest czło­
wiekiem, jest bratem waszym. ^  Religia Chry­
stusa którą wyznawAmy -iTyrhaga od nas konie­
cznie tey wfepólney miłości, i  jak Zbawicie Świata 
powiada; p o t y m  w a s  p o z n ą j ą  ź e  u c z n i a m i  
m o j e m i  j ó s t e Ś c i e ,  j e ż e l i  w s p ó l n i e  m i ł o ­
w a ć  się, b ę d z i e c i e .  Ale nie do sainych tylko 
współwyznawców rozciąga ta religia boska, mi­
łość wzajemną, obeymuje ona bez różnicy wszy­
stkie narody i piokolfeńia, i  pod którą kolwiek 
tylko strefą ludzie ży ją , w  każdym człowieku, 
pomimo jego wyznania i obyczajów przedstawia 
nam bliźniego naszego, a co więćey jesŹćze, sa­
mych nieprzyjaciół pod imię braterstwa-podciąga, 
gdy m ówi: k o c h a y c i e  n i e p r z y j a c i ó ł  w a ­
s z y c h .  W  dzisieyszey niowie relfgiy'riey, Zasta­
nawiając się ńad obowiązkiem i pra'wem miłości 
bliźniego tłumatezyć się będę W następującey treści: 

Dla czego bliźnich naszych kochać powiuni- 
śmy. C. Y, &.

Na
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Na czym zawisła prawdziwa miłość bliźnie­

go. C.' a. K.
O T y! który naysroźey prześladowany iprzoz 

złośllwycii ludzi znienawidzony, serdeczną okazy­
wałeś fniłośó uie tylko dla całego narodu ludzkie­
go, ale w  nay wspanialszym przykładzie dla przor 
śladow^^’'''' i krzyżpwnifców Twoich JEZU Ghryi 
ste Papie! Tobie, wszystkie słowa moje niosę ną 
cześć i chwałę,; a sfgrppiądzoneinu słuchaczowi na 
zbawienny pożytek- E fzyydź, oświeć i wspottiai 
gay mnie. Duchu Przienąyświętszy. Rłogpsław Nay­
świętsza Bogarodzico Panno;,. którą pozdra?
wian\y słuwy anielskiemi; Z d r o  wą4  M a r y  a. .

c z ę ś ć i  P I E R W S Z A .

J e ż e l i  k t o  p o w i a d a  źe  B og a  k oc h a , '  a 
n i e n a w i d z i  b r a t a  s w e g o ,  t en  j e s t  kłamcą^ 
B o  kto  n i e  m i ł u j e  b r a t a  s w e g o  k t ó r e g o  
w i d z i ,  j a k ż e  m i ł . o w a ę  może;  B o g a  k t ó r e ­
g o  n i e  w i d z i -  A  t,Q p r ą w P  ™ a m y  o d  niego,  
a b y  k t o  B o g a  m i ł u j e ,  t a k ż e  n%ił.owab i 
b r a t a  s w e g o ;  tak naucza ewangelista Jan świętyj 
Nie kochający bliźniego nie miłuje też i Boga< 
To zdanie już dla tego. jest prawdz,iwe, ponieważ 
nie posiadający miłości bliźniego, nie stara się 
Boga naśladować. Bpg kocha wszystkich ludzi,: 
a JEZUS Chrystus Syn jęgo i prawodawca nasa 
św ięty, w zyw ał ludzi, dp cnoty naywyźszey, gdy 
im podobnemi Bogu stawać się rozkazywał. Mi­
łość bliźniego przykaz,uję religia święta i zaleca 
natura, a nad tą prawdą zastanówmy się w  szcze­
gólności. •

i)  P r z e n i e s i e ! ; !  j e s t e ś m y  z; ś m i e r c i  do 
ż y w o t a ,  dla  t ę g o  i ź  m i ł u j e m y  b r a c i ,  po­
wiedział Jan święty ewangelista, dając przez to' 
poznać, że jak w  dawnym zakonie* ludzie nieprzy- 
jaźni wyłączeni byli od miłości Izraelczyków, a

przeto
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przeto w stanie nie jako cietnney śmierci zosta­
wali; tak z religią Chrystusa, . która przykazuje, 
aby wszystkich ludzi bez różnicy m iłować, przer 
niesieni jesteśmy do żyw ota, tp jest z ciemności 
do światła:; albowiem dodaje; teijże apostoł, k to  
n ie  m i ł u j e  t r w a  w  ś m i e r c i ą  a k a ż d y  c o  
n i e n a w i d z i  b r a t a  s w e g o ,  m ę i o b ó y c ą  jest .  
Miłość bliźnich którą nam jak nayściśley religia 
święta zaleca obeymuje nie tylko współwyznaw­
ców ale nąwet ludzi obyc:^aj<ów i  zwyczajów prze­
ciwnych i nieprzyjaciół naszych;., r—f Byłoby rze­
czą naganną, gdyby w  z î îązku itowarzyskiem, 
gdzie wszystkie członki do, jednego! celu zmierzar 
ją i jednem życzeniem się;, zayraują, aby w  gro*- 
nie takowym choć jeden okazywał Obojętność i 
niechęć dla innych. Zigodą  ̂ i  miłością, wszystko 
ma swą stałość i  bezpifoz^ne istnienie,, przez 
wspólne przywią^ianie umacniają .się społeczeń­
stwa, zgodą i miłością kwitną narody, a. w  nich 
kunszta, wiadomości i pomyślność ogólna biorąc 
wzajemne zachęcenie, do powszechnego dobra pro­
wadzą ; zgodą i miłością małe rzeczy biorą wzrost 
pewny, a niezgodą i nienawiścią wspólną mocar­
stwa upadają. Toż samo we wizględzie religii po­
wiedzieć można, gdyż przez miłość wzajemną, 
jak religia nabyWa blasku i okazałości, źe jey 
wyznawcy z  szczerem są ku sobie przywiązaniem, 
tak miłość ta dopomaga do wiernego wykonywa­
nia praw świętych, b o  m i ł o ś ć ,  n i e  z a y ź r z y ,  
z ł o ś c i  n i e w y r z ą d z a ,  i podług zdania pisma 
Bożego, j e ż e l i  j e s t  j a k a  c n o t a  i j a k i e  p r z y ­
k a z a n i e ,  w  tem się s ł o w i e  z a w i e r a ;  b ę ­
d z i e s z  k o c h a ł  b l i ź n i e g o  t w e g o  j a k  s i e b i e  
samego.  Wspólne przywiązanie łączyć, powinno 
serca wszystkich wyznawców! mienia Chrystusowe* 
go, tak jak. w  pierwiastkowych wiekach chrze­
ściaństwa, w s z y s t k i c h  w i e r z ą c y c h  b y ł a  pę­
dna d u s z a  i j^edno s e r c e ;  bep różnicy na od­

mienne
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mienne zwyczaje, bez uwagi na języki i pokoi# 
nia, 'wszystkich chrześcianuważając za naszych 
braci, kochać ich powinniśmy, bo tak JEZUS 
Chrystus powiada:' p o ' t e m  w a s  p oz na j ą , '  ŻS 
■ uczniami •moj'emi; jesteście* '  j e ż e l i  się
'W spólniie m i ł o w a ć  b ę d z i e c i e .  -

Serce człowieka .z* natury- dobre 4 dó dobrego 
stworzono, gdy przeiz izłes przykłady' i  prżewrotnb 
wychowanie'Zepsiitem' mie zostało, pówszebjiriiS 
lubii to- wazystkoi, co: jest- szlachetn em :zabnetti ł 
uczciwem, miłuje cnotę a nienawidzi występki’ ! 
brzydzi-się niemi. Niechby: przy tem-zostało^ 
jak 'piękne- miałoby aaożuoiaj ałe‘‘dlff -Czegóż'‘tę 
nienawiść przeciw Wj^stfpkom- na którO się każ^  
bogoboyna’ i cnotliwa dusza i wzdryga-, prbenosi'  ̂
na występnego, i  -on-f jest-br-atem haszym’;ułnad 
którego, nieszczęśliwym i t̂anem raczĆ^ litować 'sif 
należy. Upadł Wprawd-żie ciężko, :czyliż'riifeile*- 
piey podadź m» rękę ■ aby ipowstał, niżeli-gO-po­
tępiać. Ach jak piękny i m^my przykład W'JEZUŚill 
Zbawicielu Panu, który dla błądzących’* grflćsznycłf 
ludzi, z  nayserdeeznioyszą zawrze okazywał-'Sif 
łagodnością i przez przychylne z niemi obcowaf 
nie, naprowadzał ich nra drogę Gilóty-i- bogoboy^ 
ności,; tak również mamy i przykład' w  Piotrze? 
świętym , który lubo wiele niewiemy-ch narodów 
przez nauki święte do wiary Chrystusowey przy* 
prowadziły nie mógł jednak nawrócić MalchusiU 
którego uderzył. * - i Pełniym y'cnoty z  nay wię­
kszym zapałem, nienawidźmy "występki,' lecz kb=- 
chaymy człowieka. ^Myślmy 'zawsze, żo ten któ-̂  
ry tzgrzeszył.',. jest bratem i bliźnim naszym', ■ ktot 
wie może pozna swą nieprawość i  powróciwszy 
do ćnoty, bydź może, iź  jefzcze nas błądzących 
zobaczy* ; ;

Naywspanialey okazuje się religia nąsza święta 
i z  tego już-względu, praiwdziwie za boską Uzna“- 
ua, gd y, nam nieprźyjamóŁ naszych, kochać iżoaka-î  

■ żując.
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żując, za braci ioh naszych uwaźac' zaleca. Żń 
nieprzyjaciół naszych uważać powszechnie zw y­
kliśmy między innemi tych, którzy sif od nas 
różnią wyznaniem i którzy szkodzić nam usiłują* 
Brońmy własności naszey, odpieraymy siłę siłą, 
gdyż to nietylko jest słusznością ałe nawet religia 
sprawiedliwego odporu niezabrania; lecz niemieymy 
tey słabości, a raczey tego złośliwego uczucia* 
abyśmy człowiekowi, który nam szkodzić usiłuje* 
wszystkich nieszczęść życzyli. Serce w  prawdzie 
ludzkie oburza się na złośliwych, atoli religia i 
Bóg wymagają po nas tey ofiary, abyśmy ich. ko­
chali. Co się zas tyczy roźności wyznań* gdy 
Bog lecz nie ludzie w  dniu ostatecznym sprawy 
całego świata osądzi, gdy Bóg nieprzestaje równio 
jak dla nas okazywać się powszechnym i łaska­
wym Oycem, dla czegóż my dzieci jego między 
sobą kłócić się mamy* Przekonani jesteśmy w 
gruncie serca naszego, źe wiara nasza jest święta* 
boska i zbawienna, źe róźnowiercy niewyzUająe 
jey są nieszczęśliwemi bo nie posiadają nayisto- 
tuieyszego dobra, a nieszczęśliwi czyliż zasługują 
na nieprzyjaźń? czyliż nie mają prawa do naszey 
litości? mogliżbyśmy ich dla tego niemiłować, że’ 
my w  światłe a oni w  ciemności zostają? W szy­
scy ludzie są dziećmi jego Boga, a jako dzieci 
jeduego oyca wspólnie się kochać powinni; bO 
nawet i sama natura do tey nas miłości nakłaniać 

 ̂ 2) Świat cały przez tyle niezliczonych poko­
leń zamieszkany, jedną tylko familią stanowi, bd 
wszystkich pierwszemi rodzicami byli Adam i 
Ewa od Boga utworzeni. Rozmnożony todżay 
ludzki, podzieliwszy się na rozmaite zagrody i 
rozszedłszy się w  okoliczne strony, nie przestał 
składać ogolnego społeczeństwa, jak ci nieprze- 
stają bydź braćmi naszemi, którzy przeniósłszy 
się z oyczyzny do innych krajów, w  ódmiennćy 
od nas strefie żyją. Cóż nam to szkodzi, że jeden 

7om ilt L  przyc ’ ' *
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przyodział się turbanem, drugi rtiemogąc zaradzić 
potrzebom, pod gorącem niebem żyjący niczem 
nieokrył nagości swojey, inny zaś zabezpieczając 
się przeciw zimnu, obszył się w  skóry zwierzęce; 
cóż mi to przeszkadza, że jeden ogorzały od 
słońca, drugi p ożółk ły , obcym i nieznanym mi 
językiem przemawia, abym go niemiał uznad za 
brata mego? Przypatrzmy mu się, jak wspólne 
z  nami ma własności; też same zm ysły, tę samą 
zdatność i też same słabości. Zwierzęta jednego 
rodzaju jakkolwiek dzikie, żyją z  sobą w  zgo­
dzie, gad zatruty przywięzuje się do podobnego 
sobie gadu, co za hańba, gdy człowiek człowieka 
nienawidzieć może. O Boże Oycze wszystkich 
ludzi, ty  tego nigdy niechciałeś i niechcesz, aby 
ludzie żyli w  nieprzyjaźni z  sobą, ty wszystkich 
kochasz, dla czegóż serce nasze czynić ma w yłą­
czenia. Tak Naymilsi moi, sama natura skłania 
nas do miłości bliźnich, bo gdy całe stworzenie 
Boskie łączy się z  podobnemi sobie stworzeniami, 
tak i człowiek człowieka szukać powinien.

Zdaje się atoli, że ta powszechna miłość bli­
źnich którą się szczycim y, nie jest powszechną 
między ludźmi, gdyż niewidać jey skiuków, a 
naczym prawdziwa miłość bliźnich zawisła, bez 
czego żadnym sposobem okazać się nie może, o 
tym opowiem w  krótkości słów w  części następu­
jącey upraszając was o dalszą cierpliwość i uwagę.

część D R U G A .

Szczęście ulżenia niedoli, jest naywiększem 
jakiego można doznawać na ziemi: i  każdy czło­
wiek powinienby bydź dobroczynnym, bo słu­
szną jest rzeczą, aby wszyscy ludzie kosztowali 
tey pociechy, którą dobroczynność przynosi, aby 
wszyscy poznali, iż jest rzeczą przyjemną bydz 
innym użytecznym; lecz jeżeli to dumę niektó­

rych
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rych obrali, źe tv tyłn razie zniżać się dci bie­
dnych i nies7xzęśliwych potrzeba, zostawmy im 
wyniosłą pedanteryą, my zaś trzyraaymy się za­
sad rozumu i serca, i przekonywaymy się, źe 
szlachetną i lubą jest rzeczą tkliwemu człowieko­
wi poratować człowieka* Szacunek i dobro mi­
łosierdzia nad bliźnim, a zatem prawdziwey jego 
miłości,, te trzy następne Warunki stanowią: jeżeli 
go wspieramy bez osobistego W tem interessu, —* 
jeżeli mu dajemy ratunek bez odwłoki, —  i je­
żeli prawdziwie cierpiącego Wspomagamy* Stań* 
my nad tem z uwagą* i

i )  Miłość ludzkości jest tiaycżystszem z Uczni 
cłów. W yzuć się z wielu rzeczy które nam przy­
jemność sprawiają, dla osób takich, dla których 
mamy szczególnieysze przywiązanie, jest zawsze 
pięknie; ale świadczyć nieszczęśliwym do których 
żadne szczególne nie wiąże nas uczucie prócz li­
tości, pozbawić się dla nich mnóstwa przyjemno­
ści , mieć ich niejako za dzieci ukochane, jedynie 
dla tego, że cierpią i są! w  niedoli* oto jest 
prawdziwa i chwalebna dobroczynność, otd jest 
rzetelna i istotna miłość bliźniego* Dd tak do­
broczynnego człowieka przemawia pismd święte: 
B ą d ź  O y c e m s i e r o t o m ,  i j a k  g o s p o d a r z  do­
m o w y  ż a c h o w a y  się w z g l ę d e m  o p u s z c z o ­
n e y  w d o w y ,  t e d y  b ę d z i e s z  r ó w n i e  j a k  
syn N a y w y ź s z e g o  u w a ż a n y ,  a B ó g  c ię  
1 v i ę ce y  k o c h a ć  b ę d z i e  n i ż e l i  c i ę  m a t k a  
t w o j a  k oc h a .  —  Równie ćzłowiek posiadający 
tvielki majątek pełni cźyn nader piękny * gdy pe- 
■ VYHą część swoich dochodów oddaje ubógim* ale' 
ubogi człowiek a dobroćzynny, działa WSpanialey; 
Wystawmy go sobie pracującego dzień cały* aby 
m ógł wieczór zanieść biednemu ćhOremu lub ubo- 
giey matce licznego potomstwa małą kwotę, któ­
ra ma dostarc^Syć cicpłey strawy nieszczęsnemu,

L  2 łub
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lub chleba kilkorgu dzieciom. Człowiek takowy 
jest istnym obrazem dobroczynnego Boga. Bez 
spodziewania się nagrody lub wdzięczności po­
winniśmy wspierać biednego, bo ktoź z czułych 
ludzi będzie pierwey przekładał o tem , czy ob­
darzony łaskami będzie się znał do wdzięczności. 
Przykład miłosiernego Samarytana niechay nam w 
tey mierze będzie nauką; wspomógł on i porato­
wał nieszczęśliwego hebreyczyka, bez żadnych 
osobistych w idoków , ani z pobudki pożytku i 
nagrody, lecz jedynie z uczucia litości; poratował 
człowieka zupełnie sobie nieznajomego, i nieuwa- 
żał w  nim ani ząwziętego ku Samarytanom he­
breyczyka, ani nieprzychylnego oyczyz'nie swojey 
cudzoziemca, lecz widząc go nagim, zbitym i 
skaleczonym, poznał w  nim opuszczonego i od 
ran konającego bliźniego. Czy to nasz ziomek i 
krajowiec albo cudzoziemiec, czy chrześcianin lub 
innego wyznania, skoro jest nieszczęśliwym po­
daymy mu rękę dobroczynną, bo on jest dziełem 
Stwórcy, jest bratem naszym. P r o ś b y  n ę d z a ­
r z a  n i e o d r z u c a y  i n i e o d w r a c a y  t w a r z y  
t w o j e y  od u b o g i e g o ,  a ż e b y  na c i e b i e  
p r z e d  B o g i e m  nie  s k a r ż y ł ,  przestrzega pi­
smo święte. Tak JEZUS Chrystus mówił do tych 
którzy dla widoków nagrody lub interessowności 
osobistey świadczyli biednym dobrodzieystwa; J e ­
ż e l i  t y m  d o b r o d z i e y s t w a  d a j e c i e ,  od k t ó ­
r y c h  się o d e b r a ć  s p o d z i e w a c i e ,  c ó ź  s z l a ­
c h e t n e g o  c z y n i c i e ? !  w s z a k ż e  to samo i 
g r z e s z n i c y  c z y n i ą ;  L.  c z y ń c i e  d o b r o c z y n ­
n i e  b e z  s p o d z i e w a n i a  się n a g r o d y ,  a dar  
w a s z  b ę d z i e  d r o g i m  i w i e l k i m  i d z i e ć m i  
N a y w y ź s z e g o  b ę d z i e c i e .  —  Z tem wszy­
stkiem w  świecie dzisieyszym fałszywa czułość 
prawie zupełnie zniszczyła dobroć. Nie postępuje 
się aby mieć upodobanie w bliźnich, aby w rze­
czy samey zająć się ich dobrem, lecz dosyć jest

udać
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ildać miłosiernego, umieć kilka zdań moralnych 
na pamięć, i mnieć kwilić się przy opowiadaniu 
rzeczy źałośney, aby zyskać imię czułego i do­
broczynnego człowieka. 8ą to ludzie podobni do 
owych Faryzeuszów o których JEZUS Chrystus 
wspomniał, źe gdy chcą komu dadź jałmużnę wy- 
trąbywać dobrodzieystwa przed sobą każą.

2) Miłosierdzie i dobroczynność nad biednym, 
aby były skuteczne powinny bydź bez odwłoki 
nad nim wykonane, gdyż to wymaga po nas pra­
wdziwa i rzetelna miłość bliźniego. Trzebaby 
bydź nieczułego i obojętnego serca, aby się nad 
tem zastanawiać, czy nasz ratunek teraz czy pó­
źniey dadź mamy, gdy nieszczęśliwy z głodu 'łub 
bólów kona. Tak kiedy tonący pasuje się z bał- 
wami w ody, czyliż można ociągać się na jego ra­
tunek, sądząc u siebie, źe może się sam wyratuje; 
lub gdy do uśpionego jadowity gad przysuwa się, 
możnaż z w łóczyć jego obudzenie lub zabicie ga­
du, wyobrażając sobie w  myśli, źe go może nieu- 
kąsi. Któż będzie tak nierozumnym, żeby widząc 
zajętą suknię ogniem nie gasił go , ałe oczekiwał 
aż się sam przydusi. To samo czynią ci którzy 
odwłóczą pomoc nieszczęśliwemu w  czasie nay- 
cięźszey potrzeby. Zapomożenie w  pierwszym 
początku jest daleko łatwieysze i  bezpiecznieysze; 
nędzarz bowiem mając się czym z łaski dobro­
czyńców ratować, nie znayduje się w  potrzebie 
zbywania rzeczy które mu do istotney służą po­
trzeby , • niepodpada temu, co niedostatek spro­
wadza, bole i słabości. Tak gdyby wspomnio- 
ny w  dzisieyszey Ewangelii świętey Samarytanin, 
dopiero za powrotem swoim przedsięwziął pora­
tować skaleczonego i zbitego hebreyczyka, byłby 
go już może znalazł bez duszy, a przynaymniey 
w  daleko niebespiecznieyszym stanie. I ztąd to 
naucza pismo święte; N ie  o c ł ą g a y  s i ę  z p o ­
m o c ą  i u c z y n i e n i e m  d o b r o d z i e y s t w a  po-

I t r z e b i ł -
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t r z « b u j ą c o n i u ,  g d y  z r ę k i  Boga  m a s z  c z y m  
g o  z a p o m o d ż  i m o ź e s z j  nie  m ó w  mu i d ź  i 
p r z y y d ź  z n o w u ,  j u t r o  ci dam to c z e g o  źą- 
d a s z ,  g d y  z a r a z  u c z y n i ć  m o ż e s z .  —  Nie­
chay się nikt niewyinąwią, źe dla własnych i 
nieodbitych zatrudnień domowych, nie jest spo­
sobnym w  razie potrzeby biednego bliźniego po- 
latowac, źe przez takowy ratiinek miałby w inte- 
lessach swoich spóźnienie i szkodę. O ileżto nie- 
utiacamy nadaremnie czasu na zabawach i nic 
nieznaczących rozmowach, ileż razy dla próźney 
ciekawości nieodiywamy się od potrzebney pracy) 
miałźeby bydź ten czas straconym, który się dla 
dobra bliźniego poświęca? —  owszem co się ęzyni 
dla nieszczęśliwego, nieprzynosi żądnego uszko­
dzenia, bo przez czyn miłosierny wypełnia sie 
czyn ludzkości, i Bóg dar dobroczynny, ofiarę lii 
tości, nigdy bez słuszney niezostawi nagrody. 
C z y n  d o b r z e  b l i ź n i m ,  nauczą Ekleayastyk 
Fański, n im  s k o ń c z y s z  ż y c i e  t w o j e ,  i da- 
w a y  u b o g i e m u  p o d ł u g  t w e y  m o ż n o ś c i  a 
s p o t k a  c i ę  r a d o ś ć  k t ó r ą  p p z e k u j e s z .  —  Dp 
luezwłocznego wspomagania .nieszczęśliwych bli­
źnich, pobudza nas przykład Nąyświętszego Zba­
wiciela świata, który gdziekolwiek widźiał po- 
tizebujących meopóźniał się a; dodaniem ratunku, 
a gdy wyznawcami jegp nauki i wiary jesteśmy, 
wypada, ąbysmy oraz byli naśladowcami ieeo 
ęzynnosci, miłosierdzia i dpbroczyności.

5) Miłość ku bliźnim, a z tey wypływająca 
dohfoęzynnosc, ąby hyła doskonałą j przyzwoitą, 
należy wspomagać tych którzy są prawdziwie nie- 
fczczęshwemi. Człowiek niepotrąfi i nie jest nigdy 
w  stanie dostarczyć zupełney pomocy potrzebują­
cym, bn każdego człowieka dostatki w  szczegól­
ności są niedostateczne i ograniczone. Lecz gdyby 
nioźm I bogaci odsunęli od darów swoich nie- 

hęzbę próźniąków, gdyby nięygzpraszali
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dobrodzieystw swoich na niegodnych i utratnych, 
gdyby każdy wyszukiwał prawdziwie potrzebują­
cych , większa część nieszczęśliwych braci naszych, 
niecierpiałaby tego bolesnego niedostatku, który 
się im uczuwać daje. Wspomnieniem tem niechcę 
ja tu szkodzić ubogim żebrzącym, bo łatwo każdy 
pozna, kto litość a kto odrzucenie zasługuje; ale 
weyrzyym y tylko do domów pracowitych robo­
tników , do zamieszkań szlachetnych podupadłych 
gospodarzy, a przekonamy się z ich niedostat­
ku , źe ci są daleko gbdnieyszerai wspomoże­
nia, niżeli ci którzy się sami o nie natrącają. 
M ieymy wzgląd Naymilsi |nad każdym biednym, 
bo każdy człowiek jest bratem naszym, lecz tym 
dawaymy pierwszeństwo, którzy nam się bardziey 
potrzebuj ącemi wydają. Bydź może, że się w wy- 
borze tym pomylimy, ale Bóg i serce nasze za­
wsze nas pocieszać będą, źe to z  dobrego zamia­
ru uczyniliśmy. Tak naucza pismo święte; C z y n  
d o b r z e  b i e d n e m u ,  l e c z  n i e w s p o m a g a y  
z ł o ś n i k a .  O d m ó w  p r ó ż n i a k o w i  p o m o c y  i 
z a s i l e n i a ,  n i e  d a y  mu n i c ,  bo p r z e z  d a r y  
t w o j e  w z m o c n i ł b y  s ię  w  z ł o ś c i .  C h c e s z  
d o b r z e  u c z y n i ć ,  p a t r z  k o m u  c z y n i s z .

Przy zakończeniu nauki dzisieyszey należy 
mi tu jeszcze przytoczyć słowa ewangelisty Jana 
świętego, który powiada; W  ty m  p o z n a l i ś m y  
m i ł o ś ć  B o ż ą ,  i ż  o n  (to jest JEZUS Chrystiis) 
d u s z ę  s w ą  za nas p o ł o ż y ł  i m y ś m y  p o w i n ­
ni  k ł a ś d ź  d u s z ę  z a  b l i ź n i c h .  K t o b y  m i a ł  
m a j ę t n o ś ć ,  a w i e d z i a ł b y  ź e  b r a t  j e g o  ma 
p o t r z e b ę ,  a z a w a r ł b y  w n ę t r z n o ś c i  s w e  
p r z e d  n i m,  j a k o ż  w  n i m  p r z e b y w a  m i ł o ś ć  
B o ż a .  N i e m i ł u y o i e  s ł o w e m  ani  j ę z y k i e i p ,  
a l e  u c z y n k i e m  i p r aw d ą .  Owoż nauka miło­
ści bliźniego jak naydokładniey opisana, otoa 
wskazany cel na którym się opiera: to jest na do­
brze czynieniu bliźnim naszyih* Błogostawieiwiwo

kiore
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które JEZUS Chrystus Zbawicial świata dla miło­
siernych zaręczył, spełni się na nas, skoro każdy 
nieszczęśliwy \rzmszy serce nasze i niezostartie 
od nas opuszczonym. B ł o g o  tfemu k t ó r y  się 
uymuj^e z a  b i e d n y m .  Pan g o  z a c h o w a  pi’z y  
d ł u g i e m  ż y c i u  i w  p o m y ś l n o ś c i ,  naucza 
proiok Dawid, a apostoł Jakób święty, przestrze- 
p ją c  ludzi nieuźytnych i nieuozynnych powiada: 
są d  n i e ł a s k a w y  B o g a  p a d n i e  na t y c h ,  k t ó ­
r z y  nio m i o 12 ni 11 ̂ s l e r d z i a  nad h l i ż n i  ni. 
Oto dzisieyszy przykł*d w  Samarytanie okazany, 
pobudzać nas powinien, aby każdego człowieka 
uznając za brata, bez różnicy na jego stan, oy- 
ęzyznę i  wyznanie, abyśmy go kochali i w  po­
trzebie byli nm pomocnemi, I d z m y ż  i ęzyó-. 
jn y  p o d o b n i e ,  Amen,

K A Z A N I E

NA NIED?aEL§, TRZYNAST4 PQ śwąTKACjĘ.

Pa<« na oblicze  ̂ nóg jego 4itękując , . dziesięcin 
było oęzyszc?onych, j nię jest znaleziony Łtófyby się 
WJTÓęił i  tłal chwałę Bogn, lylfco tęa cudzoziemiec,

T Łwr ę. ŁoHasęa w 27,

N ą y j n i l s i }

Spomiędzy wszystkiemi towarzyskiemi cnotami, 
zdaje się, źe nąymilszą była cnota czyli uczu­
cie wdzięczności, temu Bogu Zbawicielowi świata, 
który w dobrzeezynieniu dla ludzi, częstokroć 
niepamięinych jego łaski, nigdy nieustawał. Ewan­
gelia dzisieysza wspomina nam o dziesięciu trędo- 
Matyęh, przez JESUSA Chrystusa Pana z tey cho- 

B?.łowionych, i źę (yjko jeden z  pomiędzy
nich
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nich doznawszy na sobie dobrodzieystwa, powró­
cił się do Zbawcy świata, dla podziękowania mu 
za odebraną łaskę. P a d ł  na o b l i c z e  u n ó g  
j e g o  d z i ę k u j ą c  mu. Prawda jest, iź zanie­
dbał przykazu Chrystusa, który zalecił, aby się 
okazali Kapłanom, zaniedbał złożenia ofiary pra­
wem przykazanśy, a przed wszystkiem przekła­
dając wdzięczność, podniósł głos swóy na w y­
chwalenie Boga i dziękczynienie dobroczyńcy 
swego; lecz sam Zbawiciel widząc jego serce do­
bre, pochwalił jego postępek, niewymagał żadney 
więcey od niego ofiary, bo wdzięczność jest nay- 
przyjemnieyszym w  obliczu Boga i niebios hołdem.

Postępek ten w  pamiętnym na łaski Samary­
taninie i wdzięcznym za otrzymane uzdrowienie, 
jest postępkiem chwalebnym, i znamienuje, że 
miał uczucia szlachetne i dobre; reszta dziewięciu 
niepamiętnych na wyświadczone dobro, wyobraża 
nam tę większą część niewdzięcznych ludzi, 
którzy niezważąjąo na łaski im udzielane, niezna­
ją  się do naymnieyszego zobowiązania. Ta pra­
wda stwierdza się codziennem bezmal doświadcze­
niem, źe rzadko jest taki któryby na dobrodziey­
stwa dla niego czynione pamiętał, i juź poniekąd 
za szczególny i osobliwy przypadek ludzie uwa­
żać to zw ykli, gdy im się widzieć zdarzy czło­
wieka pamiętnego i wdzięcznego, —  Jaka przy­
krość duszy i żal z tego względu dobroczyńcom 
uczuwać się daje, łatwo to każdy pozna, kto do­
syć niewdzięczników się napatrzył, i z odpowie­
dzi Chrystusa Pana, który wymawiał, źe dziesię- 
ciom wyświadczył jednakową łaskę, a tylko jeden 
podziękować mu za nią przyszedł. Rozważając 
te dobra któro od Boga codziennie odbieramy, 
pobudzać się do wdzięczności powinniśmy, i z 
tego względu biorąc naukę Ewangelii dzisieyszey ną 
uwa^ę, tłumaczyć |ą będę w następującey treści:

Niewdzię-.
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Niewdzięczność jest haniebnym występkiem. 
C. 1. K.

Do wdzięczności wszyscy ludzie są obowią­
zani. C. a. K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci na Cześć i 
Chwałę Boże obdarzający niezliczonemi dobro­
dzieystwy świat cały, za które Ci się nayszczersze 
dziękczynienie i nayserdecznieysza wdzięczność na­
leżą. Oby serca słuchaczów moich tą prawdą 
przeniknione, składały ci powinne hołdy. Przyydz, 
oświeć i wspomagay mnie Duchu Przenayświętszy. 
Błogosław Nayświętsza Marya Panno, którą po­
zdrawiamy słowy anielskiemi: Z d r o w a ś  Marya.

c z ę ś ć  P I E R W S Z A .

Chętniey udzielają się łaski potrzebującym, 
gdy ci okazują się za nie pamiętnemi; dar wy­
świadczony staje się przyzw oitszym , a ofiara z 
niego daleko słodszą, gdy go godni i wdzięczni 
odbierają ludzie.; ale g^rce boli natenczas, gdy za 
dobro u ż y c z o n e n i e w d z i ę c z n o ś ć  odnosi; 
gdy ręka która podawała chleb i wsparcie nie­
szczęśliwemu w  czasie niedoli, odbiera za to z 
pogardą kamień, lub się ją okrutnie kaleczy.
Z narzekań licznych, które się w  świecie dzisiey- 
.szym na niewdzięczników słyszeć dają, domyślać 
się można, że pełno ich jest na tey zie^i. 
-haniebnym tym występku sądzić można.;3iuASstę- 
-pnych' w zg lę ^ u t, źe niewdzięczny jest złośliwym 
-przeciw Bogu, przeciw rodzicom i nauczycielom, 
i  przeciw własnym swym dobroczyńcom. Zasta­
nówmy się nad temi uwagami w  szczególności.^

i )  Nie ma człowieka, któryby m ógł powie­
dzieć, że żadnych dobrodzieystw z rąk Boga nie­
odebrał. Samo życie jest łaską dobrolliw(t)5twór- 
cy , a w  pospolitym biegu natury, tysiące lózmai- 
tyęh twotów bacznemi nas »a Opatrzność Boską

uczyni*^
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iiczynid powinny. Odważ się człowiecze i  chrze­
ścianinie zrobić obrachunek wszystkich dobro- 
dzieystWy któremi cię miłosierdzie Boże obsypało 
od pierwszey chwili zawitania na świat aż do te­
go czasu, lub zdumiey się nad mnóstwem darów, 
Przedj^aecznego, gdy nie jesteś w  stanie policz(|^ 

'Tria- d o b r^  które odbierasz wciągu jed n ^
tylko godziny. ••— Jakże to Bóg zaradził cudo­
wnie potrzebom tw oim , gdy wszędzie czuwało 
oko jego nad tobą. Tą uwagą przenikniony w  
gruncie duszy i  zdumiony nad nieograniczoną ła­
skawością Boga, szawmłał cierpiący jprorojc? C ó ż  
jest  c z ł o w i e k ,  ź e  go tale w i e l c e  p o w a ż a s z  
i p r z y c h y l a s z  ku n i e m u  s e r c e  t w o j e ?  —  
C ó ż  j e s t  c z ł o w i e k ,  ź e  o n i m  p a m i ę t a s z  i 
u y m u j e s z  s ię  za n i m ?  pytał się ukoronowany 
prorok Palestyny, i m ówił daley; t y ś  go  u c z y - ,  
n i ł  pa ne m na d  d z i e ł a m i  t w e m i ,  p o d r z u c i ­
ł e ś  w s z y s t k i e  t w o r y  r ą k  t w o i c h  p o d  n o g i  
j e g o ;  c h o c i a ż  c z ł o w i e k  j e s t  n i c z e m  i d n i e  
ż y w o t a  j e g o  j a k  c i e ń  p r z e m i j a j ą .  —  Trze­
ba bydź zupełnie obłąkanym, aby tak wielkich i 
niezliczonych dobrodzieystw Boga nie poznać; 
lecz jakże mu za to wdzięcznemi jesteśmy? —  
Jeżeli nam daje majątek i .dostatki, niepodzięko- 
wawszy Mu nawS^^za  ̂n iś f  /ti^wam y ibh dó Jego 
■ obrazy. Niewywięziijąc się za to dobrodzieystwo-,.  ̂
zamiast chwały jego oddajemy się z zupełnem 
•pomnieuiem o nim, "flii rozkoszy i próżności. Tu 
się sprawdza to, źe ludzie zawsze byli niewdzię- 
•cznemi względem Boga i ten wiersz w  piśmie 
świętem wyrażony żalącego się na hebreyczyków 
dobrego Stwórcy, może bydź jeszcze dziś zastoso* 
wany; G d y  z o s t a n ą  n a s y c e n i  i n a p o j e m i ,  
w  t en c z a s  o b r ó c ą  -się d o  i n n y c j i  b o g ó w ,  
-im̂  s ł u ż y ć ,  a mni e  b ł u ź n i ć  bę dą .  —  Podo­
bnie czynią wszyscy c i, którzy dar zdrowia, si­
ły ,  rozumu, zręcznośpi, dowcipu i tym podobnie
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na obrazę Bogia U: 
wdzięcznemi mu 
by człowiek na przykład powstawszy z  cięźkiey 
choroby, albo wybawiony cudownym prawie spo­
sobem z jakowego niebespieczeństwa, Inb opatrzo­
ny dobrocią i błogosławieństwem Boga, dzięko­
wał mu za jego łaski. Nierozumiem ja tu dzięk­
czynienia przez słowa, jak uważać nie można 
■ w'dzięczności, która się tylko m ow ą.lecz nie u- 
czynkiem wyraża; ale uważam tu dziękczynienie 
za uznanie łask i stawanie się ich godnym. Ach 
podobno nie jeden, który będąc ubogim, tak był 
pobożnym, źe się wszystkim zdawał jako jedyny 
przykład doskonałości chrześciańskiey, gdy mu 
Bóg pobłogosławił w  dobytku i majątku, stał sif 
za to bezbożnym i rozpustnym; podobno nie je­
den w  słabościach i chorobach złożony, zasyłał 
gorące prośby do Boga, okazując naylepsze chęci 
poprawy życia, a gdy do zdrowia powi'Ocił, za­
pomniał o ślubach i przyrzeczeniach, i w ylał się 
na wszystkie swywole; podobno nie jeden pro­
staczek w  stanie swego nieoświecenia .był szcze­
rym i dobrym człowiekiem, a otarłszy się mię­
dzy ludźmi, gdy cokolwiek nabył światła,stał się 
chytrym , złośliwym i bezbożnym. Dobrze znał 
serce ludzkie prorok Eklezyastyk pański, gdy o 
tym powiedział, że c z ł o w i e k  p ó k i  jest  w  nie- 
>szczęściu,  p ó t y  ż ą d a  p o m o c y ,  l e c z  j a k  mu 
s ię  d o b r z e  p o w o d z i ,  o w s z y s t k i e m  z a p o ­
mina,

2) Człowiek niewdzięczny, prócz niesprawie­
dliwości przeciw Bo^gu,. jest złośliwym przeciwko 
dawcom życia swojegÓTKtO jest oycem i doczekał 
się potomków, która jest matką i wychowała 
dziatki! rodzice! oni to wiedzą nalepiey, ile ko­
sztuje ich wychowanie. Ich troski, czułe zacho­
d y , bezsenne nocy, cierpliwa wytru^ałość są do 
nięwynagroózenia, Z  tey przyczyny Róg w przy­

każą-
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kazaniach swoich, po pierwszych swych nakazach 
tyczących się Naywyźszey Istności, naypićrwsze 
przykazanie względem szanowania rodziców umie­
ścił. C z c i y  o y c a  t w e g o  i m a t k ę  t w o j ą ,  i 
ztąd też naucza piprok^. źe k t o  s ię  B o g a  b o i  
ten s z a n u j e  o y c a  s w e g o  i j e s t  r o d z i c o m  
s w o i m  p o s ł u s z n y ,  t a k  j a k  s ł u g a  panom.  
Co za zgroza i hańba dla ludzkości, iź w  teraź­
nieyszym czasie trudno znaleźć dzieci wdzięczne!-' 
krnąbrność i pogardzanie, nieczułość i zapomnie­
nie, unikanie i wstydzenie się niemi, zuchwałość 
i sprzeciwianie się ich radom, oto są nagrody 
dzieci teraźnieyszego świata za przywiązanie i 
troski rodzicielskie! —  Można się napatrzyć sy­
nów i córek natrząsających się z  rodziców swoich 
i napełniających ich serce nayprzykrzeyszą gory­
czą przez pogardę, małocenność i czarną nie- 
wdzięczność.^To co się mówiło o niewdzięczno­
ści przeciw dawcom życia stosuje się także i do 
nauczycieli. "Rzadko który uczeń odpłaca im się 
wdzięcznością, rzadko który z  nich jest pamię­
tnym na te dobrodzieystwa, które im świadczyli, 
chociaż powszechne uczy przysłowie, źe rodzi- 
comą i nauczycielom nigdy człowiek nie jest w  
stanie wywdzięczyć się. Zbytnią rzeczą byłoby 
okazywać te usługi dobroczynne i te starania oy- 
cowskie, które gorliwi nauczyciele czynią, jak 
równie prawie daremną byłoby pracą wyliczać 
wszystkie drogi niewdzięczności niepamiętnych 
uczniów.

Niewdzięczników którzy za odebrane ła­
ski bmeść i przykrą pamięć sprawują, którzy nie- 
poczuwają się do uznania dobrodzieystw dla nich 
świadczonych, przyrównać można do nieurodzay- 
ney i piaszczystey ziemi, na którą chocbys nay­
więcey ziarna wysypał, zawsze niettrodzayną zo­
stanie; a jak przykrą jest rzeczą dla pracowitego 
rolnika, gdy po wazys^ich swoięh staraniach oko­

ło
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ło  takowey roli DłewMzi anL jedney trawki, tak 
daleko bolesnieyszem jest to uczucie, im więcey 
.się dobrodzieystw na niewdzięcznika wylało. O 
jak przykro bydź musiało Dawidowi, gdy za mi­
łość i przywiązanie ^ czegó ln e  kifJ Absołóńowi^ 
widział go na źyci^^astającego; jak przykro 
bydź musiało Jojadzie, że za pieczołowitość i 
staranie około Joasa widział go pogardzającego je­
go-naukami; jak ppykro bydź musiało Manasse- 
sowi, gdy rtyrzał iź na niego te same ręce kay- 
dany w kładały, które on dobrodzieystwy napeł­
nił: wreszcie, jak przykro bydź musiało Nayświę- 
tszemu Zbawicielowi świata, gdy widział zdraycg . 
w Judaszu,którego swym przyjacielem nazywał i 
do boku swego przybrał. Ach gdyby człowiek 
m ógł przeyrzec serce ludzkie, gdyby m ógł czytać 
uczucia jego i b y ł w  stanie przewidzieć przy­
szłość, nie jedna dobroczynna ręka zamknęłaby 
się z dobrodzieystwy swemi, nie jeden Czuły i 
cnotliwy człowiek odepchnąłby od drzwi swoich 
żebraka, gdyby przewidział, źe go niewdzięcznik 
o łaskę uprasza. Ta niepewność jak z jedney stro- 
ny jest korzystną, gdyż tkliwym ludziom daje 
pobudkę do czynienia dobrze jedynie z powodu 
ludzkości, tak z drugićy strony obwinia tem bar* 
dziey niewdzięczników, źe z nićy korzystając. 
Ułudzie potrafili względy swych dobroczyńców*
Z  przykładów częstey niewdzięczności dzieje się 
krzywda prawdziwie potrzebującym, którzy przy 
swem opłakanym niedostatku, pod suknią ubogą, 
szlachetne i dobre serce mają. O Wy dobroczyn- 
ce cierpiącey ludzkosći! znam ja waszą boleść 
którą ponosicie z  niewdzięczności;
czuję tę przykrość i nie mogę wam naganie narze­
kań w  tey  ̂mierze; lecz niechay wspomnienie nie- 
Wdzł^znosci niezamyka ręki waszey dla prawdzi- 
Wie biednych i potrzebujących wsparcia sierot. 
Bądźcie wyobrażeniem Boga waszego, który dla

d o b r y c h
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d o b r y c h  i z ł y c h  k a ż e  w s c h o d z i ć  s ł o ń c u  
s w o j e m u ;  nie stracicie na tem bynaymniey, bo 
cóż szkodzi Naywyźszćy Istności^ chociaż duch 
nieczysty przeciw niemu bluźni ?jva^łońce świeci 
zawsze^ chociaż go obłoki brudne przykrywają, 
tak człowiek dobroczynny zawsze zostanie wiel­
kim i godnym nagrody, choć na niewdzięczników 
łaski swoje wylewa. Świadcz dobro, a będziesz 
nagrodzonym^jeżeli nie od obdarzonego, tedy za­
pewne od Boga, naucza Eklezyastyk Pański. Oba- 
czmyź jeszcze, jak  wdzięczność jest wszystkich 
ludzi obowiązkiem, o czem w  części następującey.

c z ę ś ć  D R U G A .
K to  ma z łe  s e r c e ,  t e n  z g i n i e  i b ę d z i e  

s h a ń b i o n y ,  powiada piśmo święte: a nikt za­
pewne ze wszystkich występnych ludzi, nie ma 
gorszego serca, nad niewdzięcznika. Kto zapomi­
na o tym co winien Bogu, rodzicom i dobroczyń­
com , kto czyni krzywdę tym  ̂ którzy ku niemu 
byli z nayserdeczhieyszem przywiązaniem i łaska­
wością, ten niewdzięcznik niegodzien życia i sła­
w y, podobny jest do żm ii, którą gdy dobroczyn­
ny człowiek podniósł zmarzniętą i pod piersią 
ogrzał, śmiertelną od niey ranę odebrał. W dzię­
czność potrzebna jest bez wyłączenia dla wszy­
stkich ludzi, gdyż każdy ma pewne względem 
innych obowiązki, i tak bogacz licznemi dosta­
tkami okryty, jak żebrak od naypierwszey młodo­
ści przez ludzi opuszczony, poczuwać się do niey 
powinien, bo obydwa mają pobudkę uwielbiania 
Opatrzności Boga, pierwszey źe nie doznał biedy, 
drugi źe przy widocznym niedostatku żyje przecigż 
łaską Boga żywiony. Gdy niema człowieka, który-

do tego nakłania nas sęrce i powinność. Zasta­
nówmy się nad tym  W szczególności.

i) Nic
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a)- Nic- nie jest w  etanie tak mocno związać 
serce i umysł ludzki, jak doświadczone i uzyskane 
dobrodzieystwa, które z serdeczną dobrocią udzie­
lane i z uczuciem przyymowane bywają. Jest to 
niejako popędem przyrodzenia i wrodzoną wła­
snością natury, abyśmy kochali tych, którzy nam 
dobro wyświadczają, których przychylność i wi­
dzimy i czujemy, gdyż naydziksze nawet zwierzę­
ta , ułagadzając swą krwiożerczą wściekłość, dały 
już nieraz godne podziwienia dowody, źe umieją 
bydź wdzięcznemi. Z  tey przyczyny powiedział 
pewien mędrzec dawnieyszey starożytności; Nay­
dziksze nawet zwierzęta czują dobrodzieystwa im 
świadczone, i  żadne nie jest tak zażarte, aby 
się ułagodzić nie dało, i żeby nia^czułp przy­
wiązania do . SYŷ ^ CWyży^ici e l a . T z a ' ' 5 lańba 
dla ludzi, je ź^ ffię  niewdńięcznemi okazują; jakież 
zawstydzenie pada na nieczułe i zepsute ser­
ce, zwłaszcza gdy przykład niewdzięczności jest 
tak częsty. Potrzeba^ zatym, abyśmy stworzenia 
rozumem obdarzone, abyśmy łudzi w  nauce Chry­
stusa wychowanych i w szkole miłości wyćwiczo­
nych przekonywali, źe każdy dobroczyńca zasłu­
guje na to , aby b y ł kochanym, aby mu bydź 
wdzięcznym. —  D ziw ić się nienaleźy, iź zawi­
stni chwale JEZUSA Faryzeuszowie mówili mię­
dzy sobą; W i d z i c i e ,  i ź  n i c  p r z e c i w k o  n ie­
m u n i e w y d o ł a m y ,  g d y ż  c a ł e  m i a s t o  i d z i e  
za  n i m;  albowiem gdy z jedney strony ^waźy* 
my jakim sposobem obchodził sięJZbawicim świa­
ta w l«d&aŁie--Ae- gdziekolwiek się obrócił, wszę­
dzie pomagał i świadczył dobro, źe głodnych na­
karmiał, chorych do zdrowia przywracał, ciemnym 
ślepotę odeymował, umarłych wskrzeszał, tedy_.® 
dnigiey strony,, niepodobieństwem- prawie było 
aby nie b ył kochanym, bo któżby dobroczyńcę 
ludzi nienawidził, jak tylko ten, który sam ma 
złe serce. O w y dobroęzyńce ludzi J nie cie­

szyło i
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szyłoi się serce w'aj7,e z szczęścia ęudzego i tta 
przypomnienie zdziałanego dobrodzieysfw;a? Nie 
•widzi^iźeście wdzięcznń?^ u nóg waszey szeple- 
niątey przerywane dziękczynienia, i wątpiąc^(»w 
swojem zadumieniu, czy ludźmi albo aniołami je­
steście ?:i^uanoszi^e^łzą zroszone oczy do nieba,
Ę w zy w a ją c e j błogosławieństwa Boga dla was? 
Spieńcie si,ę z dobroczynnością! Zycie tak jest 
krótkie, zdarząnja tak rzadkie,.a sposób znalezie­
nia onycłi tak. mało znany. Obróćcie coś z do- 
chpdpw na, wieczne w  przyszłości zasługi, których 
nlęutracicie. — ' Pamiątka ich pocieszająca przyto­
mną wam będzie w  ostatniey godzinie, a głos we­
wnętrzny odezwie się do serca waszego, „nie bóy- 
„cie się niczego! wasze dobre czyny będą watu 
„waszemi przewodnikami, doprowadzą was do 
„tey nagrody, którą Bóg JĘZUS Chrystus w  tych 
„słoAYacłi zapewnił: B ł o g o s ł a w i e n i  m i ł o s i e r -  
„n i, a l b o w i e m  oni  m i ł o s i e r d z i a  dostąpią.**

• Lecz jeżeli słodką jest rzeczą świadczyć do­
brodzieystwa, jeżeli dusza tkliwa rozczula się 

4»bóy—rozkoszy-, gdy może ulżyć współbliźnim 
ićh niedoli, niemniey przyjemnem jest to uczucie, 
którem się przeymuje serce wdzięczne, kochające 
swych dobroczyńców- Potrzebaż, aby serce na­
kłaniane było do tey miłości? moźnaż niekocbać 
tego, który nam swey przychylności jawne dają 
dowody? który nas w  niedostatku ratlye, radą i 
majątkiem wspiera-, ^  ęzyni, aby nam
pomyślność i byt m efro^fiw ^ zapewnił, który 
usiłowaniom naszym dopomaga, i do szczęścia 
naszego przyczynia się. Potwór tylko bez serca 
mógłby dobroczyńcę swego nienawidzieć, lecz 
człowiek czuły, i dobry z wdzięcznem uczucietlt 
kochać go będzie. Do tey wdzięczności nakłania 
nas i rozum.

2) Pycha serca nleużtia'je' dobrodzieystw dd* 
^ iadczonyuh, ale też pycha będąc namiętnością 

Tom ii, M oślepia*
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oślepiającą umysł, zaciemnia rozum i niedaje po­
znawać łaski, które się odebrało. Smutną jest 
rzeczą, gdy człowiek przez rękę dobroczynną 
wspomoźony , skoro się wygrzebał z  swey nik- 
czemności i nieszczęścia, skoro zasilony mocną 
opieką i  silnem wsparciem doszedł bytu pomy­
ślnego, że w  tenczas zapominając źrzódła,u kto- 
rego czerpał swe zasilenie, przypisuje sam sobie 
obecną pomyślność, i swego wzrostu sam siebie 
uważa twórcą. Wielu jest tego rodzaju niewdzię­
czników! którzy zpanoszeni swym stanem i urzę­
dem, niechcą sobie przypomnieć czem dawniey 
b y li, i  na dobroczyńców swoich ,którzy im do 
tego stopnia dopomogli, jeżeli nie wzgardliwym, 
tedy obojętnym pogl<vda]t\ okiem. Brudne te ciu- 
.sze pomimo ich znaczenia,* niczem się wybielić 
nie potrafią, zawsze w  swey nikczemności zosta­
ją , zawsze miałkość swego umysłu ukazują; gdyż 
człowiek prawdziwie szlachetny i rozumny nie 
wstydzi się bydź wdzięcznym temu > z którego 
opieki i wsparcia doznał zasilenia. Niewdzięczny 
Nero, zabóyca matki, nauczyciela i  krewnych, 
chociaż posiadł tron Rzymu, świat przecięź z od­
razą go wspomina, bo niewdzięcznik mając czar­
ną duszę nigdy prawdziwey chwały nieuzyska. 
Niechayże nauka dzisieysza, którą JEZUS Chry­
stus przez pochwalenie wdzięcznego Samarytanina 
zaleca nam, równą ,' .̂ózjęc:^nośó,^ku Bogu i dobro­
czyńcom naśży3\ r ^ B 3ueroi nam haniebny w y­
stępek niewdzięczności; niechay serce nasze prze­
jęte  dobrodzieystwami doświadczonemi, kocha i 
wielbi tę rękę,która go łaskami okrywa: gdyż jak 
od niewdzięcznych odsuwają się dó^odzieystw^i 
tak pamiętnemu ich na\dane b y w a js^

KAZA-
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K A Z A N  I.-E

NA NIEDZIELę CZTERNAST4 PO ŚWI4TKACH*

Oyciec Wsi«* W niebie wid wS^stŁor
E E vt. S. Ma l c u . s z a  w rn*dz> 6;

N a y m i l s i l

C ó ż  może bydź nad teh w yraz prawdziwszego* 
iż Bóg wszystko W'ie i widzi* Żadna niezmierzo- 
ność, ani żadne z miliona świateł, nie uchodzi 
wzroku jego; widzi dna morskie, wnętrzności 
ziemi i myśli człowiecze. Wszystko co tylko 
przez niego jest stworzonem^ wskróś przeziera, 
drogi wszystkich planet są wiadome przed jegd 
oczyma, patrz)^ się na wszystkie strony nieba, 
widzi wszystkie dzieła rąk swoich, i przenika cie­
mności duchów nieczystych. —  On w i4  przez ja­
kie sposoby utrzymuje się porządek przyrodzenia* 
Zna naturę i  zawiązek maymnieyszego robaczka 
ukrytego w źdźble trawki, a ten wszystko -Widzą­
cy i wszechwiadomy Bóg niemiałby widzieć i 
znać potrzeby Człowieka. N ie  t r o s ż c z c i e  s ię  
m ó w i ą c :  c ó ź  b ę d z i e m y  j e d l i ,  a l b o  Co b ę ­
d z i e m y  p i l i ,  a l b o  c z y m  się b ę d z i e m y  pr zy -  
o d ź i e w a ć ,  a l b o w i e m  O y c i e c  w a s z  n i e b i e ­
ski  w i e ,  ź e  t e g o  w s z y s t k i e g o  p o t r z e b u -■ • ... • * - .  ̂ • H i

* i  -L * Alł. P  O 1 l i  y  • • •  *■ **
B ó g  t ak  p r z y o d z i e w a ,  j a k o ż  dalfekfli iirię-
Cey was . j ) ^^^ , , , ■

■TPfzekońame tot, źe Bog wszystko ^ d z j;i jmd
potrzeby nasze, wspartetioraz----- - ^

źe będąc Istnością naydobrotliwszą i ńayła- 
sTawszą, wszystko do szczęścia ludzkiego kieruje

M a  i dzieła
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i  dzieła jego dupomyślnosci człowieka zmierzają, 
prawda ta^TO^ESzac powinna każdego chrześciani­
na, który uwielbiając mądre rozporządzenia jego 
i  stosując się do woli Naywyźszego, jemu poru- 

-Cźa los sw óy, na, niego zdaje wszystkie potrzeby 
* swoją nadzieję pokłada. Na

"kimże bezpieczniey polegać można, jeżeli nie na 
tym , który będąc wszechmocnym i  zdolnym 
wszelkie od nas oddalić przykrości, jest oraz do­
brotliwym i łaskawym, nieodrzucając nigdy słu- 
szn ^ ąd an ia  proszących. Czyjeż oko lepiey prze- 
n i k ^  potrzeby nasze, jeżeli nie tego Boga, któ­
remu tayniki serca naszego są zupełnie jawne i 

' lepiey jeszcze niż nam samym wiadome.y Ale kie­
dy uwaga ta daje nam mocną pobudk^do zaufa­
nia w  wszystkowidzącym Bogu, ^ trzega  nas 
przytym , że Bóg w idzi, czy serce nasze jest czy­
ste lub zmazane, czy myśli n a s ^  są bogoboyne 
lub złośliwe, czy cnotliwemi lub występnemi je­
steśmy, a zatym czy na je g o ^ zg lę d y  lub nieła­
skę zarabiamy. Tey u w a g ą ^ ję ty , tłumaczyć się 
będę w  następującey tr e f ił

Że Bóg wszystko wie i widzi, pocieszać to 
powinno wszystldch w  utrapieniach żyjących lu­
dzi. C. I. K.

Że Bóg wszystko wie i w idzi, zachęcać nas 
tó powinno do cnoty, i wstrzymywać od występ­
ków. C. 2. K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci Boże na Cześć 
i Chwałę Twoją a słuchaczowi na zbawienny po­
żytek'. * '̂PftY^: ,̂’ ’ 'ośw'ieć* i *ivsppmagay mnie Du­
chu Przenayświętszy. Błogosław Nayświętsza Ma­
rya Panno, którą pozdrawiamy s^ w y ąnielskiemi: 
Z d r o w a ś  Ma r y a .  .

. ■ - ■ ,

• część
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część P I E R W S Z A .

ż e  Bóg wszystko wie i w idzi, ta prawda 
wspólną jest wszystkiem wyznaniom na świecie. 
Tę prawdę nie tylko sam Zbawiciel świata JEZUS 
Chrystus ludziom przypomniał, nie tylko staroży­
tne narody w ierzyły w  nią z przekonaniem, ale 
dotąd jeszcze, gdzie bałwoch^walstwo lub ciemna 
niewiadomość wiary świętey panuje, wierzą rozli­
czne pogan pokolenia, źe bostwo, które uwielbia­
ją ,  wszystko wie i widzi. I ztądto Bóg przez 
usta proroka Malaćhiasza powiada: Od w s c h o ­
du s ł o ń c a  aż od z a c h o d u  w i e l k i e  j e s t  i m i ę  
m o j e  m i ę d z y  n a r o d a m i ;  z  tąd kroi prorok 
Dawid opiewa: o d  w s c h o d u  s ł o ń c a  aź  do za­
c h o d u  w i e l b i o n e  j e s t  i m i ę  P a ń s k i e ,  ^wiel­
k i m  j e s t  n a d  w s z y s t k i e m i  n a r o d a m i  Pan,  
a n a d  n i e b i o s y  c h w a ł a  j e g o ;  ztąd wreszcie 
mówi Eklezyastyk Pański: T e n  k t ó r y
na t r o n i e  j i a n u j ą c y m  s i e d z i ,  B o g !  w y l a ł  
w i a d o m o ś ć  s w o j ą  na w s z y s t k i e  d z i e ł a  r ą k  
s w o i c h .  Że Bóg zatem wszystko wie i widzi, 
u'W'aga ta pocieszać powinna wszystkich w  utra­
pieniach żyjących ludzi, gdyż Bog będąc dobrym, 
pośpieszy na ratunek cierpiących, a będąc po­
tężnym, wesprze skutecznie. Stańmy nad tem 
z uwagą.

i)  M yśl w  utrapieniach pogrążonego czło­
wieka, że nikt nie zna ani wie o jego niedoli, 
pomnażałaby tylko jego cierpienia, i nieznosniey- 
szemi sprawiałaby takowerhsl^cń Dzieje się to 
z tey przyczyny, bo cierpiący^o którym nikt nie 
w ie, nie ma nadziei*aby go kto wspomógł, g y  
przeciwnie spodziew'ać się m oże, źe nędza jego 
wzruszy kogośkolwiek do litości nad nim, i że się 
znaydzie taki ^który go przecięź poratuje. O w y. 
którzy w tak przykrym zostawaliście stanie,  ̂ ® 
nie jeden dzień przemiriąłjH w  którym ^odrobinę 

 ̂ suchego
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suchego chleba nieniieliście na wasze zasilenia, o 
z  jakąż chęcią życzyliście sobie, aby choć jedną 
dobroczynnna dusza, o waszey opłakanćy nędzy 
wiedziała. Ach czemuż w  tey przykrey niedoli 
niewspomnieliście na to, że oko Boga was widzi, 
i  spoczywa nad wami; czemuż nieśmieliscie we­
zwać jego pomocy i niemidiście nadziei i mo­
cnego zaufania w  jego wsparciu. Kogoż nie wy- 
shichał, ktokolwiek się do niego z pełną nadzieją 
udał. G d y  n ę d z a r z  w o ł a ł  do P ą n a ,  s ł y s z a ł  
g o  B ó g ,  i w s p o m ó g ł  go w  w s z y s t k i c h  po­
t r z e b a c h  j e g o ,  —  K t o ź  s z k o d o w a ł  k t ó r y  
w  P a n u  z a u f a ł ,  k t ó ż  k i e d y  z o s t a ł  opu­
s z c z o n y  a l b o  o d r z u c o n y ,  k t ó r y  go w i e r ­
nie  i s z c z e r z e  w z y w a ł ,  naucza pismo święte. 
Czyliż takowa myśl nie powinna bydź pociechą 
dla ludzi zostających w utrapieniu. Tak oko Bo­
ga widziało w  pośi^ód gminu złośliwycjj Sodom- 
czykow  cnotliwego Lota, i wybawiło»' gQ z po- 
wszechney zaguby; tak czuwał Stwórca nad Moy- 
zeszem wyrzuconym na wodę w koszu sitowym, 
tak pamiętał o zgłodniałym Eliaszu żywiąc go 
w  pustyni cudownym sposobem, i o Agarze ko- 
nającey z swym synem Izmaelem z dokuczającego 
pragnienia; tak widział trzech młodzianów, Ana­
niasza, Mizaela i Aząryasza, i ratował ■ ich do 
ognia wrzuconych, źe im nawet ani jeden włos 
głow y niespłonął; tak utrzymywał w  wnętrzno­
ściach wieloryba połknionego Jonasza, w  Iwiey 
jaskini zamkniętego Daniela, i zniszczonego do 
ostatniey nędzy wspier^ Hioba, —  Pocieszay się 
ęzłowiecze w  nieszczęściu twojem tą słodką my­
sią, źę oko Boga wszystkie, twoje utrapienia wi­
dzi, a skoro na nieszczęście doświadczone nie za­
służyłeś, skoro sam nieprzy łożyłeś się do twey 
niedoli, i  ęo więęey jeszcze, skorro cierpliwie po­
nosisz przypadłe na ciebie doświadczenia, bądź 
pewnym? ż f  ÓPbroozynną ręką gogą wszystkie te

utra-
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utrapienia od ciebie oddali. Oyciec naylitósci- 
wszy niema żadnego upodobania w  płaczu i nie- 

. doli swych dzieci; on sam z siebie niedopuszcza 
1'iiigdy btrapień ,ria^>ludzi, ’̂*ale sam człowiek nie- 
^'szczęścia sw^ojego jest przydfcyną, gdy* '̂śiV Roz­

myślnie i złośliwie od niego oddala. Jeżeli za­
tem w idzi, źe dziecię jego cierpi, źe opuszczone 
do niego się o wsparcie udaje, litością i przywią­
zaniem zdięty, nigdy proszącego [od siebie nie- 
odepchnie, ale go łaskawie wspomoże. P o y d z -  
c i e  do m n i e  w s z y s c y  k t ó r z y  p r a c u j e c i e  i 
o b c i ą ż e n i  j e s t e ś c i e ,  a j a  w a s  w s p o m o g ę ,  
odzywa się do nas Bog w  piśmie świętem. 
o y c i e c  l i t u j e  się n a d  d z i e ć m i  s w e m i ,  t ak  
B ó g  l i t u j e  s ię  n a d  l u d ź m i ,  b o  w i e ,  i ź  s ła ­
b i i u ł o m n i  j e s t e ś m y ,  p o z n a ł  n i e u d o l n o ś ć  
n a sz ę ,  powiada psalmista pański. T o b i e  z os ta- 
w i o n y  j e s t  B o ż e !  s i e r o t a ,  ubogiemu^ T y  
b ę d z i e s z  pomó^CUHltiem. _

2) Tym większą mieć powinien człowiek w  
I utrapieniu pogrążony nadzieję w  Bogu w szytk o  

widzącym, im więcey ma przekonania, źe Bog 
będąc wszechmocnym i potężnym, jedyny tylko 
jest w stanie skutecznie wspomódz człowieka. 
Tam gdzie niema żadnego ratunku, gdzie żywioły 
iH m egiu ią  niebespieczeństwem, gdzie wszelka u- 
silność ludzka wydołąć niepotrąfi, tam gdzie cz o- 
wiek sam jeden od reszty świata opuszczony wal- 
czy<5 musi z przeciwnościami^ Itib gdzie tysić^o 
rąk uzbrajają się na zagubę jedynego człowieka, 
tam gdzie pewna śmierć prawie przed oczyma 
stqł i nigdzie przód nią niema uchronił, gdzie 
każdy krok przedstawia zgubne przepaści, tam 
potężna ręka Boża zaufanego w  jey niemylney 
opiece cudownie ratuje. O jak poniszające u*y 
prawdy mamy przykłady w piśmie świętem. ® 
ród Izraelski w  cięźkiey niewoli u Egipcyan ję­
czący, Bóe cudownym sposobem wybawią, przey



I84
ście mu bezpieciiie przez rozdzielenie wód mor­
skich ułatwia, i widoczną potężną Opatrznością

dd^2  ̂i S ^ o s t a t e c z n ^ l t ' z a g ł a d ^ ! ' ;  podobne nie­
szczęście groziło mu podczas oi»lęźenia Eetulii; 
wszelki ratunek ludzki był już zwątpiony i niepo­
dobieństwem zdawało się, aby ' mógł bydż od 
zguby wybawiony, ale Bóg.aby okazał wszecb- 
Ynocnoścswoją, napełnia serce^słabych niewiast nad- 
przyrodzonem męzt-w'em i cały naród juź rozpaczają­
cy cudownie ratuje. Otoczony zbroynym orszakiem 
dworzan i rycerzy król Judy Saiil, mógł na je­
dno skinienie zgubić znienawidzonego przez siebie 
Dawida , tysiąc rąk ' zadałoby mu śmierć bolesną, 
gdyby dał na to zlecenie, ale niewinnego Dawida 
okrywała bespieczna ręka Boża, przeciw którey 
błahe są wszystkie zama c hy l ^zki e .  Doświad­
czywszy ten prześladowarfj^fpotpn^opieki Boga, 
zawsze z widocznego niebespieczeiistwa wyrato­
wany,  w yraził w  swey wiekopomney psalmodyj,^ 
■ irdzifczność i nadzieję swą niewzruszoną ku Bo­
gu: P o d  c i e n i e m  s k r z y d e ł  t w o i c h  bespie- 
c z n i e  s p o c z y w a ć  b ę d ę ;  c h o ć b y  s i ę  prze­
c i w k o  m n i e  w y r u s z y ł y  o b o z y ,  bać  się 
n i e b ę d ę ,  bo T y  B o ż e  z e m n ą  jesteś.  W  to­
b i e  z a u f a ł e m  P a n i e  i n i e b ę d ę  z a w s t y d z o ­
n y  na w i e k i .  Toż samo powiedział apostoł nau­
czyciel narodów Paweł święty: Je ż e l i ‘ B ó g  z 
n a m i ,  k t ó ż  p r z e c i w k o  nas;  da*jąc przez to 
poznać, źe kogo ręka Boga okrywa, ten be î^_  ̂
cznie na niey polegać może.

. Czpmuż. wiec mielibyśmy pogrążać się w nie­
potrzebnym smutku lub wystęney rozpaczy, jeżeli 
rozmaite utrapienia doświadczamy, gdy nas wiara 
naucza, że Bóg który to wszystko widzi, mocen 
jest od nas oddalić nieszczęście, skoro pomocy 
jego w^eźwiemy. - Zabiera nam ogień lub woda

naszą
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naszą własność, uciemięża nas człowiek nieprzy­
jazny lub wydziera nam posiadłość nąszśL,. 
nas choroby, lub doznajemy rozlicznych przy­
padków nieszczęsnych, podnieśmy oczy nasze do 
nieba, odezwiymy się do Boga z całego serca, a 
on nas poratuje, gdyż niezginął jeszcze nigdy ten, 
który mu szczerze zaufał. Nieodmawia Bóg ni­
gdy prośbie słuszney i sprawiedliwey, i wtenczas 
tylko*chociaż proszony do żądań się naszych iiie- 
skłania, gdy wjdzi, źe przychylenie się do nich 
byłoby ze szkodą na&z^^ N^d^jyuymy się zatetiĘ 
jeżeli w  niektórych^SSEdml^lleSY ze łzami prawie 
wzyWK«yV'ćfiędf *ńasiitych nie uwieńcza, i przeko­
nywaymy się zawczasu, że gdy nam czego nieu- 
życzy ł, tedyśmy go o rzecz niepotrzebną dla nas 
prosili, bo O y c i e c  w  n i e b i e  w i e  wszyst ko^ 
c z e g o  p o t r z e b u j e m y .  Ale zwłaszcza dla tego 
źe Bóg wie wszystko i przenika nayskrytsze tay­
niki serca ludzkiego, uwaga ta pobudzać nas po-

zarabiają. M ieymy cierpliwość, a w  następneyń^' 
części jaśniey tę prawdę wyłożoną usłyszymy.

c z ę ś ć  D R U G A .

B y ł e m  m ł o d y  i z e s t a r z a ł e m  się,  a nie- 
w i d z i a ł e m ,  a b y  s p r a w i e d l i w y  c z ł o w i e k  
b y ł  o p u s z c z o n y  od Pana,  powiedział ^tweok 
Eklezyastyk pański. Prawda ta doświadczana po 
Wszystkie wieki jjotwieidzona nauką Chrystusa 
Zbawiciela Pana i świadectwem pisma Bożego, 
które naucza, źe  d u sz e  s p r a w i e d l i w y c h  są 
■ w r ę c e  B o ż e y  i n ie  t k n i e  s i ę » i c h  męka 
ś m i e r c i ,  przekonywa nas, źe cnotliwi i bogo- 
boyni Judzie' w  szczegolney łasce i opiece Boga 
‘zostają .̂ Któ jest cnotliwym niczego się lękać

niepowi-
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Tin Róo' Ie20 niewinność widzi. Iluż 

T n ”  o“ n!;?xia?aanieys.a z t o d . i e  i . y -
stę^5Er?ńi'dzonycłi, ileż niesprawiedliwie osła- 
w iL y c h  i oczernionych zasypia z spokoynem su- 
lurdeniem które ich o żadne przestępstwo me wi- 
1̂  ̂ bo p/zypominają sobie na zaspokojenie swoje, 
źe’ Bóg widzi ich czynności, i że jest świadkiem 
ich inenagannych działań. Takowi ludzie mogą 
sie w  swych modłach na w zór proroka l^wida 
odzywać: U w ł a c z a j ą  m i  dla  te g o ,ż e  c zynię  
c f l ^ s t  d o b r ć m .  l e c z  n  B o ż e  n i e o p u s c i s z  
mni e  T y  blis^k^^^Tiń  ̂ j ^ t e s ,  i p o s p i e s z y s z
na  m ó y  r a t une k.  Tak Zu­
zanna żona Elkany jest jawnym przykładem, że 
człowiek niewinnie zhańbiony, zachowuje spokoy 
ność duszy i pewnego ratunku od Boga spodzie- 

‘ wać się może. Tak w dziejach chrześciaństwa 
Tm iętny prześladowany od możnego monarchy 
Bazyli święty, chociaż mu oszczercy ‘
zbrodnie, które nietylko że niepopełnił, ale się . 
„awet na ich wspomnienie 
ioyn ość sumnienia x obyczaynosc 

> .^ L n t y a n i n a  Imperatora, r ^
^ m v słtt skazania go na wygnanie. _ „Możesz mi 

rrydrreć to wszystko co tylko .1’“?“ ^““ ,’ 
do monarchy) bo jestes fełowiek.em . 1 " ?  ™  
nie pozbawisz spokoynosdi mey duszy, bo & 
w ia zil niewinność moją." -  Z «
napomniał uczniów swoich JEZUS Chrystus p 
woęlawca nasz nayświętszy, -
prześladowaniach, które
m ieli, o nim zawsze pamiętali,,^e im w  każdy
m ieii, o mm -  b e d z ie ^ W ^  w a m i  jestem 
momenoie bliskim b id z ie -v  Jmomencie oiismui
T ł  do s k o ń c z e n i a  ś w i a t a ;  d^ąo im pr^to 
poznać, ie .o k o  Boga niezasypia nigdy, i zaws 
widzi potrzeby człowieka.  ̂ ^

częsta myśl o wszechwiadomosci Boga^Ji
„o ,i poiyttk  dla ludzi, gd yi " 'd
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•■ si^̂ TMnieysza pobitóka do pełnienia przykazań 
świętych i do życia cnotliwego, ^ zi^ je się to 
wcale naturalnym sposobemJL-J»fe0*"z~ nie ttayezy—■ 
śeieyszego- argódła.- S łu żą^  i  najemnicy, chgciaż 
obowiązanymi są. w  każd^^ razie pilnie i wiernie 
wyJkonywać naCazy swych panów, jednak zawsze 
z większą pilnością i dokładnością przykładają się̂ , 
do pracy, gdy ich panowie są iiiĄprzytomnymi i" 
gdy ich doglądają; tak chociaż obowiązkiem jest 
żołnierzy mężnie bronić oyczyzny przeciw napa­
ściom nieprzyjacielskim, jednak kiedy ich wódz 
wspólnie się z niemi potyka i w  czasie walki jest 
im przytom ny, na tenczas tym bardziey do m ę-' 
zlwa i szlachetnego zapału pobudzeni bywają. 
Chrześcianie! Bóg na was zawsze"^ wszędzie pa­
trzy, z jaką pilnością wypełniacie obowiązki i 
nakazy świętey wiary waszey; czy mężny odpór 
dajecie namjęjfctnościom, i czy wiernemi jesteście 
tym prawom, Których zachowanie zaprzysięgliście.
W obliczu Boga waszego walczcie mężnie z nie­
przyjaciółmi duszy, bo k t o . w y t r w a  do k o ń c a  
ten z M a w i o n y  b ę d z i e .  Sprafwuyfcie'pilliie'dzieło ' 
zbawienia waszego, bo  b ł o g o s ł a w i o n y  jest  ' ,
ten s ł u g a ,  k t ó r e g o  Pan p r z y s z e d ł s z y  z a ­
stanie  go  c z u w a j ą c y m .  Na tę prawdę, źê  ' • 
Bóg wszystko w idzi, zwracał JEZUS Chrystus 
uwagę swych uczniów, chcąc ich przeto zachęcić 
do cnoty, i tak między innemi powiedział; O y ­
c ie c  w a s z  w n i e b i e ,  k t ó r y  w i d z i  c z y n n o ­
ści  w a s z e  d o b r e  w  u k r y c i u ,  n a g r o d z i  w a m  
o t wa r c i e .

Niemniey pamiątka na wszechwiadomość Bo­
ga, jest wielką pobudką do unikania wysJ^kÓA^ .̂^ ;̂  ̂
Może już nie raz było wam powiedzian^y^e/czy.v4(3aj^^ 
nić dobrze dla nadziei nagrody, iu'j^^rzegać się 
grzechów dla bojaźni kary, nie ''jest prawdziwą 
chrześciaiiską cnotą. Dla miłości ku Bogu, prawy

rs .... .. * - A r l  AJ Y ■ I
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me a»-.^zetelney cnoty ta uwaga pobudza,” tedy' 
przez w z^ ąd  i szacxmek na patrzącego się na nas 
Boga, gdy mfc^ Ĵłii^Kcerny czynić'takow ego, co 
się oczom jego inepUds^, uczilcie napę jest t<r 
tey mierze chwalebne Nie skryjesz
się człow iecze, gdzieby cię oko Boga niewiazjało,

[ ^ ^ ^ i ę c  nie czyń ’^ c  takiego, za' cóbyś-się w  obliczuwięc nie czyn nic tsKiegu, -----
ludzi wstydził. I^GÓŻ pomoże, ie  świat cały; me 
wie dotąd o wielu zbrodniach w  ukryciu zdziała­
nych, kiedy j.e Bóg; widział? Chociażby i 
nie na czas jakiś u m ilk ł o , 'Wiadomość Boga każdy 
występek grzesznikowi przypomni. Tak Kroi 
wid gdy upadł w  grzechy, w  bkgalnych piemach 
swoich wyrażał, że grzech jego zawsze jest przed 
oczyma Boga./^Naypięknieyszy przykład w histo­
ryi religii starożytney o pamięci na wszechwiado- 
mość Boga, zostawił Józef syn patryarchy Jako-
b a ,  bo gdy go do n ie p rz yzw o ity ch 5 \ h an ie b n y ch
czynności nakłaniano, rzekł: J a k ż e b y m  mog 
u c z y n i ć  t a k  w i e l k i e  z ł e ,  i w  o b l i c z u  Bo-

i niegodziwi|zechcą
do występków przywieśdź, gdy wam mowie 

0̂ was żadne oko ludzie niedostrzeze, lu 
sami złą skłonnością miotani, zechcecie czyn 

jaki grzeszny popełnić, potuszając sobie, źe świat 
"  o waszych skrytościach wiedzieć nie będzie, przy- 

pominaycie sobie, źe Bog na was patrzy; ten Bog 
który do Abrahama, a przez niego do każdego "W 
szczególności człowieka powiedział; Ja j estem 
B ó g  n a y w y ź s z y ,  p r z e d  o b l i c z e m  moj em 
p o s t ę p u y  s k r o m n i e  i p o b o ż n i . e j  pamiętaycie 

■ ■ o. tąm.^źe Bóg podług nauki proroka: r o z t r z ą -  
•y.: 3 s e r c ^ l u d z k i e ,  że zna wasze myśli i wasze

pragnienia. - V
Słyszeliście^ zatem Naymilsi, w dzisieyszey 

nauce, do czego nas ta prawda i uwaga pobudzam 
powinna j B óg, wszystko zawszę wsz.ędzij

......1 TdTt/yJJ*'
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wie i widzi. utrapieniach i d o leg liw o ^ a^
naszych,, napełniaymy się, słodką ufnością »te«r— 
wspomnienieTsj,; źe Bog widzący nasze potrzeby 
o nas niezapomni, bo O y c i e o  w  n i e b i e  w i e  
co d z i e c i  j e g o  p o t r z e b u j ą .  W  nim mamy 
świadka naszych czynności-., pobudkę do pełnienia 
obowiązków naszych, i do wystrzegania się od 
złego. Ach Naymilsi, ta uwaga niecbay nam Za­
wsze w  źywey zostaje pamięci, i  w  każdey chwili 
życia naszego, w  każdym przedsięwziętym zamia­
rze i wykonaniu dzieła, te słowa powtarzaymy 
sobie: Gdziekolwiek jestem i cokolwiek czynię, 
widzi mnie Bog m o y , przefi nim sif nie skryję. 
Amen.

K A Z A N I E

NA NIEDZIELę PIĘTNAST4 PO ŚWIĄTKACH.

JEZUS gdy się przybliżał ku bramie mieyskiey, wyno­

szono umarłego.
Z Ew. Ś. Ł u k a s z a  w rozdz. 7.

N a y m i l s i !

B ł o g o s ł a w i e n i  są ci  k t ó r z y  w  Panu  u mi e­
r a j ą ,  gdyż c h w a l e b n a  j es t  p r z e d  o b l i c z e m  
B o g a  ś m i e r ć  ś w i ę t y c h  j e g o ,  powiada pismo 
święte. Kiedy zatem Ewangelia dzisieysza przy­
pomina cud wskrzeszenia przez JEZUSA uczynio­
ny, gdy przez to chce nam koscioł święty przy­
pomnieć pamiątkę o śmierci dla każdego człowie­
ka przeznaczoney, a gdy ludzie podług czynności 
swoich cnotliwych lub występnych śmierć błogo­
sławioną lub nieszczęśliwą miewają, przedsięwzią- 

_/\ G tn iA rr .i  . ^  Ołem i ja dzisiay mówić o śmierci, 
śmierci grzesznika.

Rozłą-
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^  .Rozłączenie ciała i  duszą jest dla człowieka 
bogoboynego i cnotliwego momentem błogosła­
wionym: Po trudnóy walce z naipiiejętnościami 
idzie szczęśliwy żWyóięźca do- odebrania z  rąk 
swego Boga korony- wieczney chwały, idzie za-" 
patrywac się na twarz tego którego w  swem ży­
ciu doczesnem nadewśzyśtko kochał; wszystkie 
dolegliwości których tu doświadczał przerwane zo­
stały i Uźywad odtąd będzie radości nieskończoi 
ney; a łz y  które cnotliwi nad jego zgonem wy­
lewają, są w  doczesności naypięknieyszą jego 
pochwałą. Ale biada temu za którego marami 
idą narzekania uciśnionych osób, biada mu, gdy 
na łożu śmiertelnym złożony, passując się ze 
śmiercią widzi przed oczyma swemi cały re­
jestr mnogich bezprawiów swoich, biada grze­
sznikowi który niepoprawiony w  występkach 
swoich umiera, bo on przychodzi przed trybu­
nał sprawiedliwego sędziego, przed którego o- 
bliczem czarney duszy żadne nie wybieli znacze­
nie. —  Ten który w  próźnościach światowych 
całe swoje znaydywał ukontentowanie, któremu 
dla dogodzenia swym namiejętnościom wszystko 
się wolnem zdawało, a nawet którego dopeł­
nienie zbrodni niewstrzymało byle dopiął swych 
niegodziwych zamiarów, taki człowiek obciążony 
brzemieniem niezliczonych bezprawiów, okryty 
złorzeczeniem uciśnionych, i skrzywdzonych osób, 
przypominając sobie Wszystkie swe nieprawości, 
jest nieszczęśliwym w  ostatnim momencie życia 
swojego; gdyż z  jedney strony przyciska go drę­
czące sumnienie, z  drugiey słabość niedozwala mil 
zebrać ducha i wznienić w sobie źal szczery za 
grzechy, bo c i a ł o  k t ó r e  n i s z c z e j e  o b c i ą ż a  
i  d us z ę .  Widok smutnego końca każdego grze­
sznika, niechay nam będzie mocną pobudką' da 
wykonywania- powinności religii i stanu i niećJi 
naa wstrzymuje ^od występków które ękropbe

- ^^śkutki
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slmtfci przynoszą. Przypomnienie sobie na te nî e- 
znosne cierpienia, które udręczona dusza grzeszne­
go człowieka w ostatniey godzinie życia doświad­
cza, niechay nas umocnią w  przedsięwzięciach nie- 
oddalania się nigdy z drogi powinności świętych, 
gdyż zeyście grzesznika okropne jest z następują­
cych przyczyn, które w  dalszey mówię tłuma­
czyć będę W  tey treści:

Śmierć grzesznika okropna jest ze względu 
tego co cierpi. C. i .  K.

Śmierć grzesznika okropna jest ze względu 
tego czego się obawia. C. 2 K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci Boże na Cześć 
i Chwałę Twoją,  a słuchaczowi na zbawienny po­
żytek. Przyydź, oświeć i wspomagay mnie Du­
chu Przenayświętszy. Błogosław Nayświętsza Ma­
rya Panno, którą pozdrawiamy słow y anielskiemi: 
Z d r o w a ś  M a r y a .

c z ę ś ć  P I Ć R W S Z A .

Każdy człowiek przechodzący z życia do 
śmierci, zostaje w  tey powszechney wszystkim ko­
nieczności , iź wszystko co tylko doczesnego po­
siada, opuścić musi, i do wieczności nic mn wię­
cey nietowarzyszy jak tylko własne jego czynno­
ści. I sprawiedliwy człowiek zostawić tu musi 
swoje dostojeństwa, urzędy, dostatki, krewnych i 
przyjaciół, ale rozłącza się z niemi spokoynie jak 
ów cierpiący prorok, który powiedział; N a g i  
W y s z e d ł e m  z ż y w o t a  m a t k i  m o j e y  i n a g i  
do n i e y  p o w r ó c ę .  Opuszczając tę ziem ię.i że­
gnając się z przyjaciółmi swemi, ma w  duszy 
swoje to niewzruszone i pocieszające przekonanie, 
źe się z niemi obaczy kiedyś' w  szczęśliwcy nie­
bios Ifrainie; ale występny rozdzielając się z tym 
światem, na którym nic dobrego nieuczynił a wie­
le nieprawości dołsonał, dręczony suranieniem, do­

znaje
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znaje przy zgonie swoim nayprzykrzeyszty gory­
czy i utrapienia duszy.

Nie mogę wam Naymilsi moi dokładniey przed­
stawić i wyobrazić t e , cierpienia, które grzeszny 
człowiek przy zgonią swoim doznaje, jak gdy 
wam smiitiiĄ śmierć zbrodniczego Antyocłia okre­
ślę. Człowiek ten znany w  dziejach starożytnych 
przez swe okrucieństwa i niesprawiedliwości, zmę­
czony bolami i  słabościami ciała, a wewnątrz drę­
czony nayokrópnieyszą zgryzotą mordującego go 
sumnienia, w ił się jak wąż na łożu swem śmiertel­
nym, pot zimny występy wał na twarz jego, -wło­
sy jeżyły, mu się od., strachu, a bólem przejęty 
wyrzekał sam ną stan swóy nieszczęśliwy: Biada 
m i ,  m ów ił, j a k i e ż  c z u j ę  u d r ę c z e n i a  duszy

z g r y z o t y ,  do  j a k i e g o ź  stanu c ierpie l i
p r z y p r o w a d z o n y  z o s t a ł e m .  —  Jak smutne 
i nędzne było jego położenie! ten który tyle nad 
narodami sąsiedniemi odniósł zw ycięztw , które­
mu tia żadnym rodzaju rozkoszy nie zbywało, 
który panował nad ludami licznemi, i pi'zed któ­
rego obliczem drżąc narody wykonywały ślepo 
nakazy niesprawiedliwości jego, teraz podobny do 
nędznego i mizernego robaka, k tóry!przydeptany 
nogą, wśrzód bolesnych zwijaii się passuje się z 
śmiercią, nie wzbudza politowania, lecz przeraża 
okropnym kary Bożey widokiem. Nie same cier­
pienia ciała męczyły Antyocha konającego, więćey 
jeszcze przyczyniło się przypomnienie dokonanych 
nieprawości, i pamiątka popełnionych grzechów 
przeszywała serce jego; T e r a z ,  rzekł jęcząc 
z  boleści, t e r a z  p r z y p o m i n a m  s o b i e  to 
w s z y s t k o  z ł e ,  k t ó r e  p o p e ł n i ł e m  w  Jero­
z o l i m i e .  —  Podobnych udręczeń doznaje każdy 
grzesznik, w  ostatniey godzinie życiu swego, po- 
Ówoyna ta męka przenika go; przy .śmierci, jedną 
morduje ciało, a druga duszę. Pierwszą dozpaj • 
z naturalney przyczyny, którey każdy człowie-

• je s t



i 93
jest podległy, gdyż rozłączenie śię z duszą spra-;. 
wuje boleść jego ciału, choroby i słabości niszczą 
jego budowę zbliżającą się do zgonu; lecz diugaj 
przez samych tylko grzeszników doświadczana* 
męka złego siunnienia, daleko jest okropnieyśza, 
gdyż się duszy trzyma i nigdy jey nieopuszcza,- 
nigdy nie folguje. Prawda jest, źe boleściom cia­
ła przy zgonie podlegać muszą i sprawiedliwi lu­
dzie, atoli ci wyćwiczeni w cierpliwości chrze­
ściańskiey, ponosząc w  życiu swojem wielorakie 
doświadczenia i niedole z sercem pokornem i mę­
źnem, a nawet przez własną chęć wstrzymując 
się od wielu rzeczy zmyślnościoirt tylko dogo­
dnych, odbywają tę ostatnią walkę duszy z cia­
łem z przywykłą juź stałością; Nareszcie gdy 
dusza ich spokoyna napawa się słodką pamiątką 
dzieł cnotliwych wykonanych, gdy serce niewin­
ne ńie mając sobie co do wyrzucenia zasila się 
błogosławioną nadzieją wiecznego szczęścia, tedy 
z jedney tylko i to słabszey śtrohy dośiviadczająć 
cierpienia, śmierć ich nie jest przykra i bolesna. 
Ale ten który w  życiu swojem chronił śię do­
świadczeń wszelkich przykrości, który natężał 
wszystkie swe myśli na dogodzenie tiamiejętno- 
ściom i rozhełzanym ńa wszelkie złe zmyślno- 
ściom swoim, który jeżeli inu się przytrafiła ja­
kowa niemiła przygoda, pełen niecierpliwości i 
gniewu, wyziewał przez usta zbrodnicze żłorże- 
ezenia i bluzhierstwa przeciw Bogu, jakże Wy­
trzyma zupełne postradanie sił, i napady tolesne 
przy rozłączeniu się duszy jego Z ciałem? O W 
tym stanowczym i tak ważnym momencie inaczey 
hydz' nie m oże, tylko aby rozpacz ókrcjjha byłćf 
ukaraniem grzesznika zapamiętałego, bd w  takińi 
stanie nie jest zdolnym podnieść ducha swego dó 
Boga gdzie całego żebrania myśli potrzeba* ńie* 
jest  ̂ zdolnym wzbudzić w sobie źal szczery za 
grzechy, gdyż td uczucie było mu dotąd ńic- 

Tom I l i  żnanę-
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znane, jęćzyc i narzekać, do tego tylko jest 
zdolnym.

Niecierpliwość przy śmierci wydaje stan du­
szy grzesznego człowieka. Te przykre i sprzęci- 
■ wiające się narzekania, te krzywienia się na le­
karzy , o których się mu zdaje jakoby pomódz 
mu niechcieli, złorzeczenia i opryskliwośd na słu­
żących i domowników, jakoby zaniedbujących 
usługi, nakoniec narzekanie na siebie samego, na 
los nieszczęśliwy, na dopuszczenie nieba, na Bo­
ga samego, życzenie sobie i lękanie się śmierci, 
znudzenie życia i obawa jego utraty, wszystko to 
dowodzi, jak ostatnie chwile życia grzesznego 
człowieka okropne są z tego względu co pod ów- 
ezas cierpi. W  ówczas wszystkie te występki któ­
re mu się mało znaczącemi wydawały staną mu 
przed oczyma jako wielkie wykroczenia. Niegdyś 
ośmielając się na bezprawia, poczytywał je za 
nieodłączone ułomności ludzkie; oszukiwał własne 
sumnienie, wyobrażając sobie, źe za nie Bóg 
go karać niebędzie; uniewiniał sam przed sobą 
postępki niegodziwe przywodząc czas i okoliczno­
ści a nawet i konieczność ich popełnienia; lecz 
w  oczach konającego okażą one mu się w innym 
świetle, bo jak prorok Eklezyastyk pański powia­
da . P r z y  k o ń c u  ż y c i a  c z ł o w i e k a ,  w s z y ­
s t k i e  mu się j e g o  c z y n y  o b j a w i ą ,  wtenczas 
uyzrzy z ciężkim żalem, jak złośliwie przestępy- 
wał przykazania święte, jak zdradził obowiązki 
swoje, jak się zawiódł w swoich oczekiwaniach* 
Całe życie wydawać mu się będzie małą chwilą 
przepełnioną występkami, którą m ógł użyć dla 
duszy swey uszczęśliwienia: żałować będzie, źe 
zmarnotrawił czas dla zbawienia jego przeznaczo- 
n y, źe zaniedbał sposobów tak łatwych przez 
któreby mógl  ̂szczęśliwość wieczną pozyskać. W 
tenczas mn się okażą te łaski i dobrodzieystwa, 
któremi Bog go okrywając chciał niejako zniewo­

lić
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lid serce jego, aby się do niego nawrócił, pozna 
dzieła miłosierdzia Pańskiego na które był nie­
czuły i któremi wzgardził; przypomną mu się 
krzywdy i niesprawiedliwości wyrządzone, przy 
łożu jego odnowią się te łz y  i narzekania które 
nieszczęśliwym sierotom i ubogim wycisnął, a -wi­
dząc się w  niesposobności zadosyć uczynienia i  
wynagrodzenia ukrzywdzonym, zstępując obłado­
wany występkami do grobu, lękać się będzie w y­
roku sprawiedliwego sędziego, gdyż śmierć grze­
sznika okropna jest z tego względu, czego się w  
przyszłości obawia i o tym opowiem w krótkości 
słów w  części następującey.

c z ę ś ć  D R U G A .

Bez wątpienia dosyć juź boleści ponosi grze­
sznik z życiem swojem rozstający się, ze względu 
tego, co opuszcza, od czego się oddalić jest przy­
muszonym, i co na ciele cierpi, co wewnętrznie 
doświadcza; ale wszystko to razem zważywszy, 
nie jest jeszcze tak dolegającem, jak bojażń zay- 
mująca całkiem jego duszę z powodu tego co go 
w  przyszłości czeka. Jeżeli naAvet bogoboyni lu­
dzie uczuwają w  tey stanowczey godzinie niejafeą 
trwogę i obawę; jeżeli ci, którzy z naypilniep 
szem usiłowaniem starali się o zbawienie swey 
duszy; gdy serca Boga nadewśzyśtko kochające i 
i pełne dobroci, które przez naymocnieysze do­
świadczanie nie mogły bydź odwrócone od peł­
nienia powinności świętych; jeżeli sami nawet 
święci przy zbliżaniu się swey śmierci obawiali 
się tey sprawiedliwości nayw yźszey, która i w 
aniołach znalazła nieprawość i nieprzepuściła w • 
ny dzieciom światłości i nieba, która dla zmaz.- 
nia grzechu pierworodnego sobie samey niepofol- 
gowała, ale dla zadosyć uczynienia wymagała ko- 
uiecznie bolesney męki i śmierci JEZUSA Boga a

jyj 2 Zbawi-
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Zbawiciela świata; czyliż daleko więcey powodów 
nie ma grzeszny człowiek obawiania się . wyroku 
Boga, który wszystkie prawa świętey religii, wszy­
stkie obowiązki cnoty, wszystkie powinności czło­
wieka zhańbił i znieważył; który przeciwko Bo­
gu podnosząc język bluźnierczy, zuchwale jego 
przykazania przestąpił i z złośliwem sercem nay- 
szkaradnieysze bezprawia przed obliczem jego po­
pełnił. To pewną, że człowiek występny, póki 
w  czerstwem zdrowiu zostaje, okazuje na sobie 
znamiona wszystkie uieustraszonego umysłu, i 
zdaje się że przez nieważenie napomnień i prze­
stróg świętych chce . ©kazać innym moc ducha 
nielękającego się żadnych pogróżek, a obłąkany 
bezbożnością natrząsa sję z tych i paśmiewa, któ­
rych cnota bojaźni Bożey przeymuje, wyszydza 
ich zowiąc łatwowiernemi, usiłuje im z niejaką 
pewnością okazać, że kary ha tamtym świecie za 
występki przeznaczone są próżnym tylko uroje­
niem i wymysłem ludzkim, źe godpe są śmiechu 
i źe się niczego obawiać nienaleźy. -Takowy za- 
pamiętalec, jeżeli się dzisiay podczas tey mowy 
w śvyiątyni tuteyszey znayduje, słowa te wiary i 
nauki świętey służyć mu będą za pobudkę do dal­
szych szyderstw, użyje dowcipu złośliwego na 
wyśmianie prawd wiecznych, bo słowa te ani ser­
cu jego przewrotnemu, ani duszy obłąkańcy w ni- 
ęzem niepochlebiają. Litować się tylko nad ta- 
kim człowiekiem należy: śmiech jego w gorzki 
płacz się kiedyś obróci, a ta jego nieustraszona 
zuchwałość, to mniemane męztwo serca i moc du­
cha, w  chwili ostatniey godziny życia zupełnie 
go (Opuszczą; a ten który w życiu w nic niewie- 
w ierzył, przy śfujerci we wszystko uwierzy. —  
Ś m i e r ć  g r z e s z n i k ó w  n a y g o r s z a ,  powiada 
pismo święte. Jakkolwiek bolesne bydź mogą 
męki które złośliwi sprawiedliwym zadają, jak­
kolwiek wymuszała ; się bezbożność w  pierwiast­

kach
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kach ćhrześćiańsfwa, tracąc i zabijając'prawych 
wyznawców imienia Chrystusowego-, i  cokolwiiek. 
w  tym w zgl^ zie wiemy z podań dawnieyszycih, 
na którycłi' Wspomnienie seTce ludzkie pYzeynUije’ 
się odrazą i trwogą, gdy jednych żywęeih ńa pal- 
wbijano, innych w ogniu pieczono i palono, tym 
przedłużając tńęki z wymyśloną złośliwością' po-‘ 
wolne zadawano męczarnie, wszystko to .bolesne" 
w prawdzie , lecz nieszczęŚliwem nazwać' się nie- 
może’, gdyż jak powiedziano, śmierć ,  tylko grze -̂ 
s z n i k ó w  n a y ’g or s zaf  Tak nauczą daley,pismo 
święte; i,Dusze Sprawiedliwych są w  ręce Bożey, 
„a nietknie się ich męka śmierci. Poczytano jest 
„utrapieniem dokończenie ich, lecz oni si\ w  po- 
„koju; i choć przed ludźmi męki cierpieli, nadzie- 
„ja ifch pełna jest nieśmiertelności.** Przeciwnie’ 
zaś ludzie występni drżeć będą od strachu jak 
Grzegorz święty powiada, dusza grzesznika'łękaó 
się będzie wyyścia z swego ciała, gdyż stanąć 
musi przed sprawiedliwym Bogiem sędzią ktorego 
w  życiu swoim, tylekrotnie ?.ło.sliwie obraziła.^

Kara która grzeszników na przyszłym świe­
cie czeka jest pewna i nieomylna, bo jak z jedney 
strony sprawiedliwość Boska koniecznie tego w y­
maga , aby cnoty nagrodzone a występki ukarano 
były ,  tak świadectwo JEZUSA Boga i ^Zbawiciela 
naszego jest prawdziwe, . i on nauczając ludzi o 
przyszłem ukaraniu w ystępków, o mieyscu kary, 
gdzie będzie wieczny płacz i zgrzytanie zębów ; 
powiedział: N i e b o  i z i e m i a  p r z e m i n ą  ale
s ł o w a  m o j e  n i e p r z e m i n ą .  Ten pełen biady 
los grzesznika, przeymuje go na łożu smieftelnćni 
nadprzyrodzoną bójaźnią, większą nad wszelkie 
opisanie. Odrzucenie od twarzy B d ^ , okropność 
m ąk, i wieczność źadnemi wiekami niepożyta, 
nadzieja wybawienia utracona, gdyż z piekieł ża­
dnego niema wybawienia, tówarzyktwo^ z duchami 
nieczystemi, wszystko tó zamęczy jego czucie

pierwey
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pierwey niżeli jeszcze z rozpaczą skona. O Boże 
pełen litości i miłosierdzia I T y  niechcesz aby 
człowiek tak nieszczęśliwie życie swoje zakoń­
czał, on sam bólów i cierpień swoich jest przy­
czyną! T y łaskawy do ostatniego tchnienia jego 
oczekujesz cierpliwie aby się do ciebie nawrócił, 
bo n i e c h c e s z  ś m i e r c i  g r z e s z n i k a ;  on sam 
winien jest swego nieszczęścia, gdy zmazany nie- 
prawościami przed sądem twym |tawa. —  Tak 
jest Naymilsi, śmierć grzeszników pełna jest okro­
pności, bo potępienia drogę dla duszy otwiera; 
abyśmy więc uchowali się  od tego nieszczęścia, 
aby chwila zgonu naszego niezatruwała duszy pa­
miątką gorżkięłr wspomnień, prowadźmy stoso­
wnie do przepisów wiary i obyczayności życie, 
bogoboyne i cnotliwe, gdyż pospolicie tak się 
zdaraa, i ź  j a k i e  ż y c i e  b ę d z i e ,  t ak a  i ś m i e r ć  
n a s t ą p i .  D ay nam Boże szczęśliwie je dokonać. 
Amen.

K A Z A N I E

NA N IEDZIELę SZESNASTĄ PO ŚWIATKACH.

JEZUS rzekł do biegłych w zakonie i Faryzeuszów: Czy 
godzi się w Subath uzdrawiać? lecz oni milczeli.

Z E w . S. Ł u k a s z a  w  r o z d z . i4 .

N a y m i l s i !

Z  odczytania dzisieyszey Ewangelii święte'y prze­
konać Się można, jakiemi ludźmi byli Faryzeusze, 
kiedy na zapytanie JEZUSA Chrystusa, czy się 
godzi w  Sabąth uzdrawiać chorego człowieka, za­
milkli wszyscy, dając przez to poznać, źe uczy­
nek dobroczynny b ył obojętnym dla nich. —  Ze 
znowu JEZUS Chrystus bez otrzymaney na swe 
zapytanie odpowiedzi, przystąpił do dzieła i do­

piero
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piero po uzdrowieniu cierpiącego człowieka uspra­
wiedliwił sif z swojego postępku, to zdarzenie 
uczy nas, źe dobro wykonywać powinniśmy bez 
względu na lud zi, i źe tęź same szlachetne dzie­
ła mówią przeciwko złośliwym  i są ich pohań­
bieniem i zawstydzeniem.

Wiadomo nam jest z poprzednich nauk reli­
giynych, iź Faryzeuszowie byli pokątnemi i obłu- 
dnemi ludźmi, źe na pozor wszystkie obrządki 
religiyne szacowali i ściśle zachowywali, ale ta­
jemnie byli pełnemi złości i fałszyw ości; dosyć, 
byli to podług wyrazu Zbawiciela Pana w i l c y  W 
o d z i e ż y  o w c z e y .  —  Czyliż na tym zachowa­
nie dnia świątecznego zawisło, aby się jedynie 
wstrzymać od czynności i spocząc od. cięźkiey 
pracy? czyliż uczynek dobroczynny nie jest iflay- 
pięknieyszym hołdem jaki sif Bogu oddaje, gdy 
ten nie ofiar lecz serca żąda? M i ł o s i e r d z i a  
c h c ę  nie  o f i a r y  mówił JEZUS Chrystus W  nau­
ce swey ewangeliczney, a serce czyste i, dobre 
oddaje Bogu nayprzyzwoitszą chwałę. Święcie 
dnie chwale Boga poświęcone, jest wyraźnemproy- 
kazaniem Pańskiem: oddawać cześć winną Stwórcy 
i Bogu swemu jest obowiązkiem każdego człowie­
ka; a lubo w  każdym dniu i kaźdey chwili Bogn 
służyć powinniśmy, z tym wszystkim sam Bog 
naylitościwszy przeznaczywszy człowiekowi szeso 
dni do pracy w którychby zatrudnienia swoje od­
bywał,  jeden dzień tylko dla siebie obrał, a y 
się wierni jego nim jedynie zatrudniali, ahy 
chwałę powinną nieśli. —  Na czym to zachowa­
nie dni Bogu poświęconych zawisło, jak dalece 
powinność ta zaniedbywana i przestępywana y- 
w a , _ to wszystko będzie przedmiotem dzisieyszey 
mey mowy,  którą zamierzam sobie w-ytłumaczyć 
w  następującey treści;

Jak powinny bydź dni świąteczne zachowane.
C. 1. K. ■ _ ,Jak
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Jak dni te święte bywają znieważane i prze- 
stępywane. C. 2. K.

Boże! Tobie się należy po wszystkie czasy i 
ęhwile Cześć, Chwąła i Uwielbienie od całego 
stworzenia, bo nieprzestajesz nigdy bydź łaska­
wym Bogiem naszym, nieprzestajesz nigdy okry­
wać nas niezliczonemi swemi dobrodzieystwy, 
Pirzyymiy o Naylitościwszy Panie,słowa moje, ja- 
ko hołd Imieniowi Twojemu złożony, który Ci 
winien jestem, i przenikniy serca słuchaczów moich, 
,aby ‘się, przekonali, jaka jest prawdziwa służba 
Tobió przyjemna. Przyydź, oświeć i wspomagay 
•mnie Duchu Przenayświętszy. Błogosław Nay- 
swiftsźa Marya Panno, którą pozdrawiamy słowy 
ąni^ kiem i; Z d r o w a ś  M a r y ą !

c z ę ś ć  P I Ć R W S Z A .

Nie może bydź prawdziwa i doskonała cześć 
k« Bogu, jeżeli się w  uczynkach, w  całem życiii 
człowieka nie okaże, jeżeli człowiek pomnąc na 
obecność Boga w  kaźdem mieyscu nie będzie się 
ftarł niczem nie obrazić tego, w  którym Oyca 
swojego uznaje. Ani wzruszenia serca, ani wiel­
bienia usty, nio w  tenczas niewaźą u niego, jeżeli 
sprawy ludźkie są złe, jeżeli im brakuje na miło­
ści prawdziwey ku bliźniemu, bo ta jest wola 
samego Boga, żebyśmy go przez uczynki hasze 
chwalili. Dla tego też nauczą apostoł mówiąc; 
P o k a ż  w i a r ę  t w o j ą  w u c z y n k a c h !  J e ż e l i  
■ wierzysz, ź e  B ó g  j e s t  j e d e n ,  n ie  ma w 
t y m  nic  o s o b l i w s z e g o ,  bo i s z a t a n i  w ie ­
rz ą  w b y t n o ś ć  j e g o .  C h c i e y  w i e d z i e ć  czło-  
■ wiecze, ź e  w i a r a  b e z  u c z y n k ó w  j e s t  mar­
t w ą ;  ą •wystawiając na czem istotna cześć Boga 
zawisłą, tak rzekł daley: C z y s t ą ,  ś w i ę t ą  'i 
nie^itnązaną c z ę ś c i ą  Boga? j e s t  z a c h o w a ć

ntępoJkalanyin ę.d. ś w i a t a ,  Oto gruntprzy-
zwoitey
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źwoltćy chwkly Bogu oddawaney,'gdy zachowu- 
jemy przykazania święte, gdy się wystrzegamy 
od występków i prowadzimy życie bogoboyne i 
cnotliwe. ~  Zachowanie podług praw Bożych 
dni świątectńych Otyli niedzielnych, zawisło mię­
dzy innemi ha tych Jw óch mianowide warun­
kach, aby go uświęcać przez dzieła bogoboyne i 
miłosierne. Stańmy nad tym z  uwagą.

i) Wstrzyłnanie się od cięźkiey pTacy jest 
wymaganiem prawa Bożego względem dni świąte­
cznych, nie= dla tego, aby ludzi w  nieczynnćm 
lenistwie pogtążać, ale aby człowiek więcćy miał 
łatwości i czasu służenia Bogu. S z e ś ć  dni  pra­
c o w a ć  b ę d ż i e s z ,  s i ó d m e g o  o d p o c z n i e s z  
od  p r a c y ,  g d y ż  to j e s t  d z i e ń  p a ń s k i ,  przy­
kazuje pismo święte. P a m i ę t a y  a b y ś  d z i e ń  
ś w i ę t y  ś w i ę c i ł ;  W  tym dniu chwale Boga po­
święconym , zaymówać się- szczególnie człówiek 
powinien uwielbianiem Stwórcy swojego; a lubo 
podług nauki Pawła świętego apostoła, bez prze­
stanku modlić się powinniśmy, tedy w  tym' dniu, 
pokorna i pochwalna modlitwa dó Boga powinna 
bydź zatrudnieniem naszym. O ileż mamy powo­
dów dziękowania N aywyźszey Opatrzności' za 
otrzymane dobrodzieystwa, ileż pobudek uwiel­
biania nieograniczoney dobroci i miłosierdzia je­
go , ileż mamy potrzeb o których zaspokojenie u- 
pra^zać go powinniśmy, ileż nareszcie czujemy 
śię winnemi i błagać go o odpuszczenie naszych 
wykroczeń nam należy. Modlitwa którą do Boga 
podnosimy, wypływa z  konieczności dziękczynie­
nia za odebrane łaski abyśmy mu okazali się 
wdzięcznemi, z konieczności oddania mu hołdu 
Jako Bogu i Stwórcy naszemu, z  konieczności na-'- 
^żych potrzeb o które go prosimy, i nakoniec z 
konieczności grzesznych czynności naszych, aby 
łiam błagającym miłościwie wybaczył. Kiedyż to 
skuteczniey wykojiać możemy, jeżeli nie w  dniu

chwałę
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chwale jego poświęconym, gdy uwolnieni od 
zwyczaynych zatrudnień, mamy naysposobnieyszy 
czas po teipn- Atoli kiedy z  świadectwa samego 
Zbawiciela świata więmy o tym , źe n ie  k a ż d y  
k t ó r y  m ó w i  P a n i e !  P a n i e !  w e y d z i e  do 
K r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o ;  tedy zastanawiając 
się nad istotą modlitwy w dniu świąteczne odpra- 
wianey, widzim y, iż  ta aby była wysłuchana od 
Pana, powinna bydź pobożna i szczera. Jeżeli 
tylko usta nasze bez udziału serca i duszy słowa 
pobożne wymawiają, modlitwa taka niczem jest 
przed obliczem Boga: gdy obecni jesteśmy w 
świątyni Pańskiey ciałem tylko naszem, a myśl 
do rzeczy światowych przylega i jakoby była 
wśrzód zatrudnień doczesnych, przedmiotami świa- 
towemi się zatrudnia, daremnie usta nasze pracu­
ją , i  źe tak po ludzku mówić można. Bóg na­
szych próśb nie rozumi, kiedy my sami nie wie­
my co do niego mówimy. T e n  n a r ó d  u s t y  
mni e  c h w a l i ,  l e c z  s e r c e  j e g o  d a l e k i e m  
j e s t  o d e m n i e ,  powiedział Bóg o modlących się 
bez wzniesienia ducha Izraelczykach, toż samo 
powiedzieć należy o tych wszystkich, którzy mno­
gość modlitw bez pobożności i  uczucia serca od­
prawiają. Nie ganię ja długich modlitw, owszem 
prośby do Boga powinny bydź wytrwałe,^ lecz 
modląc się usty, powinniśmy z  niemi seî ce i my­
śli jednoczyć. . Jednak bogoboyność tyle do u- 
świętnienia dnia pańskiego potrzebna, nie na sa­
mey modlitwie zawisła, gdyż, tak powiada JEZUS 
Chrystus Bóg i Zbawiciel świata: K to  c z y n i  
w o l ą  O y c a  m o j e g o  k t ó r y  j es t  w  n i e b i e ,  
ten  w e y d z i e  do k r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o .
O Naymilsi moi, przychodząc do świątyni pau- 
skiey, przynoście przed oblicze Boga wasze serca 
czyste i niewinne, przystępuycie przed ołtarz Pa" 
na z rękami niezmazanemi, z duszą cnotliwą, ® 
oddacie mu cześć nayprzyzwoitszą, gdyż przed

czystą
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czystą twarzą Boga, żadna nieczystość nieostoi, 
przez święte i niezmazane duchy bywa w  niebie 
wielbionym, również i na ziemi przez cnotli­
wych chce bydź tylko chwalonym, a jeżeli nie­
szczęśliwie popełniliśmy jakowe występki i przewi­
nienia, które nas niegodnemi przed obliczem jego 
czynią, oczyśćmy przez szczerą pokutę i żal ser­
ca nasze, a prośby upokorzonych Bóg łaskawie 
wysłucha. Ś w i ę t ą  c z ę ś c i ą  B o g a  j e s t  z a c h o ­
w a ć  się n i e p o k a l a n y m  o d  ś w i a t a ,  albowiem 
gdy pod podług wyrazu Chrystusa Pana; b ł o g o ­
s ł a w i e n i  są c z y s t e g o  s er ca  g d y ż  o ni  Bog a  
o g l ą d a j ą ,  co po ludzku tłumacząc, oni są nay- 
bliźsi Boga twojego, tedy każdy bogoboyny i cno­
tliw y człowiek mogący bydź przyrównany do 
anioła, czystą i istotną mu chwałę oddaje.

2} Wymaganiem jest religii świętey i kościoła 
Bożego, aby każdy z wiernych w  dni niedzielne 
i świąteczne, jeżeli go niezatrzymuje choroba, 
hd) nieodbite powinności obowiązki, podług wszel­
kiey możności znaydywał się w  świątyni Pańskiey,r 
i tam był przytomnym ofiarze świętey i nauce 
religiyney. Są jednak zdarzenia, gdzie przy nay- 
czerstwieyszem zdrowiu, i wolności zupełney, 
nieprzytomność w świątyni pańskiey bardziey jest 
w  obliczu Boskiem przyjemnieysza, niżeli opu­
szczenie pewnych obowiązków. Dobroć Boga 
jest tak względna na potrzeby ludzkie, że chwałę 
swoją w dopełnieniu praw ludzkości Uważa, i 
dzieła miłosierne, za oddanie sobie powinnego 
hołdu bierze. Kiedy oyciec, matka, brat, sio­
stra , lub ktokolwiek z bliźnich naszey w cięźkiey 
słabości leży , gdy opadły z sił niemoże sam so­
bie doj om idz i koniecznie wymaga troskliwego i 
przyyiiązau''go dozoru, natenczas większą ten czy­
ni Bo^u ęiwałę,  który się przy cierpiącym zo- 
stawa I jemu usługuje, niżeli ten który udając się 
do świątyni Boga^ cierpiącego brata bez pomocy 

° opuszcza.
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opuszcza. Koscioł Boży nieodłącza dzieł miło­
siernych od dzieł bogoboynych, tego który wyko­
nywa litość nad bliźnim swoim, uważa jako od­
dającego powinną' cześć - Bogu łaskawemu, bo pra- 
wó Naywyźszego'miłość Boga ż  miłością bliźnie­
go jak nayściśley powiązało. Dżieła tylko dla 
ludzkości wykonywane i dla ńagłey i nieodbitey 
potrzeby, nie mOgąCe bydź^na inny czas odłożo­
ne, wymawiają od obowiązku znaydyWania się 
w  świątyni Pańskiey,' toż samo gdy niemożność 
sprawiona  ̂ przez wylew- w ody, gwałtowność o- 
gnia, lub niebespiedzeństwo życia przynaglają czło­
wieka nieoddalania się od domu swego;- w e wszy­
stkich innych razach przestępy wać tego prawa 
nie wolno.

Do-uświęcenia dnia chwale Boga poświęcone-- 
g o , przyczyniają się dzieła miłosierne. Nauczać 
niewiadomych, nakariniać głodnych, napoić pra­
gnących, przestrzegać błądzących, dawać wedbig 
możności pomoc potrzebującym, oto są uczynki, 
które lubo każdego czasu, mianowicie jednak w 
dnie świąteczne wykonywane bydź powinny, gdyż 
podług słów wspomnianego apostoła Jakóba świę­
tego; C z y s t ą  i świę-tą  c z ę ś c i ą  B o g a  jest 
w s p o m a g a ć  s i e r o t y  i b i e d n y c h .  Lecz Nay-i 
milsi jakże wielu z Chrześcian dzisieyszych po­
stępuje przeciwnie w  dni świąteczne i niedzielne, 
przepędzając je nie na chwale lecz na obrazie 
Boga, a jak dni te bywają znieważane i przestę­
py w ane okażę to w części następującey.

c z ę ś ć  DR U G A .

Chrżeścianinowi, który chce bydź prawówier* 
pym wyznawcą TSłigii,wiary Chrystusowey, wszy- 
stkie przepisy Ewangelii i kościoła Bożego, Po­
winny bydź święte i uroczyste, gdyż wszystkie 
do uszczęśliwienia jego własnego zmierzają.

ż e l i
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ż e l i  c h c e s z  w n i y ś d ź  dó ż y w o t a  w i e c z n e ­
g o ,  - f rachoway p r z y k a z a n i a  B o ż e ,  powie­
dział JEZUS Chrystusf między niemi nie czyniąc 
żadnego wyłączenia, ^ n ^ i ^  wszystkim
Chrześcianom wiadom^:f l ^ m i ę t a y  a b y ś  d z i e u  
ś w i ę t y  ś w i ę c i ł .  Jak powinny bydź dni świą­
teczne zacliowanę, opowiedzianem już zostało w  
poprzednicy części n i n i e y s z e y n a u k i ,  a 
jak dni te bywają znieważane i przestępywane, 
jak dzisieysi chrześcianie nieppnini na prawo za­
chowania dni świętych,, przepędzają je n a jm z^ - 

,ścię, niewstrzenń^ęźliwości i ^rze, i jak to jest 
szkodliwnm~T gorszAcenj, nąA ??s^po\^yny
Się w  szczególności.  ̂ *

- 7 .  J " ie
świąteczne *Xud«ió^fiy^ięcey czas^rzepędzają na^  ̂
niewstrzemięźliwości. Cały tygodniowy 
łoży się na ten koniec, aby w  dniu czci B o ż e y ^  
poświęconym, okazać się “ ^Y^^ł^obyczayniey^^
szym. ęhrześciaiin^ty^^tyzimj^e sami, jak dobi-..Cj.̂ -̂ -̂ 
jacie wszystkie prace wasze na pijaństwie i nie- . 
wstrzemięźliwości, a ta szkoda zwróci uwagę J*
szę, na jakie się ^przestępstwa oddajecie.

-konrec wyobraźfii^sobie człowieka opiłego ijfzwa- ./. ** 
żdQe,#jaką istotę on przedstawia. Bez przytomno- ^  
ści i poznania, hańbi naturę ludzką,kiedy się sa-, . 
mowolnie w  nayobrzydliwszą potworę przemienia. 
Któreż źwierzę chociaż rozumu pozbawione^ uży­
wać będzie tyle jadła i napoju, ażeby zdrowiu, 
swemu szkodziło; jeden człowiek niezachowując 
W niczem miary i zastanowienia, używa tego bez 
pomiarkowania, czem zdrowiu , i
czem godność natury swojey Któż się

tałem trwając opifitw e, bez siły i pamięci tarẑ ali'̂  - 
się po drodze i mieysc^chypublicznych.^^^ Takież 
to więc uszanowanie BÓgA f̂Którego chwalfc^ ppBod

* sięwzię-
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■«fę w j l ę f y  takież to zachow^anie praw kościelnych 
i tim że to zachowuje się sława, o którą każdy 

czlow^iek calenii siłami starać się powi­
nien? Człowiek oddający się niewstrzemięźliwości, 
przynosi zgorszenie i pełni bezprawia. Prawda 
ta stwierdza się od naydawniteyszych czasów. 
chociaż b y ł mężem sprawiedliwym i bogoboynym, 
przez przypadkowe upojenie się, dał powód do 
zgorszenia się własnemu synowi. Lot między wielu 
innemi za naycnotliwszego uznany, w  stanie opi­
cia się popełnił nayszkaradnieyszy występek, a te 
przykłady dowodzą, że człowiek nayprzyzwoi- 
tszych nawet obyczajów i znakomitey pobożno­
ści, zdolnym jest do popełnienia nayokropniey- 
szycłi zbrodni, skoro przez zbyteczne napicie 
przytomność i rozum utraci, Moźnaż bowiem od 
szalonego wymagać, aby d ziałał^ jrzyto^ m  i roz­
sądnie? możnaż żądać aby pomięszatryjmlepopeł- 
nił żadney niedorzeczności? a gdy napiły czło­
wiek jest" zupełnie szalonemu podobnym, nic in­
nego od niego oczekiwać nie można oprócz zgor­
szeń i bezprawiów. Wszeteczne mowy i piosnki, 
bluźniercze w yrazy, kłótnie, przezywania i rozli­
czne zgorszenia naywięcey słyszeć i widzieć się 
dają w  dnie uroczyste: można powiedzieć, źe 
chrześcianie^ których powinnością jest czcić Boga 
w  duchu i pobożności, którzy przez skromność i 
obyczayność wyrażać powinni, źe są wyznawcami 
świętey i niepokalaney wiarjr,^^ąchowali jeszcze 
dotąd zwyczaje pogańskie, których ludy
bałwochwalcze na cześć swych nieczystych bo­
żyszcz pogrążali się w  bezwstydnych rozkoszach, 
swywoli i niewstrzemięźliwości. Do.tak zapamię­
tałych ludzi, powiada apostołęjakób święty^ Je­
ż e l i  k to  m i ę d z y  w a m i  w y  o b T O a s o b i e ,  źe 
s ł u ż y  B o g u ,  a j ę z y k i ^ s w ^ n i e  t r z y m a j  
p o w ś c i ą g l i w o ś c i ,  ten s i ę ^ a w o d z i  1 pob®- 
ż n o ś ć  j e g o  j e s t  próżnością.
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JWielka prizepędza dnie świąteczne
i tuedzielńe^*’ff^ ^ ra^ fi'tańcach. Obie te rzeczy, 
skoro są Ł  nmiarkowąniem. nżytę, nie tylko 
nieobrażają religii, ale nawet są pożyteczne zdro­
wiu i rozweselają umysł. Kościół Boży nie chciał 
i niechce tego, aby dzieci jego ponuremi hypokon- 
drykami b y ł y ,  owszem sam Chrystus zalecał, aby 
się prawowierni cieszyli. Zbytek tylko jest w  
każdey rzeczy nagannym, i pozwolona uciecha z 
zbytkiem i nie w  czasie używana, staje się w y­
stępkiem. Lecz któż to nie widzi, źe dzisieysi 
chrześcianie gry i zabaw bez umiarkowania uży­
wają; kłótnie, zgryzoty, niedostatek i krzywdy, 
świadczą dosyć o tey prawdzie, 
niechay się do was po prostu wyrażę i prostą po

Chrześcianiif^lS^l

wielu w  świątyni Pańskiey znaydowało się, przel 
mieniła się w  bezczelność, źe tam uznojonych 
potem bardziey* niżeli przy cięźkiey pracy znay­
dziecie, źe tam spostrzedz się dadzą zapamiętali 
gracze stawiący grosz ostatni, który krwawo za­
robili, a pot^m przez cały tydzień wraz z żoną 
i dziatkami pożerający wnętrzności niedostatek 
cierpieć będą musieli; znaydziecie ludzi którzy 
się przed chwilą po bratersku ściskali, a wkrótce 
na siebie nayczarnieysze miotali wyzywania, czer­
nienia, klątwy i złorzeczenia; i jeżeli w  każdym 
czasie takowe zdarzenia przytrafiać się zw ykły, 
tedy zdaje się, źe chrześcianie dzisieysi jakby 
naumyślnie obierają sobie dzień chwale Boga po­
święcony do pełnienia w  nim nayohydnieyszych 
występków.

^  O jakby to było pięknie i zbawiennie, 
gdylty po skończónem nabożeństwie kościelnem, 
każdy oyciec i matką, z dziatkami w  przyjem n^i 
gronie z^ ram , u iyw a iT z^ śIo H lćą  pociechą i roz­
weseleniem -duszy spoczynku po pracach, oddając

się
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się w  .dortiowem zaciszu pfzyjemney jakiey zaba­
wie: gdyby gospodarze i czeladź przy w y kali dó, 
uciech niewinnych w  towarzystwie sobie własci- 
w «ni; o jak szlachetnie i święęie byłoby, gdyby 
k S d y  człowiek TesZtę dnia poświęconego chwale 
Bożey, chciał ^  ozdobić jakim szlachetny m i  do- 
broczynnftm dziełem. Naymilsi, ileż nam się na­
darza sposobności W życiu naszem do czynienia 
dobroczynnie, iż dziwić się potrzeba, jeżeli kto 
nie b ył dobroczynnym. W ieleż to biednych i 
nieszczęśliwych braci naszych potrzebują od nas 
wsparcia i ratunku, wieleż chorych i opuszczd- 
nych nędzarzów czekają naszey pomocy, wieleż 
iałądzących wymagają naszey porady, i ciemnych 
naszego objaśnienia? w  jakimkolwiek bądź wzglę­
dzie. możąJUŁłowiek^j^dź. sąbie i bliźnim uży
t e c z n y l ^ ^ ^ ^ ź e ^ s ^ ^ F F ^ ^  ® ® do h r y c h  
u c z y n k o ^ S T ^ e s t  T n a r t w ą ,  że tego człowieka 
pobożność jest czczą, >tó?y ma złe obyczaje,^ i 
że z uczynków poznać można stan duszy każde­
go. Ztąd też nauczałtPiotr święty> apostoł pier­
wszych chrześcian: B r a c i a l  m owił do nich, na- 
p o m i n a m  wa s ,  w s t r z y m a y c i e  się od ż ą d z  
c i e l e s n y c h ,  k t ó r e  w a l c z ą  p r z e c i w k o  du-  
g2;y. P r o w a d ź c i e  d o b r e  ż y c i e  p o m i ę d z y  

• __* __ fil k t ó r z v  O wa s  Źle mo-n i e w i e r n j ^ i ,  .....7 --------- .
w ić  p r z y w y k l i ,  w i d z i e ć  m o g l i  w a s z e  do 
b r e  c z y n y  i u w i e l b i a l i  za  t o  Boga.  
b ą d ź c i e  skromnWmi i t r z e ź w ^ i  w  m o d l i ­
t w i e  p r z e d  Panem.  Naymilsi! przeznaczeni na 
to jedynie jesteśmy, abyśmy nasze zdolności po­
dług zamiarów Boskich kształcili, co dobrem jest 
pragnęli, co zbawiennem, czynili. Bóg dał W 
życie człowiekowi pełne przemijającey radości, 
abv on o W Y Ż szem . przeznaczeniu mezapottiinaŁ 
zatćm u ż y ć l^ ń ^ ^ ^ r e ,  toć wiara i rozum radz>. 
Te tylko mpmenta^w których mądrym i dobry n 
jesteś, w  których się poświęcasz na
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jakiey szlachetney czynności, i na używanie nie­
winney uciechy, nie są stracone, —  Wres7xie na 
zganienie zbytecznych gier, tańców i opilstwa, 
przytoc^, wąui Yjdania niektptych uczonych ludzi. 
Gra.jęst nayokropnieysza z namiejętności, często 
się ją nabywa przez próżnowanie. Umocniona ła­
komstwem, podsycana szaloną nadzieją, otwiera 
serce żądzom niepohamowanym, i podłym chci- 
wościom, szuka powodzeń swych w nieszczęściu cn- 
dzem i naymniey jest godną przebaczenia. Gracz 
myśli jedynie o zbogaceniu się z tych, z którd- 
nu żyje , których zowie świtali przyjaciółmi. Szu­
ka sposobności oszukania wspołtowarzyszów swoich, 
cóż więc można myśleć o cz-łowieku znaydują- 
cym pomyślność w  niedoli cudzey i niemogącym 
bydź szczęśliwym, tylko niszcząc drugich ? —  

^Tani ec  nieumiarkowany niszczy zdrowie, i obra­
ża obyczayność, a zatem jest nagannym. Miota­
nie się przy dźwięku muzyki namiętney i nłeraą*. 

-d»óy;.jest upojeniem zupełnem rozgrzaney zm y­
słowości. ( w  tem krążeniu rozhełzanem zdaje 
zapominać^obyczajów i przystoyności; a gdyby 
nawet stworzenie niewinne wystawione tym spo­
sobem, zostało czyste i nieskażone, możeź pomy­
śleć bez wzdrygnięcia, źe jest igrzyskiem tych, 
którym się w  ręce oddaje^—  Opiłość obracająca 
się w ohydny nałóg, przeistacza człowieka w  nay
bezwstydnieysze Łwierzfi, a każde iikontentowanie«;^^in.].^ 
któf^?jo]^2amyVB^sćifi{, niezasługuje imienia ukon­
tentowania^ ale szaleństwa. Nakoniec niechay te 
słowa sEklezyastyka proroka^ będą wszystkim bie­
siadnikom świątecznym i niedzielnym w  źywey 
pamięci; J e ż e l i  c h c e s z  B o g u  i s ł u ź y ć ,  s ł u ż  
mu w i e r n i e ^ a b y ś  go nie  k u s i ł ,  b o  u k a r a ­
nie j e g o  j e s t  mocne.  K t o  s i ę  c i e s z w  że 
m o ż e  z ł o ś l i w o ś ć  w y p e ł n i a ć ,  t e n  b ę d z i e  
w z g a r d z o n y m .

To m //, O Między
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Między przykazaniamyktóre Bóg ludowi Izrael­
skiemu podał, a które kościół Chrystusaj,!^ wy­
pełnienia prawowiernym swoim zalecił, Pwaźne 
jestowe; P a m i ę t a y !  a b y ś  d z i e ń  ś w i ę t y  świę­
c i ł ,  Wystrzegaycie się zatem Naymilsi bezcze­
ścić dnie muczyste chwale Boga poświęcone, przez 
czynności* które charakter chrześcianina szpecą, 
obyczayność niszczą, zdrowie ruynują, szkodę oso­
bistą lub wspólną przynoszą^ Przeciwnie, gdy' 
się przyzw yczaił^!, do rzetelney pobożności, gdy 
tylko w  niewinnych ucijechach znaydywać 'USsze 
ukontentowanie będzieia^  i gdy w  nich zacho- 
walfi^m iarę; na tenczas życie^fiTsze będzie chrze- 
śeiańskie i szczęśliw'e. Lecz jeżeli jeszcze do te­
go nieopuściifi^ żadney sposobności stawania się 
bliźnim'Vlfaszym nźytecziam i, w ówczas wspomnie­
nie Czynionych dobrodzieystw, uczyni życie 
świętem i  miłćm. Pamiętaycie Naymilsi, źe z 
obowiązku praw  ̂ chrześciańskich, przystoyne i po­
bożne postępowanie, znamienować pówinno każ­
dego chrześcianina, żeśmy przyrzekli na chrzcie 
świętym wystrzegać śię tego wszystkiego, co się 
sprzeciwia przepisom wiary i obyczayności. Oby 
ludzie innych wyznań widząc nasze pobożne, cno­
tliw e, przykładne i pożyteczne dzieła, mieli ztąd 
pobudkę do szanowania praw naszey wiary; oby 
nikt nam zarzucić nie m ógł, źe chrześcianie przy 
nauce nayczystszey, przy wyznawaniu boskich

ł ^- a i r 1’

przykazań, są jednak liieobyczayiapii i 
mi ludźmi. Amen. V
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K A Z A N I E

NA NIEDZIELĘ*SIEDMNASTA PO ŚmATKACHi

Bęifzies* miłował Pana Boga tWPgo , i e  wszystkiego sef i 
ca twego . . .  a bliźniego jak sieBie sainc{;o.

Z  E w . Ś. Ma t e u s z a  w to*cl». sa-

N a y m i l s i !

N ie  wiem, gdyż zdaje się trudno, ozy się 
z iia leźć  ćźloWiek taki, któryby dobrbczypcę swe* 
go nie kochał', któryby odbierając Códzifedne do­
wody tiayśerdccznieyszey miłości, był, rta nię nie­
czułym; zwłaszcza gdyby był przekonanym, źd 
to Czyni z  nAyCzyścieyszego powodu, i gdyby teil 
dobroczyńĆA  ̂ posiadał naypiękriieysze przymioty 
duszy i serca. ~  Człowiek podobny i od takiego 
dobroczyńcy obdarzany, gdyby 'go uiekócbal j 
stawał mir się ńiĆWdzięcznym, poWiórnenby bydz 
za nayszkaradnieyszą potworę ziemią uważany.

Któż ludziom więcey dobrodzieystw i łnsk 
nad Boga wyśw iadczył, kto ich więcey ukochał, 
i koinuż ludzie bardziey wdzięcznemi hydź po­
winni, a przecięź Bóg tak dobry i litościwy, n- 
skarźat się lia niewdzięczność ludzi przez ttśty 
prorokójy; Ja j e s t Cm O y c e m ,  mówił' 
n ie  m am ż a d n e g o  s z a c u n k u.  Za wszystkia 
niezliczone dary jego wszechmocney i nicobojętey 
Opatrzności, ża to wszystko co już od początku 
świata dla ludzi dobra udziałał i co iiń W przy­
szłam nieskończoneni życiu przygotował, łiic in-' 
nego, prócz serca naszego nieźądaJ chce boI*'icnt 
aby jako przy'tviązany OyciCc b ył ód dzJcci śwó- 
ich z czułością kóchańy, i do każdego Cfaży^^

f ,   ̂ , r. '
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m o j e  p r z e b y w a ć  z s y n a m i  l u d z k i e m i .  Nay­
milsi! Boga jako Stwórcę naszego czcić i wiel­
b ić , jako dobroczyńcę wychwalać i bydź mu 
wdzięcznemi, a jako nayprzywiązańszego Oyca, 
z  całego serca kochać powiniśmy, a źe podług 
wyrazu Ewangelii świętey miłość Boga i  miłość 
bliźniego wspólnem i naywiększem wiary naszey 
jest prawem, zatem w  dzisieyszey nauce mówić 
wam będę, jakim sposobem Boga i bliźnich ko­
chać należy.

Z  jakich powodów powinniśmy kochać Boga 
nadewszytko, okażę w  C. i.  K.

Z jakich powodów powinniśmy kochać bli­
źnich jak nas samych, usłyszymy, w  C. 2, K.

Boże! duszo i jedyne źrzódło wszystkich 
tworów żyjących, napełaiy serca nasze uczuciem 
zbawiennem, do zamiłowania tego co jest świę­
tem , do pełnienia co jest dobrem. Przyydź, o- 
świeć i wspomagay mnie Duchu Przenayświętszy. 
Błogosław Nayświętsza Marya Panno, którą pozdra­
wiamy słowy anielskiemi: Z d r o w a ś  M a r y a .

część P I Ć R W S Z A .

Kochać Boga z całego serca i z całey duszy, 
jest to niecenie nic więcey nad Boga, ani prze­
kładać cośkolwiek nad niego. Kochać go z całey 
m yśli, jestto nie zatrudniać czym iniiym bardziey 
wyobrażenia swego, ani przedstawiać sohie żadne­
go przedmiotu więcey nad Boga ulubionego. Czy- 
liź  więc taka miłość względem naywyźszey Istno­
ści zaymuje serce nasze, czyliż nic nie mamy nad 
Boga droższego, szacownieyszego i milszego, i 
ezy powiedzieć możemy, źe żadna rzecz w świe­
cie nie potrafi u nas tyle znaleźć względu, aby­
śmy dla niey o Bogu naszym zapomnieli. Błogo 
nam jeżeli to powiedzieć możemy; jednak z czyn­
ności wielu ludzi pognać można, iź w  nich do-

skonałey
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skonałey miłości Bożey niema, bo gdy pismo 
święte naucza, źe k to  B og a  k o c h a ,  ten  pra­
wa j e g o  z a c h o w u j e ,  tedy widząc tak wiele 
oczywistych przestępców przykazań jego , wnosić 
można o ich oziębłości ku Bogu. Do miłości Bo­
ga pobudza nas jego doskonałość i dobroć, i nad 
tem zastanowimy się w szczególności.

i )  Doskonałość Boga zawisła na t y m , źe jest 
prawdziwym, w iecinym , wszechmocnym, spra­
wiedliwym i miłosiernym. B o g o w i e  nar  odo w, 
powiada prorok D aw id, n ic  i n n y m  nie  sią j a k  
t y l k o  c z c z e m i  k a r m i e n m i  i k r u s z c a m i .  
Jak kamień nieczuły nic niedziała, tak wyznanie 
bałwochwalcze niezdolne jest przynieść duszy pra­
wdziwey pociechy. Dziwacznieyszemi byli ci, i  
są jeszcze w  niektórych strefach świata, którzy 
stworzeniom śmiertelnym, im poniekąd szkodli­
wym i niebespiecznym cześć boską oddają, jak 
na przykład niektórzy Iwdyanie uwielbiający za- 
jadliwe węże i tym podobnie; lecz ani dialff nie­
bieskie, jakkolwiek rozumem zupełne niedoścignio­
ne, nie zasługują na cześć ludzką, bo Bog pra* 
w dziw y, powinien nam bydź wszędzie i zawsze 
przytomnym, powinien bydź wiecznym i wszy­
stko mogącym, a takim jest ten, ktorego przez 
objawienia proroków i nauki Ewangelii  ̂świętey 
poznawszy, wyznawamy. O ileż ten Bóg pełen 
naywyźszey i wszelkiey doskonałości kochanym 
bydź powinien! Dzieła przyrodzenia,^ nad kto- 
remi sif rozum i pojęcie ludzkie zdumiewa , tyle 
utw^orów cudownych i pięknych, i nieprzeliczone 
ślady wszechmocności Boskiey w kaźdey rzeczy 
tak jasne i  widome, a nawet zastanowienie się nad 
sobą saińym, nad cudowną budową ciała naszego 
i  zmysłów nńszych, wszystko to budząc w  duszy 
czułey głębbkie uszanowanie ku potężnemu Stwór­
cy wszech rzeczy, przeymuje oraz seice wdzię­
cznością i miłością ku niemu. I dla czegóż zie-
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fa Roskie mają w  sobie tyle okazałości? dla cze­
góż, we wszystkiem co tylko widzim y, postrzega­
m y tak wielką wspaniałość? Na jakiż koniec oko 
nąsze ze wszystkich stion odkrywa tyle rozmai­
tych a nieprzeliczonych rzeczy, które się zdają 
jedne nad drugie pięknieysze, a z których każda 
ma szczególne i sobie właściwie wdzięki? Zkąd 

ppęhodzi, źe wszędzie napadamy na nowe po- 
hudki zdumiałości i podziwieaia? O zapewne nie 
dla inpey przyczyny Bóg chciał tak urządzić rze? 
C ty , tylko abyśmy bezprzestannie wielbili i czpili 
paywyźszje jego Jestestwo, abyśmy wdzięczni za 
tyle darów fiochali go całem sercem. Jeżeli rze- 
pzy naturalne tak są doskonałe, jakże doskonałym 
piusi bydź ten który je utw orzył, i jak niezmie- 
jzoną bydź luusi wielkość- tego który jednem ski­
nieniem oka całe stworzenie obeymuje. K t ó ż  
j.est j a k o  B ó g  n a s z !  powiada pismo święte, któż 
jako B óg, czuje to ziemia ze wszystkiemi tworami 
i świat cały, sam tylko z rozumu obrany i szale­
jący człowiek m ógł wyrzec bluźniercze słowo, 
przez któro go nad sobą nieuznał. Prawda, źe 
Bóg ile Istność naydoskonalsza nie może bydź 
objęty rozumem niedołężnego stworzenia, ale w 
dziełach potężney jego prawicy poznaje go umysł 
zdumiony, w  dziełach pełnych dobroci i łaskawo­
ści czuje się serce mocno zobowiązane, aby go ze 
wszystkich sił i nadewśzyśtko kochało.

2) Niema tak ciemnego człowieka, któryby nie 
uznał, że oko Boskie zawsze nad nim czuwa i troskli­
we ma o nim zawsze staranie, bo niema żadnego któ­
ryby m ógł powiedzieć, że go Bóg opuścił. BÓg ni­
kogo uieopuszcza, człowiek się tylko sam od niego 
oddala; owszem on łaskę swoję na cały świat wyle* 
yva i , r o z k a z u j e  s ł o ń c u s w e m u  w s c h o d z i ć  tak 
d l a  c n o t l i w y c h  j a k o  i d l a  , z ł o ś I i w y c h ,  alę 
człowiek sam Boga odstępuje, i na samego siebie
uskarżać się powinien, jeżeli niu się darzy.

O . ileż



215

o  ileż to w  Ewangelii świętey nięwyraził nay- 
czulszyclł podobieństw, pod któremi się dla ludzi 
pełen dobroci okazał. Raz jako oyciec czuły któ­
ry przyymuje z  łaskawością marnotrawnego syna, 
drugi raz jako troskliwy pasterz szukający zgu- 
bioney owieczki, tu jako matka która z  dziwną 
cierpliwością karmi krnąbrne niemowlę, tu znowu 
jako oblubieniec szukający na powrót swey obłą­
kaney • oblubienicy; te podobieństwa w  piśmie 
świętem okazywane, przekonywają nas jak Bog 
nas kocha, Wreszcie gdyby to, wszystko nie 
wzruszyło serca człowieka aby Boga kochał, nie 
wzruszy go zapewne i to wspomnienie które apo­
stoł czyni, źe B ó g  ta k  u m i ł o w a ł  ś w i a t ,  i ż  
s y n a  s w e g o  j e d n o r o d ź o n e g o  . d l a  n i e g o  
o f i a r o w a ł .  Uznając niezliczone dobrodzieystwa 
Boga, i przejęci jego nieporównaną doskonałością, 
koehaymy go z całey myśli i z  całego serca na­
szego nadewśzyśtko.

Tu zatym wynika pytanie, na ęzym zawisła 
prawdziwa miłość Boga i jakim sposobem okazać 
mn tę miłość możemy? a odpowiedź na to znay- 
dujemy w  słowach Nayświętszego Zbawiciela JE­
ZUSA Chrystusa który powiada: K to  B o g a  ko- 
c h a ,  ten praWa j e g o  z a c h o w u j e .  Prawa te 
święte są nam wszystkim wiadome, lecz nie od 
wszystkich zachowywane, a zatem i sprawiedliwy 
wniosek, źe go nie wszyscy, tak jak powinien 
bydź kochany, kochamy. —  Ktokolwiek zawodzi 
przysięgi i uroczyste przyrzeczenia, ten wykracza 
przeciwko prawu które powiada: N ie  b ę d z i e s z  
b r a ł  i m i e n i a  F a n a  Bo^a  t w e g o  n a d a r e m ­
n i e ;  ktokolwiek w  dnie świąteczne i niedzielne, 
przepędza czas na rozpuście lub dziełach nieoby- 
czaynych i nieprzyzwoitych, ten przestępuje pra­
wo które zaleca: P a m i ę t a y  a b y ś  d z i e ń  ś wi ę­
t y  ś w i ę c i ł .  Ktokolwiek okazuje się krnąbrnym, 
nieposłusznym, i niewdzięcznym swoim dawcom

życia.
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życia, ten wyrodek natuiy gwałci święte prawo 
które rozkazuje: C z c i y  o y c a  t w e g o  i matkę 
t w o j ą .  Słowem ktokolwiek jest krzywoprzysięź- 
cą , wiarołomcą, bluźniercą, niewdzięcznikiem, 
ktokolwiek krzywdzi bliźniego na zdrowiu, ma­
jątku, własności i sławie, ten depce i pomiata 
prawami Boga, ten go nie kocha. Tak naucza 
prorok Eklezyastyk pański: K t ó r z y  Bo g a  ko­
c h a j ą  z a c h o w u j ą  p r z y k a z a n i a  j e g o ;  k t ó­
r z y  s ię  P a n a  b o j ą ,  c z y n i ą  t o ,  co mu jest 
p r z y j e m n e m ,  k t ó r z y  go m i ł u j ą  ci  s ię pra­
w a  j e g o  w i e r n i e  i s z c z e r z e  t r z y m a j ą .
O hańba i nieszczęście! iluż to jest ludzi tak za­
pamiętałych, którzy dla podłego zysku i posiada­
nia bogactw, nie tylko krewnych, braci, oyczy- 
znę i własne sumnienie, ale naWet gdyby mogli 
na w zór Judasza, Boga bv sarriego zaprzedali: 
■ wiełuż to dla próżności, haniebnych widoków, 
zdradliwych zamiarów nieodstępują wiary i praw 
Boga swego, aby przy ołtarzu Baala i czczey ma­
mony znaleźć dla siebie szczęście pozorne! Gdzież 
jest człowiek, albo przynaymniey jak mało któ* 
ł zyby powiedzieć m ogli: odrzuciliśmy względy 
możnych złośników, naraziliśmy się bezbożnym 
poczciwością naszą, nie przyjęliśmy darów wy­
stępnych, chociaż santi byliśmy i'jesteśmy biedne* 
m i, a to wszystko dla miłości Boga którego o- 
brazić niechcieliśmy. Któż tak jak apostoł po­
wiedzieć może: Cóż jest zdolnem odłączyć mnie 
od miłości Boga, ani bogactwa ani niedostatek, 
ani prześladowania, ani rozkosze świata, ani śmierć 
sama, nie zdoła mnie oddalić od niego. —  Tak 
jest Nayliisi! nad wszystko CO nam tylko przy­
jemność tu sprawić *m6że , nad wszystko co tylko 
.sercu naszemu przyjemnem bydź m oże, Boga ko­
chać powinniśmy; żadne widoki," żadne skłonno­
ści niepowinny nas do tego nakłaniać, abyśmy o 
nim zapominali, abyśmy cośkolwiek innego nad

niego
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niego przekładali, Bo Bog kocłiany bydź powi­
nien z całego serca i nadewśzyśtko. Zobaczmyz 
jeszcze, z jakich powodów i jak powinniśmy ko­
chać bliźnich naszych jak nas samych, i o ty™ 0“ 
powiem w  krótkości słów w  części następującey.

c z ę ś ć  D R U G A .

Nie kochający bliźniego nie miłuje też i Bo­
ga. To zdanie już dla tego jest prawdziwe, po­
nieważ niesposiadający miłości bliźniego nie stara 
się naśladować Boga który wszystkich Indzî  ko­
cha , już dla tego jest niemy lnem, źe pismo ś̂wię­
te naucza* iż ten k t ó r y  p o w i a d a  i ż  m i ł u j e  
B o g a ,  a n i e n a w i d z i  b l i ź n i e g o  ten j e s t  
k ł a m c ą  i p r a w d y  w n i m  ni e mas z .  Prawo 
kochania bliźnich połączył sam Bog z przykaza,- 
niem naywyższym miłowania Stwórcy, gdy po­
wiedział: B ę d z i e s z  m i ł o w a ł  Pana Bog a  twe-  
g o ,  z e  w s z y s t k i e g o  s er ca  t w e g o  i ze  w s z y -  
s t k i e y  m y ś l i  t w o j e y .  T o ć  j e s t  n a y w i ę k s z e  
i p i ć r w s z e  p r z y k a z a n i e ,  a d r u g i e  p o d o ­
bne  je s t  t e mu :  B ę d z i e s z  m i ł o w a ł  b l i ź n i e ­
go t w e g o  j a k  s i e b i e  s a me g o .  N a  t ym  
dwoylgu pr  z y  ka 2S a niu- w s z y s t e k  z a k o n  
z a w i s ł  i p r o r o c y .  Źastanawiając się nad 
temi słowy nauczyciel narodów Paweł święty, i 
napominając nowo nawróconych Rzymian, aby 
przykazania święte wieiwie zachowywali, wyrazi 
do nich między innemi przestrogami i te słowa: 
K to  -miłuje b l i ź n i e g o  ten z ako n  p a ń s k i  
w y p e ł n i ł :  a l b o w i e m  nie  b ę d z i e s z  c u d z o ­
ł o ż y ł ,  n i e  b ę d z i e s z  z a b i j a ł ,  nie b ę d z i e s z  
k r a d ł ,  nie  b ę d z i e s z  mó<vi ł  ś w i a d e c t w a  
f a ł s z y w e g o ,  nie  b ę d z i e s z  p o ż ą d a ł ,  i j e ­
ż e l i  j e s t  k t ó r e  i n n e  p r z y k a z a n i e  w  tym 
R' łowie s ię  za.myka:  b ę d z i e s z  m i ł o w a  *
ź n i e g o  t w e g o  jak s i e b i e  samego.  Wypc^

® D  ̂ m e n i e
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ii ie n ie  te d y  z a k o n u  je s t  m iło ś ć  b l iź n ie g o !  
Owoż powód, godny, dla czego bliźnich naszych 
kochać powinniśmy, pjrzykaz Boga i sprawiedli­
wość z naszey strony. Lecz na czym prawdziwa 
miłość bliźnich zawisła,, i. !jak daleęe przykazanie 
to  zaniedbywane byw a, zastanowimy sif nad tem 
w szczególności.

i )  Litość nad bliźnim w  razie jego potrzeby, 
z-łącżona: bydź powiaina z uczynkiem, bo na coź 
by sig to biednemu przydało, źe ktoś nad jego 
nieszczęśliwym losem ubolewać będzie, jeżeli ten 
rozczulony i rozrzewniony człowiek nie poda mu 
ręki pomocney ąby jego niedole'zninieyszył, i z 
łona nędzy go podźwignął. Byłoby to jedno jak 
głodnemu mówić o rozmaitych przysmakach, a 
niedadź mu ani odrobiny chleba.  ̂ Do tey czyn- 
ney miłości bliźnich, powoływ ał pierwszych chrze­
ścian Jan święty ewaug-ełista; S y n a c z k o w i e  
mo i ,  m ówił do nich, k o ę h a y m y  nie  s ł o w y
ani  j ę z y k i e m ,  a ł e  u c z y n k i e m  i p r a w d ą ;  i 
dla tego przemawiał do ludzi mających sposobnosc 
wspomagania swych, biednych braci, wzywając 
ich przez miłość Boga do dobroczynności: G dy 
k to  na ty m  ś w i e c i e  d o b r a  p o s i a d a ,  a w i ­
d z i  b r a t a  s w e g o  w  n ^ d z y ,  i z a m y k a  p r ze d  
nim s w e  .serce,  t a k i ,  pyt& si? apostoł, j a k ą ż  
m a  m i ł o ś ć  B o g a ?  Ztąd tęż i JEZUS Chrystus 
przez okazane podobieństwo w  uczynku miłosier­
nego Samarytanina w yraził, iź  kto wypełnił li­
tość nad potrzebującym, ten ma prawdziwą miłość 
bliźniego. —  To co sobie życzym y, aby ludzie 
względem nas czynili i my innym czynie powin­
niśmy; i jeżeli w  rzetelności w  tenczas miłość 
bliźniego naszego poznajemy, gdy względem nas 
jest sprawiedliwym i szczerze z  nami postępuje, 
tedy kochając bliźnich naszytji, podobnie z  niemi 
postępywać nam należ-y. Tym  sposobem zacłm- 
wuje się całe przykazanie Boże, bo kto kocha

bliźnie-
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Kliźniego szczurze,, tęn nie jpst wzgljgdęni bliźnie­
go, wiarołomcą;, kizywdzicielern i obłudnikiem, 
ten niechce jego szkody i cieszy się z  jego po­
myślnego losu, a będąc takim, okazuje tym sa­
mym, źę kocha Boga, gdyż tak naucza pismo 
święte: J e ż e l i  k t o  p o w i a d a ,  źe  k o c h a  B o ­
ga,  a n i e n a w i d z i  b r a t a  s w e g o ,  t en  j e s t  
k ł a mc ą .  —  Nakoniec miłość bliźnięh udoskona­
lona zostaje w, prawie Ghrystusowem» gdy nie 
tylko tych którzy są dla nas przyjaznemi, ale na­
wet swych prześladowców i nieprzyjaciół kochać 
zaleca, Tak nauczał zebrane ludy Zbawiciel świata 
JEZUS Chrystus: S ł y s z e l i ś c i e  i ź  b y ł o  w da­
w n e  m p r a w i e  p o w i e d z i a n o :  b ę d z i e s z  n i e ­
n a w i d z i ł  n i e p r z y j a . c i e l a  t w e g o .  Ja zaś 
w a m p o w i a d a m ,  k o c h a y c i e  n i e p r z y j a c i ó ł  
w a s z y c h ,  a b y ś c i e  b y l i  d z i e ć m i  w a s z e g o  
o y c a  w  n i e bi e .  —  Ktokplwiek nas uraża tego 
mamy za nieprzyjaciela; lecz dla czegóż gniewać 
się na niego? będąc człowiekiem słabym i uło­
mnym, łatwo się w  sądzeniu swojem omylić mo­
że, j  .czyliż dla jego pomyłki mamy się stawać 
złemi ? O jak przyzwoiciey jest podług nauki apo­
stoła Pawła świętego, n i e o d d a w a ć  z ł e m  za z ł e ;  
nie d a w a ć  s i ę  z w y . c i ę ż a ć z ł e m u ,  ałe z w y c i ę ­
ż a ć  z ł e  p r z e z  d o b r e ;  i jak prawo wyraża: 
j e ż e l i  ł a k n i e  n i e p r z y j a c i e l  t w ó y ,  n a k a r m 
g o ,  j e ż e l i  p r a g n j e  n a p ó y  go. ,Daruymy 
chętnie urazy, jak bracia przebaczmy braciom na­
szym , jak chrześcianie odpuśćmy na wzór nasze­
go Zbawiciela winy bliźnich naszych, , a- miłość 
bliźnich będzie w nas doskonała i dopełuijny pra­
wa które równe jest temu przykazaniu: b ę d z i e s z  
m i ł o w a ł  B o g a  z c a ł e g o  serca  t w e g o .

2) Lecz podobno to nayznakomitsze i naycel- 
nieysze prawo wiary naszey, naymniey bywa za- 
cłiowane. Jakże przeciwne tey ustawie postępki 
dają się postrzegać . między chrzcścianami dzisiey--

szemi.
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szemi. Jedni przez diimę i wyniosłość, mniema­
jąc się lepszemi i więcey znaczącemi od innych, 
pogardzają ubogiemi i biednemi ludźm i, a nie- 
chcąc ich uznad za podobne sobie stworzenia i 
przyznając im rozmaite wady, niemają żadnego 
przywiązania do ogółu towarzystwa liidżkiego. 
Drudzy łakomi i chciwi, sżukając sposobności zbo- 
gacenia się, często drogą nayhańiebnieyszey podło­
ści krzywdzą i odzićrają bliźniego, oni pieniądze 
tylko kochają, lecz ludzi kochać nie mogą. Cóż 
powiedzieć o kłamcach i oszczercach, którzy z 
krzywdą sławy bliźniego nayczarnieysze rozsie­
wają fałsze i potwarze, co o nikczemnych po­
chlebcach którzy w  oczy łasząc się, za oczyma 
szydzą i natrząsają się, co o obłudnikach uwodzą­
cych zaufanie, o oskarżycielach potępiających nie- 
sumniennie cnotliwych i niewinnych, co o mści­
wych i gniewliwych, którzy z naysroższą zacię­
tością i złością serca ścigają tych których niena­
widzą i których za nieprzyjaciół swoich uważają, 
co nareszcie, źe już zakończę o zazdrosnych, któ­
rzy szczęśliwszemu bliźniemu swemu wszystkich 
niedoli życzą. W  takowych nie ma miłości bli­
źniego,- uczucie to szlachetne nie jest im znane, 
owszem, gdziekolwiek tylko mogą szkodzić, z. 
szatańską radością przykładają się do zmartwienia, 
zgryzoty, krzyw dy i niedoli swych braci; ci 
wszyscy nienawidząc bliźnich, popełniają ndyszka- 
radnieyszy występek przed obliczem Boga, i na­
bijają miłość towarzyską, bo tak powiada pismo 
Boże: w s z e l k i  k t ó r y  n i e n a w i d z i  b l i ź n i e ­
go  s w e g o ,  m ę ż o b o y c ą  jest* a w i e c i e  że 
ż a d e n  m ę ż o b ó y c a  n i e m a  ż y w o t a  w i e c z n e ­
g o ,  b o  k t o  n i e  m i ł u j e ,  t e n  t r w a  w  śmierci-  

Że Bóg jest nieskończenie dobrym i Istnością 
naydoskonalszą, kochać' go ż całey duszy i *6 
wszystkich sił powinniśmy: że każdy człowiek
jest bliźnim i współbratem naszym, także go ko-

cbac
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chae należy. Miłość zatćm Boga i bliźniego nay­
większem jest prawem w  chr^jeściaństwie od na­
szego nayświętszego Prawodaiycy w  całem obję­
ciu nakazanem. W iemy już przeto Naymilsi, źe 
przez zachowanie praw świętych, przez litość nad 
bliźnim, przez szczere z nim obchodzenie się i 
darowanie uraz nieprzyjaciołom, okazać możemy 
prawdziwą miłość naszą ku Bogu. Chrześcianie! 
źyym y z całym światem w  przyjaźney zgodzie, 
koehaymy cały naród ludzki jak własnych braci 
naszych, i bądźmy wiernemi w  zachowaniu przy­
kazań świętey wiary naszey, b o  m i ł o ś ć  jest  
od B og a  i k t o  k o p ha  b l i ź n i c h  w  t y m  B ó g  
mie s zka .  Jeżeli więc ludzie będą takiemi,, będą 
istotnem wyobrażeniem duchów błogosławionych 
1 obrazem aniołów ziemskich, a Bóg takowym 
aniołom sam niebo otworzy. — ■ Boże! natchniy 
serca nasze ogniem prawdziwey miłości, abyśmy 
ciebie nadewśzyśtko, i bliźnich naszych jak nas 
samych kochali. Serca czyste utwórz w  nas Pa­
nie, i ducha przywiązania wspólnego wley do 
wnętrzności naszych. Amen.

K A Z A N I E

NA NIEDZIELę OŚM NAST4 PO ŚW I4TKACH.

Oto przynieśli mu powietrzem ruszonego ua łożu le­
jącego.

t  Ew. S. M a t e u s z a  w r o z d z ,  9 . _

N a y m i l s i !

R zadko znaleźć można człowieka, któryby od 
lat naypierwszey młodości, aż do zgonu trwałem 
cieszył się zdrowiem; bo człowiek z  przyrodzer

nia
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nia słaby, podlega roźibaltym przypadkom. Ka­
żdy człowiek rodzi' się w  pewnym stanie bole­
snych konwntsyów * i'ztądto płaCz jego zwiastuje 
jego cierpienia: dalćy-prtycierpieć musi rozUczno 
choroby dó dziecinnego wieku przywiązane, a 
chociaż zdarza się, źe W wieku' mężnym jest 
czerstwym i zdrowym , nigdy jednak w  wieku 
podeszłym uwolnić si  ̂ niepotrąfi od osłabień, ho 
zbliżając się coraz bardziey do zrtisźczfenia, uczuć 
musi ubywanie sił swóich. Starość sama jest już 
słabością, powikda dawne przysłowie* i nieomyla; 
Zmiany róźńć powietrza, niedoświadczenie ludz­
kie w  wyborze żyw io łó w , i właśna Wina czło>' 
wieka,, przyczajenia ją się do chotób, a ztąd pó- 
w tórzyć ' móżrra', źe rzadko znaleźć człowieka, 
któryby źaWsże b y ł zdrowym.

Cierpienia innych' ściągają' naśźą uwagę i  tf-' 
źalamy się nad bolami innych niosąc im ulgę i 
pomoc według możności naszych. Lecz jakże za­
chowujemy się, gdy ńaS samych nieszczęście przy­
ciska? Prawdziwy chrześcianin, ugruntowany w 
zasadach wiary i cnoty może r unTió ndwet zf sła­
bości swoich korzystać. Tu walcząc z bolami ma 
sposobność rozwinienra sit SWóich: tu się przeko­
nywa o marności rzeczy ludzkich i o potrzebie 
starania się o prawdziwe pociechy. Z  powodu 
zatem Ewangeli dzisieyszey, widząc stan biedny 
paraliżem ruszonego człowieka nad którym JEZUS 
Chrystus ulitował się, oraz tę usługę którą mu 
świadczyli ludzie dobroczynni przynosząc go przed 
Nayświętszego Zbawiciela świata, aby go dobrotli­
wie do zdrowia przyw rócił, ż drugiey zaś strony 
obracając na nas samych pierw'sze w zględy, tłu­
maczyć się będę w następującey tfeści:-

Co czynić powinniśmy względem chorych
C. 1. K.

Jak w -włastićy słabości zachować się liiamy- 
C. 2, K.

Wszy*
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Wszystkie słowa moje niosę Ći Boże na cześć 

1 chwałę Tw oją, a zgromadżonemn słuchaczowi 
na zbawienny pożytek. Przyydź, oświeć i wspo­
magay mnie Duchu Przenayświętszy.^ Błogosław 
Nayświętsza Marya Panno, którą pozdrawiamy 
słowy anielskiemi; Z d r o w a ś  M a r y a .

C Z Ę Ś Ć  P I Ć R W S Z A .

Stan chorego człowieka jest przykry; zni­
szczały bowiem na siłach ciała, upada równie na 
siłach umysłu, słabieje w  Wyobrażeniach, bo 
c i a ł o  k t ó r e  się p s u j e  o b c i ą ż a  d u s z ę ,  nau­
cza pismo święte. Naylepiey poznać to można 
z jegó niespokoyności, jęczenia i  nocy bezsennych. 
Ileżto jest braci naszych, którym  cierpienia i bo­
le, sprowadzają do łoża nudną bezsenność. Ci 
wstyscy pragną gorąco, aby to zacisze, to ponure 
milczenie nocy, jak nayśkorzey przerwane było. 
Ich dolegliwości i niespokoyności pomnażać się 
zdają, g"dy wszyśtko około nich leży uśpione; ra­
chują godziny, radziby jak nayprędzćjź óbaezyĆ 
pierwsze świtanie dnia, bo się spódzićwają, że 
obcowanie i roztnowa z ludźmi przyniesie' im ja- 
kążkolwiek ulgę. Z tego względu Ńaymilsi, przez 
litość i ćzułość nad biednemi choremi, czyńmy 
dla ich usługę dobroczJl^nną i chrześciańską, a ta 
usługa aby była dla nich dogodną i korzystną, 
powinna bydź pilną, aby była chwalebną, po­
winna bydź z chęcią i przywiązaniem czynioną. 
Zastanówmy się nadtem w  szczególności.

i ) Ozięble przypdhiinamy śobie doznane przy­
jemności, |ale ż rozkoszą pamiętają się dobre ii- 
czynki. Z tey to przyczyny pierwiastkowi chrze­
ścianie, czując przyjemność cnoty dobroczynności, 
składali się na wsparcie biednych chorych; i ztąd­
to w zięły początek szpitale dla cierpiących prze­
znaczone. Osoby w nićh zatrudnione usługą 3la

tych



224
tych nieszczęśliwych, nauczają wszystkich chrze­
ścian przez swą niezmordowaną pilność, iż to 
czynić powinni z pobudki litości, co oni tą samą 
cnotą powodowani. Czynią z obowiązku przyję­
tych dobrowolnie ślubów. Tak Chrześcianie! co 
tkliwy na nędzę bliźniego, prorok Tobiasz synowi 
swemu powiedział, to ja do was jako duchownych 
dzieci moich przemawiam: G d z i e  t y l k o  moż e­
c i e ,  d o p o m a g a y c i e  p o t r z e b u j ą c y m  ratun­
ku. — : Człowiek w  boleściach złożony, niemają- 
Cy siły sam sobie dopomódz', oziera się za pomo­
cą bliźnich swoich, od których jako od braci ma 
prawo żądania ratunku i usługi. Cóźby ,mu po­
mogło gdyby te osoby, które około niego zosta­
ją , na jego przenikające serce prośby* czekać mn 
kazały, lub żeby o nim zupełnie zapominały. Stan 
jego godzien" opłakania powinien mu bydź ile mo­
żności słodzonym, a w istocie każdy chory mniey 
czuje przykrości z boleści doświadczaney, im pil- 
niey około niego chodzą, im więcey widzi, źe 
jest przedmiotem tkliwości dusz dobroczynnych i  
czułych. O b c o w a n i e  z p r z y j a ź n e m i  ludźmi ,  
j e s t  s ł o d s z e m  od m i o d u ,  powiada prorok; 
p r z e z  n ie  p o c i e s z a  s ię  d u s z a ,  i p o k r z e p i a ­
j ą  się s i ł y  w y n i s z c z o n e .  T r o s k i  serce 
o s ł a b i a j ą ,  l e c z  s ł o w o  ł a g o d n e  poc i es z a  
c z ł o w i e k a .  —  Przypomnułmy sobie, z jaką czu­
łością synowie patryarchy Jakóba usługiwali zcho- 
rzałemu oycu przy łożu boleści, a wzdrygniemy 
się na wspomnienie ile synów i córek nieczułych 
z  przykrością poglądają na schorzałych rodziców 
swoich i raczey ich śmiercij^niźeli wyzdrowienia 
żądają. Przeyrzyym y dzieje Ewangelii świętey, 
a tam zobaczymy z jaką troskliwością naCtylnik 
woyskowych w  Kafarnaum, starał się o wyzdro­
wienie swojego sługi: ile pilności i zachodu pod­
jęli wspomnieni w  Ewangelii dzisieyszey, którzy
przynieśli prżed Zbawcę powietrzem ruszonego,

ile
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ile zaymował się dobroczynny Samarytanin rato­
waniem sobie nieznanego człowieka lecz potrze* 
bującego nagłego ratunku, a zawstydźmy się na- 
naszey oziębłości, jeżeli opuszczamy się w  usłu* 
dze chorym. Wszakże szczęście ulżenia niedoli, 
jest naywiększem jakiego doznawać możemy na 
ziemi, i tkliwa litość jest jednym z n^pewniey- 
szych oznaków dobrego serca.

2) W  usłudze dla chorych, aby ta była chwa­
lebną, z chęcią się do niey przykładać powinni; 
śmy. Człowiek poczciwy stając się dobroczyńcą 
swego bliźniego, przekonywa się, ile winien po* 
szanowania nieszszęśliwym, zna jak święte są obo­
w iązki, które na niego wkłada ludzkość; ale czło* 
wiek czuły i tkliwy czyniąc ofiarę potrzebującym* 
jedynie ż powodu serca, nie pyta się, czy tO pra* 
Wa rozkazują, lecz działa dobrze i chętnie z wła* 
snego uczucia. —  Z tą samą chęcią winniśmy ćzy; 
nić usługę dła nieszczęśliwych braci naszych; a 
pomniąc, źe naszey potrzebują pomocy i wsparcia* 
znośmy cierpliwie ich niecierpliwość, i pamiętay^ 
my o tem, że ten tylko narzeka i jęczy który 
czuje boleści, zatem litować się nad nim należy. —  
O jak jest przyjemną rzeczą ubiegać się w dobroczyni 
ności dla chorych z współczułemi ludźmi, jak słod­
ka jest ta pamiątka, żeśmy ulżyli holów cierpią­
cemu bratu naszemu, że z naszey przyczyny osło-: 
dziły się jego cierpienia; nagroda tak wielka ro­
dząca niewypoT/iedzianą radość duszy, warta aby 
się o ftią ubiegać wszelkiemi siłami. W  tey olia- 
rze dla bliźnich z  chęcią cżynioney, ma Bóg upo­
dobanie, i jak w  piśmie świętem wyraził, że jak 
żąda miłosierdzia, tak i kościół Chrystusów poda­

je  swym wiernym naukę, że Usługa dla chorych 
jest prawdziwą c:|pbią Boga. —  Lecz niestety! 
jakąż nieprzebaczoną oziębłość okazujemy w tako- 
Wem zatrudnieniu? —  albo opuszczamy cierpiącego 
Die mogąc znieść jego widoku, albo przymusżehł 

Tom U , V  p r t e t
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przez obowiązek do tey usługi, nudzimy sobie i 
niecierpliwością naszą martwimy tem bardziey bo­
lejącego. Wielu nawet są tak nieczułemi, źe cho­
ciaż mogą, usuwają zupełnie wszelką pomoc zcho- 
rzałym i zostawują ich z  kary godną srogością ich 
własnem cierpieniom. Ależ gdy ich samych nie- 
.szczęście dotknie, gdy popadną w choroby, w  ten 
czas z uprzykrzeniem nawet wymagają nieustan­
nych posług, narzekają na swą dolę; i to daje mi 
powód mówienia, jak w  stanie własney naszey 
choroby zachować się powinniśmy, o czym w 
części następującey.

część D R U G A .

Kiedy już z jedney strony zastanowiliśmy się 
nad tem , jakiemi względem chorych i cierpiących 
bydź powinniśmy, jak im z pilnością i przywi;(- 
zaniem usługi oddawać należy, zważmy jeszcze, 
jak się w  przypadkach własnych naszych słabości 
zachować mamy. Dzięki niechay odda Opatrzno­
ści Boskiey, który dotąd żadney choroby i bole­
ści niedoświadczył, błogo temu, który ją własną 
winą na siebie nie sprowadził, bo jak zdrowie jest 
pierwszem i szczególnem prawie dobrem w  do­
czesności , tak nic nie może bydź bardziey niepo­
wetowanego, jak jego utrata. S z a n n y  synu 
z d r o w i e  t w o j e ,  powiada prorok Eklezyastyk 
pański, g d y ż ' o n o  j e s t  n i e p r z e p ł a c o n e .  Mię­
dzy zdroźnościami które chorzy ludzie zwykli po­
pełniać, niecierpliwość, narzekanie, a u bardzo 
wielu i zabobon naypićrwsze trzymają mieysce. 
Dodadź tu jeszcze można winę pomnażania więk­
szych boleści i niedbałości w  ratowaniu swego 
zdrowia. ^

Niecierpliwością nikt stanu swego niepopra- 
w i i przez narzekania nikt niezmnieyszy bołoW 
swoich, owszem tem bardziey cierpienia swoje

pomno-
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pomnoży, i ztąd to powiedział nauczyciel naro­
dów apostoł Paweł święty: N i e c h ę ć  i n i e c i e ^  
p l i w o ś ć  n i e c h  b ę d ą  od wa s  d a l e k i e m i ,  
g d y ż  B ó g  j e s t  k t ó r y  w s z y s t k o  d z i a ł a ,  po­
d ł u g  w o l i  i u p o d o b a n i a  s w e g o .  —  Przy­
czyny z  których takowa niecierpliwość pochodzi 
są różne, jednym dolegają bole, innym staje się 
przeszkoda do wykonania ułożonych zamysłów, 
innym znowu dzieje się niesposobnosć w  zażyciu 
rozkoszy światowych, i  ztądto owe pełne nie­
sprawiedliwości narzekania przeciw Bogu i świę­
tym wyrokom jego. N ikt nie może wiedzieć na 
jaki koniec i dla jakiego zamiaru Bóg różne cho­
roby dopuszcza na człowieka, bo k t ó ż  p o z n a ł  
m y ś l  B o g a ,  k t ó r e g o
i d r o g i  j e g o  n i e d o c i e d o b r o c i  
nic zapewne takiego na człowieka nieprzepuści 
coby. było ze szkodą i nieszczęściem jego, a przy­
kłady pisma Bożego okazane w  prorokach Hiobie 
i Tobiaszu dowodzą tey prawdy, iż zgadzanie się 
z  wolą Boga zawsze na dobre wychodzi. W  tem 
samem rozumieniu poznawał król święty Dawid 
prorok dobroć Boską, iż  go nawidzała róźnemi 
dolegliwościami, gdyż w  nich uczył się, ĵak się 
poddawać miał woli Naywyźszego i w nich po­
znawał podług własnego wyrażenia prawa Pańskie.

Jak między ludem pospolitym, tak i między 
ludźmi bardziey oświeconemi, panuje jeszcze po­
niekąd dziwaczny i razem występny nałóg, uda­
wania się do zabobonów w przypadkach choroby. 
Prawda jest, źe świat bardziey oświecony i rze­
telni w  zasadach czystey wiary ugruntowani chrze­
ścianie gardzą podobnemi gusłami, jedni uważając 
to za pohańbienie rozumu, drudzy za występek 
przeciw religii, lecz jest cos takiego wynaturzę
ludzkiey, źe częstokroć i nayrozumnieysi nieod- 
rzucają mniemanych skutków zabobonności, g Y 
idzie o polepszenie zdrowia, bo ż ciałem z

X* 2
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łem i umysł nadwątlony rozmaitycłi się wyotra- 
źeń chwyta. Jak nic znaczącemi są używane po 
siedzibach włościańskich zażegnywania , palenie 
w^gli, włosów i tym podobne niezliczone gusła, 
poznać to można z ich niedorzeczności, a pismo 
Boże wyraźnie nakazuje: n i e c h a y  m i ę d z y  wa­
mi n i e  z n a y d u j e  s i f  żaden,  w i e s z c z b i a r z ,  
ż a d e n  k t ó r y b y  z l o t u  p t a k ó w  p r z e p o w i a ­
d a ł ,  z a k l i n a c z  i w y w o ł y w a c z  u ma r ł y c h ,  
b o  k t o  to c z y n i ,  ten j e s t  o b m i e r z ł y m  w 
o b l i c z u  Boga .  Podobnie czynią ciemne i bał­
wochwalcze narody, które odurzone liluteryą i 
bałamuctwem swych bonzów i braminów, wie­
rzą , że na ich ciele zawieszone rozmaite bałwan­
k i, potrafią ich zachować od nieprzewidzianych 
przypadków; lecz religia chrześciańska wsparta na 
pismach piwroków i fundamencie prawdy, naucza, 
że f a ł s z y w i  i o s z u k a ń c e  p r o w a d z ą  do zni­
s z c z e n i a ,  źe b i ada  b e z b o ż n y m ,  k t ó r z y  lu­
b i ą  i c z y n i ą  k ł a m s t w a .

W  reszcie nie wszystkie dolegliwości|które 
człowiek cierpieć musi, pochodzą z  dopuszczenia 
Boga, dopuszczenia bowiem Boskie nie mogą si? 
nazywać dolegliwościami, bo Oyciec naylitosci- 
wszy w  niebie niechce nieszczęścia swych dzieci, 
ale nayczęściey człowiek z własney swey winy 
wszystko złe na siebie sprowadza. Zbytek. njgiir 
miarkowanie, wszeteczność. oto są źrzódła jado- 
wite,  które’ zapuszczają w  wnętrzności śmiertelne 
trucizny, i dla tego też naucza prorok: Obżer-  
ca  c z u j e  b o l e ś c i ,  k t o  za w i e l e  p i j e ,  ten 
s o b i e  s z k o d z i ,  l e c z  z a t r u d n i y  s i ę  ja ką 
p r a c ą ,  a ż a d n a  c i ę  c h o r o b a  n ie  spotka.  •— 
Lecz daleko winnieyszemi są ci, którzy zapadłszy 
w  chorobę opuszczają sposobność ratowania się, 
i zaniedbują starać się o polepszenie zdrowia. 
M o j e  d z i e c i e ,  powiedział prorok, doświad- 
c z a y  co j e s t  ze z d r o w i e m  dl a  t w e g o  cia­

ła ;
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ła ;  d la t eg o  s z a n u y  l e k a r z a ,  g d y ż  B ó g  
u t w o r z y ł  l e k a r s t w a ,  a m o ż e  p r z y y d z  go­
dz ina,  w  k t ó r e y  c h o r e m u  d o p o m o ż o n e m  
b y d ź  może.  —  Opuszczenie się w czasie cho­
roby przypadłey, przynosi nie tylko słabemu nie­
zliczone szkody, bo z ł e  z a s t a r z a ł e  j e s t  t em 
s z k o d l i w s z e ,  ale sprawia krzywdę krewnym, 
mianowicie dzieciom, przez większe wydatki któ­
re na co innego obrócone bydź m ogły, przez za- 
niedbanie obowiązków których dopełnienie ich 
w yżyw iało, lub nareszcie przez pozbawienie ich 
samowolnie wsparcia. —  Nakoniec w  słabościach 
naszych, tym bardziey przypominać sobie powin­
niśmy, że nic niema na tym świecie stałego, i że 
wszystko swóy koniec mieć musi. Nie każdy tyl­
ko chory umiera, bo i nayzdrowsi śmierci podle­
gają; lecz zbawienno jest dla człowieka, aby czu- 
jąc się słabym, urządził swóy dom, objawił swo­
ję w olą, i pogodził się z niebem i ludtyn. Tak 
naucza aposfół Jakób święty; J e ż e l i  k t o  m i ę ­
d z y  w a m i  z a c h o r u j e ,  te-n n i e c h a y  p r z y w o ­
ł a  do s i e b i e  k a p ł a n ó w ,  a b y  s i ę  * nim 
m o d l i l i ,  a m o d l i t w a  w i S r y  w z m o c n i  c ho ­
r e g o ,  i j e ż e l i  g r z e c h y  p o p e ł n i ł ,  te  mu f-
dą o d p u s z c z o n e .  - - i - r . ’

Na w zór ewangelicznych tych ludzi. Którzy
powietrzem ruszonego przed Zbawiciela 
JEZUSA Chrystusa przynieśli, , okazup\c w  e 
czułość i dobroczynność dla nieszczęśliwego nę 
dzarza, bądźmy pilnemi i chętnemi w usłudze 
dla chorych. Dobre są modły , posty i tym po­
dobne chrześciańskie ćwiczenia; lecz e oĉ a y 
kto całodziennie się modlił i nayprzy a nieyszo 
prowadził życie, jeżeli jednak opuszcza choreg . 
którego doglądać i opatrywać powinien, ten n 
jest doskonałym chrześcianinem, gdy cia
u p o d o b a n i e  w m i ł o s i e r d z i u  a le  m e  w o t ia­
rze.  W  własney zaś słabości naszey ag^dzaymy
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się z wolą Boga, znośmy cierpliwie nasze boleści, 
i  gdyśmy je samowolnie na siebie ściągnęli, u- 
mieymy nadal korzystać z tak przykrego doświad­
czenia, abyśmy zdrowie nasze lepiey odtąd cenili 
i  szanowali. Zasięgaymy rady lekarzy, nieopu- 
szczaymy żadney chwili w  dopełnieniu powinno­
ści chrześciańskich, na tenczas powrót do zdrowia 
będzie pewnym, a gdyby nawet i śmierć nastąpi­
ła , zeyście będzie szczęśliwsze. Amen.

K A Z A N I E
N A  N I E D Z I E L ę  D Z I E W i ę T N A S T 4  PO 

Ś W I Ą T K A C H .

Wzywał aby przyśli, a niechcieli przyysdź . . .  zapro-, 
szęni nie byli godnemi.

Z Ęw. Ś. Mftteasaa w  roadz. aa,

N a y m i l s i !

J e z u s  Chrystus w  różnych podobieństwach wspo­
mnianych w  Ewangelii świętey, wystawiał uczu­
cia Boga i charaktery różnych ludzi. Ewangeli­
czny król który w ysłał sługi swoje, aby wezwali 
gości na jego gody, wyraża samego Boga, który 
przez proroków napominał tak często narody, aby 
przyszli do uznania prawdziwey wiary i do ko­
sztowania słodyczy w  życiu błogosławionem. N ie 
s a m y m  c h l e b e m  ż y j e  c z ł o w i e k ,  l e c z  w szel- 
k i e m  s ł o w e m  k t ó r e  z us t  B o g a  p o c h o d z i ,  
powiedział JEZUS Chrystus, a zatem prawdziwą 
godową ucztą dla duszy może się nazwać wszelka 
sposobność oświecenia rozumu, i ukształcenia ser­
ca, Ileż razy nieokazywał się im jako czuły * 
kochający oyciec, który zgromadzić chce swe dzieci

około
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około siebie, aby się z niemi weselił, i gdy czułe 
wezwanie oycowskie niepomagało, przemawiał do 
nich jak Bóg z mocą i majestatem. Jednak ludzie 
od naydawnieysżych czasów ukazali mu się albo 
obojętnemi albo r.iewiernemi, i z uporem trwając 
w bezbożnem życiu, pogardzali jego łaskawemi i 
pełnerni przychylności wezwaniami. Ztądto uża­
lał się Bóg przez usty proroka Dawida na naród 
Izraelski m ówiąc; c z t e r d z i e ś c i  l a t  b l i z k i  
b y ł e m  t e m u  p o k o l e n i u ,  to jest w czasie zo­
stawania jego na puszczy, gdy cudownym sposo­
bem karmieni i napawani, mieli mocne pobudki 
wielbienia Opatrzności naywyźszey i utwierdzenia 
się w  zaufaniu ku niemu, a jednak sam Bóg w y­
raził o nich: z a w s z e  ci  l u d z i e  b ł ą d z ą  w 
s e r cu  s w o j e m .  Ztąd też i JEZUS Chrystus w  
Ewangelii świętey mówiącego Boga w  tych sło­
wach przywodzi; p o s y ł a m  do was  p r o r o k o w ,  
a w y  i c h  m ę c z y c i e  i k r z y ż u j e c i e .

Więcey względu ma w  tey mierze świat z 
próźnościami swemi u ludzi, bo wszystko się za 
jego wezwaniem udaje. Lubo dary jego są do­
czesne, marne i znikome, lubo nie jest w stanie 
zaspokoić nienasyconych chęci człow ieka, lubo 
już tylekrotnie z fałszywości swey poznany czci- 
fjielów swoich zbyt często oszukuje i zawodzi, 
przecięź wszyscy mu prawie niewolniczo hołdują. 
BÓg przyrzekł niemyłnem swem słowem dobra 
nieskończone dla wiernych sług swoich, zaręczył 
błogosławieństwa wieczne pod jednym tylko wa­
runkiem aby był przyzwoicie kochanym, i cho­
ciaż życie cnotliwe prawdziwą sprawia duszy po­
ciechę a występne serce goryczą i zmartwieniem 
napawa, przecięź mała tylko liczba wiernie się 
wiary Boga trzyma. Uwaga ta daje mi pobudkę 
tłumaczenia się dalszego w następney treści;

Jakiemi są ludzie na wezwanie Boga. C. i. K.
Jakiemi są ludzie na wezwanie próżności. C. 2. K.

Boże!
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Boże! którego głosu słuchają z uszanowaniem 

i miłością wszystkie duchy błogosławione i pełnią 
wolą Twoją,  Tobie Wszechmocny wszystkie sło­
wa moje niosę na Cześć i Chwałę powinną maje­
statowi twemu, a słuchaczowi zgromadzonemu na 
zbawienny pożytek. Przyydź, oświeć i wspoma­
gay mnie Duchu Przenayświętszy. Błogosław Nay­
świętsza Marya Panna, którą pozdrawiamy słowy 
anielskiemi: Z d r o w a ś  M a r y a ,

część PIERWSZA.
Szczęściem jest człowieka, gdy się stara o 

poznanie tego, co jest świętem, chwalebnem i ko- 
rzystnem ; szczęśliwszy który się o tem przeko­
nał, nay szczęśliwszy który to , co za dobre uznał 
i co w  istocie jest zbawiennem z chęcią i upodo­
baniem wykonywa. Zrobić sobie zatem wyobra­
żenie przyzwoite o religii i cnocie, jest wymaga­
niem rozumu, a człowiek tym sposobem w  wia­
rze i obyczayności ugruntowany, niewzruszonym 
będzie w zasadach swoich. Ofiara z serca którą 
się oddaje 'przekonaniu, jest oraz świętem i uro- 
czystem poślubieniem zachowania przepisów reli­
giynych, od których wypełnienia nic go uwolnić 
nie może. Jakaż zasługa byłaby w  postanowie­
niach cnotliwych, gdybyśmy je dotrzymać nie 
mieli: dusza tylko złemi nałogami znarowiona, 
tysiąckroć wyrzeka się swych obłąkań, i znowu 
je popełnia, Do poznania wiary, do zamiłowania 
cnoty i do pokuty za przewinienia, w zyw a nas 
Bóg przez pismo i kościół święty, przez łaski i 
dobrodzieystwa których nam obficie udziela, przez 
chwalebne przykłady bogoboynych i ónotliwych 
współwyznawców naszych, a nawet i przez na­
tchnienia które tak często sercu naszemu dajej 
lecz ludzie są oziebłemi w  wiarze, niestałemi w 
cnotach i gnuśnemi w  poprawie swego życia, 
gfąnówiUY się nad tem 9 pilnĴ  uwagą,

Bracia
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B r a c i a  m o i ,  nauczał xiąźe apostołów Piótr 

święty, o b o w i ę z u j ę  w a s ,  a b y ś c i e  p r z e z  do­
br e  u c z y n k i  p o w o ł a n i e  w a s z e  do  w i a r y  
ś w i ę t e y  u s p r a w i e d l i w i a l i ;  dla  t e g o  nie-  
p r z e s t a n ę  w a m  p r z y p o m i n a ć ,  j a k  macie 
się w  n i e m y l n e y  p r a w d z i e  u m a c n i a ć .  Po­
wiedziano już było , iż wiara bez uczynków jest 
martwą, a zważając teraźnieyszycłi chrześcian po 
większey części nieobyczaynych i rozwiozłych, 
powiedzieć można, źe w  nich. wiara cnotli­
wych poprzedników zupełnie umorzoną zosta­
ła. —  Wiara wymaga abyśmy posłuszni jey po­
daniom , szanowali jey święte przepisy: sama do­
skonałość i nayczystsza moralność jey praw zale­
ca się ludziom aby ją kochać i  pełnić. Ileż to 
razy przez wewnętrzne natchnienia i nauki reli­
giyne, przemawiał Bóg do serca człowieka, powo­
łując go do wiary czystey i świętey, zgodney z 
rozumem i sercem; przecięź wieluź to nienasłu- 
cbaliśmy się bluźnierczych wyrazów szkalujących 
i krzywdzących tę boską naukę. Prawda jest, źe 
gdziekolwiek oko nasze obrócimy., z małym wy­
jątkiem mieysc, religia chrześciańska znalazła 
swoich wyznawców, we wszystkich częściach świa­
ta poznano dobroć jey wyznania, i pomnieć na­
leży iż w  całym świecie większa część ludów pod­
dała się nauce Ewangelii świętey; lecz czyliż 
wsźędzie czynią to co ona zaleca, czyliż nie u.<ty 
tylko wyznawamy jey prawdy, a' przez uczynki 
zdaje się, jak gdybyśmy jey nieznali. Ludzie 
wszędzie są ułomnemi ludźmi, i co do religii nay- 
bardżiey się oziębłemi okazują a c h o c i a ż b y  kt o  
podług wyrazu apostoła Jakóba świętego c a ł e  
p r a w o  w y p e ł n i ł  a w  j e d n y m  t y l k o  o k a z a ł  
się w y s t ę p n y m ,  ten  ca ł e  p r a w o  z ha ńb i ł .

Widać Naymilsi, iż na wezwanie Boga kto. 
rem nas powołuje do cnoty, równie nieczułemi
jesteśmy, ho tę prawdę potwierdzają uczynki na­

sze.



234
sze. Cnoty tyle mają w sobie przyjemności, że 
trzeba bydź zupełnie zepsutego serca, aby w ich 
pełnieniu czuć jakową przykrość, lub niedozna- 
wać żadney pociecdiy. Gdy cnotliwy znayduje w 
samym sóbie nagrodę i w  pełnieniu obowiązków 
istotną i rzetelną znayduje pociechę, tedy dziwić 
się potrzeba, iź ludzie samowolnie popąźają się 
w  występkach, które przykre wspomnienie, źal, 
zgryzotę i niezliczone szkody z  sobą prowadzą. 
Daremnie są . dla światowników wszystkie wezwa­
nia do cnoty, bo ci są na nie zupełnie głuchemi. 
Któż czułey do niey powoływał odstępnych he­
breyczyków nad Izajasza proroka; U c z c i e  się 
c z y n i ć  d o b r z e ,  m ówił do nich, i s t ar a y c i e  
s i ę  o t o  co  j e s t  s p r a w i e d l i w e m .  J e ż e l i  
m n i e  u s ł u c h a c i e ,  B ó g  w a m  b ł o g o s ł a w i ć  
b ę d z i e .  —  Również zachęcał Jeremiasz prorok: 
P o p r a w c i e  w a s z e  ż y c i e ,  t e d y  B o g  z wami  
m i e s z k a ć  b ę d z i e ;  lecz jak te wezwania nic nie 
skutkowały na Izraelczykach, tak nieskutkują i na 
dzisieyszych chrześcianach, nieczułych ną głos 
cnoty, religii i Boga.

Naturalny rozum przekonywa nas o tey praw­
dzie, źe gdyśmy dobroczyńcę naszego obrazili, 
starać się powinniśmy przeprosić go , lub przez 
poczciwe postępowanie i rzetelne usługi, nagro­
dzić nasze uchybienia, zwłaszcza jeżeli jego ła­
ski potrzebujemy. Nikt z  nas zapewne przyznać 
się nie może do życia niewinnego i raczey wszy­
scy z pokorą wyznać powinniśmy, żeśmy grze­
sznikami. Oto obrażony Bóg sam nas litościwie 
do siebie w zyw a, i zapominając wyrządzoney mu 
obelgi, żąda abyśmy przez poprawę życia i żal 
szczery za grzechy do niego powrócili. —  N*® 
wiem czy co bardziey trafić może do serca jak 
owe słowa Boga wzywające grzesznika do pokuty* 
S ł u c h a y  mni e  g d y ż  ja  j e s t e m  B o g i e m
t w o i m !  o g d y b y ś  p o z n a ł  p r a w a  m o j e ,  g d y ­

byś
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b y ś  się n a w r ó c i ł . . .  j a k  m a t k a  p o c i e s z a  
d z i e c i ę  s w o j e  tak  ja c ię  p o c i e s z a ć  b ę d ę . ,  
nie l e k a y  się g d y ż  ja  c i e b i e  w o ł a m ,  zraa- 
źę t w o j e  p r z e s t ę p s t w a  i p a m i ę t a ć  n i e  b ę ­
dę na t w o j e  g r z e c h y .  —  Ach gdyby obrażony 
od nas człowiek w zyw ał nas podobnemi wyrazy, 
człowiek któremu winni bylibyśmy wdzięczność 
i szacunek, z  otwartem sercem bieglibyśmy do 
niego i łzy  nasze b yłyb y oznaką żalu i wdzię­
czności, dla czegóż względem Boga tylko jeste­
śmy nieczułemi? Inaczey się dzieje gdy świat nas 
do swych posług w zyw a, w  tenczas z otwartemi 
rękoma ku niemu bieżym y, i o tym w krótkości 
słów opowiem w części następującey.

G Z | Ś Ć  D R U G A .

S e r c e  c z ł o w i e k a  j e s t  s k ł o n n e m  do z ł e ­
go  od s a m e y  m ł o d o ś c i ,  powiada pismo świę­
te; atoli to nie jest nieodbitą koniecznością aby 
występkom podlegał, gdyż Bóg nikogo złym nie 
utworzył, i przykłady tyle świętych osób, którzy 
niepokalaność serca aż do śmierci dochowali, do­
wodzą jawnie, że w  mocy jest każdego człowie­
ka, byle tylko chciał, zachować się niezmazanym 
od tego świata, albowiem Bóg nikomu pomocy i 
wsparcia swego nieodmawia. "Wczesne przyzw y­
czajenie się dogadzania swym zmysłowosciom, spra­
wia , źe serce przywykając do złego , skłonne jest 
zawsze do występków, i źe to bardziey polubią 
co jego namiętnościom pochlebia, niżeli to co mu 
wiara i rozum pełnić przykazuje. Stosownie do 
tego powiada Bernard święty; G d y  w i a r a  do 
c n o t y  w z y w a  i do p o p r a w y  ż y c i a ,  o g l ą ­
d a m y  się w s t e c z  i  n i c  n ie  s ł y s z y m y ;  g d y  
z aś  ś w i a t  nas w z y w a  do r o z k o s z y  i 
ź n o ś c i ,  b i e g n i e m y  do n i e g o  na w y ś c i g i  i 
n i e c z e k a m y  p o w t ó r n e g o  w e z w a n i a .  Trzy

są
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są szczególne bożyszcza próżnos'ci za któremi się 
ludzie ubiegają; to jest: bogactwa, honory i  rozko­
sze zmysłowości; tym wszyscy prawie ludzie 
hołdują, z zapomnieniem głosu Bogą, wiary i 
siunnienia.

Ż a d e n  nie  m o ż e  r a z e m  d w o m  panom 
s ł u ż y ć ,  powiedział JEZUS Chrystus, a l b o  j e ­
d n e g o  b ę d z i e  n i e n a w i d z i ł ,  a d r u g i e g o  b ę ­
d z i e  m i ł o w a ł ,  a l b o  p r z y  j e d n y m  stać  bę­
d z i e  a d r u g i m  w z g a r d z i .  N i e m o ż e c i e  
B o g u  s ł u ż y ć  i mamoni e .  W yraził tli przeto 
Zbawiciel świata, że uleganie bogactwu jest prze­
ciwne służbie powinney dla Boga każdego chrze­
ścianina, gdyż nad rzeczami doczesnemi, nad zbio­
rami posiadanemi, człowiek panować powinien, 
ale im niewolniczo nie ulegać; i dla tego dał nau­
kę w dostatkach żyjącym, gdy powiedział: c z y ń ­
c i e  s o b i e  p r z y j a c i ó ł  z m a m o n y ,  używaycie 
bogatw posiadanych dla dobra społeczeństwa, obra- 
caycie je na korzyść ogólną, a zyskacie serca 
wdzięczne i przywiązane, i dopełnicie praw ludz­
kości. Ofiary wasze dobroczynne nie zginą na 
wieki, choćby ludzie byli wam niewdzięcznemi, 
b o - B ó g  k t ó r y  j e s t  w  n i e b i e  w i d z i  w s z y ­
s t k o  i n a g r o d z i  d o b r e  u c z y n k i  serca.  —  
O nabywanie dobrego imienia, sam Bóg starać sif 
nam rozkazał. Naypewnieysza droga do nabycia 
prawdziwey sławy wiedzie przez poczciwość i 
życie cnotliwe, bo istotne zasługi pomimo intryg 
światowych, nigdy zniweczone nie będą. Ten 
tylko który drogami ubocznemi, przez podstęp, 
obłudę i zdradę wspiął się na naywyźsze między 
współźyjącemi stopnie, ten nigdy w potomności 
dobrego imienia nie zostawi, i chociaż świat współ­
czesny uwiedziony widokami oddaje mu swe hoł­
d y, potomność go sprawiedliwie osądzi. —- Nie­
winne i przyzwoite rozkosze niezabx'onione są ża­
dnemu chrżeścianinowi, ale rozpusta, niewstrze-

n iięź li-
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mięźliiYOŚc, wszeteczność nie zasługują na imię 
wesołości, lecz raczey są szaleństwem i obłąka­
niem zm ysłów , bo ten tylko który jest rzetelnie 
bogoboynym i cnotliwym, prawdziwóy rozkoszy w  
swem sercu doznaje. Wszyscy zatem, którzy z 
zapomnieniem wiary, poczciyfości i obyczayności, 
jedynie podlegając namiętnościom swoim ubiegają 
się za ich dopełnieniem, wszyscy ci skłonni do 
złego i w złem zanurzeni, przekładają świat nad 
Boga, próżność nad dobro istotne.

Ach czyliż to w  świecie dzisieyszym nie w i­
dzimy! Kiedy idzie o zbogacenie się, nieopu- 
szczamy ani jedney chwili, abyśmy snadź przez 
niedopilnowanie się, nieponieśli jakiey szkody. 
Nie jestem ja tey m yśli, ani kościół Boży nieza­
brania starać się wiernym swoim o polepszenie 
swego bytu; mieycie sobie zbiory wasze bogacze, 
przykładaycie się do zwiększenia swego majątku, 
przemysłem, rękodziełmi lub zasługą, lecz nie 
mieycie tey słabości, abyście dla nabycia dostat­
ków  mieli przestępy wać prawa wiary, zaniedby­
wać obowiązki święte i  wykraczać przeciwko 
przepisom poczciwości. Ubolewać należy nad cie­
mnotą wielu ludzi, którzy dla pieniędzy, zaprze­
daliby sumnienie, poczciwość, krewnych i przy­
jaciół, goto wemi są fałszywie świadczyć i świę­
tokradzko przysięgać, odważają się na zdeptanie i 
zhańbienie praw wiary i ludzkości. Złośników 
podobnych niezliczona jest liczba, których Bo­
giem , zbawieniem i dobrem jedynem są bogactwa, 
a mamonie nigdy podobno na tych polubieńcach 
zbywać nie będzie. —  Sława dobra, jest piękną 
i szanowną własnoącią człowieka. Starać się o 
nią każdy powinien, a nabyta uczciwie, zyskuje 
dla siebie zasłużone względy. Lecz iluż to jest 
ludzi którzy na wezwanie namiętney żądzy do 
honorów, obierają do uzyskania ich drogi podłe 
i nikczemne, dobijają sif o nie przez zdrady, po-

chle-
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chlebstwa, i  podstępy, i uiekontenci z  swego 
stopnia o coraz wyższe urzędy i godnos'ci kuszą 

_ się. —  Równie kiedy świat w zyw a do rozkoszy 
uciech i wesołości, nieźwaźając ludzie na to, że 
wszelkiey uciechy pod miarą używać należy, po- 
grąźają się w  rozj-iście bez upamiętania, a dla 
zasycenia występnych żądz, go to wemi są zhańbić 
godność natury ludzkiey, i  bez naymnieyszego 
wstydu dokonywać bezczelne występki. O gdy- 
b y  ta przekonywająca prawda oświecić mogła nasz 
umysł, jak obojętni na wezwanie Boga, a zupeł­
nie posłuszni na wezwanie próżności jesteśmy. Nie- 
chayźe odtąd nastąpi zmiana w  sercu naszem. 
Wierni przepisom naszey religii dziękuymy nay­
wyźszey Opatrzności, iź nam dopuściła urodzić 
się na łonie tey wiary, którey nauka jest świętą, 
czystą i zbawienną: lecz aby dla nas była korzy­
stną, staraymy się prowadzić życie bogoboyne i 
cnotliwe, abyśmy przez postępki nasze okazywali 
prawdziwe powołanie do tey świętey wiary. Ma­
m y ułomności i popełniliśmy w  życiu naszem 
wiele wykroczeń, powróćmy zatem do cnoty, i 
poprzestając żywota występnego pogódźmy się z 
Bogiem naszym, przez żal za grzechy i poprawę 
życia. M o j e  d z i e c i ę ,  naucza pismo święte, je­
ż e l i  z g r z e s z y ł e ś ,  p o p r z e s t a ń  z ł e g o  ż y w o ­
t a ,  i p r o ś ,  a o d p u s z c z o n e m  ci b ę d z i e .  Tak 
jest Naymilsi, to jest wezwanie Boga, które Przed­
wieczny przezemnie niegodnego sługę swego do 
was czyni; w  imieniu Jego na wzór Ewangeli­
cznych sług wzywam was do powrotu do Boga i 
ęnoty. Podźcie bo wszystko jest dla zbawienia 
waszego przygotowanem. Oby się na nas nie- 
spełniły owe słowa dzisieyszey Ewangelii świę­
tey : W z y w a ł  a b y  p r z y s z l i ,  a n i e c h c i e l i  
p r z y y s d ź . .  bó  z a p r o s z e n i  n i e  b y l i  g o d n e ­
m i. Amen.

K A Z A-
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K A Z A N I E

NA NIEDZIELę D W U D ZIEST4 PO ŚW I4TKACH .

Uwierzył człowiek mowie którą mu powiedział JEZUS.
Z  E w . S. Ja na w r o z d z .  4.

N a y m i l s i !

Uwierzenie słowom JEZUSA Chrystusa Zbawicie­
la świata, zaufanie znakomitego w  Kafarnaum czło­
wieka, który zupełną położył nadzieję w  przy­
rzeczeniu i zapewnieniu Zbaw cy, źe syn jego w 
tey chorobie w  którey b y ł złożony nie umrze, 
ale do zupełnego zdrowia powróci; nakoniec prze­
konanie się o prawdziwości zaręczenia Pańskiego, 
które go pobudziło iź u w i e r z y ł  sam i  w s z y ­
s t e k  dom j e g o ,  oto są nayznakomitsze punkta 
dopiero przeczytaney dzisiay ewangelii świętey, i  
co wszystko do tego zbawiennego celu służyć 
nam powinno, aby w  nas obudziło mocną wiarę 
i całkowite zaufanie w  objawieniach nauki przez 
JEZUSA Chrystusa nam dobrotliwie objawioney.

Kościół Chrystusowy, ta czuła matka dzieci 
swoich, widzi z dokuczającą boleścią, jak w  wie­
ku teraźnieyszym wiara święta w  sercach tegocze- 
snych chrześcian jest słabą i bezsilną, jak mała 
liczba znayduje się mocno-wierzących i prawdzi­
wych wyznawców nauki i imienia JEZUSOWEGO, 
a natomiast jak wielka i prawie niepoliczona li­
czba jest tych, którzy nie tylko źe niewierzą w  
prawdy ewangeliczne, ale nadto osłabiając coraz 
bardziey w  sobie wyobrażenia religiyne przez 
hołdowanie występkom, śmią natrząsać się i szy­
dzić z prawd odwiecznych. Z tego względu ten­
że kościół Boży przypominając wyznawcom swo­
im chwalebne zawierzenie Królika z Kafarnaum 
W słowach Zbawiciela, zdaje się iź  chcę obudzić

w  nich
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w nich wiarę uśpioną, be* którey nie można po­
dobać się Bogu. Już to podobno tę wiarę świętą, 
która dla bogoboynych i pobożnych naddziadów 
i oyców naszych jedynem była dobrem i zasile­
niem trudno znaleźć w  odrodzonych w obycza­
jach i sposobie myślenia dzisieyszych potomkach, 
i gdyby % grobowców sWóich powstać mogli, da­
remnie szukaliby tey mocney wiary w  odmienio­
nych aż do niepoznania synach i wnukach swo­
ich. JEZUS Chrystus powiedział razu pewne­
go do uczniów swoich; C z y l i  w i e r z y c i e ,  źe 
s y n  c z ł o w i e c z y  z n a y d z i e  w i a r ę  na z iemi ,  
g d y  p r z y y d z i e  p r z y  k o ń c u  ś w i a t a ?  Ach 
Naymilsi! powiedziećby można, źe te nieszczęśli­
we powszechney bezwiemości czasy już w  istocie 
nadeszły, albowiem nie na samem wyznaniu pra­
wdziwa i istotna wiara zawisła, ale oraz na w y­
konywaniu tego co przykazuje i co wiernym swo­
im  zaleca, gdyż w i a r a  b e z  d o b r y c h  u c z y n ­
k ó w  j e s t  m a r t w ą .  Gdy zatem na świat dzi­
sieyszy , na obyczaje i postępki tegoczesnych chrze­
ścian pilną zwrócimy uwagę, a zaprzeczonem bydź 
nie może, iź niemoralność we wszystkich prawie 
stanach postrzegać się daje, że ów powinny sza­
cunek dla nauk religiynych, owe przywiązanie do 
przepisów i zwyczajów kościoła świętego zupeł­
nie nam są obce, tedy naturalny wniosek w ypły­
w a, iź wiara Chrystusa jest w  nas martwą. —  O 
konieczney potrzebie, wierzenia i zupełnego zau­
fania w  podanych prawdach ewangelicznych, prze­
konać się można z wielu poświadczeń pisma świę­
tego, naybardziey z owego niemylnego zaręczenia 
JEZUSA Chrystusa który rzekł do apostołów swoich t 
I d ą c  na w s z y s t e k  ś w i a t  o p o w i a d a y c i e  
E w a n g e l i ą ,  k t o  u w i e r z y  i o c h r z c i  się,  zb a­
w i o n y  b ę d z i e ,  a k t o  nie  u w i e r z y  b ę d z i e  
p o t ę p i o n y .  Biorąc to na uwagę, mówić będę 
dnia dzisieyszego w  następującey treści;

Wierzyć
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W ierzyć powhmiśmy w  prawdy ewangeliczne, 
gdyż są nam przez Boga podane. C. i .  K.

W ierzyć powinniśmy w  prawdy ewangeliczne, 
gdyż ta wiara do ^bawienia koniecznie 'jest po­
trzebna. C. 2. K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci Boże w  zarę- 
czeniach twoich prawdziwy i po wszystkie tyieki 
nieomylny na cześć i na chwałę twoją, a z°-ro- 
madzonemu słuchaczowi na zbawienny pożytek. 
Przyydź, oświeć i wspomagay mnie Duchu Prze­
nayświętszy. Błogosław Nayświętsza Marya Pan­
no, którą pozdrawiamy słowy anielskiemi; Z d r o ­
waś' M a r y a ,

c ż | ś ć  p i e r w s z a

Gdy nam o jakowey rzeczy człowiek da* 
swiadczoney poczciwości powiada, o którym prze­
konani jesteśmy źe kłamać nie ma w  zwyczaju i 
fałszem się brzydzi* gdy uczony objawia jakową 
tajemnicę, gdy wreszcie oyciec objaśnia w jakp- 
wymkolwiek przedmiocie swe dzieci, we Wszy­
stkich tych razach zwykliśm y dawać zupełną wiarę. 
Bydź jednak m oże, źe i ten który prawdę nade- 
wszystko kocha, i ten który głęboką uwagą rze­
czy jakowey dochodził, mylą się w  swych jopowie- 
dzeniach, gdyż jako ludzie z przyrodzenia słabi 
i ułomni błądzić mogą; lecz gdy Bóg nigdy nie 
mylący się, mądry i wszystko wiadomy ogłosił 
nam przez syna swego JEZUSA Chrystusa prawdy 
odwieczne, zatem w nauki ewangeliczne przez Bo­
ga samego podane wierzyć powinniśmy. Atoli gdy 
wielu, nawet z  chrześcian dzisieyszych i ci któ­
rzy w  imieniu JEZUSOWEM ochrzczeni zostali# 
Śmieją powątpiewać o jego prawdżiwym bóstwie* 
I tylko mu nazwisko sprawiedliwego i mądrego 
Człowieka przyznają, a tym samym jako ezłoivie- 
kowi mylność przypisaćby mogli, zatym tym nie- 

Tom lii ^  dowiar-
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dowiarkom okazać potrzeba, źe JEZUS Chrystus 
prawdziwym był Bogiem, więc i w  nauki przez 
niego' podane wierzyć powinniśmy. Bóstwo JE­
ZUSA Chrystusa dowodzi się jawnie i przekony­
wająco tak z własney osoby jego, jak i z nauk 
przez niego ogłoszonych, ;uad czćm zastanowimy 
się z  pilną uwagą.

1) Cudowne było narodzenie JEZUSA Chry­
stusa. Owe głosy i pienia anielskie słyszane, owe 
powitania dziecięcia przez pasterzy, owe hołdy 
mędrców i-»królów za przewodnictwem gwiazdy 
na mieysce jego urodzenia przyprowadzonych, a 
bardziey jeszcze owe dosłowne spełnienia się prze- 
powiedzeń prorockich, że Messyasz narodzi się % 
panny, źe Betleem będzie mieyscem z kąd na świat 
przyydzie, że go witać będą królowie z darami, 
wszystko to przed przyyściem JEZUSA w  księ­
gach prorockich zawarte było. Duch Boży który 
przez usta mężów świętych do ludzi m ówił, chciał 
przygotować ich umysły, aby z  objawień szcze­
gółów  tak jawnie w  oczy bijących przekonali się 
o jego przyyściu i poznali w  nim prawdziwego 
Messyasza, prawdziwego syna Bożego. Pełne cu­
downych dzieł było życie jego, o których naoczni 
świadkowie jednostaynie powiadają i z  których 
niektóre dla wieczney potomnych czasów pamięci 
w  ewangelii świętey są wyrażone. Tamto widzi­
m y, jak dzielnie rozkazuje bałwanom morskim i 
:i$awałnościom aby się uspokoiły, jak jednem sło­
wem ucisza zburzone żyw ioły, jak przywraca cho­
rym  zdrowie i umarłych z grobu do życia wzbu­
dza,, jak cudownie żyw i dziełem opatrzności swo­
jey  tysiące zgromadzonego ludu, a i te dzieła 
przez proroków dawno już o nim przepowiedzia­
ne b y ły , tym bardziey i nas przekonać powinny, 
źe z  wybranych uczniów pańskich, których prócz 
apostołów znaczna byłą, liczba, i  którzy wszyscy 
byli świadkami nadprzyrodzonych 4zieł jego, ża-

den
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den ieh uiezaptzecżył i wsczyscy się na jedno 
zgadzają. Toż samo co tylko przy śmierci JEZU-' 
3A zdarzyło się* rodzay męki, a nawet wszystkie 
prawie szczegóły jego cierpienia, jako to zaprze­
dacie ża trzydzieści srebrników, przybicie do 
krzyża, losowanie na jego odzież i tym podobna 
okoliczności, znaydują się wyrażone W prorokach, 
i komu tylko znajomość pisma świętego nie jest 
obcą, ten o tey prawdzie przekonać się może. 
Naymocnieyszym jednak dbwodem jego prawdzi­
wego bóstwa dowodzi jego ctidoWne zmartwych 
powstanie. Żaden z  ludzi nie jest w  stanie po­
wstać z grobu swego, niema przykładil i nigdy gO 
niebędzie aby umarły o mocy swojey do życia po­
wrócił, bóstwo tylko samo zbliżyło  się do złoźo* 
nego W grobie ciała swojego, i  tak JEZUS Chry­
stus sam o sobie przed męką swą powiedział, źe 
zamordowany po trzech dniach znowu zmartwych­
wstanie. Na tyle dowodnych świadectw któż bę­
dzie tak zacięty i zatwardziały, aby oczywistey 
prawdzie zaprzeczał, a tym samym gdy prawdzi­
we bóstwo JEZUSA Chrystusa dowiedzione wfdzi, 
dla czegóż miałby hiewierzyć słoWom które ogło­
sił. Naymocnieysza pobudka do Wierzenia w  prawdy- 
ewangeliczne jest ta, gdyż one są przeż Boga po­
dane, którego bóstwo jeszcze z jego świętych i 
zbawiennych nauk dowodzić można.

2) Wszystkie nauki JEŻUSA Chrystnsa tchną 
duchem oczywistey prawdy i mocą przekonywa­
jącą, tak dalece, że sprawiedliwie to tr nim po­
wtórzyć można co jeden t  prZednieyszyCh ńaii- 
czycieli Izraelskich imieniem Nikodem z WeWnę- 
trznem przekonaniem powiedział! , , W i ć m y  i żeś  
p r z y s z e d ł  od B o g a  n a u c z y c i e l e m ,  b o  ża­
den t y c h  ż ł i a k ó w  c z y n i ć  n i e  moAe k t ó r e  
t y  c z y i f t s ż ,  j e ź l i b y ’ ż  h i m  B ó g  n i e  b y ł “ 
Lecz i sarti JEZUS Chrystus dla okazania ludziom 
iż prawdy które ogłaszał ż  niebios pochodzą, 0- 
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świadczył się przed sluchającemi go w tycli wy­
razach; M o w a  k t ó r ą  w a m  p o w i a d a m  nie 
j e s t  moj a,  m ów ił tu o swojem człowieczeństwie, 
a le  t e g o  k t ó r y  m n i e  p o s ł a ł ,  Oy c a .  Kiedy 
więc z tych wszystkich dowodów przekonywa­
my się, źo JEZUS Chrystus prawdziwym był Bo­
giem w  ludzkiem ciele, i źo jako Bóg nikogo o- 
mylad niemoże, zatem zdaje się, iź niema mo- 
cnieyszey pobudki nad tę , abyśmy zupełnie za­
wierzyli prawdom ewangelicznym przez niego o- 
głoszonym, i do -wierzenia ludziom podanym.

Lecz o przebóg z jakąż występną zuchwało­
ścią zwykli juź nie róźnowiercy i jak dawniey 
czcicieli bałwanów, ale sami chrześcianie natrzą­
sać się z tych świętych nauk, i bierać je za przed­
miot do żartów i złośliwych szyderstw, jak bez­
bożnie uwłaczają świadectwom ewangelicznym, 
którym źe tak powiedzieć można naymnieyszey 
niedają wiary. Nie uśpiła się w  nas ta mocna 
wiara, która niegdyś znamienow^ała bogoboynych 
oyców i poprzedników naszych, ale źe tak po­
wiedzieć można zupełnie w  nas wymarła, bo ją 
w  uczynkach naszych znaleźć nie można, a wia­
ra podług wyrazu apostoła, gdy jest b e z  do­
b r y c h  u c z y n k ó w  j e s t  m a r t w ą .  Nieszczę­
ście też utracenia wiecznego żywota tuż za nami 
postępuje, albowiem gdy sam JEZUS Chrystus po­
wiada: J e ż e l i b y  k t o  w e  m n i e  n i e  t rwał  
p r e c z  w y r z u c o n y  b ę d z i e  j a k o  l a t or o ś l  
k t ó r a  u s c h n i e  i z b i o r ą  j ą  i do o g n i a  w rzu­
c ą . .  b o  k t o  n i e u w i e r z y  b ę d z i e  p o t ę p i o n y ;  
tedy widzimy iż wierzyć koniecznie powinniśmy 
w  prawdy ewangeliczne; raz iź one są przez Boga 
do wierzenia podane, powtóre źe taż wiara do 
zbawienia wiecznego koniecznie jest potrzebną, » 
o tym  opowiem w krótkości słów w części na- 
fiępującey, upraszając was o dalszą w  słuchaniu 
pilność i uwagę. ,

CẐ î SC
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c z ę ś ć  DRUGA .
Zawierzając jakićy prawdzie pówszechnie zwy­

kliśmy miewać do niey przywiązanie, bo to o- 
czem jesteśmy przekonani wewnętrznie, źe jest 
dobrem i istotnem, wiąże serce niezepsute, Wia­
ra, będąc naypięrwszą przewodnią i sprzężyną 
działań każdego w szczególności człowieka, tyle 
jegó czynnościami kienije ile ma do niey przy* 
wiążania i szacunku j a zatem w  tem przekonaniu 
które mu rzecz jakową dobrą okazuje, zupełnie 
do niey przylega. Iż wiara w  prawdy ewangeli­
czne do zbawienia - wiecznego jest potrzebna, to 
się ztąd dowodzi, alliowiem ona czyni człowieka 
dobrym, a przeciwnie ci którzy w prawdy ewan­
gelii świętśy nie wierzą są bezboźnemi i niemo- 
ralnemi ludźmi; Zastanówmy się nad tem z pil­
ną uwagą.

i)  Ktokolwiek posiada dokładną wiadomość 
przepisów wiary Chrystusowey, które nayprzód 
w  ewangelii świętey, a potem w  zaleceniacłi ko­
ścioła Bożego są zawarte, komukolwiek la znajo­
mość nie jest obca, ten się dostatecznie przeko­
nywa, że niemasz cnoty, memisz doskonałości źa- 
dney, którą by wiara JEZUSA Chrystusa nie prze­
pisywała. Ona to gruntująca się na miłości Bogd 
i bliźniego, jest fundamentem cnót wszystkich, 
a l b o w i e m  podług wyrazu apostoła Pawła świę­
tego, j e ż e l i  j e s t  k t ó r e  i nne  p r z y k a z a n i e ,  
W t e m  s ię  s ł o w i e  z a m y k a :  b ę d z i e s z  m i ł o ­
wa ł .  Ona naucza lx>jaźni Bożey, a k to  s i f  B o­
ga b o i ,  b ę d z i e  c z y n i ł  d o b r z e  i k t o  s i f  
t r z y m a  s p r a w i e d l i w o ś c i  d o s t a n i e  jey*  po­
wiada prorok Eklezyastyk paiiski.

Wiara JEZUSA Chrystusa może i powinna 
bydź uważaną za skarbnicę i zbiór wszystkich 
doskonałości, ona bowiem naucza jć\c że og  
s p r z e c i w i a  się p y s z n y m  a p o k o r n y m
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s k ę  d a j e ,  że k t o  się w y n o s i  p o n i ż o n y m  
b ę d z i e ,  utrzymuje wyznawców swoich w  przy- 
zwoitey pokprze, i niedaje im zapominać, źe w 
obliczu Boga są słąbemi i nieudolnemi stworze^ 
niami, a względem łudzi chociażby nayznakomb 
ts:śe posiadali dostojeństwa i nayoblitszemi bły­
szczeli bogąctwy, są im zupełnie podobnemi i ró- 
wnemi istotami, ktjprych ciała w  jednakowy roz­
sypią się proch i popioł. Wiara JEZUSA nau­
czając, źe wszelkie dostatki światowe niczem in­
nem nie są jak tylko próżnością i mamoną, za­
chęca aby się o takie skarby starano które ani 
złodziey zabrać nie może, ani mól niezepsuje, 
ani rdza niepożrże, a przez to samo odlywając 
aerce od doczesności nakłania do litości nad bli­
źnim, do udzielenia mu pomocy i wsparcia, gdy 
biedny i ubogi od nas go potrzebuje. Przez "wia­
rę Chrystusa nauczany chrześcianin, wie o tym 
dostatecznie, że wyrok Boży od dziedzictwa kró­
lestwa wiecznego oddala wszystkich którzy lubie­
żne i wszeteczne prowadzili życie, dla tego stara 
się o czystość żyw ota, o myśli niepokalane ża- 
dnem nieprzyzwoitem wyobrażenierii, i tak mó­
wi i tak działa aby się stał godnym owego wy­
miaru błogosławieństwa przez JEZUSA ChrystusJt 
przyrzeczonego który powiedział; b ł og Os ł awi e -  
p i  c z y s t e g o  s e r c a ,  a l b o w i e m  o ni  Boga  
g l ą d a j ą .  Zawierzający w przepisach ewangelii 
świętey chrześcianin, gdy go bliźni jego obrazi i 
krzywdę mu wyrządzi, niezaponiina o tym że ten 
który względem niego przewinił jest bratem jego, 
dla tego postępuje z nim łagodnie, przebacza mu 
wspaniale, nie nienawidzi g o , bo jak z  jedney 
strony pobudza go do tego szlachetny przykład 
ukrzyżowanego Zbawiciela Pana który się za swe- 
pii nieprzyjaciółmi do Boga modlił, aby im łaska­
wie przebaczył bo niewiedzieli co czynili, tak 
Wż^ględeip siebie itiernógłby szuzćrey 4o Bogu po^

nieść
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nieść ihodlitwy gdyby miał W nienawiści prześla­
dowców swoich, niemógłby z zaufaniem powie- 
dzieć: O y c z e !  o d p u ś ć  n a m w i n y ,  j ak o  i 
m y  o d p u s z c z a m y  n a s z y m  w i n o w a y c o m .  
Również co do innych cnot, jako to do życia 
wstrzemięźliwego i pracowitego, do sprawiedliwe­
go postępowania z bliźniemi awemi, do poczci­
wości, porządku i wiernego odpowiadania obowią­
zkom swoim wiara Chrystusa naysilnieyszym jest 
bodźcem, gdyż ona we wszystkich swych pra­
wach uroczyście przykazuje, aby człowiek przez 
sprawiedliwość i miłosierdzie zbliżał się do podo­
bieństwa Boga swojego, gdy m ówi: b ą d ź c i e  t a k  
d o s k o n a ł e m i  j a k  d o s k o n a ł y m  j e s t  o y c i e c  
w a s z  w  n i e b i e ;  a zatym gdy wiara Chrysliisa 
czyni człowieka dobrym i sprawiedliwym konie­
cznie więc do zbawienia wiecznego jest potrze­
bną. Gdybyć nareszcie człowiek przez wewnę­
trzne uczucie przyzwoitości, przez samą miłość 
cnoty zostając bez wyobrażeń religiynych, prowa­
dził sprawiedliwy i uczciwy żyw ot, tedy,^ gdy  
b e z  w i a r y  n i e p o d o b n a  j e s t  p o d o b a ć  si ę  
B o g u ,  gdy sam JEZUS Chrystus wierzytelność 
w jego słowa za nieodzowny warunek do osią­
gnienia zbawienia wiecznego p ołożył, tedy już a 
tego względu jawnie się przekonywamy, żê  wiara 
Chrystusa do zbawienia wiecznego jest koniecznie 
potrzebną, albowiem ten który niewierzy w  pra­
wdy ewangelii świętey, zwylde jest złym  » nie­
sprawiedliwym człowiekiem.  ̂ ,

2) B e z e m i n e  n i c  d o b r e g o  u c z y m e  
m o ż e c i e ,  powiedział JEZUS Chrystus do apostCK 
łów  swoich, dając przez to poznać, źe człowiek  
o własney swey sile bez łaski i wsparcia^ f  
Bożego nie jest zdolnym do wykonania dziel bo­
goboynych i sprawiedliwych, T ym bardziej więc, 
gdy kto niewierzy w  prawdy ewangelii świętey 
która ogłasza. żeB óg cnotliwych nagrodzi «
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ukarze, gdy w  te prawdy nie'wierzy, cóż go po­
budzi do życia cnotliwego i sprawiedbwego ? 
Wyobrażenia ludzkie z zmysłów powzięte nie­
wiele człowieka różnią od tworów bezrozumnych, 
chyba tylko w  tym iż w  chuciach i namiętno­
ściach swoich nayniepomiarkowańszym jest ze 
wszystkich tworów. Ta prawda daje się widzieć 
z  starożytnych przykładów historyi świętey i hi­
storyi światowey. Izraelczykowie, którzy mieli 
wyobrażenie q  jednym sprawiedliwym i dosko­
nałym Bogu, ci wszyscy którzy się wiernie trzy­
mali prawa Moyżeszowego i przykazań Bożych, 
postępowali w  obliczu jego .bogoboynie, świętobli- 
wie i sprawiedliwie, a ci tylko odznaczyli się mię­
dzy bracią swoją przez zbrodnie i bezczelne wy­
stępki którzy prawa święte lekce sobie ważyli. 
Dopieróż gdy obrócimy uwagę na owe narody w 
bałwocliwalstwie żyjące, nawiną nam się na myśl 
ów  Nabuchodonozor, Nemrod, Baltazar, tuż zno­
wu Tyb.eryusz, Nero, Dyoklecyan, a z niemi wy­
obrażenie bezczelnych niew&tydów, srogich okru­
cieństw i (barbarzyństwa. Przekonywaymy się 
Chrześcianie, źe do prowadzenia życia cnotliwego 
i  bogoboynego wiara w  przepisy i prawdy ewan­
gelii świętey .koniecznie nam jest potrzebną, gdyż 
ją  Bóg dla dobra ludzi objawił i prócz niey zba­
wienia wiecznego osiągnąć niemożna. Oby w  dniu 
dzisieyszym na nas wszystkich to spełnić się mo­
gło  co się spełniło na króliku z Kafarnaum W 
ewangelii dzisieyszey wspomnianym, iż udawszy 
się o pomoc do JEZUSA i odebrawszy zaręczenie 
wsparcia i pociechy, gdy się przekonał o prawdzir 
wości słów Zbawiciela, u w i e r z y ł  m o w i e  JE­
Z U S A  z c a ł y m  s w y m  d p m e m ;  obyśmy i  my» 
odbierając w  tey chwili naukę rełigiyną wyświe- 
cąjącą prawdziwość przepisów ewangelii świętey, 
uwierzyli w  nie z  zupełnem pyzekonąniem dla szczę­
ścia i zbawienia naszego. Amen.

KAZA-
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K A Z A N I E
NA NIEDZIELę DW UDZIESTA PIERW&Ż^ PO 

ŚWI4TKACH.

Taicci t O jciec móy niebiesiti' uczyni wan]| jeżU nieod- 
puścicie każdy bratu sWemu z serc wsszych.

%  Ęw. Ś?- Mąteasza W lósda. i8» 

N a y m i l s i !

C ó ż  to jast za groz'ba którą nam JEZUS Chry­
stus Zbawiciel świata zagraża? M ów i on tu do 
was i do mnie, źe miłosierdzie swoje od,nas od­
sunie, jeżeli w  tem życiu nieokaźemy się miło- 
siernemi względem bliźnich naszych, jeżeli nie-, 
odpuścimy przewinienia któremi się przeciw nam 
zadłużyli bracia nasi, jeżeli nakoniec nienawiścią 
ku nim przeniknieni życzyć im będziemy wszel-. 
kich nieszczęść i utrapień, i przyłożym y się dt> 
ich niedoli, natenczas jako niemających miłości 
bliźnich, odrzuci nas Bóg od oblicza swojego. O 
miłości nieprzyjaciół naszych dal nam ! JEZUS 
Clifystus sam z siebie nay doskonalszy, gdy
wśrzód bolesney m fki, przybity do krzyża, nim 
jeszcze skonał, modlił się do Boga za swemi prze­
śladowcami, mówiąc; O y c z e  o d p u ś ć  i m,  bo, 
n i e w i e d z ą  co  c z y n i ą ,  a pierwey. jeszcze wra­
żając, doskonałą miłość bliźnich W serca i umy­
sły  zgromadzonego na słuchanie nauk jego ludu, 
mówił':' K o c h a y  c i e  n i e p r z y j a c i ó ł  w a s z y c h . ,  
n i e o d d a w a y c i e  w e t  za  w e t . . .  K o ć h a y ć i o  
b l i ź n i c h  w a s z y c h ,  bo na t e m  p r z y k a z a n i u  
w s z y s t e k  za^kori z a w i s ł  i p r o r o c y .

Atoli w świecie teraźnieyszym nienawiść wie-i 
lu ludzi posiadła serce,, nieludzkosc godna "Ŵ zgar- 
dy i ukarania zajęła wielu nieczułych na ■ potrze* 
by i nędzę bhźuhb j nawet tak czaiue i podłe

dusze,
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dusze, które jak pijawki ssąc z braci swoich ich 
dobro, gdy widzą doprowadzonych do ostale- 
czney biedy, ukryć niemogą szatańską swą radość, 
i cieszą się równie jak szatan nieprzyjazny plemieniu 
ludzkiemu, gdy komu nieszczęście wyrządzić mo­
gą. Ł z y , zgryzoty, umartwienia, niedostatek bli­
źnich z ich przyczyny na cierpiących sprowadzo­
ne , nic ich nieobchodzą, bo czymże się wzruszyć 
może serce kamienne i dla miłość zupełnie mar­
twe. —  Ktokolwiek jest czułym i dobrym, temu 
się prawie niepodobieństwem zdaje aby człowiek 
m ógł bydż tak złośliwym , iżby się z  nieszczę­
ścia bliźnich swych cieszył, atoli nie podpada 
wątpieniu że z  "nienawiści przyyśdź można do tak 
podłego stanu, iż ludzkość w sercu zupełnie wy­
miera, a oczy nie wydadzą ani łzy  jedney cho­
ciażby widziały naybolesnieysze konanie ofiary 
znienawidzoney. -—  Przykład w  dzisieyszey ewan­
gelii świętey przez JEZUSA Chrystusa przytoczo­
ny jawnie tę prawdę okazuje, bo gdyby ów słu­
ga niedobry któremu pan winę odpuścił, miał po­
dobną jemu miłość i litość względem bliźniego 
swego, niebyłby z  nim tak nieludzko postąpił, 
ale że niemiał miłości, to jest że nienawidził, od­
w ażył się do sprawy ludzkość oburzającey. Aby­
śmy w ięc, ile możności naszey umarzali w  sobie 
tę nieszczęsną namiejętność, mówić daley będę w  
ńastępującey treści;

Że nienawiść ku bliźnim jest nayszkaradniey- 
szym występkiem, i dła tego umarzać ją w  sobie 
powinniśmy. C. i .  K.

Że tego który nienawidzi bliźnich. Bóg w 
|>rzyszlośęi od oblicza swego na wieki odrzuci. 
C, 2. K..

Wszystkie słowa moje niosę Ci Boże na cześć 
i chwałę tw oją, a zgromadzonemu słuchaczowi 
na zbawienny pożytek. Przyydz oświeć i wspo­

magay
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magay nas Duchu Frzennyświętszy. Błogosław 
Nayświętsza Marya Panno, którą pozdrawiamy 
słowy anielskiemi: .Z d ro w a ś  M a r y a !

część  p i ć r w s z Aj

Przeż uczucie nienawiści, 9 którey w  dniu 
dzisieyszym mówić przedsięwziąłem, i Q którey 
zupełne umorzenie w  sercach naszych, ile możno­
ści starać się powinniśmy, uważam tu o w nie­
szczęśliwy i hańbiący ludzkość stan duszy, przez 
który nie tylko źe lekce sobie ważym y ofiary na­
szey nienawiści i wzgardzamy niemi w  sercu na­
szem, ale nadto szuKamy pory szkodzenia im , i  
uważamy je za nieprzyjaciół naszych. Żaden w y­
stępek, chociaż wszystkie bezprawia ochydne i 
kary godne są w  oczach Boga, jednak żaden z nich 
w  prawie JEZUSA Chrystusa, w  przepisach wiary 
naszey świętey nie jest tak surowo i ściśle zaka­
zywanym , jak nienawiść przeciw bliźnim, albo­
wiem powiedziano jest: K to  n i e n a w i d z i  b r a t a  
s w e g o ,  ten  j e s t  m ę ż o b ó . y c ą ,  1 k t o  b r a t a  
s w e g o  ni e  k o c h a  t en  z o s t a j e  w  ś mie r c i .  —  
Kochay bbźniego jak siebie samego, oto jest isto­
tna, zasada całego postępowania chrześcian.

Wszystkich ludzi bez wyjątku i różnicy po­
winniśmy uznawać za bliźnich naszych, gdyż 
wszyscy mamy jednego powszechnego oyca w  nie­
bie, i  każdy Boga Stwórcą i Panem swoim uzna­
je, a zatem kochać się wzajemnie powinniśmy, 
abyśmy tym samym wypełnili wolą i przykaza­
nie Boga. W iara, czyli przepisy nauki JEZUSA 
Chrystusa nie tylko zabraniają dzielą krzywdzą-' 
cych bliźnich naszych przez, które byśmy im wy-t 
rządzali szkodę i niesprawiedliwość, ale rozszerza­
jąc śię do doskonaley przyzwoitości, która wła­
ściwą bydź ma każdemu chrżeścianinowi, zabra­
nia wszelkich słów obelżyw ych, przeklinali, zł(>-

Tzeczeu,
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rzeczeii, posądzali, oczernień, złego życzenia bli­
źnim, cieszenia się z  ich  nieszczęść lub smucenia 
się z ich pomyślney doli; słowem zakazuje wszel­
kiey myśli i  nieludzkiey chęci, chociażby kto 
naywięcey przeciwko nam w ykroczył, chociażby 
nayzawziętszym był naszym nieprzyjacielem, i 
chociaźbyśmy z jego przyczyny nayboleśnieyszych 
doznali przykrości; jednak przez obowiązek reli­
gii wyznawaney, powinniśmy im wybaczyć i nie- 
karmić w  sercach naszyuh nienawiści przeciw nim, 
iź nas obrazili, iź ,nam wyrządzili krzywdę; bo 
na tym  się wspiera doskonałość życia chrze- 
ściańskiego, gdy nie tylko tych  którzy nam ża­
dney przykrości nie uczynili, ale nawet nieprzy­
jaciół naszych kochamy.

Nienawiść zatem ku ludziom jest grzechem 
ciężkim i wielkim, albowiem sprzeciwia się zupeł­
nie duchowi nauki chrześciańskiey, obala, źe tak 
powiedzieć można budowę religii świętey w  sa­
mych jey podstawach, i  gwałci nayistotnieysze po­
winności nasze. Juź sam rozum daje nam to do­
statecznie poznawać, źe we wszystkich bliźnicli 
naszych uważać powinniśmy podobne nam jeste­
stwa, tym bardziey gdy pismo święte powiada, 
ż e  j e d e n  j e s t  o y c i e c  w s z y s t k i c h  l u d z i ,  a 
prawo natury, prawo przyrodzenia zdaje się wra­
żać w  serca niezepsute wszystkich rozumnych 
stworzeń, abyśmy tak z każdym człowiekiem po­
stępy wali sobie, jak jest źyozenieui naszem aby 
po ludzku i z przywiązaniem Względem nas po­
stępy wano. Cokolwiek nam jest nie m iłe, to nie 
czyńmy nikomu, a cobyśmy sobie życzyli aby 
względem nas czyniono, to czyńmy wszystkim; 
Ztąd przeto w idzim y, źe nie tylko religia JEZU­
SA Chrystusa, ale nawet sam naturalny rozum po­
tępia nienawiść ku bliźnim jako występek nay- 
szkaradnieyszy, hańbiący ludzkość i godny po- 
wsaeolmey wzgardy. Namiejętność ta sroga i ohy­

dna
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dna źe jest występlciem ■ wielkim, na dowieclzenie 
tego nie potrzeba obszernych w yw odów , bo gdy 
tylko weyrzym y w serce ludzkie, i zechcemy ści­
gać drogi przez które się zawifżuje, gdy zw aży­
my powody z  jakich się nienawiść ku bliźnim za­
szczepia, wzrasta i umacnia w  duszy naszey, po­
strzeżemy, źe z  jedney strony błachośd urojenia 
daje temu występkowi pierwszy zawiązek, a nie­
dostatek miłości, nieczułość i nieludzkość zako­
rzenia go głęboko w  sercu nienawidzącem; nieza- 
stanawiając się więc daley nad początkami i wzro­
stem tey nieludzkiey namiętności, rozważmy ra­
czey jakiemi sposobami zupełnie ją umorzyć i 
wyniszczyć 2 serca naszego możego.

Miłość własna zaymuje serce człowieka od 
samey kołyski jego, wzrasta z nim ciągle, nieod­
stępnie mu towarzyszy wszędzie i zawsze i idzie 
z nim aż do grobu. Względem wyobrażeń i  
działań ona wszystkiemi jego czynnościami kie­
ruje i dla niey człowiek nie tylko wszystkie sta­
rania ale siebie samego poświęca. Jeżeli nie zna 
istotnego i prawdziwego dobra, jeżeli nabędzie 
fałszywych wyobrażeń o mniemaney i urojoney 
szczęśliwości, na ten czas chęci jego serca z ły  ma­
jąc kierunek, utworzą w  nim 'koniecznie namię­
tności szkodliwe i niebespieczne nałogi. Wiele 
natym zależy abyśmy się od naypierwszey naszćy 
młodości przeymowali nauką poznawania tey praw­
dy, źe wszyscy ludzie są braćmi naszemi, źe ma­
jąc podobne nam ułomności i słabości, częstokroć 
nawet bez pomysłu i chęci obrazić nas mogą a 
zatym wybaczyć im powinnością jest naszą, źe 
w potrzebach wspierać ich i dopomagać im nale-: 
ź y , źe jak pragniemy aby wybaczano prędkości, 
omyłkom i niedoskonałościom naszym, tak teź my 
pobłażać słabości drugich, pokrywać ich wykro­
czenia, przebaczać urazy od nich poniesione win­
niśmy, albowiem samo prawo natury powiada;

co
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co  s o bi e  ż ą d a s z  ą b y  w- zg l ędem c i e b i e  c z y ­
n i o n o  to  c z y ń  w z g l ę d e m  i n n y c h .  Takowe 
wyobrażenia i zasady utkwione w  umysłach na­
szych, nie dadzą powstawać, wzmacniać się i roz­
szerzać wszelakim nienawistnym chęciom wzglę­
dem bliźnych, owszem chrześciańska miłość, czu­
łość braterska, chętna dobroczynność i  ludzkie 
uczucia kierować zawsze będą wszystkiemi spra­
wami naszemi.

W ielką mamy pobudkę do umorzania w naa 
uczucia nienawistnego, która to^namiętnosć pielę­
gnowana w  sercu przynosi szkodę i gorycz w  ży­
ciu. Jakaż bydź może korzyść z pogardzania 
ludźmi, możnaż spodziewać się szacunku, przyja­
źni, usługi, przywiązania, pomocy od drugich, gdy 
się ich krzywdzi i życzy im się złego? Niechęć 
nasza ku bliźnim pomnaża nam tym więcey nie* 
chętnych i daje im powód aby od nas stronili i 
źle nas uważali: zemsta nasza względem drugich, 
pobudza zemstę cudzą ku nam: gdy pogardzamy 
ludźmi, obrzydzeni od wszystkich byw'amy, a 
znaczna liczba nieprzyjaciół naszych, więcey nam 
zapewne przykrości sprawi niżeli my im wszy­
stkim zaszkodzić możemy. Dusza złośliwością 
napełniona ciągle jest niespokoyną, wszystkiego się 
obawia, we wszystkich osobach które ją otaczają 
wystawiając sobie nieprzyjaźnych i czuwających na 
jey zgubę, czarnemi i smutnemi napawa się my­
ślami, i  nieznośnym czyni człowieka tak dla diu* 
gich jak i dla siebie samego. Tak t* nienawiść 
ku ludziom czyni niespokoynym i nieszczęśliwym) 
przeciwnie zaś źrzódło prawdziwych pociech na­
szych zamknięte jest w  miłości bliźniego, W ła* 
godności w  dobroczynności ku wszystkim ludziom. 
Szczera dla ludzkości usługa przez nas wykonana, 
nayprzyjemnieysze uczucia sprawuje sercn nasze­
m u: dobroć nasza ku drugim, Wznieca w nich 
szacunek i wdzięczność kii nami udzielanie sobienawza'



Jem przyjaznych względów, łasŁawey uczynności, 
wszelakich zw iązków  towarzyskich, tworzy rze­
czywiste szczęście i pociechy naysłodsze w  współ- 
nem pożyciu między ludźmi. Te przyczyny po­
budzać nas powinny, abyśmy dla naszego własne­
go dobra umarzali nienawiść w  sercach przeciw 
bliźnim naszym, bo namiętność ta nieszczęśliwa 
jest haniebnym występkiem, a co więcey jeszcze, 
iż każdy który nienawidzi bliźnich, odrzucony 
będzie w  przyszłości od oblicza Boskiego, i o 
tym opowiem w  krótkości słów  w  części nastę­
pu jącćy upraszając was O dalszą cierpliwość i.p il­
ność w  słuchaniu.

część D R U G A .

Nienawidzących bliźnich swoich, odrzuci Bóg 
w przyszłości od oblicza swego na w ieki, bo on 
będąc źrzódłem nayczystszey miłości i kochając 
wszystkie stworzenia swoje jako oyciec nayprzy- 
wiązańszy, chce aby się ludzie Avspólnie między so­
bą m iłowali, a nawet przekłada wzajemne współ- 
miłowanie się ludzi nad hołdy któreby mu czło­
wiek w  czci powinney składał. Tak bowiem w y­
raził wolą swoję w  piśmie świętem gdy rzekł: 
M i ł o s i e r d z i a  c h c ę  a n i e  o f i a r y , . . .  bo ka­
ż d y  k t ó r y  n i e n a w i d z i  b r a t a  s w e g o  z o s t a ­
je w  ś m i e r c i . . .  J e ż e l i  t e d y  o f i a r u j e s z  dar 
t w ó y  rzekł JEZUS Chrystus razu pewnego do 
uczniów swoich, a w s p o m n i s z  s o b i e ,  i ż  b r a t  
t w ó y  ma n i e c o  p r z e c i w  t o b i e ,  z o s t a w  dar  
t w ó y  p r z e d  o ł t a r z e m ,  a i d ź  p i ć r w e y  z j e ­
dnać  się z b r a t e m  t w o i m ,  a t e d y  p r z y -  
s ż e d ł s z y  o f i a r u j e s z  d a r  t w ó y .  Nie rnyl*' 
my się Naymilsi słuchacze m oi, źe Bóg pełen do­
broci i względu przyyrnie nasze błagania, modły 
r hołdy które przed tron jego zanosimy, że się 
okaże dla nas łaskawym, gdy go o pomoc i wspar­

cie
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cie błagać będziemy, jeżeli sami niemamy litości 
względem bliźnich naszych, jeżeli nieodpnszczamy 
przewinień któremi się przeciwko nam zadłużyli, 
jeżeli nienawidzimy tych, których za nieprzyja- 
ció ł naszych uważamy. Za warunek do odpu­
szczenia od Boga grzechów naszych, położył JE­
ZUS Chrystus Zbawiciel świata nieodzowną i ko­
nieczną potrzebę wybaczania bliźnim, i w  tym 
względzie tak się nam do Boga modlić rozkazał: 
O d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n y ,  t a k  j a k  i  m y  od­
p u s z c z a m y  n a s z y m  w i n o w a y c o m .  —  Nay- 
widocznieyszy dowód niełaski Boga względem 
nienawistnych i nieludzkich istot, znayduje się W 
nauce dzisieyszey ewangelii świętey, w  którey 
król wspomniany karcąc srogość serca i nieuźy- 
tość złego sługi powiedział: S ł u g o  n i e c n o t l i -  
w y !  w s z y s t e k  d ł u g  o d p u ś c i ł e m  ci i ź e ś  mię 
p r o s i ł ,  i ż a l i  i t y  n i e m i a ł e ś  s ię  z m i ł o w a ć  
n a d  t o w a r z y s z e m  t w o i m ,  j a k o m  s ię  i ja 
z m i ł o w a ł  na d  t o b ą ,  a słusznym gniewem prze­
jęty oddał go katom aźby wszystek dług wypła­
cił. T a k c i  i o y c i e c  m ó y  n i e b i e s k i  u c z y n i  
w a m ,  rzekł JEZUS Chrystus, j e ż e l i  n i e  od­
p u ś c i c i e  k a ż d y  b r a t u  s w e m u  z s e r c  wac 
s z y c h .

Sprawiedliwie Bóg odrzuca od oblicza swego 
tych , którzy nienawiść przeciw bliźnim w  swem 
sercu piastują, bo każdy który nienawidzi ma złe 
serce. Tak szatan widząc szczęście człowieka u- 
tworzonego w  raju i stan jego błogosławiony, 
z<^rzytnął od złości, a nienawidząc jego pomyśl­
ney doli, wkardł się pod węża postacią do miey­
sca pierwotnego mieszkania człowieka i uwiódł 
niedoświadczonego, aby go w  niełaskę u Boga 
wprawił, lecz przeklętym nazwał go Stwórca, ró­
wnie jak wiecznem potępieniem grozi tym którzy 
złośliwe i nienawiści pełne serce mają. Kiedy 
albowiem Bóg Istnością jeąt naydoskonalszą, przed

którego
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którego oKIiczem żadna zmaza mieysca mieć nie 
inoźe, tedy niechay się nicspotlziewa złośliwy 
człowiek aby go względnym dla siebie znalazł, 
gflyź objawione ma oświadczenie Boga, który się. 
tak w piśmie świętem wyraża: C o k o l w i e k  u- 
c z y n i l i ś c i e  j e d n e m u  z n i c h ,  m n i o ś c i e  u- 
c z y n i l i ;  wyrządzając krzywdzę bliźnim, czy­
niono ją przeciw Bogu samemu.

Alboż potizeba na to dowodów, iż czło\vie|s 
nienawidzący szuka wszelkich sposobów szkodze­
nia. Gdy bowiem podług wyrazu apostoła Pawła 
świętego: M i ł o ś ć  z ł e g o  n i e w y r z ą d z a ,  tedy 
nienawiść jako jawna przeciwniczka tey Cnoty 
wszystko przedsiębierze i dokonywa co tylko na 
uszczerbek dobra ludzkiego dąży,  a złośliwość 
swoją szatańską tym wzgardliwiey okazuje, gdy 
się cieszy z niedoli i nieszczęścia swych ofiar. 
Obyśmy tyle szczęśliwemi bydź mogli, aby na 
tak nikczemne istoty nigdy się oczy nasze nieza- 
patrywały, obyśmy żyjąc w  towarzystwie ludz­
kiem nic byli przymuszeni wyznać,  iź znaliśmy 
łudzi bez serca srogich i nieużytych! Nieczułość 
na nędzę bliźnich jest niejaką cząstką uczucia nie­
nawistnego, gdyż kogo nieobchodzi los biedny 
nieszczęściem znękanego człowieka, kto bez wzru­
szenia patrzeć się może na cierpienia bliźnich, i 
gdy jest w  stanie poratowania, gdy jest zdolnym 
dopomódz, potrzebującego opuszcza, ten wido­
cznie niema miłości bliźnich, a niedostatek tey 
cnoty daje do poznania, iż przeciwne uczucie ser­
ce jego napełnia.

Chrześcianie! jeżeli chcemy aby Bóg dobro­
tliwy przyznał się do nas w wieczności jako do 
ukochanych dzieci swoich, staraymyż się wyrugo­
wać z serca naszego wszelkie niechętne uczucia 
nienawiścą, i koehaymy się wspólnie szczerze i 
bez obłudy jako przywiązani bracia jedney familii. 
Po ty m  wąs p o z n a j ą  i ź  u c z n i a m i  m o j e m i  

Tom //. R je Ste-
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j e s t e ś c i e ,  j e ż e l i  s ię  w s p ó l n i e  m i ł o w a ć  
b ę d z i e c i e ,  powiedział JEZUS Chrystus do wy­
branych apostołów swoich; k t o  m ó w i  że  ko­
c h a  B o g a ,  a w  n i e n a w i ś c i  ma b r a t a  swego,  
t e n  j e s t  k ł a m c ą  i p r a w d y  w  n i m n i e m a ,  bo 
j e ż e l i  n i e k o c h a  b l i ź n i e g o  k t ó r e g o  wi dz i ,  
j a k ż e  k o c h a ć  m o ż e  B o g a  k t ó r e g o  n i e w i ­
d z i .  Pamiętając na to , do czego z obowiązku 
wiary naszey świętey obowiązani jesteśmy, po­
mnąc na w yrazy dzisieyszey ewangelii, w  którey 
JEZUS Chrystus powiada, iź  Bóg równie się dla 
nas niewzględnym i nieprzebłaganym okaże, je­
żeli i  m y nie podług praw ludzkości z bliźniemi 
naszemi postępywać będziemy, odpuszczaymy prze­
winienia tym którzy nas obrazili, przebaczmy nie­
przyjaciołom naszym i nie karmmy w  sercach na­
szych uczucia nienawiści, aby i nam nie wolnym 
od will i grzechów przed obliczem Boga w  wie­
czności odpuszczono było. Amen.

K A Z A N I E
NA NIEDZIELę D W U D ZIEST4 DRUGĄ PO 

ŚWI4TKACH.

Oddajcie Cesarzowi co jest Cesarskiego.
z S, M a t e u s z a  w  r o z d z .  32.

N a y m i l s i !

W  owym czasie, w  którym JEZUS opowiadał 
ludziom naukę zbawienia i  ogłaszał prawdy przed­
wieczne w  ewangelii świętey zawarte, było pań­
stwo Judzkie w  prowincyę Rzymską zamienione: 
atoli żydzi z  panowania cesarzów rzymskich przUz

prokon-
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prokonsulów czyli namleśników nad niemi rzą­
dzących będąc niespokoynemi i nieukantentowa- 
nemi, starali się różnemi sposobami zrzAicić z sie­
bie jarzmo uciążliwe przemocy srogo ich gnębią- 
cey. Zal ich i niechęć powszechna mogą bydź po­
niekąd usprawiedliwione, gdyż zwycięźcy obcho­
dzili się z niemi okrutnie i przez liczne niespra­
wiedliwości przyprowadzali do niecierpliwości ten 
naród udręczony i nieszczęśliwy. Wszelako po­
mimo tego naptiminał JEZUS Chrystus słuchające 
nauk jego ludy do podległości rządzcom i do po­
słuszeństwa, gdy tak do nich m ów ił; od d a y  c ie  
c e s a r z o w i  co  j e s t  c e s a r s k i e g o ,  a B o g n  có 
j e s t  B o s k i e g o .  —  W  tey samey myśli i tąż 
samą prawdą przejęty xiąźe apostołów Piotr świę­
ty nauczał ludy praw:&wierne w  ówczas pod pa­
nowaniem bałwochwalczych monarchów zostające 
temi słowy; B ą d ź c i e  p o s ł u s z n e m i  w s z e l ­
k i e y  l u d z k i e y  z w i e y z - c h i j o ś c i ,  . b ó y c i e  się 
B o g a ,  s z a n u y c i e  K r ó l a .

Z  tego względu i z tey nauki, wypływa dla 
Uhrześcian obowiązek święty szanowania naywyź­
szey Zwierzchności w  kraju i podlegania tym któ­
rzy w  ich imieniu rządzą, a gdy prócz tego rzą- 
ilzcy nasi , są. wyznawcami nauki Chrystusa Pana, 
jeżeli prócz tego mają ua celu dobro podległych 
sobie, prócz szacunku i posłuszeństwa im przyna- 
leźytego kochać ich jak oyców naszych powinni­
śmy;  lecz jeżeli uciemiężeni podwładni ‘lękają się 
niesprawiedliwych i okrutnych rządców, tedy i  
ci i srodzy ciemiężyciele nie eą bez bojaźni, niedo­
wierzając chędiom rządzonych. —  Uzna^raymy 
dobroć Boga nąd nami, gdy nam litość jego ła­
skawych zwierzchników i rządców nadaje, gdy i 
na tronie spraJwiedliwość pierwsze trzyma mieySce, 
i urzędnicy od monarchy ustanowieni przykładają 
się do atrzynjania bespieozeństwa, porządku j słu-

R 2 sznosci
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szności w  kraju. Połączając obie te uwagi, mó­
wić daley będę w  następującey treści:

Jak szczęśliwy jest naród, rządzony przez 
dobrego monarchę. C. i. K.

Jaki jest stan ludzi pod Zwierzchnością żyją­
cych. C. 2. K.

W ielki Boże! królu i rządzco całego przyro­
dzenia, pod Twoją władzą o jakże szczęśliwe są 
ludy. T y jesteś Panem wszechwładnym, za Two­
ją  wolą wszystko się stać musi, lecz T y  jesteś 
oraz Oycem stworzenia, zatem wszystko dobrze 
sprawiasz. Oświecay nas łaską Twoją świętą, a- 
byśmy to czynili co przez prawa Twoje boskie 
zalecasz. P rzyydź, oświeć i wspomagay nas Du­
chu Przenayświętszy. Błogosław Nayświętsza Ma­
rya Panno, którą pozdrawiamy słowy anielskie­
m i; Z d r o w a ś  M a r y a .

C Z f Ś Ć  P I Ć R W S Z A .

Prorok król Dawid, jeden z pomiędzy pier­
wszych monarchów ludu Izraelskiego, znał dobrze 
tę prawdę, iż  panujący w  tenczas są szczęśliwe­
mi gdy w Bogu i z Bogiem działają, i dla tego 
w yraził w  swych psalmach: B o ż e !  k r ó l  k i e s z y  
s i ę  w  t w e y  p o t ę d z e  i p o m o c y ,  g d y ż  k r ó l  
k t ó r y  u f a  w  P a n u ,  p r z e z  ł a s k ę  N a y w y ź ­
s z e g o  s i l n y m  z o s t a n i e .  Również Salomon 
syn Dawida i naybliźszy następca jego na tron, 
jeden z  nayświatleyszych królów Palestyny, po­
wiedział w  wiekopomney księdze mądrości: k o ­
c h a y c i e  s p r a w i e d l i w o ś ć  w y  k r ó l o w i e  z i e ­
m i ,  w a m  dana  j e s t  z w i e r z c h n o ś ć  o d  Pa­
na i  w ł a d z a  o d  N a y w y ź s z e g o ,  a k t o  z 
w a s  z a c h o w a  p r a w a  ś w i ę t e ,  t e n  s z c z ę ś l i -  
W 'y i u  z o s t a n i e .  Z  tych słów łatwo poznać 
można, źe monarchowie bogoboyni: i dobrzy, czy­
nią panowanie swoje dla siebie szczęśliwem; lecz

że
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ie  ta uwaga nie do treści naszey mowy należy, 
albowiem gdy zamiarem naszym jest poznać tę 
prawdę, jak naród jest szczęśliwym pod dobrym 
rządzcą, i gdy to nie możemy sobie lepiey w y­
stawić jak wspomnieniem dobrych i złych monar­
chów, zatem uczyńmy wyjątki z historyi świata, 
i zastanówmy się nad tem , ile wpływu do szczę­
ścia lub nieszczęścia narodu miewali i mają do­
brzy i okrutni rządzey.

W  narodzie Izraelskim wspomina historya 
święta dobrych i złych królów. Panował Dawid 
bogoboyny, a za jego rządów podniosły się nauki, 
rękodzielnie i handel. Po uspokojeniu nieprzy­
jaciół, naród doznawał pod nim szczęśliwego by­
tu. Kray zamożny i wielki przychodził do coraz 
większey świetności: rolnik śpokoyny uprawiał 
pole, mieszkaniec b ył ze wsząd zabespieczony i 
każdy ży ł wesoło. Zdarzyło się niekiedy między 
nimi, źe jeden skrzywdził drugiego, zachodziły 
między ludem spory o własność, sprawiedliwość 
lub bespieczeństwo, na tenczas udawali się do 
przystępnego dla siebie króla, i  ten sprawy mię­
dzy niemi pogadzał i rozstrzygał. Ten naród tak 
szczęśliwy pod dobrym królem, doznawał wprzód 
nayokropnieyszego uciemiężenia i  jęczał pod Żela­
znem berłem Faraona, który z nim nie jako z  lu­
dem nieszczęśliwym, ale jak z  niewolnikami po- 
stępywał, a i pod rządem własnych częstokroć 
królów mniey bywał szczęśliwym; bo tam gdzie 
monarcha zabiera cudzą własność i właściciela nie­
winnego mordować każe jak uczynił Achab Kroi 
z  Nabothem, gdzie przez bratoboystwo wstąpił 
Joram na tron Izraela, gdzie przez śmierć i prze­
śladowania przymuszają lud prawowierny do bez­
bożności jak czyniła Attalia, tam lud uciemiężony 
wzdychając pod srogą przemocą nie ma osobiste­
go zabespieczenia i zawsze żyje w  trwodze, tam
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przygnębiony zostawać musi w swem niewolni­
ctwie i niedołfżuości.

Dzieje Rzymian podobne nam przedstawiają 
koleje. Pod Numą Pompiliuszem, Hostyliuszem, 
Ankiem, Marcellem i innemi byli Rzymianie szczę­
śliw i, bo ci monarchowie byli dobremi i sprawie­
dliwemi; lecz jakież dalsze losy były tego pań­
stwa? Dziesięciowładzcy uciskają ten naród, Ma- 
ryusz przelewa wedle upodobania krew szlachty; 
Sylla kąpie się w  krwi ludu; Tyberyusz, Nero, 
Kalligula, Klaudyusz czynią sobie igrzyska z mę­
ki i  śmierci własnych poddanych. Mord kilku 
tysięcy ludzi jakiego bądź stanu, płci i wieku, z 
powodu podeyźrzenia naybłachszego, b y ł rzeczą 
w owych czasach bardzo pospolitą: a krewni tych 
ofiar niewinnych przyozdabiali domy swe kwie­
ciem i padali na twarz przed ludobóycą. August, 
ów  uwielbiany od poclłey gawiedzi iliigust, roz­
kazuje synowi by zabił oyca, oycu by nastawał na 
życie syna, a oto oyciec i syn mordują się w  je­
go oczach wzajemnie. Dziś jeszcze w  krajach 
barbarzyiłskich, gdzie wiara Chrystusa nie jest 
przyjęta, istnieje podły ten zwyczay hańbiący na­
turę ludzką, iż  poddani przed królami swemi na 
twarz padać muszą, a mówiąc do nich, imiona 
im bóstwa sobie zaś samym naylichsze i nay- 
wzgardzeńsze nazwiska nadają.

Chrześcianie Polacy! o jak dziękować Opa­
trzności naywyźszey powinniśmy, że od nayda- 
wnieyszych czasów naszego istnienia, aż do tego 
momentu, niebo łaskawe opatrywało nas zawsze 
dobremi i sprawiedliwemi królami. Historya na­
rodu naszego przypomina nam z prawdziwą po­
ciechą duszy owych wielkich rządzców, za któ­
rych szczęśliwego panowania, talenta, zdatność, 
zasługa, m ęztwo, pracowitość i poczciwość znay­
dy wały przy tronie królów naszych szacunek i 
nagrodę. Któż bez rozrzewnienia nie przypomni

sobie
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sobie Piasta, Kazimierza W ielkiego, Władysława 
Jagełłę i jego cnotliwą małżonkę Jadwigę, o w 
wiek bohaterczy za czasów Bolesławów, Batorego 
i  Sobieskiego, owe chwile krzewienia się i kwi­
tnienia nauk za panowania Zygmunta i Stanisława 
Augusta? Dzieje kraju naszego bezstronne w  są­
dzeniu o ludziach, wspominają o niektórych sła­
bych monarchach, ale nie przytaczają ani jednego 
któryby względem ludu b y ł okrutnikiem i cae- 
miężycielem. Kiedy więc Bóg łaskawy nadarza 
nam dobrych i ludzkich monarchów obowiązani 
jesteśmy dziękować Naywyźszey Opatrzności za 
to dobro, a z naśzey strony zachować uszanowa­
nie, posłuszeństwo i miłość dla naszych rządzców.

owych czasach bałwochwalczych, gdy imię 
chrześcianina było w  powszechney pogardzie, 
ich do naywyźszego stopnia okrucieństwa przes a- 
dowano i męczono, wierni Chrystusa wyznawcy 
żyjąc pod panowaniem pogan, wypełniali wi^nm 
i  z  uszanowaniem obowiązki swego stanu. lę- 
dzy umęczonemi za wiarę Chrystusa znaydowah 
się zacni Senatorowie, gorliwi urzędzicy, 
rycerze, wierni poddani. Nie było przykładu 
aby w  owych pierwiastkowych wiekach który z  
chrześcian powstawał na życie swojego monarchy, 
i  jeżeli tyrani zwyczayną im drogą zaboystwa 
zchodzili z  tęga świata, działo się to przez ręce 
pogan, bo wierni Chrystusowi trzymając się uau 1 
Zbawiciela Pana, byli przekonanemi, iż  za prze­
śladowców swoich modlić się są obtmiązaui* 
M ó d l c i e  s ię  za  t y c h  k t ó r z y  w a s  o b r a / a j ą  
i p r z e ś l a d u j ą ,  powiada J E Z U S  Chrystus. i w  
tey myśli naucza również apostoł Paweł święty 
m ów iąc, abyśmy bez względu na Zwierzchność 
jakakolwiek ona jest czy łaskawa czy sroga, pa­
miętali na to , iż ją szanować powinniśmy: Ka - 
tly  n i e c h a y  b ę d z i e  p o d l e g ł y  
ś c i  s w o j e y ,  bo  n i e  ma w ł a d z y  ja  y
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j a ź n i  k a r y ,  a le  dla s u m n i e n i a  p o d l e g ł e -  
nii  im b y d ź  p o w i n n i ś c i e .

Któżby odmawiał szacunku, posłuszeństwa i 
miłości dla dobrych monarchów? oni bowiem ja­
ko przywiązani oycowie do dzieci trudnią się 
szczęściem poddanych swoich; przez nich ustano­
wione władzo naywyźsze w'kraju,  dokładają pil­
ności, aby przemożny zuchwalec nie krzywdził bez 
kary drugiego, aby ubogi i uciemiężony ziiaydy- 
w ał sprawiedliwość jeżeli go bogacz prześladuje 
niewinnie; religia pod ich obroną i pieczą wpły­
wa do kształcenia pięknych obyczajów w  naro­
dzie,  ̂ i tym podobnie; lecz jeżeli nie wszędzie 
sprawiedliwość wykonywaną bywa,  jeżeli ucisk i 
narzekanie gnębionych ludzi daje się gdzie nie­
gdzie słyszeć, ten głos narzekający nieobciąźa by- 
naymniey głow y i sumienia monarchów, bo oni 
chcą szczęścia ludów swoich, i nie można po nich 
wymagać aby ich czułe oko wszędzie wzierało, 
bo są ludźmi a nie Bogiem.

Z tego wszystkiego co się dotąd powiedziało, 
przekonywaymy się, źe naród każdy jest szczęśli­
w ym  pod panowaniem dobrych i sprawiedliwych 
monarchów zostający. O tey prawdzie przekony­
wamy się jeszcze z nas samych. Nasz Rządzca 
jest dobrym i chrześciańskim monarchą każdy 
znayduje przy tronie jego wzgląd, bespieczeństwo 
i  sprawiedliwość. M iędzy wszystkiemi rozrządze- 
■ niami jego wydanemi w ciągu jego szczęśliwego 
nad nami panowania, nie ma ani jednego, któreby 
dobro narodu nie miało na celu. . Koehaymy go 
zatem, jak dobre dzieci kochać zw ykły Oyca swo- 
jego; io godło; za  w i a r ę ,  p r a w o  i k r ó l a ,  tak 
właściwie odpowiadające narodowi naszemu, niech 
nas ciągle , utrzymuje w  cnocie poprzedników na­
szych, którzy za królów swoich w  razie potrze­
b y pierś swoją na niebespieczeństwa im grożące

wysta-
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wiali, icłi imienia, godności i poświęconey ich 
osoby życiem swojem bronili. Monarchowie do­
brzy wargi są miłości ludu, gdyż serca podda­
nych są jedyną podporą ich majestalu, i wolą 
bydź nazwanemi O y c a m i  i p r z y j a c i ó ł m i  l u ­
du,  niżeli W i e l k i e m i ,  lub N i e z w y c i ę ż o n e -  
mi. Na tey uwadze przestańmy, a do inney myśl 
naszą obróćmy. Ze niema towarzystwa gdzieby 
niebyło Zwierzchności i podległych, źe od stołe­
cznych miast aż do naymnieyszey wioski, wszę­
dzie są naczelnicy, zwierzchnicy i podwładni, za­
tem zastanówmy się nad tem, jaki jest stan ludzi 
pod Zwierzchnością żyjących, i o tym opowiem 
w części następującey.

c z ę ś ć  DRUGA.
Łatwo poznać można, że stan zwierzchność 

nad innemi trzymających jest bardzo niebespie­
cznym stanem, źe zarządzanie ludźmi ciężką jest 
nauką i trudnym obowiązkiem, bo między podda- 
nemi są rozmaite charaktery, i co jednym podo­
ba się, to dla drugich zdaje się przykrością. Tru­
dno jest wszystkim dogodzić, i niepodobną jest 
rzeczą wszystkim zaradzić, zwłaszcza tam gdzie 
się mieszkańcy w  wyobrażeniach i żądaniach swoich 
nie zgadzają. Już to na nieszczęście doświadczo­
no nie raz, nawet po włościach mnieyszych, źe 
dziedzic dobroczynny podobał się poddanym, ale 
niebył do smaku dla dworskich i urzędników, 
którzy go zwali słabym i niedołężnym panem, a 
w innych mieyscach gdzie pan b ył ciemiężycie­
lem i chłostą poddanych, naddozorcy, ekonomo­
wie i tym podobni urzędnicy zwali go sprawie­
dliwym i rozumnym. —  Pismo święte przykazuje 
poddanym, aby byli z uszanowaniem, posłuszeń­
stwem i wiernością dla swey Zwierzchności, bez 
względu jaka ona jest. B ą d ź c i e  p o d l e g ł e m i

l u d z -
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l u d z k i e y  w ł a d z y ,  g d y ż  ta j e s t  w o l a  Boga,  
c z y l i  to k r ó l o w i ,  c z y l i  i n n e y  j a k o w e y  
z w i e r z c h n o ś c i ,  naucza postoł Piotr św ięty, i 
gdyby nie religia wstrzymywała niecierpliwość 
ciemiężonych, los ciemiężców byłby pełen niebe­
spieczeństwa. Pod okrutnemi i niesprawiedliwe- 
mi rządzcami lękają się poddani, bo niepewnemi 
są swojego majątku sławy i życia.

Biorąc stosunek między przemożnym okrutni­
kiem a między niesprawiedliwym rządzcą w  szczu­
płym  obrębie władzę swą rozszerzającym, na 
chęciach złego wyrządzenia nie ma pomiędzy nie­
mi żadney różnicy, w  tem tylko niejaka zacho­
d zi, że pierwszy z większą wolnością i na wię­
kszey części to okrucieństwo wykonywa, co ten 
w  małym zakresie swey podwładności. Pod pa­
nem nieludzkim i  srogim któż bezpiecznie osię- 
dzie w  swojey zagrodzie? któż się lękać nie bę­
dzie, aby jego przemocą dręczony nie b ył przy­
muszonym opuścić mieysce, gdzie się jego rodzi­
ce, on, i jego dziatki zrodziły? Któż bez boja­
źni posiadać może dobytek i grosz krwawo za- 
pracowany, jeżeli zwierzchnik bez religii żyjący 
za nic poczyta sobie, zniszczyć nieszczęśliwego 
do ostatka? —  Dzięki Nay wyższemu, iż  żyjemy 
w  tych czasach w  których Rząd krajowy mocą 
światła i religii zniósł gnębiące niewolnictwo, i 
nayuboższy człowiek znaleźć może sprawiedliwość 
przeciwko gnębicielowi; lecz żyją jeszcze ludzie 
którzy pamiętają te czasy, w  których biedak 
skrzywdzony nieznaydywał dla siebie żadnego 
względu; a na nieszczęście są jeszcze kraje, w 
których możny tyran gnębi ubogiego bez żadney 
odpowiedzialności; są jeszcze potwory tak srogi® 
w  naturze człow ieczey, które w  ucisku ludu pro­
stego znaydują swoje barbarzyiiskie i nieludzkie 
ukontentowanie.

W  bar-
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w  bardzo mało odmiennym sposobie postę­
pują sobie ci zwierzchnicy, u których majętny 
chociaż zbrodniarz ina większe względy niżeli u- 
bogi którego niesprawiedliwie ukrzywdzono, któ­
ry u niemogącego się ratować, niepodobnych da­
rów wyciąga, i za zaległą powinność ostatni mu 
dobytek zabiera. W  mieyscu, które żadne po­
chlebstwo ani kłamstwo nie powinno kazić pra­
w dy, powiedzieć muszę otwarcie, źe znaydują się 
takowi panowie i jego podręczni, którzyby duszę 
wyparli z biednego rolnika, gdyby nią zaspokoić 
mogli chciwość swoją, którzy bez względu na u- 
bóstwo i niedostatek zabierać śmią nędzarzowi o- 
statnią jego ruchomość na zapłacenie czynszu. —  
Czymże się biedny wypłacić potrafi, jeżeli mu 
ostatni zabiorą zasiłek, wszakże b ył dosyć ubogi 
gdy posiadał to co mu wydarto, a teraz zupełny 
nędzarz jakże się wzmoże? —  Pod takiemi nie- 
sprawiedliwemi i nieludzkiemi zwierzchnikami drży- 
przelękniony poddany i nie ma śmiałości żebrać 
o litość i względy u tego, którego się oblicza 
obawia.

Rozpusta i zbytek tych nikczemnych ciemię- 
życielów , okrucieństwo i nieczułość ich zagrażają 
postradaniem sławy i zdrowia, bo niema rodzaju 
krzywdzenia na któreby się niesprawiedliwy, roz­
pustny i nieczuły nieodwaźył. Przykłady w  mo- 
żnieyszych okrutnikach dowiodły, źe do wszel­
kiey niesprawiedliwości są sposobnemi. Achab 
król Judy przywłaszczyć sobie chciał własność 
Nabotha, i aby dokonał swego zamiaru na śmierć 
niewinnego zezwala. Appiusz Klaudiusz zbytkiem 
rozwiozłości zapalony wydziera wolnemu człowie­
kowi Wirginiuszowi córkę i za niewolnicę ją swo­
ją przeciw prawu ogłasza. Nero, ów  potwór 
ziemi, nienasycony widokiem krwi ludzkiey przez 
żlebie przelanćy, morduje własną swą matkę i 
wiernych swoich przyjaciół. B i a d a  n a r o d o w i

które-
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k t ó r e g o  r z ą d z c a  j e s t  z ł o ś l i w y m ,  powiada 
Eklezyastyk pański; biada mu, kiedy pod jego 
rządami jęczyd mpsi.

Przeciwnie j^od rządzcami łagodnemi i spra. 
wiedliwemi, pńddani prawdziwe szczęście dozna- 
wają, gdyż zwierzchnicy ludzcy i dobrzy nieza- 
pominają o tym, źe są podległym sobie r o wnemi 
co do natury ludźm i, obchodzą się z niemi łaska­
w ie, a nawet gdy przeciwnienia karać są obowiąza- 
nemi, czynią to z ludzkością i rozumem. Rządzca 
który sobie często tę prawdę przypomina; Jestem 
c z ł o w i e k i e m  p o d o b n y m  i r ó w n y m  t ak  jak 
m o i  p o d w ł a d n i ,  w s z y s c y  s t o i m y  p od  nay- 
w y ż s z ą  w ł a d z ą ,  a B o g  w s z y s t k i c h  l u d z i  
j e s t  p a n e m ,  takowy zwierzchnik pomniący za­
wsze na tę nieomylną i prawdziwą maxymę, nie- 
moźe bydź innym jak tylko ludzkim i sprawiedli­
wym  rządzcą. Takowego zatem zwierzchnika nay­
większem jest ukontentowaniem czynić dobrze dla 
swoich poddanych, okazywać się̂  im oycem i 
przyjacielem, nagradzać pracowitość, wierność i 
poczciwość, zachęcać do cnoty i pilności, dzielić 
z  niemi ich trudy i wyrozumiewać ich potrzeby. 
Co za piękny widok patrzeć się na łagodnego 
Zwierzchnika zbliżającego się z otwartą dobrocią 
do ubogiey chatki pracowitego rolnika, i cieszą­
cego go w  jego potrzebach i niedoli. Wydaje się 
on w oczach tych biednych ludzi aniołem, kto­
rego Bóg zsyła dła pocieszenia stroskanych. ^  
Choćby im żadnego dobra niewyświadczył, tedy 
łagodne słowo więcey ich zobowiąże, niżeli da­
ry i dobrodzieystwa z widoczną niechęcią udzie­
lane. J ę z y k  p o c i e s z a j ą c y ,  j e s t  o w o c e m  ży­
c i a ,  a p r z y j a ź n e  w e y ź r z e n i e  p o c i e s z a  ser­
ce naucza pismo święte.

Rządzca powinien bydź bez względu na oso­
by ściśle sprawiedliwym, jeżeli rzetelnym zanua- 
reui jego jest czynić dobrze i  słusznie. Sprawie-
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dl i woś fc i ą  bowiem u t r z y m u j e  się p o w s z e ­
chne d o b r o  mówi Augustyn święty, a ta prawda 
gdy jest przedmiotem rządzenia zwierzchników, 
sprowadza .rzetelne korzyści. Panowie i  urzędnicy! 
przez łagodność i  sprawiedliwość wyobraźaycie 
podobieństwo Boga który was nad innemi przeło­
żył jako wykonywaczów przedwieczney swey 
woli. Tak jest, przez sprawiedliwość i łagodność 
panować będziecie nad sercami poddanych wa­
szych jak dobrzy królowie panują na tronie. Uźy- 
waycie do nich wyrazów przyj aźnich i przychyl­
nych, postępuycie z niemi ludzko i dobrotliwie, 
pozwólcie im zb b źyć się do was z zaufaniem, a 
ten lud który się oburza pogardą i zniechęca się 
złem z nim obchodzeniem, szanować i kochać 
was będzie. Nie wymagaycie po nich owey wy- 
muszoney grzeczności świata, bo ta się nie zga­
dza z  ich naturą; owszem prostota ich pełna 
szczerości powinna wam bydź przyjemną bo po­
chodzi z serca i niema w  sobie żadney obłudy; 
a jeżeli kto narzeka na ich grubijaństwo, jakie 
się w gminie przytrafiać zw ykło, czyż może po­
chwalić również grubijańskie ochodzenie się z ni­
mi ich zwierzchników, którzy mając więcey nau­
ki więcey też obyczayności mieć powinni. —- 
Sprawiedliwy rządzca nagradza wierne usługi, ale 
też karze występki i  jawną złośliwość. Pod jego 
słusznym wyrokiem i pilnym dozorem, chlubić 
się nie może krzywdziciel, źe mu zbrodnie jego 
uydą bezkarnie, ale tenże sam zwierzchnik cho­
ciaż karze, czyni to litościwie, ludzko i z pomiar- 
kowaniem. S u r o w a  s p r a w i e d l i w o ś ć  nie  j e s t  
b e z  g r z e c h u ,  a le  g d y  j e s t  u m i a r k o w a n ą  
w t e d y  j e s t  d o s k o n a ł ą ,  powiada wspomniony 
nauczyciel kościoła Bożego Augustyn święty, a 
g d z i e  j e s t  r o z s ą d n a  z w i e r z c h n o ś ć ,  tam 
się w s z y s t k o  d o b r z e  d z i e j e ,  naucza mędrzec 
pański. —  Błogo tym czasom w  których Władza

nay-
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naywyższa krajowa zniosła nieludzkie tyraństwo 
i w  ubogim rolniku człowieka uważać rozkazała: 
błogo tym panom którzy potrzebę sprawiedliwo- 
:ści i łagodności za prawo serca uznali, a poddam 
tiie ciernięźycielów lecz oyców swych w  nich wi­
tają. Co za różnica Pan tyran i gnębiciel a Pan 
oyciec i wspomożyciel, ludu; pierwszego lękają 
się bojaźliwi poddani, do drugiego przywiązani 
są jak dzieci, ale też za to okrutni i  nieludzcy 
zwierzclmicy zostają w  ustawiczney bojaźni, oba­
wiając się zdrad i tajemney zemsty, gdy przeci­
wnie sprawiedliwi i  łagodni są wszędzie bespie- 
cznemi i spokoyne prowadzą życie.

Nie można bydź spokoynym , gdy się w  ser­
cu odzywa to wewnętrzne przekonanie, że nie je- 
<lno przekleństwo na głowie naszey spoczywa. 
Wspomnienie o wydartey własności ubogiemu, o 
skrzywdzeniu sierot i biednych nie inóźe bydz 
obojętnem dla ciemiężcy i okrutnika. Niechay 
naybardziey zaciera w  sobie wyobrażenie o praw­
dach przedwiecznych, niech się naśmiewa i na­
trząsa z pogroźeń religii i sumnienia, nieprzytępi 
w  sobie jey karzącego głosu, który się do czai- 
ney jego duszy co moment odzywać będzie, że 
żyje  Bóg który zbrodniarza ukarze. —  Moźeź 
ten nieobawiać się sprawiedliwego żalu i nie­
chęci po ukrzywdzonym którego w  nieszczę­
ście wtrącił? niepodobna —  ten który ma zbro­
dnicze uczucia, innych się uczuć zapewne w  dru­
gich niedomyśla, i zdaje mu się, źe każdy które­
go skrzywdził jest jego nieubłaganym nieprzyja­
cielem; Jakież nazwiska ohydne nie zaciąga na 
siebie, które potomność po jego śmierci jak gdy­
by z  regestru w y liczy ; lęka się przeto tego sądu 
świata i drżŷ  ̂ z  bojaźni jako łotr ktorego na li­
czy ńku schwytano, -r- Zwierzchnik takowy, le­
żeli ma wyższą nad sobą władzą, boi się słusznie 
aby ucisk ludu przea niego gnęłiionego niedosze^
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do jey wiadomości; własne jego występki świad­
czą przeciw niemu i oskarżają winnego; a przeto 
słuszną ma przyczynę obawiania się, bo wyższa 
władza, panowie i tym podobni za zw yczay są 
sprawiedliwemi i ludzkiemi, kiedy podzwierzchni- 
cy powszechnie tyranizują w  małym obrębie 
szczupłey lecz złośliw cy swey władzy. P rze­
s t ę p c y  n i e  u y d ą  s p r a w i e d l i w e y  k a r y ,  nau­
cza pismo Boże; i B ó g  p o t r a f i  w y b a w i ć  
w i e r n y c h  s w o i c h  z u c i s k u  i p r z e m o c y .  —- 
Sami monarchowie okrucieństwy swemi znani, dali 
przykład z siebie dręczącey ich niepokoyności. 
Jeden z  nich nieodważał się spoczywać po drugi 
raz na tem samem mieyscu, na którem przeszłey 
nocy się wylękał i obsadza to mieysce spoczynku 
na w zór warowney tw ierdzy: inny czyni w  po- 
śrzód bojaźni niezliczone śluby poprawy życia: 
inny rozkazuje swym zbirom aby każdego który 
się zbliży do niego włóczniami przebijano, i tym 
podobnie. —  O niezazdrośćmy całego blasku i 
wielkości rządzców niesprawiedliwych, są oni nie­
szczęściem dla ludu im podległego, lecz są oraz 
nieszczęściem swem własnem. Nie zatrudniaymy 
daley uwagi naszey tak nikczemnym obrazem, a 
zwróćm y raczey oczy na sprawiedliwego i łago­
dnego Rządzcę którego lud kocha i wielbi.

W  pośrzodku podwładnych swoich jak oy­
ciec między przywiązanemi dziećmi, tyle liczy 
przyjaciół wieloma rządzi sercami. Gotowi oni 
są dla niego poświęcić majątek i życie gdyby te­
go wymagała potrzeba; uznają dla siebie to za 
naywiększą rozkosz gdy mn mogą bydź bliskie- 
mi; uprzedzają jego chęci i starają się przez roz­
maite oznaki pszychylności dowieśdź, jak im jest 
drogim i lubym. Tak starożytny Józef w  Egip­
cie, wierny sługa króla swego, i  kochany od lu­
du który mu b ył przez monarchę woli i rozka­
zom jego powierzony, będąc dla wszystkich przy­

stępnym
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stfpnym i ludzkim, zyskał przychylność narodu 
obcego. Tak Daniel dla poczciwości, i cnoty znie­
nawidzony od złośliwych ludzi, był wszystkim 
cnotliwym obywatelom Medei miłym i lubym. 
Spokoynym jest w  sercu i w  duszy sprawiedliwy 
rządzca; wewnętrzne przekonanie pociesza go w 
każdym momencie bo sobie powiedzieć może: 
c z y n i ł e m  to  co m i  p r a w a  i s e r c e  c z y n i ć  
k a z a ł y ;  spokoynym jest, bo słyszy przychylne 
życzenia i błogosławieństwa podległych sobie, w 
których szczerości powątpiewać nie ma żadney 
przyczyny, bo s e r ce  d o b r e  o w s z y s t k i m  do­
b r z e  s ą d z i ,  poświadcza nauczyciel kościoła świę­
tego Ambroży święty.

Bóg postanowił władze i zwierzchności, bo 
porządek i bezpieczeństwo powszechne wymaga­
ją  tego, aby każde towarzystwo ludzkie zostawa­
ło  pod zwierzchnością sobie właściwą. Do niey 
należy czuwać nad dobrem podległych sobie, bro­
nić ich przeciwko przemocy złośliwych, karać 
przestępnych i nagradzać dobrze zasłużonych. Je­
żeli ci Zwierzchnicy nieodppwiadają powołaniu 
swemu, jeżeli zamiast powinności zastępywania 
sprawiedliwego Boga na ziem i, gnębią i uciskają 
lud powierzony sobie, kara ich czeka niechybna, 
a poddani zostający pod wdadzą tak nieludzką u- 
ważać powinni to dopuszczenie nieba jako karę 
za grzechy zaciągnioną; jeżeli zaś zwierzchnicy 
nasi są sprawiedliwemi i ludzkiemi rządzcami. 
wielbiymy dobroć Boga która nam tak dobrą daje 
zwierzchność. W  obu atoli razach, czyli w 
zwierzchność nasza sprawuje nam dobro lub ucisŁ, 
zachowuymy prawo religii które nam w  tym wzglę­
dzie tak przykazuje: k a ż d y  n i e c h a y  b ę d z i e  
- p o d l e g ł y  z w i e r z c h n o ś c i  k t ó r a  ma w ł a d z ę  
nad n im , g d y ż  k t o  się s p r z e c i w i a  w ł a d z y ,

ten
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t en  s ię  s p r ż f e ć i w i a  r o z p o r z ą d z e n i u  B o ­
skiemu.  Bądz ' c ie  p o s ł u s z n e m i  n i e  dla bo« 
jaz 'n i k a r y ,  a le  p r z e z  w ł a s n e  sumnienie .  
Amen.

K A Z A N I E
N A N I E D Z I E L ę  D W U D Z I E S T 4  t R Z ^ C I A  

PO Ś W I Ą T K A C H .

Panie! cArlca łnoja dopiĆfo skonała, ale póycli, w ló l 
na D i ą  ręlćę twoją a źyć będzie . . . s JEŻDŚ rzejkł:' 
dziewczyna nie umarła lecz śpi.

Ż Ew. S. Mateusza W rozdz.  g.

N a y m i l s i !

C zułość ewangelicznego Oyca, starającego się tt 
Zbawiciela świata o przywrócenie życia dla swóy 
córki, jest chwalebna, i okazuje, źe ten dobry' 
człowiek nic nieopuścił, aby dziecie swoje Wi* 
dział przy życiu. Córka jego była w  istocie umar;' 
łą ; lecz ten w którego ręku złożone jest życie i 
śmierć człowieka, łatwo wzbudzić potrafi umar­
łych do żywota, i dla tego stosownie użył w y­
razu, że dziewczyna nieumarła lecz śpi, ' bo U 
Boga wszystko żyje, i przyydzie dzień w którym 
wszystkie narody i pokolenia ze snu śmiertelneg#! 
obudzi. Ewangelia dzisieysza podaje rozmaite ma- 
terye z którychby mówić można, albo o nieśmier­
telności duszy człowieka, albo o potędzę i wsze- 
chmocnośoi Boga, albo o zaufaniu w pomocy Ndy-' 
Wyższego, lub o czułości rodzicielskiey. O, tych 
Wszystkich przedmiotach mówiło się już dawniey; 
dzisiay z wyrazów założonych: n ie  u mar i n­
ie ez  ś p i ,  chcę mówić o pożytkach edukacyi, 

.Thm lii S albo'-
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albowiem u których takowa zaniedbaną została, w 
sensie moralnym zdaje się, jakoby u nich dusza 
w  ciągłem uśpieniu zostawała. Przedmiot tey u- 
wagi obudzi czułość oyców i matek, którzy nay­
większą niesprawiedliwość popełniają, zostawiając 
swe dzieci w  gnibey niewiadomości i stają się 
przez to bezpośrzednią przyczyną ich nieszczęścia.

Twierdzieć, źe oświecenie potrzebnem jest 
tylko osobom wyższego znaczenia, byłoby to okro­
pnym i bardzo szkodliwym błędem , kto bowiem 
tak myśli pokrzywdzą ludzkość, gdyż żąda aby 
pewna i większa część ludzi była z ciemnoty 
swojey do nierozumnych zwierząt podobną: po­
krzywdzą religią, bo jey usiłuje zagasić pocho­
dnię którą każdemu przyświeca: sprzeciwia się 
rządowi który na oświeceniu ludu pomyślność i 
świetność kraju stanowi i oszukuje sam siebie, bo 
jeżeli ma jakiekolwiek św iatło, tedy naywiększą 
jest przykrością dla niego, gdy z  nierozumnemi 
obcować musi. Wychowanie przyzwoite jest każ­
demu człowiekowi potrzebnem. Nie rozumie się 
tu owe wysokie wiadomości które służą do rzę­
du wyższych nauk, i bez których wielu obeyśdź 
się m oże, ale uważam tu wychowanie co do ob­
jaśnienia w  religii i czystey obyczayności, to jest 
wiadomość tych rzeczy które dla każdego chrze­
ścianina są koniecznie potrzebne, i których zna­
jomość w pływ a do szczęścia jego wiecznego » 
doczesnego.

Nauka, którą apostoł Paweł święty oycom » 
matkom dawał w  Efezie względem wychowania 
dzieci, jest ta: M i e y c i e  z a  ś w i ę t y  o b o w i ą ­
z e k ,  a b y ś c i e  d z i e c i  w a s z e  t a k  w y c h o ­
w y w a l i ,  ż e b y  g r u n t o w n ą  w i a d o m o ś ć  w 
c h r z e ś c i a ń s t w i e  p o s i a d a ł y .  Wiedział apostoł

iź
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iź Żaden głos nie Wpada silniey do duszy i serCa 
młodego człowieka, nad głos oyca i matki, dła 
tego ten obowiązek zanaygruntownieyszy fundament, 
wszystkich innych nauk uważając, rodzicom ściśle 
zalecił. O z  jaką pilnością słucha dziecię nauk 
wiary, gdy go oyciec naucza, gdy mu matka o 
niey powiada; serce jego przeymuje i głęboko za­
chowuje słowa z  ust ich w yszłe, i w młodości 
wkorzenione wyobrażenia o religii, zostają nadal 
w całem życiu niewziTiszone., Tak Naymilsi! 
nauczać młodzież obowiązków religii, kształcić 
jey obyczaje aby była w  towarzystwie pożyte­
czną, jest powinnością wszystkich rodziców; lecz 
jakże trudno znaleźć w  świecie dzisieyszym aby 
od tey nuypolrzebnieyszey dla rodu ludzkiego 
nauki poczynało się wychowanie dzieci! W  do­
mach bpgaczów i znakomitych familii napawają ź  
samego początku - młode imtysły etykietą i  modą 
światową, z którey młodzież nic nie rozumie i 
nie wie dla czego fię podobnie zachować powin­
na: wiadomości przyjemne zabierają mieysce wia­
domościom potrzebBym, talenta służące do rozwe­
selenia życia towarzyskiego biorą przodek nad 
naukami gruntownemi, a w chatach Tolniczych 
przywykają dzieci do słów  obelżywych, do klątw, 
złorzeczeń i do grubijańskiego obchodzenia się z 
drugiemi. Ztąd się teź dzieje, iź u pierwszych 
nauki błyszczące które nie mają żadney gmnto-' 
wney zasady, nie przyczyniają się do ustalenia 
rzeczywistego szczęścia, i o takich powiedzieć 
można iż nie pomarli ale śpią, ło  jest źe im się 
marzy o doskonałości którey W istocie nie posia­
dają. y Oby rodzice dła własnego swojego dobra i 
uniknienia łiadal przykrytdi zgryzot pamiętali na 
to , co prorok mędrzec pański powiada: k t o ■ za­
n i e d b y w a  d o b r e g o  w y c h o w a n i a  d z i e c i  w  
b o j a ź n i  B p i e y ,  t e n  n ie e li arę u t t a p i e n i a  i

S 3 hańby-
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h a ń b y  z  ic ‘h s p o d z i e w a .  —  Religia składać po­
winna naypićrwsze v/ychowanie dzieci, bo rel^ia 
jest kamieniem węgielnym budowy szczęścia ludz­
kiego i fundamentem wszystkich pożytecznych 
wiadomości, a tłumacząc się daley w  tey wspo- 
mnianey prawdzie, mówić będę w  dzisieyszey 
nauce religiyney podług następującey treści.

Jak religia potrzebna jest do wychowania 
młodzieży. C. i .  K.

Jak beż religii obeyść się nie można w dal­
szym wieku. C. 2. K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci Boiźe na cześć 
i chwałę T w oją, a zgromadzonemu słuchaczowi na 
z^bawienny pożytek. Przyydź, oświeć i wspoma­
gay mnie Duchu Przenayświętszy! Błogosław Nay­
świętsza Marya Panno, którą pozdrawiamy słowy 
anielskiemi; Z d r o w a ś  M a r y a .

część PIĆRWSZA.
Wszystko co tylko mamy, nawet nas samych 

winni jesteśmy Bogu naszemu. Nie masz ani je­
dnego momentu w  życiu naszem w  którym nie- 
powinnibyśmy uczuwać władzę i panowanie Bo­
ga nad nami, nie masz ani jedney chw ili, w  któ­
rey bylibyśmy wolnemi od dopełnienia konie­
cznych względem Boga obowiązków. Wszystko 
na cokolwiek tylko spoyrzymy i eo nas do koła 
otacza, od pierwszego zawitania naszego na świat, 
a bardziey jeszcze od momentu w  którym umysł 
nasz w poznawaniu rzeczy rozwijać się zacznie aż 
do ostatecznego skonania, wszystko to mówi nam 
o naywyższym Panu, i serce nasze ku niemu pod­
nosi. Pierwsze wyobrażenia rozszerzającego się 
umysłu naszego, pierwsze wzruszenia serca, gdy 
nas religia oświeca zmierzają ku Bogu, i szczę-

śliwy«i
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śliwym nazwać można ten wiek pierwiastkowego 
życia, gdy oświeceniu duszy naszey, gdy po­
czątkowemu wychowaniu naszemu, religia prze­
wodniczy.

Ta jest szczególnieyszą różnica człowieka od 
innych zw ierząt, źe do wysokiego stopnia 
doskonalić się może w  życiu swojem doczesnem, 
że lubo nagi i słaby z przyrodzenia, jednak zda­
tność i skłonność do oświecenia się z sobą na 
świat przynosi, które przez wychowanie coraz 
bardziey rozwija, tak iż  powiedzieć można, źe 
jakboby podobny do urodzayney ziem i, na którą 
dobre ziarno wysiano, stokrotny owoc przynosi. 
Wychowanie od samego dzieciństwa prowadzone 
naywaźnieyszym jest przedmiotem, gdyż od nie­
go zawisło dalsze powodzenie człowieka, i po­
wszechnie takim jest w  przyszłości, jakie powziął 
o rzeczach wyobrażenie, Ztąd powiada pismo 
święte: N i e o p u ś e i  c z ł o w ' i ‘e k  d r o g i  s w o j e y  
w  s t a r o ś c i  do k t ó r e y  o d  m ł o d o ś c i  s w e y  
p r z y w y k ł .  —  Nikt się nie rodzi ani złym  ani 
dobrym, ale się późniey takim staje, a staje się 
podług tego, jak w  nim umocnione b yły  skłon­
ności od naypićrwszych chwil młodociannego je­
go życia, jakich nabył wyobrażeń, jaki ma utwo­
rzony rozsądek, jak ukształcone serce, w  jakie 
sprawy, myśli i chęci był zaprawiony, słowem 
jakie ma namiętności i  nałogi.

Naytrudnieyszą sztuką jest dobre wychowa­
nie dzieci. O jak to wiele okoliczności schodzi 
się razem do nadania przyzwoitego i stałego kie­
runku rozwijającym się co moment siłom dziecię­
cia? jak to jest wiele pod tym względem badan, 
rozumowań i przepisów, atoli zastanowiając się 
z  pilną uwagą i ściśle ważąc wszystko, przeko- 

°  nywany
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nywamy się, źe Religia naylepsze i naypewniey. 
sze źrzódła uszczęśliwienia ludzi, zasadą poWiiir 
na bydź w tym wszystkim, cokolwiek dla udo­
skonalenia naszego przedsiębierzemy, bo religia 
niewzruszoną jest podstawą dobrego wychowa­
nia. —  Każde dziecię jest w  ogólności ciekawe, 
urypytuje się o wszystko, łatwo zawierza opo­
wiedzeniom, przyymuje twierdzenia i świadectwa 
otaczających go osób za prawdy pewne i nieo­
m ylne; jakże więc łatwo zaszczepić w umyśle 
dziecinnym te ważne prawdy o Stwórcy i rządz- 
cy świata, o nieodmiennych jego prawach, wy­
rokach , o nieśmiertelności duszy i tym podo­
bnych przedmiotach; jak przyjemnie słucha dzie­
cię o tym, gdy mu powiadamy: źe Bog jest nay- 
łepszym wszystkich ludzi oycem, że dobrotliwie 
opatruje wszystkie potrzeby nasze i O kaźdem 
choćby też naydrobnieyszem stworzeniu ma swo­
je nigdy nieustające staranie, że jest mądrym, 
opatrznym, wszechmocnym, sprawiedliwym i ła­
skawym , że człowieka szczególniey obdarzył po­
znawaniem 1’zeczy i wolnością wyboru między 
niem i, źe przeznaczeni jesteśmy do życia wie­
cznego i używania nieustannego błogosławieństwa 
w  niebie jeżeli tu na ziemi podług przykazań 
Bożych postępując, prowadzić będziemy życie 
pobożne i cnotliwe, a przeciwnie odniesiemy w 
przyszłości karę. i oddaleni będziemy od oblicza 
Bożego na w iek i, jeżeli złośliwie przestępując 
prawa święte, popełniać będziemy grzechy i złe 
czynności. Te ważne prawdy ugruntowane w 
młodości, jak pożyteczne są na całe życie, żaden 
% prawowiernych chrześcian o tem nie wątpi.

Skłonność ku złemu pokazuje się w samemźe 
dzieciństwie: trzeba ją przełamywać^ natychmiast, 
trzeba kłaśdź roztropnie, takie dla niey opory aby



279
były stosowne do dobrowolnego w czasie nakła­
niania chęci, gdy już rozwinięty rozum uprze­
dzać je i rządzić niemi umie skutecznie, trzeba 
rozmaitym skłonnościom taki nadawać kierunek, 
który jest nayzgodnieyszy z  prawdziwem dobrem 
ludzi. Tu religia jedyną, naypewnieyszą i  nay- 
bespiecznieyszą jest podporą, tu dziecięciu wysta­
wiać potrzeba cel dla jakiego stworzeni jesteśmy, 
i wskazywać śrzodki przez jakie dążyć do niego 
nieprzestannie powinniśmy, jakie stosunki zacho­
dzą między nami i bliźniemi naszemi, co winni 
jesteśmy oyczyźnie, prawom i  urządzeniom kra­
jowym, jakie obowiązki nas wiążą względem Bo­
ga, względem rodziców i krewnych, względem 
bliźnich i nas samych, do czego obowiązani jeste­
śmy przez sprawiedliwość i  poczciwość, i  co po 
nas przyzwoitość i  porządek życia czyli pra­
wdziwa czysta obyczayność wymaga. —  Dobre 
wychowanie człowieka, nay droższym jest dła nie­
go nabytkiem; jest to zasiew z  ktorego obfite 
zbiory użyteczne bydź mają na wszystkie lata, 
jest to przysposobienie owocow i posiłków nay- 
potrzebnieyszych w  życiu dalszem. Patrząc na 
dziecię nikt powiedzieć nie może z pewnością co 
z  niego będzie w  czasie, jakie zatrudnienia, oko­
liczności, i  zmiany wypadną dla niego w  ka­
źdem zdarzeniu potrzebnemi są koniecznie * ł̂® 
zasady, na którychby się człowiek mógł opierać 
w  swych wyobrażeniach, myślach i chęciach.

Kto się nauczył od dzieciństwa pamiętać o 
Bogu, ten w  nim znaydzie pociechę ,w nayprzy­
krzeyszych zdarzeniach życia swego, i temu w y­
padki pomyślne pomnożą słodycz serca. —  Przy­
jemne wewnęti^Łne uczucia, spokoyność sumnienia, 
ukontentowanie z samego siebie, są to prawdziwa
rozkosze człowieka pochodzące % rełigii, i *

względu
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względu zaszezepiać je potrzeba w umysły mto- 
•dociane, bo któżby nie rad widzieć cnoty w dzie­
ciach? Któryż oyciec lub matka, którzy rodzice 
jiieżyczyliby sobie aby ich dzieci b y ły  poczciwe, 
bogoboyne, zacne, porządne życie pro\yadzące, a 
-tym samem szczęśliwe. —  Rodzice! nayświętszym 
jest obowiązkiem w-aszym, abyście dali przyzwoi­
te  dzieciom wychowanie. Pragniecie szczęścia 
dzieci, dla nich żyjecie, iidawaycieź się do świę- 
tey religii o tę nayskutecznieyszą pomoc, która 
w  dzieciństwie człowieka cnotę, pobożność i spra­
wiedliwość w  sercu jego zaszczepia. P o c z ą t k i e m  
m ą d r o ś c i  j e s t  l i o j a ź ń  B o ż a ,  powiada pismo 
święte, więc od niey zacząć potrzeba i ją nad 
•wszystkie przenosić rzeczy. Sami rodzice prowa­
dzić magie wasze dzieci do cnoty; trudno bydź 
w tem wyręczonym, a jeżeli tak ważną powin­
ność dla nieodbytych zatradnień innym powierza­
cie, dobieraycież przynaymniey osoby zdatne, 
duchem świętey religii tchnące, aby prawdziwe 
chrześciańskie uczucie o Bogu, o przeznaczeniu 
Człowieka, o stosunkach jego z Bogiem, rozwija­
ły  się skutecznie w  tworzących się wyobrażeniach 
i wzruszeniach duszy dziecinney. Dziecię co wi­
dzi to czyni,  naśladuje osoby które go otaczają, 
a ztąd przyltład rodziców, krewnych i nauczycieli 
wpływa naywięcey. na ich wychowanie, -»

Życzeniem wszystkich ludzi jest aby byli 
szczęśliwemi, a takiemi bydź mogą jedynie przez 
dobre wychowanie, Religia i moralność uczy nas, 
aby jeżeli chcemy bydż szczęśliwemi starać się 
pawinniśmy, byśmy mieli serce czyste i niewinne, 
abyśmy byli bogoboynemi i poczciwemi, a bę- 

. dzriemy mieli świadectwo dobrego sumnienia. Nie 
■ dla tego jedynie, że wychowanie dobre toruje 
• tliógę dy szcjięśęia docłesnego, rodzice są obo­

wiązani
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wiązani dawać je swym dzieciom; własne ich 
zbawienie wymaga tego, aby poznali gruntownie 
nauki wiary i obyczayncsci, bo to wymaga reli­
gia po swych dzieciach, aby ją dokładnie pozna­
no i zachowano. Tak bowiem powiada pismo 
Boże; B ł o g o s ł a w i o n y  k t ó r y  r o z w a ż a  p ra­
w o  p a ń s k i e ,  bo p o c z ą t k i e m  m ą d r o ś c i  j e s t  
b o j a ź ń  Boża.  —  Zadrzyycie rodzice nieczuli
0 przyszły los dziatek waszych na wspomnienie 
sądu ostatecznego! W  owym dniu straszliwym 
nie tylko własne dzieci wasze narzekać na was 
będą, ale nawet wszyscy ci którzy przez ich fał­
szywe Wyobrażenia i niewiadomość zawiedzonemi 
byli; narzekanie to rozdzierać będzie serce wasze
1 okropnieyszym uczyni wyrok który na was w y­
padnie; lecz cieszcie się rodzice troskliwi o dobro 
swych dzieci; w  życiu jeszcze doczesnem spłyną 
na was pociechy, źe dawszy dobre wychowanie, 
uczyniliście z nich pobożnych chrześcian i mo­
ralnych ludzi; wszyscy uszczęśliwieni ich poradą, 
wzbudzeni chwalebnym przykładem do cnoty, bło­
gosławić was będą, a Bóg nagrodzi was za dó- 
pełhienie obowiązku szczęściem wiekuistem; bo 
jak podług wyrazu pisma Bożego: o y c i e c  spra»  ̂
w i e d l i w e g o  c i e s z y  s i ę  i k t o  s p ł o d z i ł  mą­
d r e g o  w e s e l i  s ię  z n i e g o ,  tak s y n  n i e r o z ­
s ą d n y  j es t  u t r ą p i e n i e m  s w e y  m a t c e  i hań­
bą s w o j e m u  o y c u .  Jakie drzewo taki owoo 
podług nauki JEZUSA Chrystusa; jak żyją rodzi­
ce, tak też i dzieci chowane przy nich źyć będą, 
rzadka w  tey mierze odmiana, którą jedynie oko* 
łiczności i niewidzialny skutek uadzwyczayney ła* 
ski Pana Boga sprawić może.

Przestanę juź mówić o rodzicach, którzy so* 
bie za nic poczytują wychowanie podług ducha 
religii dziecinnego w iekuj ubolewać potyzebą nad

ich
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ich śIepot<ą, gdy siebie i dzieci własne dobrowob 
nie gubią. Ubiegają się za nauką, talentami i 
zwyczajami od świata wielbionemi, a opuszczają 
co jest nayistotnieysze dla dobra człowieka. O 
jakto wiele podeymują starań i kosztów dla wy­
doskonalenia ich w  mnogości nauk, których sama 
mięszanina staje się szkodliwa dziecinnym siłom, 
a naypotrzebnieyszey nauki religii zaniedbują. Po­
znają oni późniey sw’óy błąd, ale już im trudno 
będzie aby go nagrodzili. Oby te uwagi jeżeli 
nie są zdolne zupełnego przekonania sprawić, to 
przynaymniey wznieciły chęć dochodzenia w  czu  ̂
łych  o dobro dzieci rodzicach, czyli nie nayle- 
pszą jest rzeczą od religii zaczynać i podług jey 
ducha prowadzić wychowanie dziatek. Jedno jest 
źrzódło prawdziwego uszczęśliwienia naszego po 
wszystkie dni życia, święta Religia. Tak jest 
Naymilsi m oi, ona nie tylko w dziecinney porze, 
ale nawet i w  dalszym wieku życia koniecznie 
jest dla szczęścia ludzi potrzebną i żadną miarą 
bez niey obeyść się nie można, jeżeli tu swobo­
dne i pomyślne prowadzić chcemy życie , a o tey 
prawdzie opowiem w  części następującey upra­
szając was o dalszą cierpliwość i  uwagę w  słu­
chaniu.

c z ę ś ć  DRUGA.
Owocem dobrego wychowania jest charakter 

łagodny i obyczayny, ono czyni nas zdolnemi do 
tego wszystkiego, co jest dobrem, szlachetnem * 
pięknem; dostarcza nam tysiącznego w ŝparcia W 
przeciwnościach, ochrania od płochey dumy któ­
rą mogą natchnąć dary losu, nagradza nierówność 
stann, nadaje zalety godne kochania, wreszcie 
kształci serca i wykrywa wyborne przymioty du­
szy. A by jednak przyyśdź do tego doskonałości

stanu
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stanu, religia nieodbicie jest potrzebnfą, gdyż ona 
jak juź powiedziano, jest gnintem i zasadą wszy­
stkich nauk pożytecznych, a bez niey chwieje się 
cała budowa szczęścia ludzkiego. Cnotliwy To­
biasz pozbawiony wzroku i spodziewając się bli- 
skiey śmierci, przywołał do siebie juź dorastają­
cego syna swego, i taką między innenii dał mu 
przestrogę; S y n u  m ó y !  w  k a ż d y m  c z a s i e  
u w i e l b i a y  B o g a  i  p r o ś  g o  a b y  k i e r o w a ł  
d r o g i  t w o j e  i w s z y s t k i e  r a d y  t w o j e  n i e ­
c h a y  z n i m  p o z o s t a j ą .  Godne są to słowa 
oyca cnotliwego i roztropnie przywiązanego do 
syna, nayprzyzwoitszą dla dorastających dzieci 
nauka. W  tenczas to szczególniey o Bogu pa­
miętać należy, gdy rozwinięte zupełnie siły du­
szy lepiey dają uczuć dobrodzieystwa od niego 
otrzymywane, w  tenczas Boga prosić należy o 
kierunek chęci własnych, gdy rozliczne życia dal­
szego zamiary i nadzieje snują się bezprzestannie 
w  umyśle, w  tenczas w  Bogu zdanie swoje utwier­
dzać, gdy burzliwość żyw ych namiętności niepo- 
wodowanych jeszcze doświadczeniem w  rozliczne 
strony miota. —  Dorastanie człowieka ważną jest 
epoką w  jego życiu; religia naylepszym w  niey 
kierunkiem, dopełnia wychowania i udoskonalenia 
człowieka, gdy nim od dzieciństwa powodowała-

Od pierwszego zawitania na świat aż do śmier­
telnego zgonu niezliczonym podlegamy odmianom, 
które tak z porządku przyrodzonego pochodzą, 
jakoliteż skutkiem bywają odmieniającey się usta­
wicznie woli naszey. M łody bez doświadczenia 
mniema, że wszystko może, wszystko w ie, wazy* 
stko umie, a przeto odważając się na wszystko, 
niestały zmienia co moment przedsięwzięcia swoje* 
rzuca się w  różne strony, niechce znać żadney 
nad sobą zwierzchności, pragnąłby nie tylko sa­

mym
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mym sobą ale też i drngiemi samowolnie rządzie; 
a w  istocie ślepym jest naśladowcą podobnych 
sobie rowienników. Roztargnienia, lekkość, roz­
pusta, zwyczayne bywają większey części mło­
dzieży. Dorastanie ludzi otaczane jest tysiączne- 
mi niebespieczeństwy, szczególniey co do ich 
obyczajów. Ileż to młodych psób, nawet w nie­
winności przepędziwszy pierwsze swe lata na zie­
m i, chowani z dzieciństwa bogoboynie, przez nie- 
rostropny w  dalsze'm życiu kierunek, przez wy­
bór przyjaciół i towarzyszów przewrotnych oby­
czajów , przez przykłady gorszące, stało się ofia­
rą nayobrzydliwszych występków, i nie tylko 
dusze swoją cięźkiemi zeszpeciło grzechami, ale 
teź i ciało swoje osłabiło rozpustą, przykrych na­
bawiło się chorób i śmierć dla siebie przyśpie­
szyło. I w  którymźe czasie wdęcey potrzebna 
bydź może religia, jeżeli nie w  tym wieku czło­
wieka? gdyż im znacznieysze niebespieczeństwo, 
tem dzielnieyszey pomocy szukać należy. Uzbra­
jamy się męztwem przeciw widocznym i możnym 
nieprzyjaciołom abyśmy nad niemi odnieśli zwy- 
cięztwo, zabiegamy rozmaitym przypadkom któ­
reby nas trafić m ogły, aby się im oprzeć skute­
cznie ; prawdziwy chrześcianin cnotą i religią 
uzbroić się powinien przeciw wszelkim natarczy- 
wościom złych chęci, przeciw przykładom gorszą­
cym jakie młodość naszą okrążać zw y k ły , i nie 
samą cnotą tylko osłaniać się należy, gdyż cnota 
w  tenczas tylko niewzruszoną bywa,  gdy sif 
wspiera na religii. Utkwiona dobrze w  młodo- 
cianey duszy pamięć na Boga wszędzie przyto­
mnego, który jest świadkiem oraz i sędzią nie 
tylko uczynków naszych, ale teź i naymnieyszych 
wzruszeń serca naszego. Chęć podobania się * 
przywiązania do przym iotów, tak czynna w mło­
dości, gdy zwróconą będzie do naylcpszey istoty
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do Stwórcy naszego, tp jest do miłości Boga nad 
wszystko, która wstrzymuje dzielnie wszelkie nie­
prawe skłonności, zachęca do zwyciężania samego 
siebid, do poddania rozumu i serca prawdom i 
naukom objawionym, na tenczas kierować będzie 
wszystkie swoje sprawy stosownie z wolą i pra­
wem Boga. Wyobrażenia żywota przyszłego po 
śmierci i konieczney potrzeby zasług w tem ży­
ciu na nagrodę wieczną, jak odpędzają omamienia 
światowe pochlebiające  ̂namiętnościom burzliwym 
żywego wieku, tak przeważają wszelkie wrażenia 
gorszących wzorów współbraci, tak czynią przy- 
jemnemi wszystkie zatrudnienia, obrządki i prze­
pisy religiyne. W  samych nawet błędach, upad­
kach, popełnionych grzechach w  młodości, jakże 
prędko postrzeże się młodzieniec który zwraca 
myśl swoją do Boga i czuje w  duszy swojey od­
zywający się głos rełigii? O gdyby młode osoby 
zastanawiały się dokładnie nad tem dobrem któ­
reby sobie przez religią zapewnić mogły, uczuły­
b y  dła niey należny szacunek i kochałyby ją jako 
źrzódło niewyczerpane wszelkiego szczęścia.

Od Boga wszystkie sprawy poczynać potrze­
ba, a tym bardziey sprawy które są źrzódłem za­
trudnień całego życia; Zamiar podobania się Bo­
gu przez wiarę, zachowania jego świętych przy­
kazań, zgadzania się z  jego naymędrszą wolą, ma 
bydź jedynym we wszystkich usiłowaniach na­
szych; ten nam przewodniczyć powinien w  wy­
borze stanu życia i w  dalszych naszych obowiąz­
kach. Doczesne światowfe względy nikną przed 
wzniesionym widokiem w  wieczności przeznacze­
nia naszego, a zbawienie duszy jedyną jest dla 
nas potrzebą. C ó ź  p o m o ż e  c z ł o w i e k o w i ,  
c h o c i a ż b y  ś w i a t  c a ł y  z y s k a ł ,  j e ż e l i  d u ­
s z ę  s w o j ę  s t r a c i ,  oto jest niemylną nauka Zba­
wiciela naszego JEZUSA Chrystusa.

Takie
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Takie to są źrzódła uwag które religia obfi­
cie podaje nie tylko młodym osobom, ale wszy­
stkim chrześcianom wszelkiego stami i wieku. Uda- 
w'aymy się zatem do pociech świętey religii, rzą­
dźmy się naywybornieyszemi przepisami ewange­
lii we wszystkich przedsięwzięciach naszych. Su­
mienie czyste, serce miłością Boga zajęte, niechay 
to będą naypoufalsi poradnicy nasi i naywiermeysi 
Stróże. Od sposobu przepędzenia młodości reszta 
wieku naszego należy. Szczęśliwy kto się nie pu­
ścił drogą ślizką dogadzania wzniecającym się na* 
miętnościom, chwytania się Szybko kaźdey nawi- 
jającey się rzeczy! szczęśliwy kto uważnie i z 
zasięganiem rady rozumney czynił układy, nay- 
szczęśliwszy, kto i rady przyymując i sam przez 
się zatrudnienie jakowe obierając na prawa religii 
spoyrzał i od Boga pomocy i oświecenia zażą- 

Porównanie przeszłego życia, które teraz 
jednym dniem dla nas się wydaje, z życiem przy­
z ie m  na ziem i, które jak długo potrwa niewierny 
wcale, niech nas przestrzega, źe tylko w  świętey 
religii jedyna nasza pomoc i pociecha zawarta. 
Zwróćmy jeszcze raz uwagę ku młodości! Sy nu!  
m ów i pismo święte, p r z y y m u y  n a u k ę  w  m ł o ­
d o ś c i  t w o j e y ,  a z n a y d z i e s z  m ą d r o ś ć  aż 
do  c z a s u  w  k t ó r y m  g ł o w a  t w o j a  s i w y m  
w ło s e m  o k r y t a  b ę d z i e ;  prawdziwa zas nauka 
jest nauką cnoty z religii pochodzącey. Czegoś 
niezebrał w  młodych latach, jakże w starosci znay­
dziesz! Oby te święte przestrogi pamiętnemi by­
ły  w  umysłach naszych, oby wzgląd mając na 
wiek dalszy ku któremu bezprzestannie dążymy, 
obyśmy nieużywali na złe darów opatrzności świę­
tey. Oby młodzież powolna radom doyrzałych « 
cnotliwych osób starała się naśladować ich czyny, 
nieuwodząc się lekkomyślnie próżnością i 
wolą tylu nierotsądnydh, hez boj^zm i miło ^
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Boga żyjących, niezaclągała szliodliwyrh wtórów  
zgorszenia. Wychowanie dzieci jak wiele trudów 
sprawuje, jakiey przezorności• i rozsądku wymaga, 
o tem naylepiey wiedzą rodzice, ale też dziecię 
dobrze prowadzone,, czybż nie jest źrzódłem nay- 
słodszych pociech? Narzekają niektórzy rodzice 
na krnąbrność, rozpustę, próżniactwo i inne szko­
dliwe występki swych dziecię niechby się tylko 
zastanowili jak je wychowali a znaleźliby źrzodło 
zgryzoty w  własnćy Swey winie? gdy ich w  nau­
kach religii i  przepisach wiary świętey ćwiczyć 
zaniedbali.

Idźmy Naymilsi za przykładem dobrych oy­
ców  i matek czułych o szczęście dzieci swoich i 
dbających o ich przyzwoite w  rełigii i naukach 
wychowanie. Przykładaymy się do woli dobro­
czynnego Rządu, który przez wzgląd na szczęście 
publiczne zaprowadzać rozkazał szkoły dla mło­
dzieży po prowincyach i parafiach. Składka na 
ten przedmiot czyniona nie tyle wynosi ile czę­
stokroć tracimy niepotrzebnie na rzeczy próżne a 
niekiedy i szkodliwe; a gdyby nawet ta ofiara 
była dla ubogich przyciężką , niechay pomną., ie  
to czynią dla własnych dziatek i dla wspołzaom- 
ków  swoich. Przyydzie Czas i  nie jedno m oże 
przytrafi się zdarzenie, źe wielbić będziecie te 
godziny, któreście dla szczęścia i oświecenia dzie­
ci waszych poświęcili, bo źe zakończę słow y pro­
roka, o y c i e c  s p r a w i e d l i w e g o  c i e s z y  s i f  i  
k t o  s p ł o d z i ł  m ą d r e g o  w e s e l i  s i f  z  n i e g o .  
T ey miłey i priyjem ney pociechy serca z  dzieci 
waszych, życzę wam czuli rodzice, co więcey z  
pewnością zaręczyć wam mógę źe się na niey w  
żaden sposób nieomylicie, źe wyobrażenia wtóze 
i nayserdecznieysze życzenia zupełnie speteione 
zostaną , jeżeli za fundament wychowań**'

religią
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religią położycie i' zasżczepić ją w  sercS młodo­
ciane usiłować będziecie, czego Yyam z serca i z 
duszy życzę. Amen.

K A Z A N I E

NA NIEDZIELę OSTATNI4 PO ŚW14TKACH.

Będde wielki ucisk jald nie był od początku Iwlala.' T; 
narzekać będą pokolenia ziemi i uyrzą syna czło­
wieczego przychodzącego z mocą wielką i majestatem.’ 

K w . Ś. 3M»theus;a w  joztlz. 4̂,

N a y m i l s i !

Ewangelia święta dzisieysża przepowiada w  ja­
snych wyrazach ten ucisk i narzekanie ludzi, któ­
re nastąpią przy skończeniu świata. Ziemia i  
wszystkie twory, jako w pewnym czasie jestnie- 
nie swoje odebrały, tak też niemając zarodu nie­
śmiertelności, koniec swóy mieć muszą, a ta pra­
w da, źe świat kiedyś zniszczony będzie, potwier­
dza się słow y Boga Zbawiciela świata, którego 
świadectwo jest niemylne. Spełniło się okropne 
przepowiedzenie Chrystusa nad Jerozolimą. Mia­
sto to stołeczne i  zamożne, siedlisko dawne Kró­
ló w  Izraelskich, w  którem ów  niesłychany w  o- 
wych wiekach gmach świątyni Pańskiey przez Sa­
lomona wystawiony znaydował się; Jerozolima bo­
gata i  warowna, w  smutne zwalić się musiała 
zwaliska, i z  ziemią zrównane jey przepyszne 
wieże i baszty. Uciśnienie któremu podpadli Izra­
elczykowie przy oblężeniu trwającem czas długi, 
nie tylko dotknęło mieszkańców stolicy ale cały

naród
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naród żydowski, fco p r z y s z e d ł  ńa ni c h  uc i sk  
w i e l k i , j a k i  nie  b y ł  od p o c z ą t k u  świata .

Kara to była za przebrane przestępstwa ludu 
Izraelskiego; długo Bóg wstrzymywał sprawiedli^ 
wośd swoją*, posyłał do iiiego proroków aby się 
nawrócił? których zapamiętalcy wymordowali, 
zesłał syna własnego, którego przez złość i nie­
nawiść ukrzyżowano, w końcu powoływał ich 
do uznania prawdy przez nauki i widoczne cuda 
apostołów; nareszcie gdy nic ich nawrócić nie 
m ogło, rozjiroszyl teh naród niewdzięczny i bun­
towniczy, poddając ich w ręce obcych nai'odow, 
i aby pamiątka świetności tego ludti zginęła, do; 
zwolił aby Jerozolima zburzoną została. Za cię­
żkie przewinienia i występki spuszczał Bóg czę­
stokroć kary na całe narody i państwa, ręka jego 
dała poczuć występnym, źe prawica Wszechmo­
cnego umie upokorzyć grzeszników* i że przed 
obliczem naywyźszey Sprawiedliwości z kary nie­
bios ' nie można się natrząsać zuchwale. Każdy 
człowiek jest przypadkom podległy, i na rozmai­
te doświadczania niedoli wystawiony, jako Vięe 
chrześcianin usposabiać się powinien, aby je z 
mężnem sercem przyymowat, aby je cierpliwie 
znosił. ■ Nayokropnieyszy Ucisk będzie przy skoń­
czeniu świata, gdyż w tenczas ludziom złośli­
wym  i grzesznym wszelka sposobność dó czynie­
nia pokuty zabraknie, a nieszczęście prżed icłi 
oczyma stać będzie. Połączając te obie uwagi w 
dzisieyszey Ewangelii świętey zawarte ji gdy wie­
lu niedowierzają tey prawdzie, że sąd ostateczny 
po skończeniu świata nastąpi, a W razie pow'sze- 
chnego jakiego ucisku juź go bliskim bydz sądzą# 
tłumaczyć się będę W następney treści:

Dla czego sąd ostateczny pO skończeniu świa­
ta nastąpi. C. 1 . K* I uTom //. f
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Jak się zachować powinniśmy w  czasie po­
wszechnego ucisku. C. 2. K.

Wszystkie słowa moje niosę Ci Boże na 
Cześć i  Chwałę Tw oją, a słuchaczowi na zba­
wienny pożytek. P rzyydź, oświeć i wspomagay 
mnie Duchu Przenayświętszy. Błogosław Nay­
świętsza Marya Panno, którą pozdrawiamy słowy 
anielskiemi: Z d r o w a ś  M a r y a .

część P I E R W S Z A .

Prorocy starodawnego przymierza ogłaszali 
ludowi Izraelskiemu, źe Messyasz przyydzie w 
stanie ubogim i uniżonym, oraz źe od ludzi 
prześladowany będzie. C i e s z  s ię  c ó r k o  Syo- 
n u ,  m ówi Zachary asz prorok, r a d u y  s i ę  có r­
k o  J e r u z a l e m ,  o t o  K r ó l  t w ó y  p r z y y d z i e  
d o  c i e b i e  s p r a w i e d l i w y  i u b o g i :  a Izajasz 
prorok mówiąc o Messyaszu, wspomina: On 
b y ł  p o h a ń b i o n y m  m i ę d z y  l u d ź m i ,  i dla 
t e g o  n i e z w a ź a l i ś m y  na n i e g o .  Te przepo- 
wiedzenia spełniły się na JEZUSIE Chrystusie, i 
wszystko cokolwiek się względem Jego osoby w 
piśmie świętem znayduje, dowodzi, źe on był 
prawdziwym posłannikiem Boga, Zbawicielem na­
rodu ludzkiego, i synem przedwiecznego Stwór­
cy. Lecz zaślepione umysły widząc oczywiste 
dowody jego przyyścia, zatwierdzone w  obliczu 
całey Palestyny, niezliczonemi i nadludzkiemi cu­
dami, nie chciały się przekonać o blizkiem swem 
szczęściu, źe Bóg między niemi zostaw'ał, bo go 
oczekiwali nie w  stanie ubogim, ale na tronie 
Dawida w  potędze i okazałości. Ztąd teź oszu­
kani własnemi namiętnościami, błądzili Izraelczy­
kowie równie jak ich poprzednicy, widząc JE­
ZUSA w naywiększem ubóstwie * w  stanie nay-

nędzniey-
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nędznieyszym, lubo tenże Nayświętszy Prawoda­
wca oświadczył jawnie, źe Królestwo jego nie 
jest z tego świata, i dał oczywisty dowód w jak 
małey cenie są u niego wszystkie dostatki świa­
towe, kiedy pewnemu piśmiennemu źydowinowi, 
który się wpraszał do jego towaizystwa, widząc 
jego nieprzystoyne za mamoną chęci, odbił mu 
prośbę w  te słowa: P t a k i  p o w i e t r z n e  m a j ą  
s w e  g n i a z d a .  S y n  " c z ł o w i e c z y  zaś  n i e  ma 
m i e y s c a ,  g d z i e b y  g ł o w ę  s w ą  s k ł o n i ł ;  
właśnie jak gdyby m ów ił, dobrego bytu i do­
czesnych skarbów, nieznaydziesz przy mnie, bo 
moje ubóstwo i niedostatek powinny ci były już 
dawno wpaśdź w  oczy. I tak Naymilsi! gdy się 
Zbawcy naszemu podług zwyczaju świata tak 
wiodło, że przy nayostrzeyszey cnocie, nayświęt- 
szem życiu , i przy tylu świadczonych dobro- 
dzieystwach bywał nayczarnieyszą niewdzięczno­
ścią wypłacanym, gdy za to co czynił dla ludzi, 
nie tylko jego pohańbienia lecz i śmierci żądano, 
kiedy umysły złośliwe i niespokoyne starały się 
cały naród pi’zeciw niemu oburzyć, za to że 
b y ł  c i c h y m  i p o k o r n e g o  ser ca ,  kiedy na­
koniec ten prawdziwy dobroczyńca ludu, poledz 
musiał ich zawiści niewinną ofiarą, zatem jak 
się sprawdziły przepowiedzenia prorokow, że bę­
dzie wydanym w  ręce grzeszników aby b ył u- 
męczonym i zamordowanym, tak się wypełnić 
muszą słowa tegoż Chrystusa Boga, źe ten pier­
w ey zhańbiony przed światem, przyydzie w  o- 
gromie swojego bóstwa, sądzić wszystkie naro­
d y, i w  tedy to u y r z ą  syna  c z ł o w i e c z e g o  
p r z y c h o d z ą c e g o  z  m o c ą  w i e l k ą  i m a j e ­
statem.  Aby go wsławić przed narodami, któ­
rzy boskiemu jego Imieniowi uwłaczali, rozpo­
rządził Bóg naywszechmocnieyszy, że on w  dniu 
ostatecznym sądzić będzie narody i pokolenia.

 ̂ T 2 Rzeczy-
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Rzeczywistość tey prawdy okazuje się jawnie 
w  dzisieyszey Ewangelii świętey, w którey czy­
tamy, jak JEZUS Chrystus wkrótce przed swoją 
męką, gdy :^burzenie JefózoJimy i upadek Izraelu 
zapowiadał, o sobie także powiedział: O d t ąd  
mni e  j u ż  w i ę c e y  n ie  u y r z y c i e ,  ąż  p o k ą d  
m ó w i ć  n i e  b ę d z i e c i e ;  B ł o g o s ł a w i o n y  
k t ó r y  p r z y c h o d z i  w  i m i e n i u  P a n a ;  wy- 
rażająb przez to , iż  przyydzie ten czas, kiedy 
przed ludami całey ziemi dowiedzie posłannictwo 
swoje, i pohańbi tych którzy go ?.wodzicielem i 
burzycielem ludu nazywali,

Sąd ostateczny nastąpi jeszcze i z tey przy­
czyny,  aby przez takowy objawiona była spra­
wiedliwość Boska, Wielu ludzi sarka i narzeka 
zuchwale, przeciw tey wielkiey i świętey sprâ  
wiedliwości Boga, jedni go nieubłaganym, .dru­
dzy obojętnym zowuą. Lecz czyliż dla tego, źe 
się złośliwym  ludziom lepiey niekiedyś powodzi 
niżeli cnotliwym , którym częstokroć zbywa na 
niezbędnych potrzebach do życia, Róg ma bydź 
dla jednych pobłażającym, dla drugich okrutnym? 
O ludzie nieszperąycie rozporządzeniach Boskich; 
ukryte są przed śmiertelnemi sądy jego i On 
wszystko podług mądrości naywyźszey czyni. Z 
teyci właśnie przyczyny w  dniu ostatecznego są­
du okaże aię, źe sprawiedliwość Boska rozróżnia 
cijoty i występki i źe wymierza nagrody i kary 
według czynności każdego. Odłączy Róg jak go­
spodarz ewangeliczny chwast od dobrego ziarna, 
icló.remu jednak wespół wzrastać p ozw olił, a 
przez to okąźe, źe dla tego wielum ludziom do­
puścił bydz szczęśliwemi, aby ień przez swoje 
dobrodzieystwa do siebie pociągnął, lub ich nie­
które dobre uczynki wynagrodził, i źe znowu 
Wtęlum cnotliwym dlą tego przeznączył żyć w
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utrapieniu, aby icb docześni® «a niektór* uchy* 
hienia ukarał, lub żeby ich w  pokorze dp tego 
szczęścia usposobił, które wszystkie radości prze­
chodzi. Nie jeden, którego tu ludzie głosili 
wielkim i wspaniałym; nie jeden który opływał 
w  wszelkie dostatki mając znaczenie u swiąta, 
względy ludzi i pomyślność dla siebie, gdy jê  
dnak przy tych darach które mu Bog użyczył, 
tajemnie popełniał zbrodnie, gdy był złego serca 
i niechrześcianskich obyczajów , stanie przed tro­
nem Boga ubogi w  te wszystkie zalety , jitórego 
biednego lecz poczciwego wieśniaka ozdabiać bę­
dą, który odbierze chwałę przed całym światem i 
aniołami, gdy występny bogacz pohańbienie i nie­
szczęście wiekuiste dla siebie odniesie. Tam przed 
tronem sprawiedliwego i wszystko wudzącego Bo­
ga odarte z maski skromney i pobożney fałszy- 
wość i bipokryzya, wystawione będą na zawsty­
dzenie, gdy tym czasem we wszystkie dostatki 
zamożny człowiek, który nie wydawał się bydz 
pobożnym, ale miał cnoty istotne, i ż y ł podług 
przepisów wiary św iętey, pohańbi swemi postęp­
kami zwodzicielów i udawaczow cnoty.  ̂ Lecą 
bardzióy jeszcze cieszcie się sprawiedliwi i cno­
tliw i ludzie, źe w  dniu ostatecznego sądu czyny 
wasze albo mało u świata znane, albo mniey ce  ̂
nione, pełny, odniosą zaszczytu tryumf. -7- W y 
którzy dobroczynną podawaliście rękę biednemu, 
przez wzgląd na religią i ludzkość, uważając w 
nim nieszczęśliwego brata, przed tronem Boga 
odświeżą się łzy  wdzięczności, i błogosławień­
stwa na was wylane, zgodne a błogosławieni 
stwem Boga. —  W y biedni i zapomnieni nę. 
dzarze świata, którzy z pobożną cierpliwością ł 
z  zupełnem poddaniem się wołi N ayw yźszey, 
znosiliście wasz los bez mruczenia, jeżeli 7̂**® 
wasze życie było bogoboyne i cnotliwe,, staniecłe

a tem
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z tem przekonaniem, źe i pod nbogą suknią 
mieć można serce prawdziwie szlachetne i posia­
dać wielkie wyobrażenie o religii i cnocie. Tam 
odzyska niewinność wydarty jey niesprawiedliwie 
honor, utiapieniem wyniszczony znaydzie koniec 
swojey niedoli, zkrzywdzony odbierze nieocenio­
ne nagrody, a obmowca, złośnik, ciettiiężyciel i 
rozpustny, godne i zasłużone ukaranie. Spra­
w dzi się wiersz proroka Dawida który mówi: 
T y ś  na t r o n i e  z a s i a d ł  s ę d z i o  s p r a w i e d l i ­
w y  , bo tam nikt z występków swoich wymó­
w ić się niepotrąfi, i każda cnota jawnie okazaną 
będzie. Strach i bojaźń przerazi serce grzeszni­
ków  przy skończeniu świata, zburzenie ówczaso­
we natury przeymie ich uciskiem i rozpaczą bo 
sumnienie niedobre przypominać im będzie okro­
pny moment stawienia się przed tronem Boga. 
Ewangelia święta wspomina, źe w  ówczas, s ło ń ­
ce  s ię  z a ć m i ,  x i ę ź y c  ni e  da ś w i a t ł o ś c i  
s w o j e y  i w s z y s t k i e  m o c y  n i e b i e s k i e  po­
r u s z o n e  z o s t a n ą ,  przepowiada o poprzedzają­
cym zaburzeniu świata, o woynach krwawych, 
klęskach nadzwyczaynych, gwałtownych zburze- 
niach źyw iołow  i tym podobnie. Nieraz juź ta­
kowe nieszczęścia utrapiały ludzi, atoli podług 
wyrazu Chrystusa, chociaż to przed skończeniem 
świata z daleko większą jeszcze okropnością i 
gwałtownością nastąpi, n ie  z a r a z  j e d n a k  ko­
n i e c  p r z y y d z i e .  Dla tego teź Naymilsi moi, 
dla zbawiennego pożytku zastanówmy się nad 
tem, jak się zachować powinniśmy w  czasie po­
wszechnego ucisku, i o twm w części następu­
jącey.

część
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Występny i złośliwy człowiek odnosi karę na 
tem świecie w niebłogosławieństwie Boskiem i w 
dręczącem sumnieniu: prócz tego niezliczone są 
plagi które krok w krok za występnym postępu­
ją , bo w i e l e  j e s t  b i c z ó w  na g r z e s z n i k a ,  
powiada pismo święte; lecz w  takim razie nie 
narzekać i rozpaczać, ale natychmiast do modli- 
w y i pokoty udawać się potrzeba.

Daremno żądałby ćzłowiek zupełney szczę- 
śliw-ości na ziemi: nie masz stanu w którymby 
ciągłe pomyślności służyły bez żadnego zmartwie­
nia, bez doświadczenia żadney przykrości, gdyż 
nawet i to co nam naywiększą radość sprawuje, 
gdyby trwało długo przestałoby cieszyć, przesta­
łoby składać udział szczęścia naszego. Takie jest 
przeznaczenie nasze, źe je w  ustawicznych odmia­
nach życia przepędzamy; otoczeni zawsze nadzie­
ją i bójaźnią pracować ciągle powinniśmy i mo­
mentami tylko słodycze z pracy i z dobrych 
czynności naszych uczuwać możemy. Pociecha z 
samego znaczenia swego nigdy długo trwać nie 
m oże, tym szacownieysza jest radość że czasami 
następuje. Jak niemasz człowieka któryby w ży­
ciu swojem nie doznał zmartwienia, boleści, złey 
doli, utrapień, zgryzot, tak też równie każdy cza­
sami doświadcza momentów wesołych i przyje­
mnych, bo życie nasze jest przeplatane goryczą i 
słodyczą, utrapieniem i ukontentowaniem. W nas 
samych odzywają się bezprzestannie rozmaite chę­
ci, nadzieja otrzymania tego co żądamy uwadząc 
naszą wyobraźnią przedstawia nam same miłe i 
pełne pociechy widoki, z których się przed cza­
sem w duszy naszey cieszymy, tym bardziey gdy 
pragnienia nasze pożądany uwieńcza skutek; prze­
ciwnie zaś bojaźń, niepewność, przeszkody, nie-
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pomyślne wypadki przeciwne naszym olięciom, 
smucą nas i dręczą. Jak są rożne w  ludziach 
pragnienia, tak teź każdy inaczey o szczęściu swp- 
jem sądzi, inne zasady pociechy swojey zakłada; 
również toż samo powiedzieć można względem 
doświadczeii przykrych ciosów którym człowiek 
podlega, a które jeden znosząc mężnie mniey 
uciążliwemi znayduje, gdy drugi niecierpliwy i 
słaby za niezności je uważa, śą wprawdzie uciski 
i dolegliwości Ogólne które wszystkich ludzi za­
równo dotkliwie tłoczą, ale są też szczególne i 
osobiste udręczenia które człowiek jedynie przez 
swoją winę i samowolnie na siebie zaciąga. Tak 
na przykład jeden rozumie że panem będąc nie­
zmiernych bogactw nasyci serce swoje, a tym sa­
mym więcey uyryzień i niespokoyności sam so­
bie robi; drugi pragnie tego co inni mają, zazdro­
ści samym nawet zwierzętom ich mocy i zręcznej 
.ści, a nie umie użyć z pożytkiem darów których 
mu opatrzność udziela; inny radby rządzić inne­
mi a sam nad sobą panować nie umie, chciałby 
rozkazywać wszystkim a sam sobą przyzwoicie 
rządzić nie potrafi: inny dogadza swoim chęciom 
które żadnych granic nie mają, żyje w  zbytkach 
i rozpuście a tym  więcey nudoty i boleści znay-
duje. —  Jakimkolwiek sposobem przyprowadzeni 
bywam y do doświadczania rozmaitych przykrości, 
mamy jednak sposobność ulżenia niedolom naszym 
przez religią i cnotę.

Doświadczoną jest rzeczą, iż serce człowieka 
znaydujacego się w  złey przygodzie, napełnia sif 
pocieszającą nadzieją i wewnętrznem uspokoje­
niem, gdy Bogu swoje potrzeby przełoży 1 jego 
się oycowskiey litości powierzy. wszyscy ?*
dący już kiedyśkolwiek w utrapieniacli t dolegli­
wościach, wyznacie sami ile ulżenia doznawało
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stroskane serce wasze, po- szczerey modlitwie do 
Boga uczynioney; uczuliście zapewnie, źe w  ra­
zie niedoli, modlitwa jest nayzdolnieyszą przy­
wrócić spokoyność, i zrodzić nadzieję przyszłego 
szczęścia. Zapewne więęey cierpliwości, męztwa 
i poddania się wyrokom nieba przybyło wam, i 
wytrwale'y znieśliście przykre ciosy nieszczęścia 
na was przypadłe. Tak Dawid prorok prześlado­
wany niewinnie od swego monarchy, a poźniey 
od własnego syna, mąż cały prawie wiek swóy 
walczący z przeciwnościami, wyznaje o sobie: 
D u s z a  m o j a  o c z e k u j e  na R o g a ,  bo w  nim 
j e s t  cała  n a d z i e j a  m o j a  . . .  c h c ę  Cię c h w a ­
l i ć ,  g d y ż  t y  j e s t eś  m o j ą  o b r o n ą  i moi m 
łaskawtym B o g i e m.  G d y  j e s t e m  z m a r t w i o ­
n y  w s p o m i n a m  s o b i e  na B o g a ,  g d y  s er ce  
m o j e  ma j a k ą  z g r y z o t ę ,  w t en c za s  się m o ­
dl ę  do Pana; i z tego względu napomina tenże 
król prorok w'szystkich w  utrapieniu żyjących 
ludzi, aby się w  razach przykrych z modlitwą 
do Boga udawali. W s z y s c y ,  mówi on, k t ó r z y  
o c z y  s w o j e  ku B o g u  p o d n o s z ą ,  b ę d ą  p o ­
c i e s z o n y m i ,  i n ę d z a r z  s k o r o  w o ł a  do P a ­
na, w y b a w i  go  z e  w s z y s t k i c h  u t r a p i e ń  
jego,  —  Daniel pomiędzy lw y rzucony na pożaiv 
cie, Zuzanna prowadzona już na plac stracenia i 
niewinnie na śmierć haniebną potępiona. Agar u» 
mierająca prawie z pragnienia i głodu z Ismaelem 
na puszczy, i tyle wielu innych w historyi świę* 
tey wspomnianych ludzi, byli w  nayniebespie- 
cznieyszem położeniu, a przez modlitwę do Boga 
zostali z niebespieczeństwa uwolnieni. —  Toż sa­
mo pismo święte opowiada zdarzenie, dowodzące 
w  szczególnym sposobie moc modlitwy. Bóg do­
puścił na ukaranie ludu Izraelskiego za ich nie­
zliczone powtarzane niedowiarstwa, bezbożności i 
zbrodnie, iź w krainie Judzkiey przez półczwarta

roku



roku ani jedna kropla deszczu nie padła, co zrzą­
dziło w  całem królestwie głód, nędzę, choroby i 
śmiertelne zarazy. Eliasz prorok nadaremnie lud 
zuchwały do modlitwy w zyw a; wreszcie wycho­
dzi na sam wierzchołek góry Karmelu, rzuca się 
na twarz przed obliczem Boga, i usty w  spiekłym 
od słońca piasku wzywa litos'ci Naywyźszego, aby 
zasłużoną karę dobrotliwie usunąć raczył. Sie­
demkroć w zyw a miłosierdzia Boskiego, i za osta­
tnią prośbą otrzymuje przebaczenie dla kraju: a 
to nas uczy źe modlitwa w  razie utrapienia jest 
skuteczną, i źe w  niey ustawać nie należy. Sam 
Zbawiciel świata JEZUS Chrystus przyrzekł swem 
boskiem słowem, źe proszącemu odmówiono nie 
będzie: S z u k a y c i e  a z n a y d z i e c i e ,  p r o ś c i e  
a o t r z y m a c i e ,  k o ł a c z c i e  a o t w o r z o n o  
w a m  b ę d z i e .  Tak Niniwitanie przez gorącą 
modlitwę i szczerą pokutę odwrócili od siebie 
przeznaczone im już ukaranie. Boże: tak Jerozo- 
limczyci, ilekroć udawali i nawracali się do Boga, 
rózga sprawiedliwości naywyźszey nad niemi 
wstrzymaną została.

Kto wić na jakie koleje i doświadczenia prze­
znaczyły na wyroki Boga, i nikt z  nas przewi­
dzieć nie może, jaka nas za występki nasze czeka 
kara. Gdyby,  co niedopuszczay Boże, mieliśby 
m y się doczekać jakiego niedoświadczonego je­
szcze dotąd ucisku, udawaymy się w  modlitwie i 
pokucie do Boga, aby nas łaskawie z naszych u- 
trapień uwolnił, a lepszych czasów znowu nam 
udzielił. W  tenczas Bóg widząc nas nawróco­
nych przestanie nas karać, bo na jegó błogosła­
wieństwo zarabiać będziemy, odwróci od nas 
wszelkie przygody i uciski, bo w nas posłuszne 
i dobre dzieci uważać będzie. Jako sprawiedliwy 
B óg, karze i chłoszcze grzeszników za ich zbro­
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d, i 'wykroczenia, lecz jako litościwy i miło- 
si,y przebacza z łatwością tym , którzy się do 
nb nawracają, a jako dobry Oyciec kocha 1 
btosławi posłusznem i dobrem «wym dzieciom. 
Am.

k o n ie c  to m u  d r u g ie g o .




